Sprawozdanie stenograficzne 


Zz rozpraw 


galicyjskiego Sejmu krajowego. 


7. posiedzenie 4 sesyi, VI. peryodu Sejmu galicyjskiego 


A o 


z dnia 27. września 1892. 


Treść. 


Spis petycyj. — Przemowa p. Lenartowicza za petycyą pogorzelców gminy Dąbki, — Interpe- 
lacya p. Antoniewicza vv sprawie restauracyi cerkwi w Haliczu. — Uwaga Marszałka co do 
tej interpelacyi. -— Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału krajowego z czynności w za- 
kresie przemysłu krajowego. — Sprawozdanie i uchwalenie wniosku Wydziału krajowego 
w przedmiocie zezwolenia gminie m. Jordanowa na pobór opłat gminnych od napojów spiry- 
tusowych oraz od piwa i miodu, — Sprawozdanie i uchwalenie wniosków Wydziału krajowego 
o udzielenie koncesyi do pobierania opłat mytniczych: 1. Gminie w Sielcu od mostu na rzece 
Racie; 2. obszarowi dworskiemu wspólnie z gminą w Świtarzowie od mostu na rzece Świta- 
rzówce; 3. gminie w Dobrowlanach od przewozu przez rzekę Łomnicę; 4. obszarowi dwor- 
skiemu w Zazulińcach od przewozu przez rzekę Dniestr. — Sprawozdanie i uchwalenie wnio- 
sków Wydziału krajowego o udzielenie koncesyi na pobór opłat mytniczych: 1. Radzie powia- 
towej w Sanoku na drodze powiatowej Rymanów - Haczów; 2. Radzie powiatowej w Rudkach 
na drodze powiatowej Komarniańsko - Grodeckiej; 3. Radzie powiatowej w Kolbuszowej na 
drodze powiatowej Kolbuszowsko - Majdańskiej; 4. Radzie powiatowej w Nisku od mostu po- 


wiatowego na rzece Tanwi pod Ulanowem. — Sprawozdanie i uchwalenie wniosków Wydziału 
krajowego o udzielenin koncesyi do pobierania opłat mytniczych na rzecz utrzymania drogi 
gminnej z Jeżowego na Rudnik do Krzeszowa. — Sprawozdanie i uchwalenie wniosku komisyi 


administracyjnej o wniosku p. Włodzimierza Kozłowskiego w sprawie utrzymania w mocy obo- 
wiązującej zarządzeń weterynarsko - policyjnych ustanowionych dla ochrony przed zawleczeniem 
zarazy bydlęcej z Rumunii i Rosyi. — Uchwalenie naglącego wniosku p. Ludwika hr Wo- 
dzickiego w sprawie obelgi, wyrządzonej krajowi przez przewodniczącego w procesie wiedeńskim 
o defraudacye cłowe na Bukowinie. — Interpelacya pp. Raczyńskiego i Koziebrodzkiego Wład. 
w sprawie naruszenia terytoryum spornego koło Morskiego Oka przez ks, Hohenlohego. — 
Sprawozdanie i przyjęcie wniosków komisyi budżetowej o preliminarzach wydatków i dochodów 
funduszu indemnizacyjnego wschodnio - galicyjskiego, zachodnio - galicyjskiego i krakowskiego 
na r. 1898. — Interpelacya p. Adama Jędrzejowicza w sprawie utrudnień handlowych i ko- 
munikacyjnych ze strony Prus pod pozorem cholery w Galicyi. — Dalszy ciąg rozpraw nad 
sprawozdaniem komisyi budżetowej o budżecie krajowym na rok 1893, — Głos sprawozdawcy 
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228 Y. Posiedzenie z 27. września 1892. 
Stan. hr. Badeniego. — Głos sprawozdawcy mniejszości p. Chrzanowskiego, — Mowy pp. Kle- 
mensa hr. Dzieduszyckiego, Juliana Dunajewskiego, Wojciecha hr. Dzieduszyckiego, Czyżewi- 


cza, Jana Gnoińskiego i Jana hr. Tarnowskiego. — Przerwa rozprawy. —  Interpelacya 
pisemna p. Antoniewicza w sprawie restauracyi cerkwi Halickiej. — Posiedzenie wieczorne. 
— Odpowiedź komisarza rządowego na interpelacyę w sprawie utrudnień komunikacyjnych 
z powodu cholery. — Dalszy ciąg rozprawy budżetowej. — Mowy pp. Ziemiałkowskiego, Jana 
hr. Stadnickiego, Włodz. Kozłowskiego, Rutowskiego i Romanowicza. — Zamknięcie dysku- 
syi jeneralnej. — Wybór mowców jeneralnych. — Mowy pp. Abrahamowicza i Szczepanow- 


skiego. — Odroczenie dalszej rozprawy. — Porządek dzienny 8. posiedzenia, 


Początek posiedzenia o godzinie 10. minut | 262. L. s. 336. Gmina Surowica, przez p. Sło- 


30 przed południem. 


Przewodniczący: JE. Eustachy ks. San- 
guszko, Marszałek krajowy. 


Sekretarze: pp. Dr. Paszkowski, ks. Siczyń- 
ski, Wiktor i Trzecieski. 

Ze strony c. k. Rządu: JE. Dr. Kazimierz 
hr. Badeni, c. k. Namiestnik, i e. k. komisarz 
rządowy, radca dworu Włodzimierz hr. Łoś 

Obecnych posłów 128. 


Marszałek. Komplet jest — otwieram 
posiedzenie. Protokół 5. posiedzenia uważam za 
przyjęty, nie wniesiono bowiem żadnego zarzutu. 
Protokół 6. posiedzenia jest do przejrzenia 
w kancelaryi sejmowej. Proszę p. sekretarza 
Trzecieskiego o odczytanie spisu petycyj 

Sekretarz p. Trzecieski (czyta): 

Spis petycyj, 
wniesionych po dzień 27. września 1892. 
257. L. s. 331. Wydział powiatowy w Kossowie, 
przez p. Sawczaka, o podwyższenie płac 
nauczycielom gmin wiejskich tamtejszego 
powiatu — do komisyi szkolnej. 


258. L. s. 332. Wydział powiat. w Kolbuszowej, 
przez p. Tyszkiewicza, o subwencyę na bu- 
dowę dróg powiatowych — do komisyi 
drogowej. 


259. L. s. 338. Gmina Liszna, przez p. Ochry- 
mowicza, o zapomogę z powodu klęsk ele- 
mentarnych -- do komisyi budżetowej. 


260. L. s. 334, Gmina Wola Radłowska, przez 
tegoż posła, jak wyżej — do komisyi 
budżetowej. 

261. L. s. 336. Gmina Jasień, przez tegoż po- 
sła, o wyjednanie prawa poboru surowicy 
w Kraśnie — do komisyi petycyjnej. 


neckiego, o zapomogę na dokończenie bu- 
dowy szkoły — do komisyi budżetowej. 

263. L. s. 337, Bursa św. Jana Chrz. w Droho- 
byczu, przez p. Ochrymowicza, o zapo- 
mogę — do komisyi budżetowej. 

264. L. s. 338, S. Juhel, wizytatorka Sióstr Mi- 
łosierdzia, przez p. Grossa, o subwencyę dla 
zakładów w Bursztynie, Czerwonogrodzie 
i Rozdole — do komisyi budżetowej. 


265. L. s. 339. Franciszka Klimkiewiczówna, 
nauczycielka w Radomyślu, przez p. Jana 
Tarnowskiego, o policzenie lat służby — 
do komisyi szkolnej. 


Marszałek. JE. p. Jan hr. Tarnowski 
prosił o głos do tej petycyi, ale go nie ma 
w Wysokiej Izbie. 

Sekretarz p. Trzecieski (czyta dalej spis 
petycyj) : 

266. L. s. 340. Jan Zajączkowski, b. drożnik 
drogi kraj. w Jezierzanach, przez p. Sawę, 
o dożywotnie zaopatrzenie — do komisyi 
budżetowej. 

267. L. s. 341. Marcin Olchawa, dzierżawca do- 
chodów mytniczych w iXurowie, przez p. 
Potoczka, o opust z czynszu dzierżawy — 
do komisyi petycyjnej. 


268. L. s. 342. Gabryel Gorski, we Lwowie, 


przez p. Zolla, o subwencye na dalsze ksztal- 
cenie się w śpiewie — do komisyi bu- 
dżetowej. 


269. L. s. 343. Leon Wein, we Lwowie, przez 
p. Romanowicza, o zapomogę na dalsze 
kształcenie się w malarstwie — do komisyi 
budżetowej. 


270. L. s. 344. Benjamin Krómer, we Lwowie, 
przez p. Wereszczyńskiego, o zasiłek dla 
syna Filipa na kształcenie się w rysun- 
kach — do komisyi budżetowej. 


4. Posiedzenie z 27. września 1892. 
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271. L. s. 345. Włodzimierz Grodzki, nauczyciel | sprawozdaniem bez drukowania na najbliższem 


krajowej niższej szkoły rolniczej w Horo- 
dence, przez p. Merunowicza, o przyznanie 
mu płacy fachowego nauczyciela niższ. szkół 
rolnicz. — do komisyi gospodarstwa kra- 
jowego. 

272. L. s. 347, Gmina m. Jasła, przez p. Skrzyń: 
skiego, o opust z czynszu dzierżawy prawa 
poboru kraj. opłat konsumcyjnych — do 
komisyi petycyjnej. 

278. L. s. 348. Gmina Dąbki, przez p. Okuniew- 
skiego, o zapomogę dla tamtejszych pogo- 
rzelców — do komisyi budżetowej. 

204. L. s. 349. Ta sama i komitet ratunkowy 


tamże, przez p. Lenartowicza, jak wyżej — 
do komisyi budżetowej. 


posiedzeniu. 

Marszałek. P. Lenartowicz stawiu wnio- 
sek nagły, aby tę petycyę przydzielono komisyi 
budżetowej z poleceniem przyjścia ze sprawozda- 
niem bez drukowania na najbliższem posiedze- 
niu. Czy p. Lenartowicz żąda głosu celem po- 
parcia nagłości ? 

P. Lenartowicz. Zrzekam się głosu co 
do nagłości. 

Marszałek. Podaję wniosek nagłości pod 
głosowanie. Kto jest za nagłością wniosku p. 
Lenartowicza, raczy rękę podnieść. (Większość.) 
Nagłość uchwalona. 

Kto jest za wnioskiem p. Lenartowicza, 
aby petycyę przydzielić komisyi budżetowej 


|z poleceniem uczynienia ustnego sprawozdania 


275. L. s. 350. Olga Motylewska, przez p. Szczę- |na najbliższem posiedzeniu, raczy rękę podnieść. 


snego Koziebrodzkiego, o subwencyę na 
kształcenie się w rysunkach — do Wydziału 
krajowego. 


Marszałek. Do petycyi 1. 274. p. Lenar- 
towicz prosił o głos. P. Lenartowicz ma głos. 


P. Lenartowicz. Wysoki Sejmie! 


W obec uchwalenia już wszystkich rubryk 
wydatków budżetu krajowego i w obec tego, 
że Wysoki Sejm obecnie jest już przy końcu 
swych obrad, z nieśmiałością zabieram głos ce- 
lem poparcia właśnie co odczytanej petycyi 
z prosba, by Wysoki Sejm nagłość załatwienia 
także jeszcze i tej petycyi uchwalić raczył Na 
usprawiedliwienie swoje a zarazem i na uzasa- 
dnienie wniosku nagłości muszę przytoczyć, że 
dopiero przed kilku dniami bo 20. b. m. powstał 
w gminie Dąbki powiatu horodeńskiego pożar, 
który w jednej godzinie wskutek posuchy zni- 
szczył 20 zagród włościańskich z wszelkimi bu- 
dynkami mieszkalnymi i gospodarczymi, z wszyst- 
kiemi narzędziami gospodarczemi i całym tego- 
rocznym zbiorem. Strata według podania zwierz- 
chności gminnej i komitetu ratunkowego, po- 
twierdzonego przez urząd parafialny w Dąbkach 
wynosi przeszło 20.000 zł. a 35 rodzin pozostaje 
bez dachu i chleba, potrzeba więc szybkiej po- 
mocy jest niewątpliwą. 

Z tych powodów ośmielam się prosić, by 
Wys. Sejm, uznając nagłość, zezwolić raczył na 
skrócenie formalnego postępowania w ten spo- 
sób, iżby komisya budżetowa mogła przyjść ze 


(Większość). Wniosek przyjęty. 
Sekretarz p. Trzecieski 

spis petycyj): 

275. L. s. 350. Gmina Wola Pakowska, przez 
p. Wł. Koziebrodzkiego, o zapomogę na bu 
dowę nowej szkoły—do komisyi budżetowej. 


276. L. s. 361. Rada szkolna miejscowa w An- 
toniowie, przez p. Jana Tarnowskiego, o zni- 
żenie prestacyi na utrzymanie tamt. nau- 
czyciela -- do komisyi budżetowej. 


(czyta dalej 


277. L. s. 352, Antoni Klebowicz, emerytowany 
nauczyciel w Mizuniu, przez p. Romańczuka, 
o zapomogę — do komisyi budżetowej. 


278. L. s. 353. Serafina Danilewicz, wdowa po 
nauczycielu we Liwowie, przez p. Meruno- 
wicza, O zapomogę — do komisyi bu- 
dżetowej. 

279. L. s. 354. Józet Niewiadomski, właściciel 
zakładu litograficznego we Lwowie, przez 
p. Kowalskiego, o pożyczkę na rozszerzenie 
zakładu — do komisyi przemysłowej. 


P. Antoniewicz. Proszu o hołos. 

Marszałek. P. Antoniewicz ma głos. 

P. Dr, Antoniewicz. Pozwalaju sobi 
wnesty interpelacju do Wydilu krajewoho w sli- 
dujuczij sprawi: 

Szcze w roci 1883 na zasidaniu Sojmu kra- 
jewoho 8. Oktobrja uchwałeno na restauracju 
cerkwi w Hałyczu 4.500 zł. Hroszi ti dlatoho 
uchwałeno, szczo uważano tu cerkow jako zaby- 
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tok z najdawnijszych czasiw, jako predmet ar- 
cheologicznyj. 


Dijstwytelno wziato sia z poczatku do diła, 
poczato kopaty i odnu stinu cerkwi obderto, po- 
tom piszły konserwatory do hoiowy po rozum 
i łyszyły tu sprawu. Stina ta do nyni jest obderta. 
Jesły konserwatory uważały, szczo cerkow ne 
maje archeologicznoj wartosty, to powynny 
buły widdaty parochianam cerkow tak jak buła 
i jak jeju obniały. To bula persza dolznost' kon- 
serwatoriw... 

Marszałek (przerywając mowę): Zwra- 
cam uwagę szan. mowcy, że interpelacye tak do 
JE. p. Namiestnika jak i do Wydziału krajowe- 
go winne być podane na piśmie i zaopatrzone 
dostateczną liczbą podpisów. 

Interpelacye do przewodniczących pojedyń- 
czych sekcyj mogą być wniesione ustnie ale do 
Wydziału nie. 

Dlategobym prosił, jeśli szan. poseł chce 
wnieść interpelacyę, ażeby był laskaw wnieść 
ją pisemnie, zaopatrzoną dostateczną liczbą pod- 
pisów do laski marszałkowskiej, ale dalej nie 
mógłbym udzielić głosu, bo regulamin w tym 
względzie jest jasny. — Co do formalnego trak- 
towania interpelacyi udzielam głosu p. Antonie- 
wiczowi. 

P. Antoniewicz: Meni sia zdawało, 
szczo z tych słiw rehulaminu wynykało, szczo 
można Wydił krajewyj i ustno interpelowaty 
i to sia neraz praktykowało, ałe koły Jeho Si- 
jatelstwo k. Marszał mysłyt, szczo to ne odpo- 
widaje rehulaminowi, ja ochotno na to sia so- 
hłaszaju i na pyśmi wnesu formalnu interpe- 
lacju. 

Marszałek: Przystępujemy do porządku 
dziennego. 

Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału 
krajowego z czynności w zakresie przemysłu 
krajowego. (Aleg. 51.) 

Sprawozdawca p. Romanowicz ma głos. 

Sprawozdawca Członek Wydziału krajowe- 
go p. Romanowicz (czyta): 


Sprawozdanie 
Wydziału krajowego z czynności w zakresie 
przemysłu krajowego. 
Wydział krajowy wnosi: 
Wysoki Sejm raczy to sprawozdanie ode- 
słać do komisyi przemysłowej. 


4. Posiedzenie z 27. września 1892. 


Marszałek: Rozprawa otwarta. Czy żą- 
da kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość) Jest przyjęty. 

Następuje : 

Sprawozdanie Wydziału krajowego w przed- 
miocie zezwolenia gminie m. Jordanowa na po- 
bór opłat gminnych od napojów spirytusowych 
oraz od piwa i miodu. 

Sprawozdawca p. Wereszczyński ma głos. 

Sprawozdawca Członek Wydziału krajowe- 
go p. Dr. Wereszczyński (czyta): 

Wysoki Sejmie! 

Na posiedzeniu z dnia 28. listopada 1810 
uchwalił Wys. Sejm ustawę o zezwoleniu gmi- 
nie miejskiej Jordanów w powiecie myślenice- 
kim na pobór opłaty gminnej od napojów spi- 
rytusowych, araku, piwa i miodu. 

Ustawa ta jednak nie otrzymała Najwyż- 
szej sankcyi z powodu, iż zdaniem e. k. Rządu 
ustanowione opłaty były zbyt wysokie — o czem 
też Wydział krajowy w sprawozdaniu z swoich 
czynności za r. 1891 miał zaszczyt szczegółowo 
zdać sprawę Wysokiemu Sejmowi. 

Obecnie ponawia gmina m. Jordanowa 
swoją prośbę, zastosowawszy się w uchwaleniu 
wysokości opłat do tych granie, jakie w piśmie 
c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych, inty- 
mowanem odezwą e. k. Prezydyum Namiestni- 
ctwa we Lwowie, z dnia 9. kwietnia 1891 
L 3491/pr. naznaczone zostały. 

C. k. Dyrekcya gal. funduszu propinacyj- 
nego jeszcze odezwą z 21. listopada 1890 
l. 17614 oznajmiła, iż przeciw żądaniu gminy 
nie ma żadnych zasadniczych zarzutów, ze sta- 
nowiska jednak swoich interesów oświadczyła 
się za udzieleniem gminie żądanego uprawnie- 
nia do końca r. 1895. 

Zgodnie z tem oświadczeniem postanowiła 
Rada gminna w Jordanowie uchwałą z 29. czerw- 
ca 1892 zaprowadzić w mowie będące opłaty na 
lat trzy t. j. począwszy od r. 1893 do końca 
r. 1895. 

Gdy przeciw tej uchwale, w gminie nale- 
życie ogłoszonej, żadnych zarzutów nie wniesio- 
no, a Wydział krajowy na podstawie przedłożo- 
nego budżetu za r. 1892 oraz inwentarza ma- 
jątku gminy przyszedł do przekonania, iż isto- 
tna zachodzi potrzeba utworzenia dla gminy 
tego źródła dochodu, przeto zgodnie z uchwałą 


7. Posiedzenie z 27. września 1892. 


Reprezentacyi pow. w Myślenicach z dnia 21. 
września 1892. 1. 2714 Wydział krajowy wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić załączeny ‘j. 
projekt ustawy. 


Ustawa 
z dnia . . . obowiązująca w Królestwie 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem, o zezwoleniu gminie miejskiej 
Jordanów, w powiecie Myslenickim, na pobór 
opłaty gminnej od napojów spirytusowych, oraz 
od piwa i miodu. 

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Króle- 
stwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwera 
Krakowskiem, rozporządzam : 

Art. I. 

Gminie miejskiej Jordanów w powiecie My- 
ślenickim zezwala sig na pokrycie potrzeb gmin- 
nych pobierać od dnia wejścia w Życie niniej- 
szej ustawy do końca roku 1895 opłatę gminną 
od wyszczególnionych poniżej napojów spirytu- 
sowych, oraz od piwa i miodu według następu- 
jącej taryfy: 

1. od jednego hektolitra piwa 70 ct. 

2. od jednego hektolitra spirytusu 11 zł. 

3. od jednego hektolitra wódki 5 zł. 

4. od jednego hektolitra miodu 4. zł 

B. od jednego hektolitra słodzonych napo- 
jów spirytusowych i od araku 4 zł. 

Art. IL. 


Do uiszczenia opłaty obowiązani są wszy- 
scy, którzy napoje w art. I, poszczególnione dla 
konsumcyi miejscowej wyrabiają lub sprowadzają, 
czy to na sprzedaż, czy na własny użytek. 

Art. III. 


Okręg poborczy stanowi gmina miejska 
Jordanów. 

Art. IV. o 

Ta opłata cięży tylko na konsumeyi miej- 
scowej w obrębie gminy, nie można nią obcią- 
żać produkcyi ani obrotu handlowego. 

Art. V. 

Bliższe postanowienia co do sposobu po- 
boru tej opłaty wyda w drodze administracyj- 
nej c. k. Rząd w porozumieniu z Wydziałem 
krajowym. 

Art. VI. 

Wykonanie tej ustawy poruczam Mojemn 

Ministrowi spraw wewnętrznych. 
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Marszałek: Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa ogółna zamknięta. Przystępujemy 
do rozprawy szczegółowej. 

P. Wiktor: Stawiam wniosek przyjęcia 
tej ustawy en bloc. 


Marszałek: Jest wniosek przyjęcia tej 
ustawy en bloc. Podam ten wniosek do głoso- 
wania. Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. Kto 
przyjmuje tę ustawę en bloc, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość.) Jest przyjętą. 

P. Wiktor: Wnoszę przystąpienie do trze- 
ciego czytania bez czytania. 


Marszałek: Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto się z tym 
wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. ( Więk- 
szość). Jest przyjęty. Kto przyjmuje tę ustawę 
w trzeciem czytaniu bez czytania, zechce rękę 
podnieść, (Większość). Jest przyjętą. Następuje : 

Sprawozdanie Wydziału krajowego o udzie- 
lenie koncesyi do pobierauia opłat mytniczych: 

1. Gminie w Sielcu od mostu na rzece 
Racie; 

2. Obszarowi dworskiemu wspólnie z gmi- 
ną w Świtarzowie od mostu na rzece wita- 
rzówce; 

3 Gminie w Dobrowlanach od przewozu 
przez rzekę Lomnice; 

4. Obszarowi dworskiemu w Zazulińcach 
od przewozu przez rzekę Dniestr. 


Sprawozdzwca p. Edward Jędrzejowicz ma 
głos. 

Sprawozdawca Członek Wydziału krajowego 
p. Edward Jedrzejowicz (czyta): 


Wysoki Sejmie! 

1. Wydział powiatowy Sokalski przedsta- 
wia prosbę gminy w Sielcu o wyjednanie w dro- 
dze ustawodawstwa krajowego koncesyi do po- 
bierania myta od nowo zbudowanego mostu na 
rzece Racie. - 

~ Prosząca gmina wybudowała własnym ko- 
sztem most 31 metrow długi na trakcie prowa- 
dzącym do Krystynopola i Sokala i oddała ta- 
kowy w bieżącym roku do użytku publicznego. 
Budowa mostu pod nadzorem inżyniera powia- 
towego dokonana kosztowała 3.900 zł. Zwyczajne 
jego utrzymanie preliminowane jest z rocznym 
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wydatkiem 150 zł. Wydział powiatowy, z uwagi, 
że pomieniony most posiada przepisane warunki 
do omycenia, przemawia za udzieleniem gminie 
w Sielcu żądanej koncesyi mytniczej, która może 
być przyznana wedle taryfy klasy I-szej, dekre- 
tem kancelaryi nadw. z 7. maja 1842 1. 12.255 
unormowanej. 


2. W celach komunikacyi publicznej utrzy- 
muje obszar dworski wspólnie z gminą w Świ- 
tarzowie most na rzece Świtarzówce przy po- 
mocy dochodu mytniczego przyzwolonego Naj- 
wyższem postanowieniem z dnia 19. lutego 1887 
(dzien. ust. kraj. Nr. 30.) na przeciąg lat pięciu. 

Czas trwania koncesyi kończy się w bie- 
żącym roku, w obec czego strony interesowane 


wniosły prosbę o odnowienie prawa mytniczego, 


Wydział powiatowy Sokalski w uwzgle- 
dnieniu tej okoliczności, że strony proszące wy- 
dały w roku 1891 na rekonstrukcyę omyconego 
mostu 3.000 zł. i z tego tytułu pozostaje im do 
zapłaty resztująca należytość w kwocie 1000 zł. 
a nadto przypadnie im na zwyczajne utrzymanie 
mostu ponieść co roku przynajmniej 100 zł. 
oświadcza się za wniesioną prośbą. 

3. Rada powiatowa w Kałuszu postanowiła 
poprzeć prośbę gminy w Dobrowlanach o prze- 
dłużenie nadanej jej dnia 14. stycznia 1886 
(dzien. ust. kraj. Nr. 20.) koncesyi mytniczej od 
przewozu przez rzekę łomnicę na dalszy okres 
pięcioletni. 

Wydział powiatowy, który tę prośbę prze- 
dłożył, wykazuje, że wspomniana gmina dopeł- 
nila warunków koncesyi i zajmując się utrzyma- 
niem przewozu do wskazanego celu obróciła co- 
roczny dochód w kwocie 300 zł. z poboru myta 
uzyskany, nadto z własnych funduszów dopła- 
ciła każdego roku około 80 zł. 


4. Najwyższem postanowieniem z dnia 1. 
marca 1886 (dzien. ust. kraj. Nr. 39.) udzielona 
koncesya mytnicza obszarowi dworskiemu w Za- 
żulińcach od przewozu przez rzekę Dniestr już 
zgasła, przeto interesowany obszar dworski prosi 
o odnowienie prawa mytniczego, z podwyższoną 
taryfą z 3 na 6 ct. 


Wydział powiatowy przedstawiając tę pro- 
sbę podaje wartość utrzymywanego przewozu 
na 2,473 zł. oraz wykazuje, iż dochód mytniczy 
czyniący rocznie 300 zł. niepokrywał kosztów 
utrzymania przewozu 400 zł, wynoszących. 


4. Posiedzenie z 24. września 1892. 


Zdaniem Wydziału krajowego podwyższona 
taryfa, o którą obszar dworski prosi, jest za 
wysoka, natomiast zgodnie z normą określoną 
w dekrecie kancelaryi nadw. z dnia 7. maja 
1842. 1. 12.255 winna być przyzwolona dawniej- 
sza taryfa. 

Na podstawie powyższego wywodu. Wy- 
dział krajowy wnosi: 


Wysoki Sejm raczy powziąć załączoną 
uchwałę : 
Uchwała 
o udzieleniu koncesyi do pobierania opłat my- 
tniczych. 


1. Gminie w Sielcu od mostu na rzece 
Racie; 

2. Obszarowi dworskiemu wspólnie z gminą 
w Switarzowie od mostu na rzece Świtarzówce ; 

3. Gminie w Dobrowlanach od przewozu 
przez rzekę Lomnicg; 

4. Obszarowi dworskiemu w Zażulińcach 
od przewozu przez rzękę Dniestr. 

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Kró- 
lestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem 
Księstwem  Krakowskiem,  rozporzadzam, co 
następuje : 

Art. I. 

Na przeciąg lat pięciu od wejścia w wy- 
konanie tej uchwały, nadaje się prawo do 
pobierania opłat mythniczych pod warunkiem 
utrzymywania przedmiotów omyconych w do- 
brym stanie i własnym kosztem, a mianowicie: 

1. Gminie w Sielcu powiatu Sokalskiego 
od mostu na rzece Racie. 

2. Obszarowi dworskiemu wspólnie z gminą 
w Świtarzowie, powiatu Sokalskiego, od mostu 
na rzece Switarzówce. 

Od każdego z tych dwóch myt pobierać 
należy opłaty według następującej taryfy: 

1. Przy każdym wozie od jednego bydlecia 
zaprzężonego 1 (jeden) ct. ; 

2. Od bydląt przepędzanych : 

a) od każdego konia, dorosłego bydlęcia 
rogatego, osła, muła 1 (jeden) ct.; 

b) od pięciu świń albo cieląt 1 (jeden) ct.; 

c) od dziesięciu owiec 1 (jeden) ct. ; 

Mieszkańcy gminy i obszaru dworskiego 
w Switerzowie, oraz probostwo obrządku grecko 
katolickiego w Steniatynie, wolni być mają od 


4. Posiedzenie z 27. września 1892. 


opłaty myta mostowego na rzece Świtarzówce. | 

3. Gminie w Dobrowlanach, powiatu Ka- 
łuskiego od przewozu przez rzekę Łomnicę, we- 
dług następującej taryfy : 

a) Od jednej osoby pieszej lub jadącej 
wyjąwszy woźnicę lub jeźdzca na koniu 1 
(jeden) ct.; 

b) od jednego konia idącego pod wierzchem, 
pędzonego lub zaprzężonego 24» (dwa i pół) ct. ; 

c) od jednego źrebięcia do dwóch lat 1 
(jeden) ct; 

d) od jednego wołu na rzeź albo w jarzmie, 
krowy, jałownika, bukała i trzylatki 2% (dwa 
i pół) ct.; 

e) od jednego cielęcia niemającego jeszcze 
dwóch lat, świni karmnej, owcy, kozła, kozy 
i małych świń 1 (jeden) ct. 

Mieszkańcy gminy w Dobrowlanach, wolni 
są od opłaty myta. 

4. Obszarowi dworskiemu w Zażulińcach, 
powiatu Zaleszczyckiego od przewozu przez rzekę 
Dniestr, według następującej taryfy : 

a) Od każdej osoby bez różnicy, wyjąwszy 
woźnicę lub jeżdzca na koniu 2 (dwa) ct.; 

b) od jednego konia idącego pod wierzchem, 
pędzonego lub zaprzężonego 3 (trzy) ct.; 

o) od jednego źrebięcia do dwóch lat 1 
(jeden) ct.; 

d) od jednego wołu na rzeź albo w jarzmie, 
krowy, jałownika, bukała i trzylatki 3 (trzy) et. ; 

e) od jednego cielęcia nie mającego jeszcze 
dwóch lat, świni karmnej, owcy, kozła, kozy 
i małych świń (jeden) ct. 


Art. II. 


Przy poborze powyższych opłat mytniczych 
mają być zachowane ogólne przepisy o uwolnie- 
niu od opłaty lub o zniżeniu tejże. 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa ogólna zamknięta. Przystę- 
pujemy do rozprawy szczegółowej. 

P. Wiktor. Stawiam wniosek przyjęcia tej 
uchwały en bloc. 

Marszałek. Jest wniosek przyjęcia tej 
uchwały en bloc. Podam ten wniosek do gloso- 
wania. Kto się z tym wnioskiem zgadza, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. Kto 
przyjmuje tę uchwałę en bloe, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjętą. 
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P. Wiktor. Wnoszę przystąpienie do 
trzeciego czytania bez czytania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto się 
z tym wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. 

Kto przyjmuje tę uchwałę w trzeciem czy- 
taniu bez czytania, zechce rękę podnieść. (Wię- 
kszość). Jest przyjęta. 

Z kolei następuje: 

4. Sprawozdanie Wydziału krajowego 0 
ndzielenie koncesyi na pobór opłat mytniczych; 

1. Radzie powiatowej w Sanoku na drodze 
powiatowej Rymanów - Haczów ; 

2. Radzie powiatowej w Rudkach na dro- 
dze powiatowej Komarniańsko - Grodeckiej ; 

3. Radzie powiatowej w Kolbuszowej na 
drodze powiatowej Kolbuszowsko-Majdańskiej ; 

4. Radzie powiatowej w Nisku od mostu 
powiatowego na rzece Tanwi pod Ulanowem. 

Sprawozdawca p. Edward Jędrzejowicz ma 
głos. 

Sprawozdawca Członek Wydziału krajowego 
p. Edward Jędrzejowiez (czyta): 


Sprawozdanie 
Wydziału krajowego o udzieleniu koncesyi na 
pobór opłat mytniczych : 

1. Radzie powiatowej w Sanoku na drodze 
powiatowej Rymanów - Haczów. 

2. Radzie powiatowej w Rudkach na dro- 
dze powiatowej Komarniańsko - Gródeckiej. 

8. Radzie powiatowej w Kolbuszowej na 
drodze powiatowej Kolbuszowsko - Majdańskiej. 

4. Radzie powiatowej w Nisku od mostu 
powiatowego na rzece Tanwi pod Ulanowem. 

Wysoki Sejmie! 

1. Wydział powiatowy Sanocki prosi o 
nadanie prawa do dalszego pobierania myta na 
drodze powiatowej Rymanów - Haczów pod wa- 
runkami dotąd obowiązującej koncesyi z dnia 8. 
stycznia 1888 (dzien. ust. kraj. Nr. 12). 

Za wniesioną prośbą przemawia ta oko- 
liczność, że w latach od 1887 do 1892 wydano 
na utrzymanie pomienionej drogi ina tej drodze 
znajdującego się mostu w Ładzinie łączną kwotę 
5.148 zł 54 ct, że na ten cel obrócono 
w całości z poboru myta uzyskany dochód 
4.690 zł. 46 ct., nadto resztę niezabezpieczonych 
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kosztów w kwocie 453 zł. 8 ct.. pokryto z fun- 
duszu powiatowego. 

2. Droga powiatowa Komarniańsko - Gró- 
decka Najwyższem postanowieniem z dnia 14. 
stycznia 1886 (dzien. ust. kraj. Nr. 21.) omyconą 
została na przeciąg lat pięciu. 


Reprezentacya powiatowa w Rudkach zupły- 
wem powyższej koncesyi, pragnąc zapewnić so- 
bie dalszy pobór myta, wniosła proskę o odno- 
wienie prawa mytniczego. 

Prosba ta, z uwagi na znaczne koszta 
utrzymania rzeczonej drogi wynoszące rocznie 
do 3.600 zł, a znajdujące tylko częściowe po- 
krycie w dochodzie mytniczym, który czyni 
zaledwie 800 zł, zasługuje na uwzględnienie. 


3. Rada powiatowa w Kolbuszowej, korzy- 
stając z przyzwolonej dnia 13. marca 1888 
(dzien. ust. kraj. Nr. 73.) koneesyi mytniczej 
od mostu na drodze powiatowej Kolbuszowsko- 
Majdańskicj w Dubasie, uchwałiła celem uzyska- 
nia dochodu mytniczego na następny okres pię- 
cioletni, wnieść prosbę o przedłużenie prawa 
mytniczego. 

Wniesiona prośba jest uzasadniona, bo- 
wiem omycony most znajduje się na trakcie 
drogi publicznej, której utrzymanie, połączone 
z rocznym nakładem 3.600zł wymaga nadzwy- 
czajnej pomocy, jaką zapewnić może dochód 
z poboru myta. 


4. Kosztem powiatu Niskiego wybudowany 
most na rzece Tanwi pod Ulanowem utrzymy- 
wany jest przez Reprezentacyę tegoż powiatu, 
przy pomocy dochodu mytniczego, Najwyższem 
postanowieniem z dnia 20. listopada 1888 (dzien. 
ust. kraj. z roku 1889 Nr. 3.) na przeciąg lat 
pięciu przyzwolonego. 

Wydział powiatowy, prosząc o przyzwole- 
nie na dalszy pięcioletni pobór myta, wykazuje 
poniesione koszta na budowę i utrzymanie mo- 
stu powiatowego na Tanwi łącznie w kwocie 
21.136 zł. 36 ct., a dochód z poboru myta uzy- 
skany na 18.664 zł. 45 ct. 

Wobec tego stanu rzeczy i z uwagi na za- 
mierzoną rekonstrukcyę omyconego mostu z wy- 
datkiem preliminowanym na 4550 zł. przedsta- 
wia się uzasadnioną wniesiona prosba o odno- 
wienie dotychczasowej koncesyi mytniczej. 

Na podstawie powyższego wywodu Wydział 
krajowy wnosi: 


7. Posiedzenie z 27. września 1892. 


Wysoki Sejm raczy powziąć załączoną 

uchwałę. 
Uchwała 
o udzieleniu koncesyi na pobór opłat mytniczych: 

1. Radzie powiatowej w Sanoku, na drodze 
powiatowej Rymanów - Haczów ; 

2. Radzie powiatowej w Rudkach, na dro- 
dze powiatowej Komarniańsko - Gródeckigj ; 

8. Radzie powiatowej w Kolbuszowej, na 
drodze powiatowej Kolbuszowsko-Majdańskiej ; 

4. Radzie powiatowej w Nisku, od mostu 
powiatowego ma rzece Tanwi pod Ulanowem. 

Zgodnie z uchwałą Sejmu mojego Królest- 
wa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księ- 
stwem Krakowskiem rozporządzam, co następuje : 

Art. I. 

Radom powiatowym w Sanoku, Rudkach, 
Kolbuszowej i Nisku nadaje się na lat pięć, od 
wejścia w wykonanie tej uchwały, prawo do po- 
bierania opłat mytniczych, pod warunkiem utrzy- 
mywania przedmiotów omyconych w dobrym 
stanie, kosztem właściwych funduszów powiato- 
wych, a mianowicie: 

1. Radzie powiatowej w Sanoku prawo do 
pobierania myta od mostu na drodze powiatowej 
Rymanów - Haczów w Ładzinie. 

2. Radzie powiatowej w Rudkach prawo 
do pobierania myta na drodze powiatowej Ko- 
marniańsko - Gródeckiej. 

Przy każdem z tych dwóch myt pobierać 
należy opłaty według następującej taryfy: 

a) od każdej sztuki bydła pociągowego 
w zaprzęgu 2 (dwa) ct.; 

b) od każdej sztuki bydła pociągowego nie 
w zaprzęgu, od bydła pędzonego ciężkiego i 
koni wierzchowych 1 (jeden) ct.; 

c) od każdej sztuki bydła pędzonego dro- 
bnego */, (pół) ot. 

Konie, woły, krowy, muły, osły należą do 
bydła ciężkiego, zaś cielęta, źrebięta, owce, ko- 
zy i świnie do drobnego. 

Od bydła niesionego lub wiezionego wozem 
nie opłaca się żadnej należytości. 

Zwierzęta, które ssą i przy matkach idą, 
są wolne od wszelkiej opłaty mytniczej. 

8. Radzie powiatowej w Kolbuszowej, pra- 
wo do pobierania myta od mostu na drodze po- 
wiatowej Kolbuszowsko-Majdańskiej w Dubasie, 
według następującej taryfy: 


4. Posiedzenie z 24. września 1892. 


a) od każdej sztuki bydła pociągowego 
w zaprzęgu 3 (trzy) ct.; 

b) od każdej sziuki bydła pociągowego nie 
w zaprzęgu, od bydła pędzonego ciężkiego i ko- 
ni wierzchowych 2 (dwa) ct.; 

e) od każdej sztuki bydła pędzonego dro- 
bnego 1 (jeden) ct. 

Konie, woły, krowy muły, osły, należą do 
bydła ciężkiego, zaś cielęta, źrebięta, owce, ko 
zy i świnie do drobnego. 

Od bydła niesionego lub wiezionego wozem, 
nie opłaca się żadnej należytości. 

Zwierzęta, które ssą i przy matkach idą, są 
wolne od wszelkiej opłaty mytniczej. 

4. Radzie powiatowej w Nisku, prawo do 
pobierania myta od mostu powiatowego na rzece 
Tanwi pod Ulanowem, według następującej ta- 
ryfy: 

a) od każdej sztuki bydła pociągowego 
w zaprzęgu 4 (cztery) ot. ; 

b) od każdej sztuki bydła pociągowego nie 
w zaprzęzu, od bydła pędzonego ciężkiego i ko 
ni wierzchowych 3 (trzy) ct.; 

c) od każdej sztuki bydła pędzonego dro- 
bnego 1 (jeden) ct. ; 

d) od każdej osoby czy to idącej, czy to 
jadącej na wozie, wyjąwszy woźnicę lub jeźdźca 
na koniu '/ (pół) et. 

Konie, woły, krowy, muły, osły, należą do 
bydła ciężkiego, zaś cielęta, Zrebigta, owce, ko- 
zy i świnie do drobnego. 

OJ bydła niesionego lnb wiezionego wozem, 
nie opłaca się żadnej należytości. 

Zwierzęta, które ssą i przy matkach idą, 
są wolne od wszelkiej opłaty mytniczej. 

Art. II. 

Przy poborze myta mają być zachowane 
ogólne przepisy o uwolnieniu od opłaty mytni- 
czej i o zniżeniu tejże. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa ogólna zamknięta. Przystępujemy 
do rozprawy szczegółowej. 

P. Wiktor. Stawiam wniosek przyjęcia 
tej uchwały en bloc, 

Marszałek. Jest wniosek przyjęcia tej 
uchwały en bloc. Podam ten wniosek do głoso- 
wania. Kto się ztym wnioskiem zgadza, zechce 


rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. Kto! 
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przyjmuje tę uchwałę en bloc, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość). Jest przyjętą. 

P. Wiktor. Wnoszę przystąpienie do trze- 
ciego czytania bez czytania. 


Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Kto się 
z tym wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. Kto przyjmuje tę u- 
chwałę w trzeciem czytaniu bez czytania, ze- 
chce rękę podnieść. (Większość.) Jest przyjęta. 
Następuje sprawozdanie Wydziału krajowego o 
udzieleniu koncesyi do pobierania opłat mytni- 
czych na rzecz utrzymania drogi gminnej z Je- 
żowego na Rudnik do Krzeszowa. 

Sprawozdawca poseł Edward Jedrzejowicz 
ma głos. 

Sprawozdawca, Członek Wydziału krajo- 
wego p. Edward Jedrzejowicz (czyta): 

Sprawozdanie 
Wydziału krajowego o udzieleniu koncesyi do 
pobierania opłat mytniczych na rzecz utrzyiaa- 
nia drogi gminnej z Jeżowego na Rudnik do 
Krzeszowa. 
Wysoki Sejmie! 

Wydział powiatowy w Nisku, najwyższem 
postanowieniem z dnia 13. marca 1888 (Dz. ust. 
kraj. Nr. 42), uprawniony został do pobierania 
myta na rzecz utrzymywania drogi gminnej 
z Jeżowego na Rudnik do Krzeszowa. 

Ponieważ czas trwania nadanej koncesyi 
ograniczono do lat pięciu, przeto Wydział po- 
wiatowy prosi, celem ulżenia ciężaru dalszego 
utrzymania drogi w dobrym stanie o odnowienie 
prawa mytniczego. 

Za wniesioną prośbą przemawia głównie ta 
okoliczność, że gminy i obszary dworskie, przez 
których terytoryum omycona droga przechodzi, 
nie są w możności podołać własnemi siłami obo- 
wiązkowi utrzymania drogi w, dobrym stanie, bo- 
wiem koszta utrzymania wynoszą 3.254 zł. a na 
nie przypada z prestacyi drogowych zaledwie 
820 zł z dochodu mytniczego 750 zł., reszta 
z dotacyi powiatowego funduszu dróg gminnych. 

Zdaniem Wydziału krajowego proszona 
koncesya mytnicza może być przyznana pod 
warunkami dotąd obowiązującymi. Dlatego Wy- 
dział krajowy wnosi: 

Wysoki Sejm raczy powziąć załączoną u- 


chwałę. 
30 
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Uchwała 
o udzieleniu koncesyi do pobierania opłat my- 
tniczych na rzecz utrzymania drogi gminnej 
z Jeżowego na Rudnik do Krzeszowa. 

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Króle- 
stwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księ- 
stwem Krakowskiem rozporządzam jak następuje: 

Art. I. 

Na przeciąg lat pięciu od wejścia w wyko- 
nanie tej uchwały, nadaje się prawo do pobie- 
rania myta: 

1. na drodze gminnej z Jeżowego na Ru- 
dnik do Krzeszowa Wydziałowi powiatowemu 
w Nisku, jako władzy nadzorującej, na rzecz 
tejże drogi, do utrzymywania której obowiązane 
są zresztą gminy i obszary dworskie w Rudniku, 
Groblach i w Jeżowem uiszezać prestacye w myśl 
postanowień ustawy drogowej. Opłatę inyta po- 
bieraó należy według następującego wymiaru : 

1. Myto drogowe na stacyi pod Rudni- 
kiem: 

a) od każdej sztuki bydła pociągowego 
w zaprzęgu 4 (cztery) ct.; 

b) od każdej sztuki bydła pociągowego nie 
w zaprzęgu, od bydła pędzonego ciężkiego i ko- 
ni wierzchowych 2 (dwa) ct.; 

c) od każdej sztuki bydła pędzonego dro- 
bnego 1 (jeden) ct. 

2. Myto mostowe na stacyi przy moście 
Nr. 1. na granicy gmin Jeżowego i Grobel: 

a) od każdej sztuki bydła pociągowego 
w zaprzęgu 2 (dwa) ct.; 

b) od każdej sztuki bydła pociągowego nie 
w zaprzęgu, od bydła pędzonego ciężkiego i ko- 
ni wierzchowych 1 (jeden) ct.; 

0) od każdej sztuki bydła pedzonego dro- 
bnego "e (pół) ct. 

Mieszkańcy gmin i obszarów dworskich 
w Rudniku, Groblach i Jeżowem, wolni są od 
opłaty myta tylko w terytoryum swojej miejsco- 
wości. 

Art, IL 

Przy poborze myta mają być zachowane 
ogólne przepisy o uwolnieniu od opłaty mytni- 
czej lub o zniżeniu tejże. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta: 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa ogólna zamknięta. 

Przystępujemy do rozprawy szczegółowej. 

P. Wiktor. Wnoszę przyjęcie tej uchwały 
en bloc. 
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Marszałek. Jest wniosek przyjęcia tej 
uchwały en bloc. Kto się z tym wnioskiem zga- 
dza, zechce rękę podniesó. (Większość). Jest 
przyjęty. Kto przyjmuje tę uchwałę en bloc, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjętą. 

P. Wiktor. Wnoszę przystąpienie do trze- 
ciego czytania bez czytania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
zaraz do trzeciego czytania bez czytania. Kto się 
z tym wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. Kto przyjmuje powzię- 
tą uchwałę w trzeciem ezytaniu bez czytania, ze- 
chce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjętą. Na- 
stępuje sprawozdanie komisyi administracyjnej o 
wniosku p. Włodzimierza Kozłowskiego w spra- 
wie utrzymania w mocy obowiązującej zarządzeń 
weterynarsko-policyjnych ustanowionych dla o- 
chrony przed zawleczeniem zarazy bydlęcej z 
Rumunii i Rosyi. (Aleg. 52). 

Sprawozdawca poseł Adam Jędrzejowicz ma 
głos. 

Sprawozdawca p. Adam Jedrzejowicz 
(zaczyna czytać sprawozdanie z Aleg. 52). 

P. Wiktor. Wnoszę uwolnienie p. spra- 
wozdawcy od czytania. 


Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania. Kto się z tym wnio- 
skiem zgadza, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęty. 

Proszę p. sprawozdawcy o odczytanie wnio- 
sków. * 

Sprawozdawca p. Adam Jędrzejowicz 
(czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić. 

A. Sejm wzywa Rząd, ażeby obecne zarzą- 
dzenia weterynarskó- policyjne, ustanowione dla 
ochrony przed zawleczeniem zarazy bydlęcej 
w Rumunii i Rosyi, bezwarunkowo w mocy o- 
bowiązującej utrzymał. 

B. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
zwracał baczną uwagę na powyższą sprawę i 
w razie potrzeby użył swej interwencyi u e. k. 
Rządu. 

Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa ogólna zamknięta. 

Przystępujemy do rozprawy szczegółowej. 
Proszę p. sprawozdawcy o odczytanie wniosku. 

Sprawozdawca p. Adam Jedrzejowicz 


| (czyta): 
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A. Sejm wzywa Rząd, ażeby obecne za- 
rządzenia weterynarsko - policyjne, ustanowione 
dla ochrony przed zawleczeniem zarazy bydlęcej 
w Rumunii i Rosyi, bezwarunkowo w mocy o- 
bowiązującej utrzymał. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek A. 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Adam Jędrzejowicz 
(czyia): 

B. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
zwracał baczną uwagę na powyższą sprawę i 


w razie potrzeby użył swej interwencyi u c. k. 
Rządu. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek B. 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 

Zanim przystąpimy do następującego punktu 
porządku dziennego, który zajmie dużo czasu 
proszę p. sekretarza o odczytanie wniosku na- 
glącego, który został wniesiony do laski mar- 
szałkowskiej. 

Sekretarz. p. Wiktor (czyta): 


Wniosek naglący. 

W procesie o defraudacye cłowe na Buko- 
winie, toczącym się obecnie przed sądem przy- 
sięgłych w Wiedniu miał przewodniczący wypo- 
wiedzieć słowa: „że żandarmerya jest korporacyą, 
która nawet w Galicyi i na Bukowinie jest nie- 
Skazitelną i godną zaufania“. 

Jakkolwiek trudno przypuścić, ażeby wysoki 
urzędnik i do tego w wykonaniu urzędowej czyn- 
ności, mógł tak dalece zapomnieć o powadze 
i obowiązku bezstronności swojego stanowiska, 
iżby posunął się do pośredniej wprawdzie, ale 
nie mniej wyraźnej zniewagi dwóch krajów ko- 
ronnych, z których jeden z toczącym się proce- 
sem w żadnym nawet nie pozostaje związku 
i wszystkich w tych krajach władz urzędowych, 
wszelako ta przez dzienniki wiedeńkkie podana 
wiadomość wywołała w Sejmie i w kraju po- 
wszechne i nader przykre zaniepokojenie. Jeże 
liby zatem rzeczone doniesienie miało być 
prawdziwe: 

Sejm z oburzeniem odpiera ubliżające i po- 
twarcze- zarzuty, wzywa się zaś ck. Rząd, ażeby 
przedsięwziął dochodzenie i podobnie równie dla 
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naszego kraju, jak i dla powagi stanu sędziow- 
skiego niewłaściwe postępowanie skarcił jak 
należy. 

Lwów dnia 24. września 1892. 

Ludwik Wodzicki 

wnioskodawca. 
Madeyski, Stadnicki, Marchwicki, St. Tarnowski, 
T. Rozwadowski, St. Larysz Niedzielski, Dydyń- 
ski, St. Tarnowski (junior) Scipio, Gorayski, 
G Romer, Z. Dembowski, Fr. Jedrzejowicz, 
W. Czaykowski, Wolański, Wojciech Dziedu- 
szycki, ks. Sawa, St. Jedrzejowicz, A. Jędrze- 

jowicz. 

Marszałek. Udzielam głosu celem po- 
parcia nagłości tego wniosku p. Wodzickiemu 
Ludwikowi jako wnioskodawcy. 

Poseł JE. Ludwik hr. Wodzicki. Żałuję 
bardzo, że wniosek ten musiałem podać jako 
naglący, uważałbym był bowiem za rzecz 
dużo lepszą i bardziej prawidłową, gdyby 
z wnioskiem tym można było postąpić regulami- 
nowo, odesłać go do komisyi i żeby dopiero ko- 
misya po zbadaniu faktu mogła przyjść z odpo- 
wiedniem sprawozdaniem. 

Nagłość jednak jest uzasadnioną tem, że 
wiadomość tę wyczytałem w gazetach, które 
wyszły w Wiedniu w sobotę, przyszły tu w po- 
niedziałek, w poniedziałek sejmu nie było, 
u dziś jest jedno z ostatnich posiedzeń, inaczej 
więc, jak drogg nagłości, sprawa ta w Sejmie 
nie mogłaby być traktowaną. Temi kilku słowy 
popieram nagłość. 

Marszałek. Pod względem formalnym 
pozwolę sobie zapytać, do jakiej komisyi ma być 
wniosek odesłany. 

P. JE. Ludwik hr. Wodzicki. Wnoszę, 
ypu sprawa przyszła bezpośrednio pod obrady 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu co do nagłości? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie Żąda, rozprawa zamknięta Kto się 
zgadza, ażeby wniosek przyszedł natychmiast pod 
obrady Izby, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Wniosek jest przyjęty. Teraz udzielam głosu 
p. wnioskodawcy do uzasadnienia wniosku sa- 
mego. 

P. JE. Ludwik hr. Wodzicki. Powodem, 
dla którego wniosek ten postawiłem, był ustęp, 
jaki wyczytałem w sobotnim numerze dzienni- 
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ków wiedeńskich w sprawozdaniu z procesu de- 
fraudacyjnego, jaki się w Wiedniu obecnie toczy 
przed sądem przysięgłych. 

(P. Dr. Okuniewski. Prosimy odczytać). 

W sprawozdaniu tem jest następujący 
ustęp: „Die Erklárung ist wohl einfach. Die Gen- 
darmerie ist ein Kórperschaft, welche selbst 
in Galizien und Bukowina mackellos und ver- 
trauenswiirdig dasteht*. Słowo to „selbst* jeżeli 
istotnie wypowiedziane zostało, byłoby krajowi 
naszemu i wszystkim stanom urzędniczym w na- 
szym kraju wyrządzoną obelga. (Brawo). 

Nie uwierzę, aby p. przewodniczący publi- 
cznie w wykonaniu czynności urzędowej mógł 


był tych słów użyć i mam wszelką nadzieję, że | 


dowiemy się o sprostowaniu lub zaprzeczenia 
temu twierdzeniu, ponieważ jednak sejm się kończy 
i to sprostowanie na czas do wiadomości sejmu 
nie dojdzie, a z przypadku, czego nie przy- 
puszczam, jeżeliby istotnie te słowa wypowie- 
dziane były, bez odparcia pozostać nie mogą. 
Uważam tedy za konieczne postawienie wniosku, 
który został odczytany. 

Przypomną sobie Panowie, że mie tak 
dawno temu, bo parę lat temu toczył się równie 
wielki proces o defraudacye cłowe w Wiedniu, 
zapytuję, czy wtedy przyszło komu na myśl, ażeby 
z powodu tego procesu rzucać potwarz lub na- 
padać na stan urzęuniczy niemiecki. Jakiem 
prawem i z jakich powodów mogło to nastąpić 
w procesie, toczącym się obecnie. — A nietylko 
dotknięty jest kraj, którego proces ten bezpo- 
średnio się tyczy, ale i kraj sąsiedni, który 
z tym procesem nie ma żadnego wspólnictwa — 
że to stać się mogło, jest dla mnie rzeczą nie- 
pojętą ?! 

Było to, jakby złowrogiem przypomnieniem 
owych czasów, gdzie my Polacy tutaj byliśmy 
niejako wyjęci z pod prawa, gdzie przeciw nam 
dlatego, żeśmy Polacy, wszystko było dozwolone. 
(Brawo. Bardzo słusznie). Te czasy minęły 
i da Bóg, aby minęły bezpowrotnie. Napaść 
ze strony przewodniczącego sądu w Wiedniu 
jest jakby jakiemś niczem niewytłómaczonym 
przypomnieniem z owych czasów, a sądzę, że 
Sejm tego znieść bez odparcia nie może. (Brawa 
i oklaski). 

Że dzienniki stronnicze w namiętności 
stronniczej na takie sądy w niczem nieuspra 
wiedliwione i na niczem nieoparte dadzą się 
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porwać, do tego jesteśmy przyzwyczajeni i temu 
się dziwić nie należy, ale żeby sędzia w wyko- 
naniu urzędowej czynności mógł podobny wyrok 
na dwa kraje koronne dowolnie ferować, jest to 
rzeczą niesłychaną, jest to wprost nadużyciem 
władzy sądowej. (Brawa) Ale jeżeliby się oka- 
zało, iż słowa te rzeczywiście wypowiedziane 
były, to raz jeszcze powtarzam że tego nie przy- 
|puszczam i zawsze mam nadzieję, że ustęp do- 
tyczący przez dzienniki przekręcony został, ale 
gdyby tak nie było, nie wątpię na chwilę, że 
pan Minister sprawiedliwości znajdzie Środki 
li drogi właściwe, ażeby dla kraju uzyskać za- 
_dośćuczynienie za doznaną  niczem nieuspra- 
| wiedliwioną napaść i nie dopuści, by w przy- 
| szłości podobna samowola powtórzyć się mogła. 
| Upraszam Panów o przyjęcie mego wniosku. 
|(Rzęsiste brawa i oklaski). 

Marszałek. Wysoka Izba uchwaliła przy- 
stąpić zaraz do rozprawy nad tym wnioskiem, 
zatem otwieram nad nim dyskusyę. 

P. Chrzanowski. Prosimy o odczytanie 
wniosku. 

Marszałek. Proszę p. sekretarza o od- 
czytanie wniosku jeszcze raz. 

Sekretarz p. Wiktor (czyta): 

Wniosek naglący. 

W procesie o defraudacye cłowe na Buko- 
winie, toczącym się obecnie przed sądem przy- 
sięgłych w Wiedniu, miał przewodniczący wypo- 
wiedzieć słowa: „że żandarmerya jest korporacya, 
która nawet w Galicyi i na Bukowinie jest nie- 
skazitelną i godną zaufania“. 

Jakkolwiek trudno przypuścić, ażeby wy- 
soki urzędnik i do tego w wykonaniu urzędowej 
czynności, mógł tak dalece zapomnieć o powadze 
i obowiązku bezstronności swojego stanowiska, 
iżby posunął się do pośredniej wprawdzie, ale 
nie mniej wyraźnej zniewagi dwóch krajów ko- 
ronnych, z któryeh jeden z toczącym się proce- 
sem w żadnym nawet nie pozostaje związku 
i wszystkich w tych krajach władz urzędowych, 
wszelako ta przez dzienniki wiedeńskie podana 
wiadomość wywołała w Sejmie i w kraju powsze- 
chne i nader przykre zaniepokojenie. Jeżeliby 


zatem rzeczone doniesienie miało być pra- 
wdziwe: 
Sejm z oburzeniem odpiera ubliżające 


i potwarcze zarzuty, wzywa się zaś c. k. Rząd, 
ażeby przedsięwziął dochodzenie i podobnie ró. 
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wnie dla naszego kraju, jak i dla powagi stanu Następujący punkt jest: 
sędziowskiego niewłaściwe postępowanie skarcił Sprawozdanie komisyi budżetowej o preli- 
jak należy. minarzach wydatków i dochodów funduszu inde- 


Marszałek. Podaję ten wniosek pod gloso- | mnizacyjnego wschodnio galicyjskiego, zachodnio- 
wanie. Kto się z nim zgadza, zechce rękę podnieść. | galicyjskiego i krakowskiego na rok 1898. 
(Wszyscy). Wniosek jest jednomyślnie przyjęty. | (Aleg. 53.) 

Proszę o odczytanie interpelacyi teraz wniesionej. Sprawozdawca poseł Chrzanowski ma głos. 

Sekretarz p. Wiktor (czyta): Sprawozdawca p. Chrzanowski  (za- 

Interpelacya czyna czytać sprawozdanie.) 

Czy wiadomem jest c. k. Rządowi, iz na Sekretarz p. Wiktor. Wnoszę uwolnienie 
dniu 26. sierpnia br. właściciel Jaworzyny ks.|p. sprawozdawcy od czytania. 

Hohenlohe, polował w licznem otoczeniu na ko- Marszałek. Jest wniosek na uwolnienie 
zice na granicznym gruncie spornym międzyjp. sprawczdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
Węgrami a Galicyą kało Morskiego Oka. Wy-|się z nim zgadza, zechce rękę podnieść. (Więk- 
konując przez to prawo własności na gruncie |szość.) Wniosek jest przyjęty. 

spornym, pomimo prawomocnych nakazów, iż Sprawozdawca p. Chrzanowski. Z po- 
grunt ten ma być nienaruszalnym, aż do chwili | wodu krótkości czasu proponuję następujące skró- 
rozstrzygnięcia sporu o prawo przynależności do |cenia w uchwalaniu budżetu funduszów indemn. 
jednego z tych krajów jakoteż prawo i prywa- |abym odczytywał tylko pozycye wydatków i do- 
tuej własności. Podpisani zapytują czy? i jakie?|chodów. JE. ks. Marszałek podda pod głoso- 
c. k. Rząd poczynił? lub poczyni? kroki celem |wanie Izby wydatki i dochody całymi działami. 
ukarania popełnionego przekroczenia, jako też Marszałek. Ponieważ widzę, że nikt temu 
zapewnienia, iż podobne przekroczenie w przy-|się nie sprzeciwia, więc proszę o odczytanie 
szłości powtarzać się nie będzie. tylko pozycji. 

Lwów dnia 18. września 1892, Sprawozdawca p. Chrzanowski (czyta:) 

Władysław Koziebrodzki, E. Raczyński, Komisya budżetowa wnosi uchwalenie na- 
Interpelanci. stępujących pozycyi wydatków funduszu indemn. 
Fr. Smolka, M. Torosiewicz, Sirko, Fruchtman, | wschod. gal. na r 1898. 
Leon Chrzanowski, A. Wodzicki, Dr. Antonie-| 1. Wydatki na zarząd c . 13.829 zł. 
wicz, W. Kozłowski, Albin Rayski, Z. Słonecki,| 2. Spłata kapitał. przez losowanie 
Zagórski, Brykczyński, Popowski, St. Stadnicki, obligacyi . ć c $ . 2,787.750 
Czajkowski, Korol, Dworski, Szczęsny Kozie-| 3. Renta dla uprawnionych . = BO lla 
brodzki, Romanowicz, Struszkiewicz, Okuniewski,| 4. Na zakupno obligacyi indemni- 
Tyszkowski, Pilat, Rutowski, Mazaraki, Huryk, zacyjnych na własność funduszu 52.426 
Scipio, Wolański, Barański, Szczepanowski, Wi-| 5. Zaliczki zwrotne . 5 z 1.108 
ktor, Klemens Dzieduszycki, Ziemiałkowski, Ba | 6. Wydatki rozmaite . : y 475 , 
rabasz, Trzecieski, Fr. Jędrzejowicz, W. Dzie- Ogół wydatków funduszu indemn. wschodnio- 
duszycki, M. Micbalski, Paszkowski, Madeyski, |galic. w budżecie r. 1893 obrachowany przez 
Zbyszewski, J. Gnviński, St. Tarnowski (junior), | komisję budżetową w powyższych sześciu po- 
G. Romer, Kowalski, St Jędrzejowicz, Skał-|zycysch wynosi 3,671.700 zł., więcej o 41078 zł. 
kowski, Potoczek, Zoll, Dr. A. Asnyk, Żywicki, |niż wynosiły wszystkie wydatki preliminowane 
M. Siczyński, A. Jędrzejowicz, F Kramarczyk, | przez Wydział krajowy na r. 1698. 
Zamoyski, Palch, Czartoryski, Dydyński, Teli- Marszałek. Żąda kto głosu? (Nikt.) Kto 
szewski, St. Larysz Niedzielski, Dr Olpiński, | przyjmuje odczytane rubryki wydatków, zechce 
Schnell, W. Rogoyski, J. Puzyna, T. Langie, T.|rękę podnieść. (Większość.) Są przyjęte. 
Rozwadowski, Vivien, W. Stręk, Abrahamowicz, Sprawozdawca p. Chrzanowski. 
Goldman, Ochrymowicz T. Merunowicz, Klemen- Dochody funduszu indemnizacyjnego wscho- 
siewicz, Szeptycki, Hoszard, A. Dembicki. dnio-galicyjskiego preliminuje komisya budżetowa 

Marszałek. Jest dostateczna ilość pod-|na r. 1893 jak następuje: (czyta): 
pisów. Udzielę tej interpelacyi p. komisarzowi| 1. Wpłata kapitałów  . ; : 943 zł. 
rządowemu. | 2. Wpłata rent . ; o ; 224 p 


» 
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8. Odsetki za zwłokę, zwroty za 
brakujące kupony i inne dochody 
4. Odsetki od obligacyj będących 
własnością funduszu 

5. Dochód ze sprzedaży części obli- 
gacyj, będących własnością funduszu — » 

6. Dochód ze zrealizowania wyloso 
wanych obligacyj będących wła- 
snością funduszu . 

7. Odsetki od pieniędzy umieszcza 


14.026 zł. 


IDZ e 


17.000 , 


nych chwilowo na procent . 9.000 , 
8. Zwrot Zaliczek i zwrot kwot 

mylnie zarachowanych 1.088 , 
9. Dodatek indemnizacyjny do po- 

datków 2,382.505 „ 
10. Zasiłex rd ze skarbu 

państwa . 1,069.716 , 


11. Pożyczka epoka 165.551 , 

Ogół dochodów funduszu indemnizacyjnego 
wschodnio-galicyjskiego w 1893 r. według wnio 
sków komisyi w powyższych 11 pozycyach wy- 
nosi 3,671.700 zł. tj. sumę większą o 41.078 zł. 
od sumy 3,630.622 zł., na jaką obrackhował Wy- 
dział krajowy wszystkie dochody tegoż funduszu 
w przedłożonym projekcie budżetu na rok 1898, 
ale równą zupełnie ogółowi wszystkich wydatków 
preliminowanych wyżej przez komisyę budżetową 
na r. 1898. 

Wydatki funduszu indemnizac. zachodnio- 
galic. preliminuje komisya budżetowa na r. 1893. 
jak następuje (czyta: ) 

1) Wydatki na zarząd funduszem . 
2) Spłata kapitału przez losowanie 
obligacyi o . 1,535,100 , 
więcej o 71.400 zł. niź przypada ten wydatek 
na r. 1892, a więcej o 204.089 zł. niż wypła- 
cono rzeczywiście za wylosowane obligacye w r. 
1890, albowiem corocznie wylosowuje się coraz 
większa ilość obligacyi, i umarza się corocznie 
coraz większa suma z kapitału dłużnego. 
3) Renty dla uprawnionych 508.805 zł. 
mniej o 74.078 zł. niż preliminowano na r. 1892. 
4) Na zakupno obligacyi nu wła- 
snosé funduszu . 
5) Zaliczki zwrotne 588 
6) Wydatki rozmaite 20 . 

Ogół wydatków funduszu indemnizacyjnego 
zachodnio galic. na r. 1898 według wniosków 
komisyi budżetowej w powyższych 6 pozycyach 
wynosi 2,076.763 zł, więcej o 14.326 zł. niż 
preliminował Wydział kraj. ogół wydatków tegoż 


7.548 zł. 


25.257 zł. 


4. Posiedzenie z 27. września 1892. 


funduszu w 1898 roku, ale mniej o 6.913 zł. niż 
wynosił ogół wydatków tegoż funduszu uchwa- 
lonych przez Wys. Sejm na r. 1892. 
Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda roz- 
prawa zamknięta. Kto przyjmuje te pozycye ze- 
chce rękę podnieść (Większość ) Są przyjęte. 
Sprawozdawca p. Chrzanowski. Do- 
chody funduszu indemniz. zachod.-galic. preli- 
minuje komisya budżetowa na rok 1893 (czyta :) 


1) Wpłata kapitałów 288 zł. 
2) Wpłata rent AA 
3) Odsetki za zwłokę, mit za apir 

kujące kupony przy obligacyach 

wylosowanych i inne dochody 9.472 , 
4) Odsetki od obligacyi będących 

własnością funduszu . 15.650 , 


5) Dochód ze sprzedaży obligacyi 


indemniz. będących tw ak 

funduszu — 
6) Dochód ze ¿realiza iia Ho 

sowanych obligucyi, będących 


własnością funduszu . 
7) Odsetki od pieniędzy umiesz 
czonych chwilowo na procent 
8) Zwroty zaliczek i zwroty kwot 
mylnie zarachowanych przez ck. 
urzędy podatkowe 
9) Dodatek PI” do ie 
datków 
10) Zasiłek bati ze sat 
państwa ; ć . 1,030.284 , 
11) Pożyczka bezprocentowa . 159.449 ,, 
Ogół dochodów fuduszu indemnizacyjnego 
zachodnio galicyjskiego w r. 1898 według wnio- 
sków komisyi w powyższych pozycyach wynosi 
2,076.768 zł., więcej o 14.326 zł. niż prelimino- 
wał Wydział krajowy te dochody na r. 1893, 
zaś mniej o 6913 zł., niź uchwalił Sejm do- 
chody tegoż funduszu na r. 1892. Ten ogół do- 
chodów funduszu indemn. zachodnio-galic. pre- 
liminowanych przez komisyę budżetową wyno- 
szący 2,076.763 zł. równy jest ogółowi wydatków 
tegoż funduszu na tenże rok obrachowanych 
powyżej przez komisyę budżetową. 
Marszałek: Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, roz- 
prawa zamknięta. Kto przyjmuje te pozycye, 
zechce rękę poknieść. (Większość.) Są przyjęte. 
Sprawozdawca p. Chrzanowski (czyta.) 
Komisya budżetowa przedstawiwszy Wys. 


23.250 , 


7.000 „ 


450 , 


830.898 „ 


7. Posiedzenie z 27. września 1892. 


Sejmowi do przyjęcia według jej powyższych 
wniosków, budżet wydatków i dochodów na rok 
1898 fuduszów indemnizacyjnych wschodnio-ga- 
licyjskiego i zachodnio-galicyjskiego, wnosi na- 
stępującą uchwałę finansową: 

Wysoki Sejm uchwalić raczy: 

Na pokrycie wydatków funduszu indemn. 
wschodniej części Galicyi, i funduszu indemniz. 
zachodniej części Galicyi, Sejm ustanawia w tych 
obu częściach kraju dodatek do wszystkich po- 
datków bezpośrednich po 29 centów do każdego 
złotego całej należytości podatków bezpośrednich. 

Marszałek: Rozprawa otwarta, czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, roz- 
prawa zamnięta. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca. Wnoszę przystąpienie 
do trzeciego czytania powyższej uchwały bez 
czytania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt) Gdy nikt głosu nie żąda pod 
dam ten wniosek pod głosowanie. Kto jest za- 
tem, by przystąpić do trzeciego czytania bez 
czytania, zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. 
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Sprawozdawca p. Chrzaowski (czyta:) 

Dochody funduszu indemnizacyjuego kra- 
kowskiego na 1898 r. preliminuje komisya bu- 
dżetowa jak następuje: 

Komisya budżetowa zważywszy, że w dwóch 
pierwszych pozycyach dochodów według planu 
nie przypada już żadna wypłata w 1898 roku, 
wnosi, aby nie zamieszczać w tych pozycyach 
żadnej kwoty. 

3) Odsetki za zwłokę i zwrot za 
brakujące kupony przy obliga- 


cyach wylosowanych . 2.168 zł. 
4) Odsetki od obligacyj będących 

własnością funduszu . a 4.462 , 
5) Dochód ze sprzedaży obligacyi 

indemnizacyjnych będących wła- 

snością funduszu 5.248 p 
6) Dochód ze zrealizowania alot 

sowanych obligacyi własnych 11.214 , 
7) Z gotówki w zapasie kasowym 2-186 , 
8) Odsetki od pieniędzy umieszczo- 

nych chwilowo na procent = 
9) Zaliczki zwrócone iż , 


10) Dodatek indemnizacyjny do A 
datków 3 158.272 , 


Ogół dochodów r indemnizacyjnego 


Kto przyjmuje dopiero co przyjętą uchwałę | krakowskiego według wniosków komisyi budże- 


w trzeciem czytaniu bez czytania, zechce rękę 

podnieść. (Większość ) Uchwała jest przyjęta 

w trzeciem czytaniu bez czytania. 
Sprawozdawca p. Chrzanowski. 
Wydatki funduszu indemnizacyjnego kra- 

kowskiego na rok 1893 preliminuje komisya bu- 

ázetowa jak następuje: (czyta :) 

1) Wydatki na zarząd . 

2) Spłata kapitału przez losowanie 


629 zł. 


obligacyi . 156.450 , 
8) Renty dla er yn 26.446 ,, 
4) Zaliczki zwrotne 80 ,, 


9. Wydatki rozmaite ; b A TAR 
Ogół wydatków fuduszu indemnizacyjnego 
krakowskiego na rok 1893 obrachowanych w po- 
wyższych pięciu pozycyach przez komisyę bu 
dżetową i Wydział krajowy, wynosi 183.562 zł 
więcej o 998 zł. niż uchwalił Sejm na rok 1892, 
a więcej o 8689 zł. niż wynosiły wydatki tego 
funduszu rzeczywiście w 1890 roku. 
Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, roz- 
prawa zamknięta. Kto przyjmuje te pozycye, 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Są przyjęte. 


tuwej w powyższych dziesięciu pozycyach, wynosi 
183 562 zł. sumę równą ogółowi wydatków tegoż 
funduszu w 1893 roku preliminowanych powyżej 
zgodnie przez Wydział krajowy i komisyę bud- 
zetowa, lecz większy o 302 zł. niż Wydział kra- 
jowy preliminował ogół dochodu funduszu inde- 
mnizacyjnego krakowskiego na r. 1893 i większy 
o 998 zł. niż uchwalił Sejm dochody tego fun- 
duszu na r. 1892. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje te rubryki, 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Są przyjęte. 

Sprawozdawca poseł dr. Chrzanowski 
(czyta): 

Komisya budżetowa, przedstawiwszy wyso- 
kiemu Sejmowi do uchwalenia według jej po- 
wyższych wniosków, budżet wydatków i docho- 
dów funduszu indem. krak. na r. 1893, wnosi 
następującą 

Uchwałę finansową: 
Wysoki Sejm uchwalić raczy: 
Na pokrycie wydatków funduszu indemni- 
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zacyjnego krakowskiego w 1898 roku, Sejm 
ustanawia w Krakowskiem dodatek do wszyst- 
kich podatków bezpośrednich po 16 centów do 
każdego złotego całej należytości podatków bez- 
pośrednich. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta Kto przyjmuje ten wnio 
sek, zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. 

Sprawozdawca. Wnoszę przystąpienie do 
trzeciego czytania powyższej uchwały bez czy- 
tania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania. Czy żąda kto 
głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, podam 
ten wniosek pod głosowanie. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść (Większość.) 
Jest przyjęty. Kto przyjmuje dopiero eo przy- 


4. Posiedzenie z 27, września 1892. 


tego stanu zdrowotnego kraju powyżej wskazane 
tamowanie ruchu handlowego jest w najwyższym 
stopniu przesadne i niczem nie dające się uspra- 
wiedliwió, zważywszy, iż według otrzymanych 
informacyi dochodzą z różnych stron kraju za- 
żalenia wskutek niewypuszczania na granicach 
płodów mleczarskich nawet z okolic, w których 
ani jednego wypadku cholery nie było, zważyw- 
szy, że gdyby ten stan trwał dłużej, interesa 
ekonomiczne kraju byłyby znacznie uszkodzone, 

podpisani zapytują c. k. Rząd: 
a) czy mu jest wiadomy ten stan rzeczy, 
b) jakie kroki zamierza przedsięwziąć ce- 
lem ochrony od nieuzasadnionych zarządzeń sa- 
nitarno-policyjnych, zastosowanych przez Rządy 
granicznych państw, a szkodzących interesom 

ekonomicznym naszego kraju. 

Lwów dnia 27. września 1892. 
Adam Jedrzejowicz, 
Interpelant. 


jeta uchwałę w trzeciem czytaniu bez czytania, |J Stadnicki, T. Rozwadowski, L. Chrzanowski, 


zechce rękę podnieść. (Większość.) Uchwała jest 
przyjęta w trzeciem czytaniu. 

Nim przystąpimy dalej udzielam głosu p. 
sekretarzowi Wiktorowi celem odczytania inter- 
pelacyi nagłej i ważnej, 

Sekretarz p. Wiktor (czyta): 


Interpelacya 
do c. k. Rządu. 


Zważywszy, że rozporządzeniem z dnia 22. 
września, Rząd niemiecki, mianowicie rejent 
pruski Opolu zabronił przywozu i przewozu 
z całej Głalicyi masła, sera, owoców i jarzyn. 
że Rząd węgierski zabrania i utrudnia na wszy- 
stkich stacyach granicznych transport wszelkich 
płodów rolniczych i przemysłowych, jakoteż 
utrudnia przejazd osobom nawet z okolice zupeł- 
nie zdrowych, zważywszy, że w kraju naszym 
cholera nigdzie epidemicznie nie wybuchła, lecz 
tylko sporadycznie pojawiła się i że te spora- 
dyczne wypadki dzięki energicznym zarządze 
niom władz krajowych nie tylko nie rozszerzyły 
się, ale przeciwnie zmniejszyły się, gdyż jak 
świadczą urzędowe daty, w Podgórzu od dni 9 
niema żadnego chorego, w Krakowie znajduje 
się tylko 4 rekonwalescentów, a ostatni wypa- 
dek zdarzył się 23., zas w Wolowcu w pow. 
Gorlickim od 20. b. m. tylko dwóch rekonwa- 


Madeyski, Jan Tarnowski, G. Romer, E. Jędrze- 
jowiez, St. Jędrzejowicz, Gorayski, L. Wodzicki, 
S. Koziebrodzki, E. Raczyński, A. Wodzicki, 
Wiktor, Szeptycki, E. Zagórski, St Tarnowski 
(starszy), M. Scipio, St. Badeni, Zoll, W. Czay- 
kowski, Paszkowski, Stan. Stadnieki, Szczepa- 
nowski. W. Koziebrodzki, Fr. Jędrzejowicz, Kle- 
mens Dzieduszycki, St. Tarnowski jun., Strusz 
kiewicz, Abrahamowicz, M. Siczyński, Fr. Vivien. 

Marszałek. Interpelacyę tę oddam p. 
komisarzowi rządowemu 

Przystępujemy do punktu 8 

Dalszy ciąg rozpraw nad sprawozdaniem 
komisyi budżetowej o budżecie krajowym na 
rok 1893. 

Sprawozdawca p. Stanisław Badeni ma 
głos. 

P. Wiktor. Wnoszę uwolnienie p. spra- 
wozdawcy od czytania sprawozdania. 

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia p. 
sprawozdawcy od czytania sprawozdania. Kto 
się z tym wnioskiem zgadza, zechce rękę pod- 
nieść. (Większość.) Jest przyjęty. 

Proszę o odczytanie wniosków. 

P. Stanisław hr. Badeni. Mam zaszczyt 
przedłożyć imieniem większości komisyi budże- 
towej wniosek tak co do budżetu, jak co do 


lescentów, zresztą w całym kraju nie ma anilsprawozdania Wydziału krajowego o uregulowa- 


jednego wypadku cholery, zważywszy, że wobec 


niu stosunków finansowych kraju, a mianowicie 


4. Posiedzenie z 27. września 1892. 


komisya budżetowa wnosi: Co do wniosku pier- 
wszego to muszę zrobić uwagę, że cyfra wy- 
datków ogólnych wskutek uchwały Wysokiego 
Sejmu tak przed rozprawą nad budżetem jak 
i podczas rozprawy nad budżetem wzrosła 
o ogólną kwotę 84.160 zł. tak, że ogólna suma 
wydatków wynosi 5,586.905 zł. Wskutek tego 
wniosek pierwszy opiewa : (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

I. Na rok 1893 ustanawia się wydatki fun- 
duszu krajowego w sumie . 6,586.905 zł. 
a dochody własne w sumie 938.437 , 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Kto przyjmuje wniosek [. 
wraz z rektyfikowanemi cyframi, zechce rękę 
podnieść. (Większość.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca p. Stanisław hr. Badeni 
(czyta) : 

II. Na pokrycie wydatków funduszu krajo- 
wego, pozostałych po strąceniu dochodów włas- 
nych, pobierane będą w roku 1893 dodatki do 
podatków rządowych bezpośrednich w wysokości 
89 centów od każdego złotego całej należytości 
tych podatków. 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy żąda 
kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
zozprawa zamknięta. Kto przyjmuje ten wnio- 
sek, zechce powstać. (Większość.) Jest przyjęty. 

Sprawozdawca. Wnoszę przyjęcie dopiero 
co powziętych uchwał w trzeciem czytaniu bez 
czytania. 

Marszałek. Jest wniosek przystąpienia 
do trzeciego czytania bez czytania dopiero co 
powziętych uchwał. Czy żąda kto głosu? (Nikt ) 
Gdy nikt głosu nie żąda, kto jest za tem, by 
przystąpić do trzeciego czytania bez czytania, 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest przy- 
jety. 

Kto przyjmuje dopiero eo odczytane uchwały 
w trzeciem czytaniu bez czytania, zechce rękę 
podnieść. (Większość.) Są przyjęte. 

Sprawozdawca p. Stanisław hr. Badeni 
(czyta) : 

IIL Celem upoważnienia Wydziału krajo- 
wego, aby wszystkie dotąd niespłacone obligi 
dłużne funduszów indemnizacyjnych  Galicyi 
wschodniej , Galicyi zachodniej i Wielkiego Księ- 
stwa Krakowskiego spłacił w jednym terminie 
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kraju pożyczkę w takiej nominalnej wysokości, 
jaka się okaże potrzebną dla uzyskania gotówki 
26,925.000 zł, raczy Wysoki Sejm uchwalić 
następującą ustawę krajową: 
Ustawa 
z dnia o zaciągnięciu pożyczki celem 
skonwertowania obligacyj funduszów indemni- 
zacyjnych Galicyi wschodniej i zachodniej, tu- 
dzież Wielkiego Księstwa Krakowskiego. 
Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Króle- 
stwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem , postanawiam co następuje : 


Art. I. 

W celu spłacenia niewylosowanych dotych- 
czas Bo/, obligacyj funduszów indemnizacyjnych 
Galicyi wschodniej, Galicyi zachodniej, tudzież 
Wielkiego Księstwa Krakowskiego, upoważnia 
się Wydział krajowy do zaciągnięcia pożyczki 
krajowej w 40/, obligacyach krajowych z 50-le- 
tnim terminem umorzenia w takiej wysokości, 
jaka będzie potrzebną do uzyskania gotówki 
w sumie 26,925,000 zł. w. a. (53,850.000 koron). 


Art. IL 
Wszelkie aktywa i pasywa wymienionych 
w art. I. funduszów indemnizacyjnych przecho- 
dzą po dokonanej konwersyi obligacyj indemni- 
zacyjnych na fundusz krajowy Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakow- 
skiem. 


Art. ITI. 


Wykonanie tej ustawy polecam Mojemu 
Ministrowi skarbu i Mojemu Ministrowi spraw 
wewnętrznych. 


Marszałek. Do tego punktu jest wnio- 
sek mniejszości komisyi. Udzielam głosu spra- 
wozdawcy mniejszości p. Chrzanowskiemu. 


P. Chrzanowski. Zabieram głos, jako 
sprawozdawca mniejszości komisyi budżetowej, 
aby rozwinąć motywa krótko streszczone przed 
jej wnioskiem, iżby Wysoki Sejm odroczył do 
dalszego ciągu teraźniejszej sesyi, to jest do 
stycznia lub lutego orzeczenie swoje o sposo- 
bie uregulowania finansów krajowych. Albowiem 
obecnie nie mamy ani potrzebnego czasu, ani 
należytych rachunków i materyałów, któreby 
nam pozwoliły wszechstronnie zbadać: po 1-e; 
czy konwersya reszty długów indemnizacyjnych 
przez spłatę ich nową wielką pożyczką krajową 


w roku 1893 i w tym celu zaciągnął imieniem! jest najkorzystniejszym sposobem uregulowania 
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finansów krajowych; powtóre, czy nie ma in- 
nego korzystniejszego sposobu stałego uporząd- 
kowania finansów krajowych, niż przez konwer- 
syę długów indemnizacyjnych (a właśnie przed- 
łożył poseł Abrahamowicz inny w tym celu 
projekt); po trzecie, chociażby Wysoka Izba 
orzekła, że konwersyę reszty długów indemni- 
zacyjnych przedsięwziąć należy, nie obrachowała 
większość komisyi budżetowej należycie kwoty, 
— jak to wykażę — na którą należy zaciągnąć 
pożyczkę krajową dla spłacenia reszty długów 
indemnizacyjnych w sposób korzystny. Nadto 
wykażę, że są jeszcze inne powody, przemawia- 
jące za odroczeniem orzeczenia o sposobie upo- 
rządkowania finansów krajowych. 


Powiedziałem, że nie mamy czasu dla 
wszechstronnego zbadania sprawy i orzeczenia, 
jaki jest najkorzystniejszy sposób uporządkowa- 
nia finansów kraju. Oto większość komisyi na 
początku swego sprawozdania pisze (czyta): 


„Przedewszystkiem komisya z ubolewaniem 
stwierdzić musi, iż w obec konieczności zała- 
twienia całego preliminarza na r. 1893 w prze- 
ciągu kilku dni, było jej niemożliwem tak szcze- 
gółowo jak w latach ubiegłych, badać wszelkie 
podstawy, na których oparte jest sprawozdanie 
Wydziału krajowego o budżecie na rok 1898*. 

(Dalej mówi): Jednak komisya budżetowa 
starała się roztrząsnąć bardzo pospiesznie pro 
jekt budźetu i wnioski swoje Sejmowi przedło- 
żyła, a Wysoka Izba uchwaliła jeszcze pospie- 
szniej budżet na r. 1893, bo była konieczność 
uchwalenia tego, jak wyznaje cała komisya. Ale 
tej konieczności nie ma, aby orzec bezzwłocznie 
w paru dniach, w jaki sposób mogą być jak 
najkorzystniej uregulowane stosunki finansowe 
kraju naszego na dłuższy szereg lat. Koniecz- 
ności tej nie ma, albowiem tak mniejszość jak 
i większość komisyi budżetowej proponuje w je- 
dnaki sposób i na każdy wypadek pokrycie 
tymczasowe niedoboru na rok 1893. Czy więc 
Sejm uchwali konwersyę reszty długów indem- 
nizacyjnych, czy odroczy uchwałę do stycznia 
czy nie, to pokrycie tymczasowe niedoboru 
w budżecie krajowym na r. 1898 uchwalone 
być musi dzisiaj. 

Powiedziałem, iż nie mamy należytych ra- 
chunków, na podstawie których Sejm mógłby 
wszechstronnie zbadać, czy najkorzystniejszym 
sposobem, a nawet korzystnym sposobem upo- 
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rządkowania finansów krajowych jest teraz kon- 
wersya reszty długów indemnizacyjnych. Ra- 
chunki przedłożone przez Wydział krajowy są 
niedokładne bardzo a nawet pełne wielkich po- 
myłek z powodu pospiechu, z jakim były ro- 
bione wskutek nagłego zwołania sesyi sejmo- 
wej. Rachunki przedłożone przez większość ko- 
misyi są zapewne z powodu pospiechu w ich 
sporządzeniu także pełne błędów, które po 
części już wskazano i które jeszcze wykażę. 


Wskutek tego podczas poprzednich obrad 
Koła sejmowego, nawet członkowie większości 
komisyi budżetowej zniewoleni się czuli oświad- 
czyć, że rachunki przez Wydział krajowy i ko- 
misyę w części przedłożone, są po większej 
części fikcyjne, jednak pomimo tego na tych 
rachunkach opiera większość komisyi budżeto- 
wej swoje wnioski Wskażę tu ważniejsze po- 
myłki w rachunkach komisyi. Pomijam już, że 
w sprawozdaniu komisyi na str. 10-ej wyrażono, 
iż rata roczna spłaty w dotychczasowy sposób 
długów indemnizacyjnych, wynosi 5,681 876 zł. 
Otóż jest to już pomyłka, gdyż sama większość 
komisyi w tabeli dołączonej do sprawozdania 
ratę roczną spłaty w 1893 r. w innej cyfrze 
przedstawia. Następnie w sprawozdaniu przyto- 
czono, jakoby ta roczna rata była jednakową 
we wszystkich pięciu latach 1893, 1894, 1895, 
1896 i 1897. Jest to także mylne, a sama 
większość komisyi w tabeli swojej wykazuje, że 
co rok inne przypadają raty spłaty reszty dłu- 
gów indemnizacyjnych. Na tych 2 pomyłkach 
oparte obliczenie korzyści, które kraj przez kon- 
wersyę reszty długów indemnizacyjnych osią- 
gnąć może, jest również mylne. 

Lecz pomijam to pospiesznie uczynione 
w sprawozdaniu komisyi obrachowaniei w niem 
pomyłki a przechodzę do wytknięcia ważnej po- 
myłki w tabeli rachunkowej, umieszczonej jako 
alegat pierwszy, dodany do sprawozdania komi- 
syi, do której to tabeli odwołuje się większość 
komisyi i na niej swoje wnioski opiera. 


Ta tabela pierwsza przedstawia nam obraz 
spłacenia reszty długów indemnizacyjnych w do- 
tychczasowy sposób, gdyby ten sposób został 
utrzymany. Tu muszę przedewszystkiem zazna- 
czyć z ubolewaniem, że komisya nie podała ta- 
beli drugiej t. j. tabeli, któraby przedstawiała 
dokładny obraz spłacenia reszty długów indem- 
nizacyjnych za pomocą konwersyi, to jest za 
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pomocą pożyczki krajowej na ten cel zaciągnię- 
tej, obraz oprocentowania i umarzania tej po- 
Życzki przez lat 50, tabeli, któraby wykazała 
korzyści z tej operacyi pomimo straty w kapi- 
tale blisko trzech milionów złotych i daleko 
większej straty przez opłatę procentów przez 
lat 50. 

Powiedziałem: pomimo straty w kapitale 
blisko trzech milionów zł, a należy liczyć po- 
mimo straty 2,991.603 zł; albowiem więk- 
szość komisyi. proponuje, aby dla zapłacenia 
26,924.427 zł., które dzisiaj wynosi reszta dłu- 
gów indemnizacyjnych, zaciągnąć pożyczkę 40/, 
po kursie 90 za sto, która to pożyczka przynio- 
słaby w gotówce te potrzebne, według większo- 
ści komisyi 26,924.427 zł, przeto pożyczka ta 
wynosićby musiała 29,916,030 zł. jak to komi- 
sya sama obrachowała. I pomimo drugiej daleko 
większej straty w procentach płaconych od tej 
pożyczki krajowej; gdyż zanim by kraj tę po- 
Życzkę krajową w ciągu lat BO umorzył, zapła- 
ciłby od niej w procentach przeszło 38 milio- 
nów złotych, gdy natomiast spłacając resztę 
długów indemnizacyjnyoh, wynoszącą dzisiaj 
26,924.000 zł. w sposób dotychczasowy w cią- 
gu lat sześciu, zapłaciłby w procentach aż 
do zupełnego spłacenia tych długów tylko 
4,102.675 zł. 

Powtarzam: nie przedłożyła większość ko- 
misyi dokładnej tabeli przedstawiającej obraz 
spłaty reszty długów indemnizacyjnych za po- 
mocą konwersyi ich na pożyczkę krajową spła- 
calną w 50 latach, tabeli, któraby wykazała 
korzyści z takiej konwersyi, pomimo niezaprze- 
czalnych dwóch strat, które właśnie wskazałem. 

Brak tej drugiej tabeli nie pozwala dokła- 
dnie porównać i wszechstronnie zbadać korzyści 
i straty z konwersyi długów indemnizacyjnych 
i wydać orzeczenia, czy jest to dobry sposób 
uporządkowania finansów krajowych. Rachunki 
przedłożone przy sprawozdaniu Wydziału kra- 
jowego, nie mieszczą takiej dokładnej tabeli ani 
jej braku nie zastępują. Brak ten uniewinniać 
można krótkością czasu, ale nie można unie- 
winniać wniosku komisyi, aby Sejm orzekł 
konwersyę reszty długów  indemnizacyjnych, 
chociaż komisya nie wykazała należycie korzyści 
z tej konwersyi. 

Wracam do pierwszej tabeli, przedstawiać 
mającej obraz spłacenia reszty długów indem- 
nizacyjnych w dotychczasowy sposób t. j. bez 
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konwersyi. Dział wydatków, które kraj by po- 
niósł, spłacając w dotychczasowy sposób w ciągu 
lat sześciu resztę długów indemnizacyjnych i 
płacąc procenta od kapitału dłużnego, zanimby 
go spłacił, są zapisane dokładnie w tej tabeli, 
bo wyjęte z planu umorzenia tego długu w do- 
tychczasowy sposób. Zapisano dokładnie, ile 
w każdem półroczu od r. 1893 do 1898 wyloso- 
wanych i umorzonych być ma obligacyj inde- 
mnizacyjnych wschodnio-galicyjskich i zacho- 
dnio-galicyjskich i krakowskich, ile przypada 
w każdem półroczu do zapłacenia procentów od 
obligacyj nie wylosowanych. Przyłączono do- 
kładny wykaz w tej tabeli, przedstawiający, że 
resztę obligacyj wschodnio- i zachodnio-galicyj- 
skich, wynoszącą dzisiaj 26,395.380 zł. splacilby 
kraj, pierwsze w 51⁄2, drugie w 6 latach, zapła- 
ciwszy od nich w tym przeciągu czasu w pro- 
centach tylko 4,102.600 zł. Resztę zaś obligacyj 
krakowskich, które dziś wynoszą 528.906 zł. 
spłaciłóby Krakowskie w 3' latach, zapła- 
ciwszy w procencie tylko 50.324 zł. Wydatki 
są ściśle obrachowane w tabeli. Ale dochody, 
którymi kraj rozporządzać będzie, jeżeli zostanie 
sposób dotychczasowy spłacania reszty długów 
indemnizacyjnych, są całkiem mylnie obracho- 
wane na tej tabeli, jak to udowodnię, a mylnie 
obrachowane dla wykazania niekorzyści, gdyby 
utrzymano dotychczasowy sposób spłacenia re- 
szty długów inderanizacyjnych. 

Dochód z jednego centa dodatku indemni- 
zacyjnego w 1898 roku obrachowano w tabeli 
na podstawie przeciętnego dochodu rzeczywi- 
stego w latach wyjątkowych 1889, 1890, które 
były latami nieurodzaju, mianowicie we wscho- 
dniej części Galicyi, wskutek którego zaległ do- 
datek tak dalece, iż zaległość jego we wscho- 
dniej części Galicyi wzrosła z końcem r. 1890 
do sumy 950.000 zł., jak to wykazało zamknię- 
cie rachunuów za rok 1890. Na tej to mylnej 
podstawie oparto w tabeli twierdzenie, że tak 
jak w owych wyjątkowych latach nieurodzaju, 
także w 1893 r. jeden cent dodatku indemniza- 
cyjnego do każdego złotego, płaconego w po- 
datku przyniesie z całej Gralicyi i Krakowskiego 
109.122 zł., a ponieważ ma być ten dodatek 
pobierany w obu częściach Galicyi w wysokości 
29 centów od każdego złotego, płaconego w po- 
datkach, przeto dochód z dodatku indemniza- 
cyjnego w 1893 r. z obu części Galicyi obli- 
czono w tabeli na sumę 2,845.440 zł, 
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W następstwie tego, wykazano w tabeli, 
że wydatki będą w 1893 r. większe, niż docho- 
dy i że będzie w 1893 r. niedobór, wynoszący 
207.680 zł. 


Cały ten obrachunek dochodów funduszów 
indemnizacyjnych w 1893 r. jest zupełnie myl- 
ny, a mylność tę wykazał sam Wydział krajowy 
i cała komisya budżetowa, przedstawiwszy Wy- 
sokiemu Sejmowi istotny budżet dochodów i wy- 
datków funduszów indemnizacyjnych na rok 
1898, który to budżet Wysoka Izba uchwaliła 
właśnie przed godziną. W tym budżecie fundu- 
szów indemnizacyjnych na rok 1893, Wydział 
krajowy i komisya budżetowa  obrachowały 
zgodnie dochód z jednego centa dodatku inde- 
mnizacyjnego z wschodniej części Galicyi na 
82.155 zł, z zachodniej części Galicyi na 
28.661 zł, z Krakowskiego na 9.892 zł; 
przeto według uchwalonego budżetu jeden cent 
dodatku indemnizacyjnego ma przynieść z całego 
kraju w 1893 roku 120.698 zł. Dalej w tymże 
budżecie, uchwalonym przez Wysoki Sejm obli- 
czyły zgodnie Wydział krajowy i komisya bu- 
dżetowa, iż dodatek indemnizacyjny, pobierany 
w 1893 roku, w wysokości 29 centów, przynie- 
sie z wschodniej części Gralicyi 2,382.505 zł., 
z zachodniej części Galicyi 830.898 zł. razem 
z obu części Galicyi 3,213.000 zł., więcej o 
367.898 zł., niż w tabeli tej mylnie podobało się 
zapisać. Obrachunek dochodu funduszów inde- 
mnizacyjnych w budżecie na rok 1898 nie ja 
ułożyłem, ale go ułożył Wydział krajowy na 
podstawie sprawdzonej należytości podatków 
bezpośrednich, roztrząsła go komisya budżetowa 
i na jej wniosek uchwalił go Sejm w budżecie 
na rok 1893. Według tego obrachunku, fundu- 
sze indemnizacyjne miałyby w 1898 r. nie nie- 
dobór, wykazany samowolnymi i fikcyjnymi ra- 
chunkami na tylekrotnie wspomnianej tabeli 
w kwocie 207.658 zł., ale przewyżką dochodów 
nad wydatki przeszło 100.000 zł. Nie licząc na- 
wet, aby w latach następnych po 1893 r. do- 
chód z jednego centa dodatku indemnizacyjnego 
wzrastał corocznie o 500 zł., jak to oblicza 
większość komisyi budżetowej co do dodatku 
krajowego; ale przypuszczając że dodatek inde- 
mnizacyjny pobierany w jednakowej wysokości 
29 centów przyniesie w 1894, 1895 roku i w na- 
stępnych dwóch latach taki sam dochód jak 
w 1893 roku, — to także fundusze indemniza- 
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cyjne będą miały w 1894, 1895, 1896 i 189% 
roku przewyżkę dochodów nad wydatki. 

Te przewyżki dochodów nad wydatki przez 
lat pięć od 1893 do 1897 włącznie, pokryłyby 
w połowie wydatek na spłatę ostatniej raty 
długów indemnizacyjnych w 1898 r., tak, że 
gdyby Sejm uchwalił pobierać w owym roku 
1898 dodatek indemnizacyjny w wysokości tylko 
10 centów, byłaby reszta długów indemnizacyj- 
nych spłacona zupełnie w owym roku 1898, 

Do tego fikcyjnego niedoboru w budżetach 
funduszów indemnizacyjnych w latach od 1898 
do 1898 wykazanego mylnie na wspomnianej 
tabeli dodano kwoty, które, przyznaję, są pasy- 
wami, ale nie rzeczywistemi pasywami w ca- 
łych wykazanych sumach. Wprawdzie obligacye 
indemnizacyjne wylosowane nie przedłożone do 
wypłaty wynoszą 789.000 zł. kupony płatne a 
nie przedłożone do wypłaty wynoszą dzisiaj także 
700000 zł. 

Lecz te obydwa pasywa, jak to w spra- 
wozdaniach z zamknięcia rachunków indemniza- 
cyjnych wielokrotnie przedstawiano, nie są rze- 
czywiste w całych tych sumach, ponieważ część 
obligacyj indemnizacyjnych nieprzedłożonych do 
wypłaty, zaginęła w różny sposób. Przy zmianie 
arkuszy kuponowych przed kilku laty wykazało 
się, że wiele obligacyj nie przedłożono, bo nie 
istnieją. 

Nie przedłożono także do wypłaty wiele 
kuponów, bo zaginęły lub są przedawnione. 
Wprawdzie dokładnej ilości zaginionych kupo- 
nów i obligacyj ani ja ani nikt nie jest w sta- 
nie podać, i przyjmuję w rachunku wymienione 
kwoty tych dwóch pasywów z zastrzeżeniem, 
że nie są w całkowitej sumie rzeczywistemi pa- 
sywami. Ale przyjąwszy nawet, że oba te pa- 
sywa są rzeczywistemi w całych kwotach 
180.000 zł. i 718.000 zł. to jednak w roku 1898 
należałoby zapłacić oprócz za resztę obligacyj 
indemnizacyjnych przypadających w samym 
roku do wylosowania, na których wypłatę pozo- 
stały przewyżki dochodów nad wydatki z lat 
poprzednich (od 1898 do 1897) i dodatek in- 
demnizacyjny rozpisany na ów r. 1897 w wy- 
sokości o połowę mniejszej niż w latach poprze- 
dnich, należałoby zapłacić — powtarzano — kwotę 
1,507.000 zł. a nie 4,502.000 zł. jak w tej tabeli 
mylnie wykazano. Słowem, dołączona do sprawo- 
zdania większości komisyi tabela mająca dać obraz 
spłacania w dotychczasowy sposób reszty dłu- 
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gów indemnizacyjnych, bez konwersyi, jest cal- 
kiem mylna. 


Muszę tu jeszcze wytknąć jeden ważny 
błąd w rachunkach przedłożonych przez wię- 
kszość komisyi. Ponieważ obecnie dzisiaj reszta 
trzech długów indemnizacyjnych obciążających 
trzy części naszego kraju wynosi 26,924.247 zł. 
przeto większość komisyi proponując konwersyę 
tych długów wnosi, aby Wysoki Sejm uchwa- 
lił zaciągnąć pożyczkę krajową w takiej wyso- 
kości, iżby przyniosła w gotówce powyżej wy- 
mienioną sumę 26,924.247 zł. Wykażę, że cho- 
ciażby Wysoki Sejm uchwalił dzisiaj konwersyę 
reszty długów indemnizacyjnych, nie dobrze 
obrachowała komisya sumę, którą pożyczyć ma 
kraj dla przeprowadzenia tej konwersyi korzy- 
stnie lub przynajmniej z mniejszą stratą. Za 
wysoko o parę milionów złotych reńskich 
obliczyła komisya sumę, którą pożyczyć by po- 
trzeba dla skonwertowania reszty długów in- 
demnizacyjnych, a ponieważ kraj zaciągając tę 
pożyczkę przez wypuszczenie obligacyj, które 
sprzeda niżej ich imiennej wartości, straci pe- 
wien procent na każdem stu zł, przeto poży- 
czając większą sumę niż potrzeba, poniósłby 
kraj bezpotrzebnie większą stratę w kapitale i 
płaciłby przez lat 5O procenta od sumy znacz- 
nie większej niż należałoby pożyczyć dla prze- 
prowadzenia konwersyi. 


Udowadniam to w następujący sposób. 
W dniu 31. października r. b. wylosuje się 
obligacyj wschodnio-galicyjskich za 1,362.900 zł. 
zachodnio - galicyjskich za 749700 zł. razem 
2,112.600 zł. Te obligacye wylosowane teraz, 
płatne będą po 1. maja 1898 roku. 


Na zapłacenie tych obligacyj indemnizacyj- 
nych mających się wylosować 31. października 
r. b. a płatnych po 1. maja 1893 r. będzie kraj 
miał pieniądze z dochodów funduszów indemni- 
zacyjnych uchwalonych właśnie w budżecie tych 
funduszów na r. 1893, mianowicie z dodatku 
indemnizacyjnego do podatków, który będzie 
pobierany w 1893 r. bez względu na to, czy 
Sejm postanowi teraz konwersyę reszty długów 
ndemnizacyjnych czy nie. Tymi uchwalonymi 
dochodami funduszów indemnizacyjnych w r. 
1893 należy zapłacić za obligacye indemniza- 
cyjne, które będą wylosowane 31. października 
r. b. w sumie 2,190.800 zł. albowiem pocóż o 
tę całą kwotę 2,190.300 zł. podwyższać sumę 
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pożyczki krajowej konwersyjnej, którą kraj ma 
zaciągnąć dla spłacenia długów indemnizacyj- 
nych a zaciągnąć po kursie 90 za 100, jak są- 
dzi większość komisyi, stracić w kapitale 219.000 
oraz opłacać przez 50 lat procent po 49, od 
pożyczki wyższej o 2,120.800 zł. niż potrzeba. 
Czyż nie jest korzystniej zapłacić te 2,190.000 
zł. dochodami, które będą mieć fundusze indem- 
nizacyjne w 1893 r. a zapłacić odrazu w 1893 
r. bez poniesienia strat znacznych, które właśnie 
wykazałem ? 


Gdyby więc Wysoki Sejm uchwalił teraz 
konwersyę reszty długów  indemnizacyjnych, 
było dla kraju daleko korzystniejszem zaciągnąć 
pożyczkę,  któraby przyniosła w gotówce 
24,733.947 zł. to jest należałoby pożyczyć 
mniej o 2,190.300 zł w gotówce niż proponuje 
większość komisyi , która mylnie obliczyła, że 
kraj winien zaciągnąć pożyczkę tak wysoką, iżby 
przyniosła w gotówce 26,924.247 zł. 


Nie żądam ja bynajmniej, aby Wysoka 
Izba przyjęła odrazu, po ustnem przedstawieniu 
przezemnie rachunku i stanu rzeczy, sumę jaką- 
by pożyczyć nałeżało, gdyby Sejm uchwalił te- 
raz konwersyę reszty długów indemnizacyjnych. 
Przedstawiam to tylko jako jeden z dowodów, 
że rachunki, na których opiera większość komi- 
syi swoje wnioski, są mylne, jako jeden z do- 
wodów, iż wniosek mniejszości komisyi, aby 
Sejm odroczył rozstrzygnięcie sprawy, jest słu- 
szny. Bo gdyby nawet Wysoki Sejm uchwalił 
konwersyę długów indemnizacyjnych, nie jest 
należycie przez większość komisyi obrachowana 
suma, którą kraj potrzebowałby pożyczyć, aby 
jak najkorzystniej, lub z jak najmniejszą stratą 
przeprowadził tę konwersyę. 

Wszystko to wykazuje, że sprawa nie jest 
przygotowaną tak, ażeby ją Wysoki Sejm w tej 
chwili mógł odroczyć, (Wesołość), przepraszam, 
rozstrzygnąć. Szanowny sprawozdawca większo- 
ści cieszy się z mojej omyłki ustnej, ale ja mu- 
szę się cieszyć więcej z jego omyłek drukowa- 
nych. (Wesołość. Brawa). 

Gdy na poprzednich naradach poufnych i 
wśród obrad samejże komisyi wykazano liczne 
pomyłki w jej rachunkach, komisya to przy- 
znała, lecz oświadczyła, że nie na rachunkach 
przedłożonych opiera swój wniosek o uchwale- 
nie konwersyi reszty długów indemnizacyjnych, 
ale na tym fakcie, że kraj nie jest, w stanie bez 
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zaciągnięcia corocznie pożyczki, spłacić w 6 la- |czynszowo- domowego i 


4. Posiedzenie z 27. września 1892. 


klasowo - domowego, 


tach 26 milionów zł., które wynosi reszta dłu- | przyniosłaby krajowi przeszło milion zł. rocznego 


gów indemnizacyjnych. 

Przeto tutaj cofa się większość komisyi 
na inne stanowisko, bo nie korzyściami mnie- 
manemi z konwersyi udowadnia potrzebę prze- 
prowadzenia konwersyi reszty długów indemni- 
zacyjnych, ale tem tylko, że kraj nie jest w sta- 
nie w 6 latach spłacić 26 milionów zł. bez za- 
ciągania corocznie pożyczki. 


Rzeczywiście jest to fakt bardzo ważny i 
z nim liczyć się należy. Ale wobec tego stanu 
rzeczy, mniejszość komisyi musi żądać tem bar- 
dziej odroczenia w rozstrzygnięciu sprawy, bo 
należy wprzód zbadać, czy nie ma innych ko- 
rzystniejszych sposobów — gdy korzyść z kon- 
wersyi reszty długów indemnizacyjnych nie jest 
wykazaną — któreby pozwoliły Wysokiemu Sej- 
mowi przy spłaceniu nawet w dotychczasowy 
sposób reszty długów indemnizacyjnych, uregu- 
lować finanse kraju naszego bez zaciągania co- 
rocznie pożyczek. 

Przedłożone nawet Wysokiej Izbie inne 
sposoby uregulowania finansów krajowych, mia- 
nowicie wniosek szan. p. Abrahamowicza, który 
przedstawia, że bez konwersyi, bez zaciągania 
długów corocznych mógłby kraj uregulować sto- 
sunki finansowe kraju w sposób korzystny. 

Nie żądam bynajmniej, byśmy dziś ten 
jego projekt mogli roztrząsnąć wszechstronnie i 
przyjąć, bo jak nie ma czasu i materyału na na- 
leżyte zbadanie projektu większości komisyi, 
tak także niema czasu i materyału do ścisłego 
zbadania projektu posła Abrabamowicza. Żądam 
tylko imieniem mniejszości komisyi budżetowej, 
aby Sejm odroczył do sesyi styczniowej orze- 
czenie co do sposobu uregulowania naj- 
korzystniej finansów krajowych, a oprócz 
udowodnionej potrzeby tego odroczenia, wskażę 
tu jeszcze korzyści z odroczenia rozstrzygnięcia 
tej sprawy. 

Szanowni panowie wiecie, że w parlamen- 
cie austryackim toczą się teraz obrady nad re- 
formą podatków bezpośrednich, że jest dziś już 
prawdovodobienstwo, które za 3 lub 4 miesiące 
stać się może prawie pewnością, iż z podatków 
bezpośrednich wydzielona będzie część pewna 
dla krajów t. j. dla skarbów krajowych. Suma 
przypadająca z oddania dla skarbu krajowego 
w Galicyi pewnej części podatku gruntowego, 


dochodu. Jeśli wówezas, gdy się Wysoki Sejm 
zbierze w styczniu 1898 r. będzie prawie pe- 
wnem to, o czem mówię, to znajdą się inne 
sposoby uregulowania stosunków finansowych 
kraju bez konwersyi reszty długów indemniza- 
cyjnych, które nie przynosząc korzyści ma je- 
dnak przeciw sobie ten ciężki zarzut, że daleko 
więcej obciąża przyszłe pokolenia , niż uwalnia 
dzisiejsze; bo zamiast zapłacić w procentach 
4,112.000 zł. od reszty długów indemnizacyjnych 
aż do ich zupełnego spłacenia, któreby kraj za- 
płacił, gdyby w dotychczasowy sposób spłacał 
w 6 latach resztę długów indemnizacyjnych, 
musiałby kraj zapłacić przeszło 38 milionów zł. 
w samych procentach zanim spłaciłby w ciągu 
lat 50 pożyczkę krajową zaciągniętą na kon- 
wersyę długów indemnizacyjnych. Jeżeli byłoby 
to koniecznem do uregulowania finansów krajo 
wych, to naturalnie przed koniecznością ugiąć 
się należy. Ale za kilka miesięcy podczas dłuż- 
szej sesyi sejmowej w styczniu i w lutym 1898 
r, będzie można zbadać wszechstronnie, czy 
w razie jeżeliby miał kraj przeszło milion zł. 
dochodu z podatków bezpośrednich, nie znajdą 
się inne sposoby uregulowania finansów krajo- 
wych bez konwersyi długów indemnizacyjnych, 
który to sposób obciąża przyszłość niestosun- 
kowo do ulgi, jaką daje teraźniejszości. 


(Głosy. Bardzo słusznie). 


Jeszcze jest inna korzyść z odroczenia orze- 
czenia w tej sprawie do styczniowej sesyi. Roz- 
poczęta została regulacya waluty: wskutek tej 
regulacyi i oznaczenia wartości monety austrya- 
ckiej t. j. guldenów na złoto, zniża się stopa 
procentowa w monarchi austryackiej, napływają 
do niej kapitały z krajów zachodnich, które tam 
mogą dziś znaleść umieszczenie najwyżej na 
20/,* Jeżeli przeto kraj później naprzykład w kwie- 
tniu 1893 r. zaciągaż będzie pożyczkę, choćby 
dla skonwertowania reszty długów indemniza- 
cyjnych zaciągnie ją pod lepszymi warunkami. 
Przed 5 miesiącami uważano za możebne do 
osiągnięcia przy zaciąganiu pożyczki krajowej, 
sprzedaż obligacyj tej pożyczki po 88Y2 zł. za 
100; dziś sądzi Wydział krajowy, Ze można 
otrzymać co najmniej 90 za sto. Gdyby spó- 
ániono zaciągnięcie pożyczki do kwietnia 1893 
r, aż gdy skutki regulacyi waluty więcej się 


7. Posiedzenie z 24. września 1892, 


dadzą uczuć w monarchii, wówczas nie 90, ale 
możeby kraj osiągnął pożyczkę po kursie blisko 
takim, po którym zaciągnęły pożyczkę na kon- 
wersyę długów indemnizacyjnych Morawia i 
Wyższa Austrya 


(P. Abrahamowicz. Tak jest). 


może nie po takim samym kursie, ale bliskim 
kursu tego, według którego wśród mniej korzy- 
stnego położenia na targach pieniężnych, za- 
ciągły przed paru latami pożyczkę konwersyjną 
Morawia i Wyższa Austrya po kursie 98 za 100, 
a w takim razie nie byłoby różnicy zdań w tej 
Wysokiej Izbie, bo wszyscybyśmy uznali, że kon- 
wersya pod tymi warunkami jest korzystna. 

Jest jeden jeszcze powód znaglający, we- 
dług mego przekonania, aby Wysoki Sejm od- 
roczył do styezniowej sesyi orzeczenie co do 
sposobu uregulowania finansów krajowych. We- 
dług mego zdania, równocześnie z uchwaleniem 
konwersyi należałoby przedłożyć i uchwalić taki 
plan spłaty pożyczki krajowej, zaciągniętej dla 
spłacenia reszty długów indemnizacyjnych, któ- 
ryby ściśle oznaczył, ile Krakowskie płacić ma 
na spłatę tej pożyczki i zabezpieczył, iż Kra- 
kowskie to jest miasto Kraków, oraz powiaty 
Kraków i Chrzanów mają przyczyniać się do 
spłacenia tej konwersyjnej pożyczki krajowej 
taką corocznie kwotą, jaką płaciłoby Krakowskie 
gdyby reszta długu indemnizacyjnego krakow- 
skiego była odczielnie konwertowana, 
to jest, gdyby Krakowskie zaciągało oddzielną 
pożyczkę dla spłacenia w ciągu lat 50 reszty 
swego długu indemnizacyjnego, wynoszącej dzi- 
siaj tylko 528.916 zł. a z której to sumy kon- 
wertować by należało tylko 451.216 zł. to jest 
kwotę, jaka pozostanie po wylosowaniu obliga- 
cyj krakowskich d. 31. października r. b. za 
44.600 zł. 

To byłby jedynie słuszny i właściwy spo- 
sób usunięcia tej wielkiej niesprawiedliwości, 
jakąby wyrządzono Krakowskiemu, gdyby Wy- 
soki Sejm uchwalił konwersyę, to jest, spłace- 
nie wszystkich trzech długów indemnizacyjnych, 
wschodnio-galicyjskiego, zachodnio galicyjskiego 
i krakowskiego — które to długi w innej wcale 
mierze obciążają dzisiaj Galicyę a w innej Kra- 
kowskie — jedną pożyczkę krajową, na której 
oprocentowanie i umorzanie miałyby się przy- 
czyniać wszystkie trzy części kraju w jednako- 
wej mierze, jeżeliby równocześnie z uchwale- 
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niem konwersyi, nie oznaczono miary, w której 
ma się przyczyniać Krakowskie do oprocento- 
wania i spłacenia tej wspólnej pożyczki, obcią- 
żającej kraj cały. 

Nie sprzeciwiam się bynajmniej, aby w ra- 
zie uchwalenia konwersyi zaciągnąć jedną po- 
życzkę dla spłacenia reszty trzech oddzielnych 
długów indemnizacyjnych ; ale zarazem z uchwa- 
leniem konwersyi, należy dokładnie oznaczyć 
miarę, w której ma się przyczyniać Krakowskie 
do spłacenia i oproceutowania tej wspólnej po- 
życzki miarą oznaczoną według zasady, że Kra- 
kowskie ma płacić tylko tyle, ileby płaciło, 
gdyby konwertowało oddzielnie resztę swego 
długu indemnizacyjnego. 

Takiegc projektu ani komisya, ani Wydział 
krajowy nie byli w stanie przedłożyć i nie przed- 
łożyły. Pociesza tylko komisya Krakowskie obie- 
tnica, że krzywdy nie doznacie, 


Aby Wysokiemu Sejmowi lepiej przedstawić 
krzywdę, którą wyrządzono by Krakowskiemu, 
gdyby Sejm uchwalając konwersyę reszty trzech 
odrębnych długów indemnizacyjnych przez zacią- 
gnienie jednej pożyczki krajowej, nie oznaczył 
równocześnie a dokładnie miary, według której 
ma się przyczyniać Krakowskie do oprocento- 
wauia i spłacania tej wspólnej pożyczki, przy- 
pomnę tu w krótkich słowach położenie sprawy 
indemnizacyjnej w Krakowskiem. 


W byłej Rzeczypospolitej krakowskiej, zło 
żonej z Krakowa i dwóch powiatów krakow- 
skiego i chrzanowskiego, stosunki społeczne, to 
jest, stosunek włościan do większych właścicieli 
był w chwili uwłaszczenia włościan w r. 1848 
całkiem odmienny niź w Galicyi. W Galicyi 
pomimo domagania kilkokrotnego sejmów stano- 
wych galicyjskich zniesienia pańszczyzny, da- 
wny rząd austryacki utrzymał z powodów poli- 
tycznych stosunki pañszczy2niane i poddańcze 
aż do 1848 r. Zaś w Krakowskiem stosunki pod- 
dańcze były zniesione w 1809 r, w chwili przy- 
łączenia Krakowskiego do księstwa warszaw- 
skiego i zastąpione stosunkiem dzierżawnym, a 
czynsz dzierżawny opłacali włościanie pieniądzmi 
lub robocizną. Przeto uwłaszczenie włościam 
w 1848 r. nastąpiło w Krakowskiem na innych 
podstawach niż w Galicyi. Wynagrodze- 
nie czyli indemnizacya właścicieli w Krakow- 
skiem za wspomniany czynsz dzierżawny, pła- 
cony robotą lub pieniądzmi, była stosunkowo 
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nawet do małej przestrzeni kraju daleko mniej- 
sza, niżeli indemnizacya za pańszczyznę w Ga- 
licyi. Ponieważ zaś na mocy patentu cesarskiego 
z 29. października 1853 r., do funduszów inde- 
mnizacyjnych przeznaczonych na opłatę procen- 
tów od wydanych obligacyj indemnizacyjnych i 
na spłatę tychże obligacyj, obowiązani byli wło- 
ścianie oczynszowani przed rokiem 1848 wnosić 
rocznymi ratami skapitalizowany czynsz z grun- 
tów, których stali się właścicielami w roku 
1848. a także dzierżawcy wieczyści obowiązani 
byli wnosić do tych funduszów skapitalizowany 
kanon, zaś w Rzeczypospolitej krakowskiej wło- 
ścianie we wszystkich dobrach narodowych i 
instytutowych byli oczynszowani po 1815 roku 
a dzierżaw wieczystych było w Krakowskiem 
dosyć, — przeto to źródło dochodów na spłatę 
obligacyj krakowskich było znaczne. Z powyż- 
szych powodów podatkujący w Krakowskiem 
opłacając od 1858 r. dodatek indemnizacyjny 
potrafili spłacić bez żadnej pomocy ze skarbu 
państwa daleko większą część długu indemni- 
zacyjnego, który obciężał Krakowskie. Fundusz 
indemnizacyjny krakowski nie otrzymał 
nigdy żadnej kwoty ani ze subwencyi pła- 
conej corocznie od roku 1858 (na mocy patentu 
cesarskiego z 1857 r.) ze skarbu państwa fun- 
duszom indemnizacyjnym galicyjskim w sumie 
2,500.000 m. k. czyli 2,625,000 zł. a placonej 
pod zastrzeżeniem pretensyi do zwrotu, ani też 
z zasiłku bezzwrotnego, który na mocy ugody 
między państwem a krajem naszym daje skarb 
państwa obu funduszom galicyjskim corocznie 
w kwocie 2,100.000 zł. w.a. i pożycza tymże fun- 
duszom galicyjskim corocznie 325.000 zł., które 
kraj ma zwracać po 1899 r. 

Pomimo nieotrzymywania żadnych zasiłków, 
Krakowskie tak spłaciło samo swój dług indem- 
nizacyjny, że reszta tego długu pozostająca dziś 
do spłaty wynosi 528.916 zł. Tę resztę długu 
spłaciłoby Krakowskie w trzy i pół lat płacąc ro- 
cznie przez trzy lata po 16 et. a w trzecim roku po 
5 ct. dodatku indemnizacyjnego, jeżeliby pozostał 
dotychczasowy sposób spłacania reszty długów 
indemnizacyjnych. Jeżeli zaś dziś skonwertuje 
Sejm reszty wszystkich trzech oddzielnych dłu- 
gów indemnizacyjnych przez spłacenie ich jedną 
pożyczką krajową bez dokładnego prawnego o- 
znaczenia miary, ile na oprocentowanie i splace- 
nie tej pożyczki ma płacić Krakowskie, w takim 
razie Krakowskie byłoby obowiązane przyczyniać 


4. Posiedzenie z 27. września 1892 


się w takiej samej mierze jak inne części kreju 
do kwoty potrzebnej corocznie przez lat 50 na 
oprocentowanie i umorzenie tej pożyczki krajo- 
wej, to jest, byłoby obowiązane płacić przez 50 
lat po mniej więcej 11 centów od każdego zło- 
tego, płaconego w podatkach. 

Przyznacie szanowni Panowie, że byłaby 
to bardzo wielka niesprawiedliwość. Wprawdzie 
większość komisyi w jednym z swych wniosków 
proponuje, aby Wydział krajowy przedłożył na 
przyszłej sesyi sejmowej projekt „co do stosunku, 
w jakim opodatkowani w W. Ks. Krakowskiem 
przyczyniać się mają do ogólnych wydatków 
krajowych, a to na podstawie, iżby nie zapłacili 
sumy ogólnej większej, aniżeli byliby zapłacili, 
gdyby konwersya wykonaną nie była“. 

Jest to niesłychana w sprawach finanso- 
wych zamiana pomyślnej rzeczywi- 
stości bez konwersyi spłacenia w trzy lata 
reszty swego długu na obietnicę, że chociaż 
ty krakowska kraino będziesz obowiązana pra- 
wnie w razie konwersyi długów indemnizacyj- 
nych płacić przez lat 50 mało co mniej coro- 
cznie, niż płaciłabyś bez konwersyi przez lat 
trzy, jednak nie lękaj się, Wydział krajowy 
przedłoży taki projekt opłat, który ci krzywdy 
nie zrobi. Obietnica to tem złudniejsza, że wi- 
dzieliśmy, jakie to Wydział krajowy przedłożył 
projekty w swych sprawozdaniach przed dwoma 
laty i w tym roku w marcu w celu usunięcia 
niesprawiedliwości, jaką wspólna konwersya dłu- 
gów indemnizacyjnych wyrządziła Krakowskiemu. 
Zamiana przedstawianej wyżej rzeczywistości na 
taką obietnicę przypomina mi znane w Kra- 
kowskiem ludowe przysłowie: „Zamienił stryjek 
za siekirkę kijek*. 

Obecnie ani Wydział krajowy ani komisya 
nie sę wstanie przedłożyć Wysokiemu Sejmowi 
projektu usunięsia stanowczo wykazanej tu 
krzywdy, jaką  wyrządziłaby Krakowskiemu 
wspólna konwersya reszty trzech oddzielnych 
długów indemnizacyjnych za pomocą jednej po- 
życzki krajowej. Jest to jeden z licznych dowo- 
dów, iż nawet sprawa konwersyi tych długów 
nie jest dzis przygotowaną do jej roztrzygnięcia. 

Przedstawiwszy szczegółowo Wysokiej Izbie 
powody, dla których mniejszość komisyi budże- 
towej jest zdania, aby Wysoki Sejm odroczył 
do sesyi styczniowej orzeczenie co do sposobu 
uporządkowania finansów krajowych, mam za- 
szczyt w imieniu mniejszości komisyi budżeto- 
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wej przedłożyć Wysokiemu Sejmowi do uchwa- 
lenia następujące wnioski (czyta) : 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 


1. „Sejm odracza do dalszego ciągu sesyi 
w styczniu 1893 roku załatwienie przedłożenia 
Wydziału krajowego w przedmiocie słałego ure- 
gulowania stosunków skarbu krajowego“. 


2. „Dla pokrycia niedoboru w budżecie na 
rok 1893 Sejm upoważnia Wydział krajowy do 
zaciągnienia pożyczki krótkotrwałej, w goto- 
wiźnie oprocentowanej najwyżej na 40/,, w kwo- 
cie 1,530.000 zł. w.“ 

Upraszam Wysoką Izbę, aby raczyła się 
przychylić do tych wniosków. (Brawo!) 


Marszałek. Otwieram rozprawę ogólną 
nad wnioskami komisyi. 

Zwracam uwagę jednak, że nie jest to 
ogólna rozprawa bndżetowa i że odpowiem in- 
tencyom Wysokiej Izby, jeżeli pozwolę sobie 
posłów, którzyby od przedmiotu odbiegali, do 
niego nawoływać. 

Został mi wręczony wniosek ewentualny 
posła Abrahamowicza, który jednak dziś za nie- 
istniejący uważam, dla tego, że jest to wniosek 
na wypadek, gdyby wnioski mniejszości komi- 
syi budżetowej odrzucone zostały. Wniosek ten 
składa się z dwóch części, pierwszą stanowi 
przejście do porządku dziennego nad przedłoże- 
niem Wydziału krajowego, druga opiewa: 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: 


I. Nad przedłożeniem Wydziału krajowego 
w przedmiocie stałego uregulowania skarbu kra- 
jowego, przechodzi się do porządku dziennego. 

II. Sejm upoważnia Wydział krajowy do 
zaciągnięcia pożyczki krajowej w 40/, obliga- 
cyach krajowych z 50-letnim terminem umorze- 
nia w kwocie 5,000.000 zł. w. a. nominalnej jej 
wartości. 

Pożyczki tej użyje Wydział krajowy: 

a) na pokrycie niedoboru budżetu krajo- 
wego za rok 1893; 

b) na spłatę pożyczki zaciągniętej w fun- 
dnszu propinacyjnym na pokrycie niedoboru bu- 
dżetu krajowego z roku 1892; 

c) utworzenie rezerwy na pokrycie niedo- 
boru budżetu krajowego w roku 1894 względnie 
w latach następnych. 
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Ten wniosek jest ewentualny, dla mnie 
w tej chwili nie istniejący i z tego powodu nie 
daję go do poparcia. 

Do rozprawy ogólnej zapisali się następu- 
jący mowcy: 

P. Klemens hr. Dzieduszycki przeciw, JE. 
Dr. Dunajewski za, Wojciech hr. Dzieduszycki 
przeciw, Czyżewicz za, Jan Gnoiński przeciw, 
JE. Jan hr. Tarnowski za, JE Dr. Ziemiał- 
kowski przeciw, Paszkowski za, Abrahamowicz 
przeciw, Romanowicz za, Rutowski za, Jan hr. 
Stadnicki za, Szczepanowski za, Dr. Skałkowski 
za, Ludwik hr. Wcdzicki za, Madejski za, 
Zygmunt Kozłowski przeciw. 


Marszałek. Udzielam głosu posłowi Kle- 
mensowi br. Dzieduszyckiemu. 


P. Klemens hr. Dzieduszycki. 
Wysoki Sejmie! 

Zapisawszy się do głosu do III. punktu 
wniosków komisyi budżetowej zamyslam mówió 
tylko o drugiej części sprawozdania komisyi bu- 
dżetowej, a mianowicie tylko w przedmiocie do- 
tyczącym projektu stałego uregulowania stosun- 
ków skarbu krajowego. Komisya budżetowa jako 
substrat do swoich obrad przedewszystkiem miała 
dwa sprawozdania, jedno Wydziału krajowego, 
dotyczące preliminarza na rok przyszły budże- 
towy, drugie sprawozdanie tyczące się stałego 
uregulowania skarbu krajowego. 

Jeżeli p. sprawozdawca większości komisyi 
budżetowej rzeczywiście, co jest stwierdzone, wy- 
krył w sprawozdaniu Wydziału krajowego nie 
małe zasadnicze błędy, to sądzę, że, nie opierając 
się na domysłach, ale na wszelkiem prawdopo- 
dobieństwie, przypuszczam, że błędy popełnione 
przez Wydział krajowy w sprawozdaniu, mogły 
się w odmiennych tylko cyfrach lub odmiennej 
formie znaleść i w sprawozdaniu komisyi budże- 
towej. 

Do tego mego przypuszczenia naprowadza 
mnie i samo sprawozdanie komisyi budżetowej 
i to na co tu poprzedni mowcy zwracali uwagę, 
a mianowice na samyin początku sprawozdania 
komisyi budżetowej wyraźnie powiedziano, że 
preliminarz na rok 1893 było w komisyi budże- 
towej koniecznością przedłożyć Wysokiemu Sej- 
mowi do uchwalenia, jednak co do tej konie 
czności, jakoby było potrzebą przedstawić wnio- 
ski dotyczące projektu uregulowania skarbu 
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krajowego, tego komisya wcale nie stwierdza. 
Właśnie dziwnem jest, że komisya budżetowa 
usprawiedliwia się, że nie potrafiła może preli- 
minarze na rok 1893 tak głęboko zgłębić, jakby 
tego pragnęła, z tego powodu, że uważa tu 
przedewszystkiem, że nie miała do tego dosta- 
tecznego czasu, dziwną rzeczą to, że tym bra- 
kiem czasu nie zasłoniła się komisya budżetowa 
co do kwestyi uregulowania finansów krajowych. 
Domyślam się, że p. sprawozdawca wię 
kszości komisyi budżetowej nie omieszka wyja- 
śnić tej okoliczności tem, że powie, iż od dłuż- 
szego czasu tak w Sejmie jak i po za Sejmem 
sprawa uregulowania finansów krajowych była 
omawianą, Ze sprawa dojrzała i że nie wyma- 
gała, oczywiście wskutek tego tyle czasu, ile 
może preliminarz na rok 1893. Jedno jest w tej 
sprawie pewnem, że dla komisyi budżetowej 
przedstawienie budżetu na rok 1898 było konie- 
cznością, ale przedstawienie konkretnych wnio- 
sków na podstawie sprawozdania Wydziału kra- 
jowego co do uregulowania skarbu krajowego 
nie bylo koniecznością i na to się godzimy. 
Pójdę w tej sprawie jeszcze dalej i stwier- 
dzę, że nie tylko niebyło koniecznością dla ko- 
misyi budżetowej przedkładanie konkretnych 
wniosków co do uregulowania skarbu krajowego 
i twierdzę, że Wydział krajowy ostatecznie nie 
był zmuszony do przedstawienia swego projektu 
finansowego, jakkolwiek wyraźna uchwała Sej- 
mu z dnia 9. kwietnia 1892 stwierdza, że pole- 
cono Wydziałowi krajowemu przedłożenie pro- 
jektu finansowego, jednak z uwagi, że sesya sej 
mowa obecna została zwołaną nagle i że prze- 
dział czasu pomiędzy uchwałę zapadłą a termi- 
nem zwołania obecnej sesyi jest krótki, uważa- 
my wszyscy, że Wydział krajowy nietylko nie 
spotkałby się z żadnym zarzutem, tak w Sejmie, 
jak i poza Sejmem, gdyby projektu finanso- 
wego nie przedłożył, ale owszem w niejednych 
kołach kompetentnych byłby znalazł uznanie, 
bo świadczyłoby to tylko o przejęciu się wazno- 
ścią sprawy przez Wydział krajowy i Wydzia- 
łowi krajowemu nie pozostawaloby w tym wy- 
padku nie innego, jak przedstawić Sejmowi 
w obecnej sesyi, że badanie sprawy stałego ure- 
gulowania stosunków skarbu krajowego są w to- 
ku i że pod tym względem Wydział krajowy 
konkretnych wniosków jeszcze nie stawia. 
Komisya budżetowa prostuje wprawdzie 
błędy popełnione w sprawozdaniu Wydziału kra- 
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jowego, ale natomiast ze swej strony sprosto 
wawszy błędy, nie stawia na odwrót cyfer zu- 
pełnie pewnych, a przynajmniej jeźli są pewne, 
to są ilustrowane w ten sposób, że te cyfry 
w tej ilustracyi przedstawiają się nie z taką 
ścisłością, jak tego by każdy z nas od komisyi 
budżetowej miał prawo wymagać. I tak nie jako 
rzecz zasadniczą, ale jako poważną wątpliwość 
przedstawię tu Wys. Sejmowi: 

(Wice - Marszałek JE. ks. Metropolita Dr. 
Sembratowicz obejmuje przewodnictwo). 

Jeżeli Wydział krajowy w swem sprawo- 
zdaniu przedstawia, że reszta niespłaconego, 
nie niewylosowanego, ale uiespłaconego kapitału 
indemnizacyjnego przedstawia się w sumie 
26,924.427 zł. i jeżeli Wydział krajowy przed- 
stawiając tę cyfrę, zarazem ilustruje ją i po- 
wiada, że cyfra ta, to jest reszta długu indemni- 
zacyjnego, będzie tylko w dniu 1. stycznia 1898, 
to większość komisyi budżetowej, przyjmując tę 
samą cyfrę, ale z ostrożnością, a może nawet 
z ostrożnością chwalebną, nie stawia tej cyfry 
obok daty 1. stycznia 1898 ale powiada, że cy- 
fra ta przedstawia się w ciągu roku 1893, Jak ze 
sprawozdania Wydziału krajowego, jak też i ze 
sprawozdania większości komisyi budżetowej, 
w końcu jak też ze stałej intencyi tej Wysokiej 
Izby, zdaje się, było zamiarem przedewszystkiem, 
jeżeli kiedykolwiek Sejm nasz miałby przedsię- 
wziąć większą operacyę finansową i miałby 
skonwertować jakikolwiekbądź dług krajowy, 
stałby przedewszystkiem na tem stanowisku, że 
konwersya, jakakolwiek miałaby się odbyć, tyl- 
ko w tych granicach, w jakich wymagają wy- 
żej oprocentowane długi krajowe. 

W tym specyalnym wypadku, o którym tu 
mowa, byłoby intencyą Wysokiego Sejmu, aże- 
by konwertować tylko tyle, ile istotna i praw- 
dziwa reszta długu indemnizacyjnego wynosi. 
Ponieważ tedy obliczona przez komisyę budze- 
tową reszta kapitału indemnizacyjnego nie jest 
ściśle z terminem złączona, łatwo być Panowie 
może, i z tego musimy sobie jasno zdać spra- 
wę, że kraj nasz, jeżeli tylko w dalszych mie- 
siącech roku 1893 konwersya przeprowadzoną 
zostanie, to nie w tej cyfrze, jaką podaje więk- 
szość komisyi budżetowej, ale stanowczo w mniej- 
szej cyfrze konwersya dokonaną zostanie. 


Jakżeż potem zachowamy się wobec zapa- 
dłej uchwały? Uchwała zapadnie, że ma się 
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spłacić zaciągniony imieniem kraju dług w no- 
minainej wartości po kursie, jaki będzie ozna- 
czony w tej tylko wysokości, w jakiej potrzeba 
będzie do spłacenia, nie reszty długu indemni- 
zacyjnego, ale długu w cyfrze 26,924.427 xl, 
twierdzę tedy, że łatwo bardzo być może, że kraj 
w tym wypadku nie jedną przedsięweżmie ope- 
racyę finansową ale dwie, jedną konwersyjną a 
druga będzie prostą pożyczką. -- Że tak jest, 
to wychodząc z zasadniczych pojęć o konwersyi 
oświadczam, że konwersya, jak ją w kołach na- 
ukowych i w kołach finansowych rozumieją, do- 
konywa się z długu wyżej oprocentowanego 
i w wysokyści takiej, w jakiej chcemy, ażeby 
ten dług zapłacić. Jednakowoż tutaj, jeżeli ten 
dług wyżej oprocentowany nie jest ścisle z datą 
złączony i ustalony, to konwersya nie będzie 
w śŚcisłem słowa tego znaczeniu dokonaną, ale 
łatwo mogą być dwie operacye finansowe do- 
konane. 

Gdyby Wysoka Izba, przypuściwszy, zło- 
żona była z samych fachowych finansistów 
i przed nią stałby przedłożony projekt uregulo- 
wania finansów krajowych, to śmiem stwierdzić, 
że ta Wysoka Izba złożona z samych finansi- 
stów, jeszczeby tego projektu przedłożonego tak 
dorywczo i stanowczo nie przyjęła. 


A to z jakiego powodu? Przedewszystkiem 
w kołach finansistów żądanoby, ażeby przedłożony 
projekt nie był tylko częściowy, ale żeby stano- 
wił zupełną całość, jeżeli zas projektowana kon- 
wersya zostałaby w proponowanych granicach 
dokonaną, to oczywista rzecz, że w chwili do- 
konania tejże, cały szereg innych wyżej opro- 
centowanych pożyczek kraju zostaje. 


Inna rzecz, Panowie, czy ja dziś, lub kto 
inny zgodziłby się był na projekt, obejmujący 
nie tylko konwersyę reszty długu indemnizacyj- 
nego, ale i konwersyę reszty długów krajowych, 
w każdym razie z fachowego stanowiska finan- 
sowego, rzeczby tę tak osądzono, jak ją Panom 
przedstawiłem. 

Pamiętajcie Panowie i to, że ta sama komi- 
sya budżetowa, w tym samym składzie, z tą 
różnicą, że przez usta innego tylko sprawozdaw- 
cy odrzucila w r. 1890 nietylko wszystkie pro- 
jekta konwersyjne ale i odrzuciła Ówczesne spra- 
wozdanie Wydziału krajowego, dotyczące unifi- 
kacyi długów krajowych, nadto z rozpraw an- 
kiety zwołanej przez Wydział krajowy także 
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w roku 1890 z najrozmaitszych warstw naszego 
społeczeństwa złożonej wynika, że nie tylko prze- 
ważna część tych panów członków ówczesnej 
ankiety oświadczyła się przeciwko konwersyi 
i przeciw wówczas przedstawionym projektom 
operacyi finansowych, ale także sam pan spra- 
wozdawca, który dzis jest sprawozdawcą więk- 
szości komisyi budżetowej, wówczas na tej sa- 
mej ankiecie najuroczy$ciej tę opinię o uregulo- 
waniu stosunków skarbu przedstawił. Przede- 
wszystkiera powiada ten członek ankiety Wy- 
działu krajowego, a dzisiejszy sprawozdawca ko- 
misyi budżotowej:! potrzeba się zastanowić, czy 
potrzebujemy koniecznie i niezbędnie już dziś 
takich środków finansowych, jakich nam dostar- 
czyć mają projekty konwersyi, jakie mamy przed 
sobą i czy potrzeba tych funduszów i korzyści, 
jaki kraj ma z nich odnieść, i czy zostaje ono 
w odpowiednim stosunku do ciężarów, jakie na 
nasz kraj przez konwersyę na długi szereg lat 
spadną. 

Zostawiam to Panowie bez ilustracyi i szcze- 
gółowych wywodów, poczuwałem się tylko do 
obowiązku przypomnienia Wysokiej Izbie. 

Większość komisyi budżetowej wykazuje 
teraz Wysokiej Izbie, że proponowany przez nią 
interes finansowy uważa dla kraju za „korzyst- 
ny i zdrowy“, albowiem twierdzi, że kraj za- 
ciągnąwszy pożyczkę w nominalnej wartości 
29,916.030 zł., w tym wypadku wedle ściśle do- 
konanych rachunków, finansowy zysk dla kraju 
wyjdzie na 1,350,608 zł. 

Aby usunąć Panowie wszelkie wątpliwości 
i abyśmy się pozorami nie ludzili, powiem, że 
wykazany zysk finansowy będzie wprawdzie rze- 
czywiście tym zyskiem, ale żeby się tak wyra- 
zić zyskiem buchalterycznym i zysk ten nie 
przyjdzie do kasy skarbu krajowego ani zaraz 
ani wkrótce po dokonaniu proponowanej opera- 
cyi finansowej ale zysk ten istotnie będzie się 
gromadzić powoli przez lat 50. 

Wiemy tedy, że zysk w cyfrze wykazanej 
przez p. sprawozdawcę komisyi budżetowej okaże 
się dopiero po latach 50 obliczywszy ten zysk 
scisle, okaże się roczny zysk 21.000 zł. 


Proszę panów, idąc za przykładem p. spra- 
wozdawcy i w ślad jakby się wyrazić można, za 
jego subtelnymi wywodami, za pomocą których 
wykazał ten zysk finansowy dla kraju, pozwa- 
lam sobie z drugiej strony tym samym sposobem 
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przedstawić i stratę dla kraju. Przypuszczając 
wydatność centa dodatku indemnizacyjnego, zu- 
pełnie nie podług tej normy, jaką dzisiaj przed 
chwilą Wysoka Izba przy sposobności sprawo- 
zdania komisyi budżetowej o preliminarzach fun- 
duszów indemnizacyjnych na r. 1893 uchwaliła, 
tj. w sumie ogólnej 120.699 zł. ale już wedle 
oględnych i zupełnie umiarkowanych norm na 
109.500 zł. jak w kompetentnych kołach przyj- 
mują, przyjmując z drugiej strony wydatność 
centa krajowego ogólnie przyjętego na 105.500 zł. 
okazuje się jasno, że każdy cent indemnizacyjny 
przynosi krajowi, tj. skarbowi krajowemu 4.000 
zł. więcej. W razie dokonanej konwersyi dotych- 
czasowe dodatki indemnizacyjne zleją się z do- 
datkami krajowymi, przeto wydatność centów 
indemnizacyjnych przemienionych na centy kra- 
jowe obniży przy każdym cencie dochód o 4.000 zł. 


Idąc dalej w ślad za tym wywodem, twier- 
dzę, ze skarb krajowy wskutek tego ostatecznie 
straciłby 116.000 zł. rocznie, co przez 5 lat, 
przyniesie straty 580.000 zł. Między wykazaną 
przezemnie stratą a wykazanym przez p. Spra- 
wozdawcę zyskiem finansowym jest ta zasadnicza 
różnica, że wykazany przez p. sprawozdawcę 
zysk ukaże się po ukończeniu całego peryodu 
amortyzacyjnego, moja strata zaś okaże się 
w przeciągu lat 5 po dokonaniu konwersyi. 


Pozwoliłem sobie przedłożyć stratę w prze- 
ciwstawieniu do wykazanego zysku lecz nie 
na to, aby wykazana przezemnie strata miał: 
być decydującym argumentem i stanowić dowód, 
że konwersya nie jest stosowną, ale natomiast 
wykazany przez p. sprawozdawcę zysk nie może 
być żadnym decydującym dowodem do wykaza- 
nia, że konwersya jako interes dla kraju, „zdro- 
wy i korzystny“ się przedstawia. Chodziło mnie 
tu głównie o to, aby przedstawiony zysk finan- 
sowy sprowadzić do właściwego znaczenia. 

Jeżeli Wysoka Izba uchwali trzeci wniosek 
większości komisyi budżetowej, to niezaprzecze- 
nie działać będzie pospiesznie, a nawet ośmie- 
lilbym się powiedzieć gorączkowo. Zapytuje pa- 
nów, czy do takiego działania jest podstawa, czy 
położenie kraju wymaga gwałtownie takiego ra- 
dykalnego środka. 

Zastanówmy się panowie jaka była dotąd 
myśl przewodnia Sejmu w kwestyi konwersyi; 
twierdzę, że ani była ani jest nią, zupełnie nie, 
usunięcie grożącego krajowi niebezpieczeństwa 
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ekonomicznego; nie, jest to praca programowa 
tylko, mająca na celu uporządkowanie finansów 
budżetowo, które przedstąwiają się niejednemu 
w gorszem świetle, niż są w rzeczywistości. Tak 
jak z chorym człowiekiem, przypuściwszy na- 
wet, że jest ciężko chorym, lekarze zanim zada- 
dzą bądź lekarstwa, aby go uzdrowić, bądź za- 
nim się zdecydują na operacyę, przedewszyst- 
kiem muszą przeprowadzić dyagnozę, otóż pro- 
szę panów dłatego pozwolę sobie przedstawić tu 
w ścisłych cyfrach obraz majątku krajowego, bo 
jakkolwiek proponowana konwersya ostatecznie 
nie uzdrowi majątku krajowego, ponieważ ona 
ma tylko uregulować przyszłe budżeta krajowe, 
i to przecież może kiedyś przyczynić się do 
wzmożenia majątku krajowego. 


Zanim przedstawię te ścisłe cyfry, pozwólcie 
panowie, że maszę co do tych cyfr poczynić kilka 
objaśniających uwag. Do stanu biernego tj. do 
obdłużenia kraju przyjmują nie tylko wszystkie 
długi, jakiekolwiek ciężą na kraju po dzień 1. 
stycznia 1893, ale dodają do tego ewentualny 
niedobór roku 1893, w wysokości proponowanej 
przez większość komisyi budżetowej tj. 1,450.000. 


Wedle informacyj w Wydziale krajowym 
zasiągniętych, a skontrolowanych ze sprawozda- 
niem komisyi budżetowej i z uchwałami Wyso- 
kiego Sejmu, który cyfry te w swoim czasie 
przyjął do swej wiadomości, ośmielam się tu 
przedstawić te cyfry, które panom dadzą obraz 
majątku krajowego. 


Obdłużenie kraju z dniem 1. stycznia 1898 
przedstawi się w kwocie 11,721.409 zł. 11Y, ct. 
wliczając do tego obdłużenie także i niedobór 
z r. 1898. Wszystkie długi emisyjne, tj. reszta 
kapitału niespłaconego po dzień 1. stycznia 
1893 wynoszą 7,518.900 zł, iane pożyczki roz- 
maite, drobne, w tem pożyczki hipoteczne, cią- 
żące na nieruchomym majątku krajowym przed- 
stawiają cyfrę 1,323.181 zł. 


Pożyczka z funduszu propinacyjnego, zacią- 
gnięta na pokrycie niedoboru z r. 1892 wynos 
1,650.000 zł. a w końcu niedobór z roku 1893 
1,450.000 zł. 


Gdy przyjmiemy, że w ciągu r. 1893 spłacą 
się tj. umorzą pożyczki emisyjne, i nieemisyjne 
w sumie 220.671 zł. 88*/, et. bo musimy to także 
wziąć w rachubę, okaże się stan obdłużenia 


kraju z końcem r. 1898 w kwocie 11,721,409 zł. 
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111), ct. Teraz, jaki kraj ma majątek i jaki jest | maga, zanim rozstrzygać mamy tak ważną spra- 


stan czynny majątku krajowego (czyta): 
Wartość gmachu Sejmowego 1,318.154 zł. 
64 ct. (Poruszenie). Jeśli panowie sobie nie ży- 
czycie, nie będę szczegółowo wyliczal, chodziło 
mnie, byście panowie wiedzieli, że szczegółowo 
badałem stan majątku krajowego. Suma wartości 
wszystkich gmachów krajowych, suma wartości 
całego nieruchomego majątku krajowego wynosi 
wedle zestawień książkowych Wydziału krajo- 
wego i wedle tego jak Sejm przyjął do swej 


wiadomości . 4,556.845 zł. 06 ct. 
majątek Banku krajowego . 1,630.684 „ 76 , 
fundusz melioracyjny 665.015 „ — » 
fundusz przemysłowy 362.680 „ 38 ,„ 
fundusz koszarowy . 1,335.217 „ 40 , 


akcye kolei wschod.-galic. . 500000 „ — p 


okaże się tedy suma całego 
majątku krajowego . . . 9,050.442 zł. 60 ct. 


W porównaniu tedy z ogólną sumą obdłu- 
żenia kraju stan bierny przewyższa majątek kra- 
jowy o 2,640.966 zł. 

Oczywista rzecz, że nie wchodziło tu w ra- 
chubę, ile kraj nasz łożył na budowę nowych 
dróg, ile wydaje pieniędzy na budowę i utrzy- 
manie szkół, ile rozmaitych subwencyj idzie na 
najrozmaitsze cele w kierunku przemysłu i han- 
dlu — pomimo to wszystko stan bierny majątku 
krajowego nie jest zbyt większy od stanu czyn- 
nego. 


Gdyby proszę panów! obecna sesya sejmo- 
wa była zwołaną w sposób normalny, dotąd pra- 
ktykowany a nie była niejako akcyą rządu do 
zadość uczynienia formalnie krajom koronnym 
monarchii austryackiej, to byłby wtedy dosta- 
teczny czas do zastanowienia się dokładniej, spo- 
kojniej i ostrożniej, nad finansowym stanem 
kraju neszego. Błądzimy panowie! jeżeli sądzi- 
my, że dla jakichkolwiek bądź względów stron- 
niczych wolno nam sprawę tak ważną tak pręd- 
ko rozstrzygać. Nie wiem czy wniosek więk- 
szości komisyi budżetowej, mający znaczne i 
silne poparcie będzie przyjęty przez większość 
sejmową, a nawet rzeczywiście jeżeli taka więk- 
szość się znajdzie, wolno mi przecież to powie- 
dzieć, co głęboko czuję, że w tym wypadku 
uchwała sejmowa nie będzie wyrazem istotnej 
potrzeby kraju. (Brawo). 

Mamy bowiem panowie! obowiązek najdo- 
kładniej rozważyć, czego kraj nasz od nas wy- 


wę, jaką jest stałe uregulowanie finansów kra- 
jowych. Zdaje mi się, Ze jest dostatecznym do- 
wodem także i to, że przedstawiony nam został 
wniosek mniejszości komisyi budżetowej i ja 
przyznaję, że wysoka Izba przyzwyczajoną była 
dotąd od szeregu lat do jednomyślności w zasa- 
dniczych zapatrywaniach komisyi budżetowej. 
(P. Stanisław hr. Badeni: tego roku nie...) 


Jeżeli tedy został nam tu przedłożony wnio- 
sek mniejszości komisyi budżetowej, to to proszę 
panów! powinno nam być dostatecznem, że nie 
możemy z lekkiera sercem i zupełnie jasno zdać 
sobie sprawę o przyszłości finansowej i ekono- 
mieznej kraju naszego w razie dokonania kon- 
wersyi. Nie chcąc nużyć wysokiej Izby dalszymi 
wywodami najrczmaitszych wątpliwości, zosta- 
wiam to innym mowcom i oświadczam, że przed- 
łożony projekt konwersyi uważam z głębokiego 
przekonania za niedojrzały i za niedostateczny, 
jakkolwiek p. sprawozdawca, jako autor tego 
sprawozdania w kraju jest znany, jako odzna- 
czający się wielkimi i wybitnymi zdolnościami. 
Gdyby jednakowoż wniosek trzeci większości ko- 
misyi budżetowej, nie uzyskał większości, to 
bądźcie panowie przekonania, że także z głębo- 
kiego przekonania to mówię — nie przyniesie 
to krajowi żadnego uszczerbku a przynieść może 
w przyszłości tylko pożytek. 

W końcu zwracając się jeszcze do p. spra- 
wozdawcy, proszę go, by nie uważał mojego prze- 
mówienia, jako takie, które ma wyczerpać 
wszystkie argumenta na to, dlaczego my na tem 
stanowisku stoimy; mnie chodziło tu tylko o to, 
aby głos przekonania był tutaj jasno wypowie- 
dziany, i żeby wysoka Izba miała sposobność 
tok tego głosu wysłuchać — w każdym razie za 
cierpliwość, iż wysłuchała, dziękuję. (Brawo). 

Wice-Marszałek JE. ks. Metropolita Dr. 
Sembratowicz. Do głosu zapisany jest JE. 
p. Dnnajewski. 

JE. p. Dunejewski ma głos. 

JE. p. Dr Julian Dunajewski. Wys. 
Izba dotąd wysłuchałą wywodów dwóch przeci- 
wników przedłożonego projektu komisyi budże- 
towej. Niechże i mnie wolno będzie kilka słów 
przemówić, celem wyjaśnienia kwestyi, o którą 
tu idzie. Nie mam zamiaru polemizowania, będę 
się starał ile możności tego unikać i samo przez 
sig rozumie się, Ze każdy z Szan kolegów, którzy 
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tu przemawiali, przemawiał na podstawie swego 
przekonania; — nie powtarzam więc pod tym 
względem zaręczenia z mej strony co do mej 
osoby. Szanując jednakże przekonanie każdego, 
jak obowiązek nakazuje, zdaje się, wypadałoby 
też zastrzedz się przeciw przepowiadaniu, że je 
żeli większość tej Wys. Izby przyjmie projekt, 
to nie będzie to wyrazem potrzeb kraju, — zdaje 
mi się, że ta Wys. Izba jest wyrazem kraju, 
i że można nie zgadzać się na Jej uchwały, ale 
trzeba je uważać w życiu parlamentarnem ko- 
niecznie jako wyraz woli i potrzeb tego kraju. 
(Głosy. Słusznie). 

Nie chcę przemawiać dla polemizowania, 
i również przyznacie Panowie! może chętnie, 
że nie mam żadnej potrzeby popierać szan. ge- 
neralnego referenta komisyi, bo o ile go znamy 
wszyscy, to on sobie sam da radę. Jedeu tylko 
mam powód do przemówienia, to jest ten: 
grono posłów, z którymi w sprawach publicznych 
bliżej się stykałem i rozprawiałem, objawiło ży- 
czenie, aby w obec tej Wys. Izby wyjaśnić mo- 
tywa, które Nimi i mną kierować będą przy 
głosowaniu. Nie chcę z zasady wdawać się w wy- 
wody liczbowe. Naprzód nie mam do tego ża- 
dnego powodu; ieżą one drukowane przed 
każdym z szan. posłów i kto chciał, mógł je na- 
leżycie przejrzeć. W ustnej rozprawie spierać 
sig o cyfry, nie prowadzi mojem zdaniem do Za- 
dnego rezultatu, gdyż jest to przedmiot tego 
rodzaju, iz tylko z ołówkiem w ręku można wy- 
kazywać błędy. 

Pytam się, jak rzeczy stoją? Od dłuższego 
szeregu lat kraj jest zmuszony co roku uda- 
wać się do kredytu publicznego, aby zaspokajać 
nie jakieś nadzwyczajne inwestycye, tylko zwy- 
kłe, przynajmniej na dłuższy przeciąg czasu, po- 
trzeby bieżące. Doszliśmy do tego, jak wszystkim 
wiadomo, iż płacimy od 100 zł. podatków ogól- 
nych 66 zł. na potrzeby kraju i indemnizacyę. 
Nie zdaje mi się, aby dalsze podwyższenie tych 
dodatków było możliwe i wskazane, przeciwnie 
zdaje mi się, że w obec tego, iż nietylko gospo- 
darstwo krajowe tu mamy mieć na myśli lecz i go- 
spodarstwo powiatowe i gospodarstwo gminne — 
tą drogą ciągłego podwyższania dodatków do 
podatków doprowadzilibyśmy klasy te, które 
płacą przeważnie podatki bezpośrednie, do zubo- 
żenia zupełnego. Tu ustaje wszelka równość 
w opodatkowaniu. Wiadomo bowiem, że każdy 
podatek bezpośredni, urządzony jest nie zawsze 


| 


7. Posiedzenie z 2 


27. września 1592. 


trafnie, bo życie teoryę prześciga, otóż na pod- 
stawie tego podatku można 20 do 30% nałożyć, 
a pocieszać się, że nierówność nie jest wielka, 
ale skoro się nakłada 50 do 600/,, to nierówność 
pierwotna się potęguje i sprowadza upadek opo- 
patkowanych. Tą więc drogą nie można dojść do 
ładu, i ratujeury się kredytem! Czy to dobrze? 
To podobno zbytecznem byłoby w dalszym wy- 
wodzie przed tą Wys. Izbą wyjaśniać. Wszyscy 
wiemy, do czego doprowadziły państwa, które 
przez dłuższy przeciąg czasu pokrywały swoje 
potrzeby i niedobór ciągłym kredytem. Taki 
kredyt, który przygniata gospodarstwo, wzrasta- 
jącymi w geometrycznej progressyi procen- 
tami, nie jest ułatwieniem życia politycznego, 
lecz jest zabiciem czy to państwa czy kraju. 
Dzieje różnych państw europejskich wskazują 
panom, do jakich tam przewrotów doprowadził 
nieład skarbowy. 

Że jesteśmy krajem a nie państwem, to 
wiadomo Sz. panom i mnie, ale Ze ten kraj po- 
trzebuje pewnej powagi i pewnego stanowiska 
politycznego, to również jest prawdą i to wy- 
mownie Szan. referent w swojem sprawozdaniu 
podniósł. 

Nie chciałbym nad temi rzeczami dalej się 
rozwodzić, niech mi tylko woluo będzie napom- 
knąć, że autonomia, to jest ta możność w gra- 
nicach danych ustawami rządzenia sa ym sobą, 
ostatecznie polega wprawdzie na statucie, ale 
to jest jurydyczne zapewnienie, ekonomiczne zaś 
zapewnienie jest to, że polega na siłach wła- 
snych zaspokajania tych potrzeb, których zaspo- 
kajanie jest obowiązkiem autonomicznych orga- 
nów. Jeżeli tych sił zabraknie, to nie chcę dalej 
mówić, co się z tą autonomią stanie. (Brawo !) 

Tu było więc obowiązkiem naszym i Sejm 
dał temu wyraz w swoich uchwałach i polece- 
niach starać się sprowadzić finanse kraju do 


takiego stanu, iżby przynajmniej prawidłowo 
o niedoborze mowy być nie mogło. Wprawdzie 


możnaby to uczynić podwyższeniem dochodów; 
(że nie podwyższeniem dodatków, to jest moje 
przekonanie i to jest niemożliwe) i wskazano 
nam, że jest możebną rzeczą, a nawet stopniu- 
jąc, prawdopodobną jest rzeczą, że podatki bez- 
pośrednie urządzić się mające na podstawie 
nowo przedłożonych Radzie Państwa projektów 
podatkowej reformy, wskażą nam nowe źródło 
dochodu, że możemy tam uzyskać do jednego 
miliona złotych. 


7. Posiedzenie z 27. września 1892. 


Być może, Ze tak będzie, ale może i nie 
tak będzie; odległej przyszłości przesądzać nie 
jest rzeczą finansisty wytrawnego. -—— Nam cho 
dzi o potrzeby bieżące, o zaprowadzenie ładu 
w tej chwili. 

Ze za lat kilka możemy dostać taki udział, 
być może. Jak wysoki jednak będzie ten udział, 
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długów t. j. wydatków na długi, między innemi 
na długi indemnizacyjne. 

„Mówią, że konwersya to wielka operacya. 
Aby ją należycie zcharakteryzować, to jest ona 
podwójną w tem znaczeniu, że komisya propo- 
nuje konwersyę. połączoną z prolongacyą dłu- 
gów. Jedno z drugiem połączyć potrzeba, bo ina- 


pod jakimi warunkami co do przyszłego prawa |czej nie byłoby korzyści. Jakaż będzie korzyść 


dodawania dodatków będzie otworzony ten udział, 
tego nikt nie wie, jakże komisya mogła się 
opierać na tej nadzieji, że po upływie kilku lub 
kilkunastu miesięcy otrzymamy jeden milion? 
Gdyby rzeczywiście tak się stało, nie myślę, 
aby większość lub mniejszość komisyi tem się 
zasmuciła. (Wesołość). 

Przypuśćmy, że będziemy mieli jeden mi- 
lion. Czy kto może wychodzić z tego stanowiska, 
ze ten kraj nie będzie miał innych potrzeb, jak 
tylko te, które znaluzły wyraz w dzisiejszym 
budżecie? 

Cywilizacya na wzroście potrzeb, polega 
z jednej strony rozumie się, godziwych i szla- 
chetnych, a powtóre, na możności pokrycia 
potrzeb. 

Jak każdy kraj monarchii tak i Galicya 
z pewnością za lat 5 lub 6 będzie miała nowe 
potrzeby; czyż sami Panowie nie wnosicie ciągle 
petycyj i wniosków o szkołach, o chowie bydła 
itd. Tak będzie zawsze, o ten miliou, jeśli go 
otrzymamy, proszę się nie kłopotać, z pewnością 
potrzeby jakieś się znajdą. (Wesołość). Ale 
dajmy na to, że Sejm pójdzie inną drogą że 
pójdzie drogą oszczędności i przypuśćmy, że 
będzie wstrzymywał wzrost budżetu i my dosta- 
niemy jeden milion. Jeżeli będziemy mieli długi. 
to część tych długów spłacimy; jeżeli długów 
nie będzie, zniżymy dodatki do podatków sta- 
łych. Jest więc wyjście bardzo proste. To mnie- 
manie nie przemawia zatem przeciw wnioskom 
większości komisyi. Jeżeli więc nie możemy się 
liczyć z nowymi dochodami, to dziś i wydatków 
ograniczyć nie możemy. W ubiegłej sesyi tej Wy- 
sokiej Izby, gdy mnie komisya budżetowa za- 
szczyciła wyborem na przewodniczącego, stara 
łem się wyszukiwać w budźecie krajowym pozy- 
cye, z którychby się dało coś oszczędzić. Przy- 
szedłem atoli do takich drobiazgowych sum, że 
nie było o czem mówić. Otóż jeżeli nie można 
nic oszczędzić, i dodatków podwyższyć, to cóż 
pozostanie? Mawy tylko, jak Wydział krajowy 
powiada, do rozprawienia się jeszcze z rubryką 


arytmetyczna? Jeżeli Panowie przyjmiecie 
projekt komisyi i jeżeli konwersya przyj- 
dzie do skutku, bo to są dwie różne rzeczy t zn. 


jjeżeli 50/, zmienimy na 40/, i spłatę długów po- 


dzielimy na 50 lat, to proszę wziąść ołówek do 
ręki, to mniej więcej uwolnicie z dzisiejszych 
dodatków podatkowych 14—15 ct. to znaczy ma- 
cie 1,500.000 lub 1,600.000 wolnych i na pokry- 
cie niedoboru nie potrzebujecie pożyczać 

To pierwsza korzyść. Z drugiej strony po- 
zostają te subwencye, do których Skarb Państwa 
się zobowiązał. Należyte użycie tychże jest pra- 
wie zupełnie wystarczające na spłacenie dzisiej- 
szych długów krajowych. Sumę tych długów 
podał szanowny poprzedni mowca na 10—11 
milionów. Te możemy spłacić, a proszę się tem 
nie pocieszać, że tym długom odpowiada jakiś 
stan czynny kraju. Nie ma żadnej wątpliwości ; 
rozumie się samo przez się, Że nikt nie będzie 
Sejmu galicyjskiego obwiniał, że owe jedenaście 
milionów pożyczonych za okno wyrzucił; czy 
budował drogi, czy szkoły, to jest stan czynny, 
ale w jakiem znaczeniu? Czynny administra- 
cyjnie i politycznie, ale nie finansowo. Ten 
gmach sejmowy był potrzebny, ale co on znaczy 
dla Panów finansowo? Znaczy roczny wydatek 
(głosy: 6.000 zł.). 

Majątkiem czynnym wobec długów jest ten 
majątek, który na pieniądze zamienić można 
i wierzycieli spłacić. Otóż przecież dróg krajo- 
wych i gmachu sejmowego nie sprzedamy, Dla- 
tego muszę zaznaczyć, że długi mamy, że mamy 
obowiązek je spłacić i tego zdania będziecie 
wszyscy Panowie. 

Jeżeli więc nie możemy uniknąć koniecz- 
ności zaciągania corocznie małych długów, które 
w naszym języku bardzo nieładnie sję nazywają, 
jeśli więc nie możemy pokryć dalszemi, to zdaje 
mi się, zwolennicy konwersyi stoją na tem stano- 
wisku, które osiągnąć chcą wszyscy bez wątpie- 
nia, to jest uporządkowania finansów krajowych. 

Ale jeśli Wysoki Sejm nie przyjmie tego 
projektu, tylko tą drogą jak dotąd, postępować 
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był zmuszony, dalej kroczyć będzie, czy to 
wpłynie na stan długów? Czy będziemy mieli 
po spłacie obligacyi indemnizacyjnych dzisiejszą 
drogą mniej długów? Dzisiaj mamy 11, do końca 
spłaty obligów napewne przybędzie nam 10 mi- 
lionów długów, mamy zatem 21 milionów a oblig 
indemnizacyjny do tego — jest 26 milionów. 

Więc dług musi być zrobiony, czy na kon 
wersyę Czy na coroczne niedobory, tylko ten 
pierwszy uwolni nas od niedoborów i przybytku 
długów, czego dotychczasowa administracya nam 
uczynić nie pozwala. 

Jeszcze jedna rzecz. Te coroczne długi, 
które nietylko w części osłabiają powagę i kre- 
dyt kraju, ostatecznie o wiele większe są ani- 
żeli ten dług, który komisya budżetowa oblicza. 
Naprzód mówimy, zaciągamy dług po kursie 4'/, 
czy emisyjnym, czy krótkotrwałym. Otóż to nie 
jest 4%,, bo potrzeba do tego dodać podatek 
kuponowy, to będzie 40 centów, a zatem 440, 
a jeśli kurs uwzględnimy, to będzie dość wysoki 
procent. 

Po drugie, te długi są tego rodzaju, jak 
w każdem państwie, które niedoborem żyje, że 
zdają na łaskę kapitalistów zarząd kraju. 

Niewiem otem od członków Wydziału kra- 
jowego, ale gdybyśmy poufnie pomówili, to mu- 
sieliby powiedzieć o tej nieprzyjemnej sytuacyi 
jak przyjdzie chwila, że Wydział potrzebuje 5, 
6 kroć tysięcy i musi pożyczać Taki dług, 
o którym wierzyciel wie z góry, że pożyczający 
musi przyjść do niego, musi być droższy. Nie 
można się zasłaniać tem, źe tamtego roku przez 
względność dyrekcyi propinac. deficyt został po- 
kryty długiem krótkotrwałym, najdogodniejszym, 
bo al pari zaciągniętym, ale ta rzecz nie po- 
winna i nie moze się powtarzać. Fundusze, 
z których te długi są czerpane, mają inny cel, 
muszą być co chwila do rozporządzenia i Wy: 
dział krajowy jeśli zawiera takie pożyczki krótko- 
terminowe, to utrudnia bieg administracyi finan- 


sowej, to jest rzecz — prepraszam, że tak po- 
wiem -- elementarnego znaczenia finansowego. 


Nadto proszę Panów, gdyby Wysoki Sejm nie 
przyjął projektów komisyi, to cóżby się stało? 
My idziemy tą samą drogą i naturalnie iść mu- 
simy: co roku po półtora do dwóch milionów 
pożyczać się musi, przeszkodzimy więc tylko tej 
dla skarbu krajowego może nie koniecznej, ale 
dla kraju ważnej operacyi finansowej. Będziemy 
corocznie przychodzili z małą ofertą, ale każdy 
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wie, że przyjdziemy, a gdyby proszę Panów to 
nasze, tak znakomite Towarzystwo Kredytowe 
Ziemskie uważało chwilę za stosowną i konwer- 
towało listy zastawne na 4%,, a tu kraj przy- 
chodzi z pożyczką corocznie z milionem lub 
dwoma pożyczki po 4%,, czy to by bardzo po- 
mogło konwersyi ? Nie, przeciwnie! Na to więc 
potrzeba mieć wzgląd, że te nieuporządkowane 
finanse krajowe szkodzą nietylko krajowi, ale 
i wszystkim innym na potrzebie kapitału opartym 
przedsiębiorstwom, choćby najpożyteczniejszym. 

Była w komisyi uczyniona uwaga, że stopa 
procentowa może się zniżyć, że możemy korzy- 
stniejszych doczekać się warunków i ta uwaga 
zdaje mi się, jeżelim dobrze zapamiętał i dziś 
była podniesioną. 

Nie chcę w to bliżej wchodzić, bo to byłaby 
kwestya, o której możnaby godzinami rozprawiać 
i nie wyczerpałoby się wszystkich okoliczności, 
które mogą wpłynąć na zmianę w stopie procen- 
towej. Niech mi wolno będzie zaznaczyć, że 
skutki, jakie może wywrzeć regulacya waluty 
na targ kapitałów w Austryi, są jeszcze w odle- 
głej przyszłości. Inaczej nawet być nie może, 
bo regulacya waluty dopiero wtedy będzie pra- 
wdziwą, gdy się uda rządowi, czego mu z całego 
serca życzę, ażeby się jak najprędzej stało — 
wypłaty gotówką urządzić. Po zniesieniu kursu 
przymusowego możemy mówić o odpływie i przy- 
pływie kruszców szlachetnych i o prawidłowej 
zmianie monety państwowej. Jak długo ten kurs 
przymusowy istnieje, nie ma o tem mowy. 

Drugą rzeczą jest to, że stopa procentowa 
od różnych okoliczności zależy. Nie $mialbym 
nigdy powiedzieć, że za miesiąc lub dwa będzie 
stopa procentowa i połączony z nią kurs wyższy 
lub niższy. Są wypadki dające się i nie dające 
się przewidzieć. Jest to fakt z historyi stopy 
procentowej i ceny, to co Panowie w angielskich 
dziełach znajdziecie, Że stopa procentowa ma 
tendencyę do zniżania się, a ta tendencya, ażeby 
de wyrazić, nie jest prostą linią, lecz krzywą. 
| Gdyby ta tendencya była taką prostą linią, jak 
by się wydawać mogło, to jeżeli dziś mamy 4, 
za 5 miesięcy mielibyśmy 3%, it. d i doszli- 
byśmy do tego, Ze kapitaliści żadnego nie do- 
staną procentu, t. zn. procent doszedłby do zera. 
Stopa więc będzie się podwyższała i zniżała, 
a chwiejność jest jej cechą charakterystyczng. 
Na tem wigc zarzad finansów opieraé sig nie 
może. Zarząd finansów powinien sobie rozważyć, 
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czy ofiarowana cena jest słuszną i sprawiedliwą. 
Inaczej byłby on podobny do gospodarza, który 
bardzo długo trzyma zboże i inne towary w na- 
dziei, że ceny będą wyższe. Jakie z tego skutki 
wynikają, to niejeden z szanownych Panów bę- 
dzie zapewne lepiej wiedział, niż ja. (Wesołość.) 
Jest również niewatpliwem dla mnie, że i Wy- 
dział krajowy, jeśliby dostał to upoważnienie na 
mocy ustawy, także chwilę taką wybierze, gdzie 
mniej więcej wedle ludzkiego rozumu będzie 
mógł sobie powiedzieć: to jest odpowiednia cena. 

Za odroczeniem głosować nie możemy. 

Co znaczy odroczyć? Na przykład do sty- 
cznia ? Czy my w styczniu będziemy zgromadzeni, 
czy nie, to nie mam prawa orzekać, ale przy- 
puśćmy że odroczymy uchwalenie konwersyi do 
stycznia. Przypuszczam, Ze w styczniu uchwalimy 
a wtedy potrzeba będzie się udać do rządu, ażeby 
uzyskać zezwolenie na uwolnienie od podatku 
i stempla. Tymczasem przyjdzie maj, zapłacimy 
ratę indemnizacyjną, a dopiero potem za parę 
miesięcy możemy sobie powiedzieć: kwestya, 
czy warto sig tem już trudnić? Jeśli przeciwnie 
Panowie będziecie zdania większości i uchwalicie 
konwersyę dzisiaj, to Rada państwa, która w po- 
czątkach listopada ma się zgromadzić, będzie 
miała możność przez listopad i grudzień tę 
ustawę przeprowadzić, zgodzić się na uwolnienie 
od podatku i stempla i wtedy będzie można 
mówić o przystąpieniu do konwersyi już w sty- 
czniu. 

Dzisiejsza uchwała jest przygotowaniem 
tej konwersyi na styczeń a styczniowa uchwała 
byłaby odroczeniem do jesieni lub później. 

Z tego powodu i drugiego, że jak mówił 
mój poprzednik, sprawa ta była w ankiecie, była 
w różnych zgromadzeniach i komisyach omawianą 
raz przecie trzeba o niej postanowić, bo w re- 
szcie kiedy ta sprawa ma być dojrzałą jak nie 
po dwóch czy trzechletnich obradach? A do 
tego niech mi wolno będzie sięgnąć wspomnie 
niem w czasy, które nie wszyscy koledzy nie- 
stety młodsi odemnie mogą pamiętać: że od 
dawnych czasów indemnizacya i sprawa przepro- 
wadzenia ugody indemnizacyjnej z Rządem, były 
w ankietach i na poufnych zgromadzeniach przez 
w grobie już dziś niestety leżących, zasłużonych 
posłów tego kraju zawsze uważane za pożyte- 
czne, dlatego, ażeby na tej podstawie dać mo- 
źność krajowi stanowczo swoje finanse uporząd- 
kować czyli indemnizacyę spłacić. Póki nie była 
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kwestya prawna rozstrzygnięta co do żądań, ja- 
kie państwo stawiało wobec kraju, póty o kon- 
wersyi nikt praktyczny mówić nie mógł. 

Ta kwestya została załatwioną w tej myśli 
i w tym duchu, że gdyby ci, co się tak gorąco 
przykładali do tej sprawy mogli przypuścić, że 
Wysoki Sejm tego nie zechce, to nie wiedzieliby 
rzeczywiście, dlaczegoby tę ugodę przeprowa- 
dzali? Innego bowiem celu nie mieli, bo zwrot 
75 milionów przez Galicyę dla skarbu państwa 
należało do broni przez przeciwników kraju na- 
szego nie zawsze ładnie używanej, choć prakty- 
cznie kaźdy wiedział, że to nie było możliwem. 
To było prawdziwym celem i mojem zdaniem 
do Życzenia jest, ażeby wnioski komisyi były 
przez Wysoką Izbę przyjęte. Zapewne mogą być 
trudności, któż przeczy? Ja nie wiem, czy gdzie- 
kolwiek jakaś sprawa ważniejszą gładko przeszła. 
I tu będą trudności, ale czy Panowie polecacie 
Wydziałowi krajowemu, ażeby na każdy sposób 
przeprowadzono konwersyę ? Panowie upoważnia- 
cie Wydział krajowy do przeprowadzenia kon- 
wersyi a jego jest rzeczą uchwycić właściwą 
chwilę po usunięciu trudności i przeprowadzić. 
Jeśli będzie uważał; że się nie da, to musicie 
radzić nad innym projektem uporządkowania fi- 
nansów krajowych. Ale mnie się zdaje, że ci 
przynajmniej, którzy długo nad tą sprawą my- 
śleli i którym nikt innego lepszego projektu nie 
poddaje, bo nie ma na porządku dziennym in- 
nego projektu, ci będą za tem głosować. I to 
może przeciwnicy znajdą naturalnem, że się stoi 
przy tem, co w danej chwili uważa się za dobre. 
Jest co lepszego — to chętnie damy się prze- 
konać, ale prosimy o projekt. (Brawa i oklaski.) 

Wice-Marszałek J. E. ks. Metropolita Dr. 
Sembratowicz. Zapisany do głosu p. Woj- 
ciech hr. Dzieduszycki ma głos. 

P. Wojciech hr. Dzieduszycki. Znako- 
mity mąż stanu i znakomity mowca, który bez- 
pośrednio przedemną przemawiał, wspomniał 
o tem, iż poprzednicy dzisiejszych posłów, mę- 
żowie wielce zasłużeni, którzy wywalczyli dla 
kraju tę miarę autonomii narodowej i admini- 
stracyjnej, którą posiadamy, kiedy się zastana- 
wiali nad kwestyą ugody z rządem w sprawie 
indemnizacyi, mieli zawsze na oku uregulowa- 
nie finansów kraju przez konwersyę długu in- 
demnizacy jnego. 

Jakkolwiek wtedy nie miałem Żadnego 


ważniejszego głosu w Sejmie, jakkolwiek wtedy 
33 
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może nawet jeszcze i w Sejmie nie zasiadałem, ¡tego skropułu, który codziennie i co chwila 
pamiętam doskonale owo usposobienie społe- |utrudnia mu — że tak powiem — manipulacyę 
czeństwa i podzielałem je, podzielałem je długo, | gospodarczą i który kładzie hamulec na plan 
podzielalem je aż do chwili, kiedy zdarzenie | może jak najlepiej obmyslany, może jak najzba- 
finansowej natury nie zmieniło tego usposobie- | wienniejszy dla kraju. Jest to rzecz naturalna. 
nia Wtedy kraj z deficytem chronicznym, nor- |Przy administracyi wielkiego majątku prywa- 
malnym nie miał do walczenia, uważano jednak, |tnego, gdzie administracya bywa w ten sposób 
że ów ciężar dodatków do podatków, który kraj | prowadzoną, że inna osoba, albo inne ciało wła- 
dźwiga, był zbyteczny (Głosy: bardzo dobrze!) |$ciwie szafuje gospodarstwem, a kto inny jest 
i z tego powodu spodziewano się, że będzie | właścicielem, przy takiej administracyi powstaje 
można z barków opodatkowanych zdjąć wielką | częstokroć dylemat, że zarząd pragnąc, ażeby 
część tego brzemienia (Brawa) a przezto dodać | majątek był w stanie kwitnącym, chce, ażeby 
sił antonomicznym organom naszego kraju. |było dochodu „liquid“ jak najwięcej i jak naj- 
(Brawa i oklaski). więcej zrobić inwestycyi, podczas gdy właściciel 

Jeśli Rady powiatowe nie spełniają w ca- |zapatruje sig na rzecz inaczej, myśląc raczej 
łej pełni tych funkcyj, których się spodziewać | o samej wartości majątku, jak o jego świetnem 
należało, to tego wina leży w nadmiarze cięża- | wyglądaniu. W tem położeniu może się znaleść 
rów, które tytułem podatków państwowych i|także Wysoki Sejm wobec Wydziału krajowego. 
krajowych zwaliły się na barki opodatkowanych, | Mówiąc to, nie czynię najmniejszego zarzutu 
wskutek czego Rady powiatowe już nie śmiały | Wydziałowi krajowemu, owszem tym sposobem 
sięgnąć do kieszeni tych samych opodatkowa- |uznaję gorliwość i chęć doprowadzenia kraju do 
nych. A. było powszechne przekonanie, że te same | stanu kwitnącego. 


podatki, tak samo ponoszone, są jednak o wiele Wszelako poza tą kwestyą dogodności sta- 
mniej ciężkie i o wiele yŻyteczniejsze, jeżeli nęła kwestya druga finansowa. 

bezpośrednio dadzą się zużyć na pokrycie tych 
lokalnych potrzeb, o których także sąd jest la- 
twiejszym. Trwalem tedy w przekonaniu, że 
konwersya, to rzecz nad wyraz pożądana dla 
ożywienia całej autonomii naszej, do ożywienia 
całego naszego Życia społecznego i trwalem aż 
do chwili, kiedy ta legenda się rozchwiała, 
kiedy rzeczywistość surowa okazała, że budżet 
krajowy musi ciągle wzrastać, że co roku po 
większają się deficyta i że znacznej ulgi podat- 
kowej nie da się uawet w razie konwersyi osią- 
gnąć, nie da się osiągnąć takiej ulgi, któraby 
zmieniła stosunek podziału ciężarów stanowczo 
na korzyść ciał autonomicznych. 

Od tej chwili stanęła kwestya konwersyi, 
jako czysta kwestya finansowa i to raz jako 
kwestya dogodności, a drugi raz jako kwestya 
interesu finansowego. 

Nie ulega żadnej wątpliwości i nikt temu 
przeczyć nie może, iż niedogodność, wiele nie- 
przyjemności i niewygoda jest połączona z za- 
ciąganiem pożyczek ccrocznych. Jest zupełnie 
naturalnym, psychologicznym objawem, iż za- 
rządca majątku krajowego, iż ten, który ma się 
starać o zaciąganie tych pożyczek, iż ten, któ- 
ryby chciał, ażeby ten majątek w ręku jego 
wyglądał jak najświetniej, pragnie usunięcia 


Gdy pierwszy raz kwestya konwersyi zo- 
stała tu do tej Izby wniesiona, nie mogłem 
z powodu choroby brać udziału w naradach 
Wysokiej Izby i dopiero kiedy przyszła za dru- 
gim nawrotem na wiosnę tego roku, wydało mi 
się stanowczo, że konwersya wówczas propo- 
nowana, była finansowo złym interesem. Wy- 
dało mi się to z dwóch powodów. Z jednego, 
ponieważ kurs — nie stopa procentowa — po 
którym ma być emitowaną, wydawał mi się 
zbyt niskim, powtóre dlatego, że wtedy wie- 
rzono powszechnie w Izbie, że w r. 1898 przyj- 
dzie tylko 1,000.000 zł. lub 1,600.000 zł. spła- 
cić długu indemnizacyjnego, a wtedy wypadło 
mi z rachunku, że kilka milionów długu będzie 
miał kraj więcej w razie konwersyi w r. 1898, 
jak w razie zaciągania pożyczek pojedynczych. 


Mimo to uznając niedogodność gospodar- 
stwa pożyczkami pojedynczemi i obawiając się 
szkody finansowej dla kraju, która wykazywała 
się według ówczesnego stanu rachunku, prze- 
mawiając w Wysokiej Izbie, mówiłem, że był- 
bym za konwersyą, gdyby był kurs znacznie 
wyższy, a nie sądziłem, żeby należało zastano 
wić się, czy częściowa konwersya z mniejszą 
szkodą finansową, uporządkować tymczasowo 
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finansów kraju nie może, i sądziłem, Ze minie |chubę tego, co wart jest kapitał, niejako mar- 


normalnym biegiem spraw parlamentarnych |twy, kraju — bo przecież ani gmachu sejmo- 
okres 9-miesięczny nim się zejdziemy i po raz| wego, ani dróg, ani szpitali nie będziemy 
wtóry tę sprawę weźmiemy pod rozwagę. sprzedawać, idąc na inne tory, powiem, Ze tak 


pessymistycznie zapatrywać się na finanse kraju, 
jak to wielu czyni, nie mamy żadnego prawa. 
(Brawo). 

Co roku amortyzujemy bowiem nierównie 
więcej dłngów niż zaciągamy, tj. w prawdzie 
nie mamy deficytów corocznych, tylko w pra- 
wdzie i w rzeczywistości mamy znaczne coro- 
czne nadwyżki i na tem stanąć powinniśmy, 
żeby te ciała finansowe, które z nami traktują, 
nie traktowały z nami jako z człowiekiem, który 
układ robić musi, tylko jako z człowiekiem, 
który go chce robić o tyle o ile mu ten układ 
będzie wygodnym i dla niego korzystnym. (Bra- 
wo!) Na tem stanowisku i dziś stoję. Chodzi 
o to, aby układ był taki, iżby kraj korzyść 
z niego odniósł, a odchodząc od wszelkiej sub- 
telności i finezyj mowców broniących konwersyi 
z gorącej chęci przystąpienia do czynu jak naj- 
prędzej — i mowców sprzeciwiających się kon- 
, i 6 i . |wersyi z powodów, o których będę mówił, od- 

Przyjechałem jednak z myślą, że badanie chodząc zupelnie od tych najrozmaitszych spraw 
na podstawie cyfr, podanych przez Wydział ifinezyi, zdaje mi się, że po prostu przedstawia 
krajowy będzie zupełnie možliwe i to badanie | nam się, że kcnwersya gdyby po kursie 90 
doprowadzało mnie już pierwej do dwu przeko- (dziewięćdziesiąt) była uchwaloną, nie byłaby 
nań; raz, że dobrze się stało, że na wiosnę nie |„, szkodą finansów ałe nie byłaby i z korzyścią 
zrobiono kouwersyi dlatego, że w ten sposób | gnansów dla kraju, a pragnąłbym mieć konwer- 
o lis ct. lepsza emisya jest już dziś uważaną syę z korzyścią dla finasów krajn i wobec tego 
za, prawdopodobną , o E 4 korzyść że ten interes nie jest tak jak się dziś przedsta- 
finansowa dla kraju, porote do przekonania, | wia ani dobrym ani złym, sądziłbym, żebyśmy 
że jednak i taki interes nie będzie dobrym, bo jako dobry kupiec postąpili, gdybyśmy jeszcze 
wciąż wierzyłem, że w r. 1898 będziemy mieli | powiedzieli: w tej chwili do interesu nie 
ty lko do spłacenia sumę przez Wydział krajowy przystępujemy, poczekajmy aż będzie ten interes 
preliminowaną. dobrym, a wtedy przystąpimy do niego. Takie 

Wtem dowiedziałem się o nowem odkry- |zapatrywanie byłoby może ze stanowiska czysto 
ciu, które wszystkie rachuby finansowe zupeł- |kupieckiego tem bardziej nakazane, że ostate- 
nie obaliło. O dwunastej — Ze tak powiem — |cznie zawarcie konwersyi o rok później lub wcze- 
godzinie dowiedzieliśmy się, co potem sprawdzić |śniej różnicy znacznej nie zrobi. Jeśli mówią, że 
mi się wydało truduem, ale co wymagało spra- | kto jest za odroczeniem konwersyi, jest przeciw 
wdzenia, oto, że rachunki Wydziału krajowego |operacyi, bo może pewnych tylko posłów się tyczy 
nie o bagatelę, lecz o kilka milionów się myliły, |ja w mojem imieniu stanowczo oświadczam , że je- 
iż na tej podstawie po tygodniu ma Wysoka |stem za odroczeniem tylko dlatego, że chcę, aby 
Izba przystąpić do uchwalenia tak ważnej i do- |dla układów była podstawa jak najlepsza, a 
riosłej sprawy, jak konwersya. Czy już „ulti- | ciało, którernu będzie powierzone robienie układu 
mus ardet Ucalegon“? czy nóż przyciśnięty jaż|o konwersyi tj. Wydział krajowy ewentualnie 
do gardła? czy zginie ten kraj na bankructwo, |do rady i pomocy dołączona komisya, będą 
jeśli natychmiast do konwersyi nie przystąpimy?| miały tem silniejszą podstawę do tego, Żeby 
(Brawa). Sądzę, że nie! i ja nie wchodząc w ra-|swoje upoważnienie nie jako rozkaz interpreto- 


Tymczasem niespodzianie jak kamień z nie- 
ba spadł na nas wszystkich i na Wydział kra- 
jowy, Sejm w połowie września ito w takich 
okolicznościach zwolauy, że Wydział krajowy 
przedtem oczekujący radośnej w kraju uroczy- 
stości, nie mógł się finansoweici sprawami zaj- 
mować, tylko zajmował się przygotowywaniem 
tej uroczystości. W obec tego z pewnem zdzi- 
wieniem dowiedziałem się, że Wydział krajowy 
do tak trudnej sprawy gotów już jest przystą- 
pić w bieżącej sesyi, a powtarzając to, co po- 
przednio przeciw konwersyi mówiłem, powia- 
dam, że choć może być, że Wydział krajowy 
miał czas rozpatrzeć się w cyfrach, trudno je- 
dnak wymagać, żeby poseł fachowo nie zajmu- 
jący się sprawami finazsowemi, mógł już przyjść 
do stanowczego przekonania, któreby go upra- 
wniało do wystąpienia przeciwko ogólnej w sze- 
rokich sferach kraju panującej opinii. 
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wać, ale jak najtwardziej stać, jak najwyżej 
zawiesić cenę zawarcia konwersyi, jeżeli będą 
mogły odwołać się do tego, że wielka część 
Izby orzekła, że rzecz nagłą jeszcze w tej chwili 
nie jest, jeżeli się będą mogły odwołać do tego, 
że posłowi z tej wielkiej części Izby mówili 
z zupełną świadomością, że mówią prawdę, iż 
mimo to, że prasa w tej sprawie cała zabrała 
jednogłośne i bardzo niepolityczne stanowisko, 
za prędkiem zawarciem interesu, iż mimo to 
jest opinia kraju szeroka, głęboka i silna, która 
konwersyę nawet nie tylko chce odroczyć, ale 
która ją w ogóle perhoreskuje. 

Te oświadczenia ze stanowiska posłów do- 
brej wiary i chęci, sądzę że dla Panów w Wy- 
dziale krajowym i dla tych, którzy do Rady 
przystąpią, tylko korzystnemi byó mogą. 

A teraz chciałbym, jeśliby większość Wy- 
sokiej Izby uchwaliła, że już zaraz trzeba przy- 
stąpić do konwersyi, mieć dla nas pewne uspoko- 
jenieiz tej przyczyny zwracam się do Wydziału 
krajowego z zapytaniem pierwszem, czy Wy- 
dział krajowy myśli daleko iść w koncesyach 
co do kursu emisyjnego konwersyi, czy w ogóle 
Wydział krajowy myśli uważać to upoważnienie 
za rozkaz, czy tylko za upoważnienie zrobienia 
interesu o ile możności dobrego i czy sobie po- 
stawił granicę, po za którą sądziłby, że ten 
interes stanowczo złym będzie i zrobionym być 
nie może. 

Drugie pytanie tyczy się zupełnie innych 
obaw, które krążą po kraju. Panowie! my się 
boimy. że jak przyjdziemy do fikcyjnych ponie- 
kąd nadwyżek, do rozporządzania sumami zna- 
cznemi dorocznemi, przy braku kierunku, który 
w tej Wysokiej Izbie dotąd istnieje, nie będzie- 
my robili inwestycyj bez planu, nie będziemy 
marnować tego grosza, nie będziemy tracić 
tego co właściwie powinno być spłacone, albo 
użytym z największą rozwagą , albo użytym dla 
ulg podatkowych. 


Te obawy Wysokiej Izby nie opuszczały, 
a to ztego powodu, że jak to już przeszłego roku 
tu w tej samej sprawie powiedziałem, dotąd nie 
wyrobiło się tak z winy Wysokiej Izby jak może 
i Wydziału krajowego pojęcie, że ciało parlamen- 
tarne a zwłaszcza w sprawach finansowych po- 
winno być prowadzone, że to prowadzenie po- 
winno dochodzić aż do granic, iżby ciało prowa- 
dzące, mając odpowiedzialność za administracyę 
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umiało postawić kwestyę zaufania, jeżeliby ini- 
cyatywa poselska choćby najlepiej pomyślana, 
plan finansowy miała na manowce skierować. 
Jak tego nie będzie, iżby Wydział krajowy po- 
czuwał się do obowiązku prowadzenia finanso- 
wych zwłaszcza obrad Wysokiej Izby z wszelką 
stanowczością, te obawy, które niektórzy nazy- 
wają brakiem zaufania do samego siebie, a które 
są brakiem zaufania do dotychczasowej organi- 
zacyi Wysokiej Izby, sprawdza się. 


A zatem pytam się Wydziału krajowego, 
czy zamierza w przyszłości jeżełi konwersya zo- 
stanie czy to teraz czy za kilka miesięcy uchwa- 
loną, przedstawić nam plan stanowczy zużycia 
nadwyżki celem spłacenia długów i zrobienia 
niezbędnych inwestycyj albo dajmy na to celem 
ulżenia podatków i czy myśli przy tych kwe- 
styach obstawać, poczuwając się do swego obo- 
wiązku w obec Wysokiej Izby i kraju, obo- 
wiązku zaszczytnego, który daje także znaczenie 
i władzę. 


Te dwa pytania postawiłem Wydziałowi 
krajowemu. W obee tego, że postanowiono, aby 
ciało doradcze zostało dodane Wydziałowi kra- 
jowemu do przeprowadzenia konwersyi i do kon- 
troli jej rezultatów, a nie wątpię, że Wydział kra- 
jowy poczuwać się będzie do wielkiej odpowie- 
dzialności, jaka na niego spaść może, jak przyj- 
dzie mu dźwigać korzystne owoce konwersyi 
tak iżby się korzystnymi stały a nie szkodli- 
wymi dla kraju. Nie wątpię przeto, że Wydział 
krajowy sam wita chętnie ten wniosek w Wys. 
Izbie postawiony, iżby jeszcze pięciu mężów za- 
ufania do rady Wydziałowi krajowemu zostało 
dodanych. 


Zapytywać będę zatem już nie Wydział 
krajowy tylko szanownego referenta większości 
komisyi budżetowej, czy rozumnie użyty w tym 
wniosku wyraz fruktyfikacya tak, iżby to tylko 
oznaczało prostą manipulacyę prawie giełdową 
przy zaciąganiu długu, czy i przy użyciu nad- 
wyżek przyszłych, czy też rozumie przez to 
i to, co Niemcy nazywają „die Gebarung* a co 
po polsku nazwać można „zużycie* a w miarę 
odpowiedzi, którą otrzymam i prawdopodobnie 
na każdy wypadek ewentualnie w razie, jeżeli 
Wysoka Izba już do narad nad konwersyą teraz 
przystąpi, zapowiadam przy punkcie 6-tym po- 
prawkę w tej myśli, iżby słowem „zużycie“ 
zastąpić „fruktyfikacyę*. 


7. Posiedzenle z 27, września 1892, 


Wicemarszałek JE. ks. Metropelita Sem- 
bratowież. P. Dr. Czyżewicz ma głos. 


P. Dr. Czyżewiez. Po przemówieniu 
ezcigodnego posła miasta Sącza byłbym był po 
prostu oświadczył imieniem klubu, do którego 
należę, że będziemy głosowali za przedłożeniem 
większości komisyi budżetowej, a to dlatego, bo 
argumenta, które przez niego przytoczone zo- 
stały, są tak jasne, tak proste i logiczne, że 
chcąc popierać moje oświaduezenie nie można 
innych przytoczyć. Okoliczności, że poseł z je- 
dnej strony Izby siedzący, zgadza się tak dalece 
pod względem argumentacyi z posłem po prze- 
ciwnej stronie siedzącym , dowodzi chyba tego, 
że sprawa, której bronimy, jest słuszną. 


Ale padło tu w Izbie zdanie, które wyra- 
zuie twierdziło, że konwersya nie ma być wy- 
razem rzeczywistej potrzeby kraju. Otóż chcial- 
bym, żeby ci, których my reprezentujemy, wie- 
dzieli, dlaczego za tą konwersyg głosować bę- 
dziemy i dlatego przemawiać muszę. 


Ponieważ Szanowny poseł ziemi stryj- 
skiej dał mi sposobność przemówienia, niech 
mi pozwoli, że zacznę od jego słów i po- 
wiem, że gdyby Wysoka Izba składała się 
z samych finansistów, którzyby sobie umieli 
robić rachunki tego rodzaju, jakie tu są przy- 
taczane, to mogę upewnić, że nie mówilibysmy 
wcale o żadnym rachunku, bo każdy z tych 
finansistów wiedziałby aż nadto dokładnie, że 
ten rachunek jest ilustracyą operacyi finansowe;, 
tylko pokazaniem, w jaki sposób ona przeprowa- 
dzeną być może. O ile raahunek posiada błędy 
a każdy posiadać je musi, to dopiero okaże przy- 
szłość i ci je zobaczą, którzy będą wówczas 
siedzieć, kiedy nas tu nie będzie, t. j. kiedy 
pożyczka dziś zaciągnięta spłaconą zostanie. — 
Jedną tylko pozycyę rachunkową uwzględniono, 
— by tu w takim wypadku, gdyby w tej Izbie 
siedzieli sami finansiści, to jest pozycyę, którą 
my w klubie lewicy dokładnie wertowali, a mia- 
nowicie czyli straty na emisyi papierów, wyno- 
szące 10:11 procentu — przy tym interesie finan- 
sowym, pokryte zostaną przez zniżkę procentów, 
którą uzyskamy, jeżeli będziemy płacili zamiast 
5 — 4 procent. Ten rachunek przez nikogo nie 
zwalczany, jest tak jasny, że nie ma pewnie 
człowieka, któryby nie był za nim. Ten rachu- 
nek zarazem wskazuje całkiem dokładnie, kiedy 
ma być konwersya zrobioną. 
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Jeżeli konwersya wykazuje możność po- 
krycia strat kursu papierów zniżką opłaconego 
procentu, wtenczas projekt jaki dziś mamy, jest 
na czasie. Wszelkie inne rachunki, jakie spro- 
dukowaliśmy, zaciemniają tylko po prostu ja- 
sność pojęcia i dzielą nas na 2 grupy. Jednych 
którzy wierzą jednemu, drugich, którzy wierzą 
drugiemu rachmistrzowi. O przekonaniu nie ma 
żadnej mowy, tylko jest zaufanie do jednego 
lub drugiego rachmistrza. 

Sprawa atoli, o którą tu właściwie chodzi, 
i którą rachunki mącą, odnosi się do kwestyi, 
czyli operacya finansowa jest logiczną, potrze- 
bną i praktyczną. Ależ nie mogę pominąć, że 
nam się niesłusznymi wydały te zarzuty, które 
rachunkowi projektu zarzucano z przeciwnej 
strony. 

Panowie, nam się zdawało, że jest dużem 
złudzeniem wciągać w korzyść rachunku możność 
zniżenia zwykłych i rzeczywistych wydatków 
krajowych. Wszak coraz szersze i gorętsze ży- 
cie musi poduieść wydatki, a nie zniżać. Zda- 
wało się nam, że złudzeniem jest wciągać w ko 
rzyść rachunku możność zniżenia lub podwyż- 
szenia stopy procentowej, jeżeli regulacya wa- 
luty przeprowadzoną zostanie i możność osią- 
gnięcia wyższego kursu. My nie byli finansis- 
tami w klubie, ale taka argumentacya u finan- 
sistów istnieje tylko wtenczas, jeżeli ten, który 
twierdzenie takie stawia, złoży jednocześnie kau- 
cyę, w przeciwnym razie jest ono czczem sło- 
wem. Głdyby zaś ten, kto takie twierdzenie sta- 
wia, mógł złożyć kaucyę, to ja obowiązuję się 
dostarczyć mu takich, którzy za drogie pienią- 
dze kupią jego tajemnicę. 

Naj większem ze wszystkich złudzeń wydały 
nam się owe przypływy kolosalne, które mają 
zasilić przy regulacyi podatku według dzisiej- 
szego projektu rządowego kasę krajową. 

My Panowie, co płacimy ten podatek do- 
mowo-czynszowy i zarobkowy, zastanawialiśmy 
się nad tem i przyszliśmy do przekonania, że 
o ile wpłynie do kasy, to o tyle trzeba 
będzie ulżyć podatkującym, bo inaczej struna 
pęknie i nie wytrzyma ciężaru. To są złudze- 
nia i błędy, jeżelismy się cieszyli dziś z ust- 
nych i pisemnych błędów, to z tych, które 
podałem, cieszyć się będą ci, którzy je czytać 
będą po wydrukowaniu. 

Stan całej sprawy jest bardzo jasny. Żądał 
p. poseł ziemi stryjskiej dyagnozy. Ona tak 
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wygląda. Mamy długi, które zapłacić musimy, 
mamy roczny deficyt, którego znaczną część 
pożera rata amortyzacyjna. To jest dyagnoza. 
Tu nie ma złudzenia, tu jest bezwarunkowa 
pewność. 

Ponieważ z każdego złotego, który wpływa 
do kasy krajowej 531/, ct. idzie na pokrycie 
procentów i raty amortyzacyjnej, to zdaje mi 
się, Ze w takim stanie rzeczy żalen lekarz, 
jakiego żądał poseł ziemi stryjskiej, nie będzie 
się wahał powiedzieć: zrób taką operacyę, abyś 
zmniejszył ratę amortyzacyjną, rozłożył sobie 
dług na czas dłuższy, a wtenczas nie będziesz 
miał deficytu. I każdy rozumny lekarz powie, 
że ktokolwiek chce deficyt rokrocznie robić, to 
po prostu przedłuża chorobę, ale nie leczy cho- 
rego. 

Otóż innej drogi postępowania logiczniej- 
szej i praktyczniejszej wobec faktycznego stanu 
rzeczy nie ma, stan ten nie ulega żadnemu złu- 
dzeniu, innego wyjścia myśl ludzka nie wynaj- 
dzie. Ztąd pochodzi, że wszyscy panowie, którzy 
są przeciwni operacyi proponowanej przez wię- 
kszość komisyi budżetowej, opugnują każdą po- 
zycyę rachunku najrozmaitszemi  przypuszeze- 
niami, ale jakiegoś planu logicznego nie przed- 
kładają. 


Dlatego stojąc wobec dylematu, że albo 
mamy rokrocznie robić długi, aby pokrywać 
nasze zwykłe potrzeby, że musimy skutkiem 
tego niszczyć kredyt kraju i być we wiecznem 
prowizoryum albo przez zmniejszenie raty amor- 
tyzacyjnej wydłużyć wprawdzie czas spłacenia 
pożyczek, które spłacić musimy, ale doprowadzić 
do równowagi w budżecie nikt z nas nie wa- 
hał się i wszyscy jesteśmy zdania, że powinnis- 
my przyjąć projekt, jaki przedstawia większość 
komisyi budżetowej. 

Jeszcze nadmienić muszę, że robiąc kon- 
wersyę nie potrzeba koniecznie konwertować 
wszystkich długów razem, równie dobrze można 
to czynić częściowo, dlatego obawa, że konwer- 
sya nie obejmująca wszystkich długów nie jest 
odpowiednią, jest zupełnie nieuzasadnioną. 

Otóż oświadczam imieniem klubu lewicy, 
że głosować będziemy za przedłożeniem większo- 
ści komisyi budżetowej i z tym dodatkiem, że 
mamy wszelką wiarę w charakter i uczciwość 
tych ludzi, którzy będą konwersyę przeprowa- 
dzać, iż wszystkie możliwe korzyści, jakie w tej 


Y. Posiedzenie z 27, września 1892. 


chwili kraj może osiągnąć, osiągną przy tej ope- 
racyi finansowej. i 

Wice-Marszałek JE. ks. Metropolita Dr. 
Sembratowicz. P. Gnoiński ma głos. 

P. Gnoiński Jan. Nie zabieram głosu dla 
tego, aby podawać krytycznemu rozbiorówi wnio- 
sek komisyi budżetowej, nie dla tego, aby wy- 
kazać myłki i błędność cyfr, na których opiera 
się dowód większości komisyi, iż operacya kon- 
wersyi będzie dla skarbu krajowego korzystniej- 
szą od zaciągania corocznych pożyczek. Te sprawę 
zostawiam inuym kolegom, którzy po najwiękzej 
części tą drogą poszli. Mnie niezadawalnia ani 
wniosek mniejszości ani wniosek większości. 
Wniosek mniejszości nie załatwia sprawy zupełnie, 
tylko ją odracza, wniosek większości podaje spo 
sób załatwienia sprawy tej, ale taki, który mojem 
zdaniem nie jest korzystny ani pomyślny dla 
funduszu krajowego. Zapisałem się do głosu 
w tem przekonaniu, iż jest obowiązkiem w spra- 
wie tak niesłychanie dla kraju ważnej, wypo- 
wiedzieć swoje zdanie, chociażby a może właśnie 
dlatego, że zdanie to nie licuje ze zdaniem wię- 
kszosci komisyi ani Wydziału krajowego a nie- 
stety jest sprzeczne ze zdaniem większości Izby, 
tem mianowicie, które znalazło swój wyraz w u- 
chwale z 8. kwietnia b. r. umieszczonem w spra- 
wozdaniu Wydziału krajowego na samem czele. 
Jestem przekonany, że właśnie wymiana zdań 
i zapatrywań rozmaitych doprowadzi nas najła- 
twiej do tego celu, do którego wszyscy dojść 
pragniemy t.j. do wynalezienia sposobu najlep- 
szego i najwłaściwszego uporządkowania finan- 
sów krajowych. 

Przedewszystkiem zaznaczam, że podzielam 
najzupełniej zapatrywanie bronione tak wymownie 
przed kilku miesiącami przez p. sprawozdawcę 
komisyi przy rozprawie 3centowej, mianowicie, 
że stałe wydatki budżetu krajowego, powinny 
znaleść pokrycie w stałych dochodach, że tylko 
ta część wydatków, która nie jest stałą, pozy- 
cye przychodowe budżetu, t. zw. inwestycyjne 
mogą być pokrywane o ileby stałe dochody nie 
wystarczały, pożyczkami jednorazowemi. 

Tak samo jak nie byłoby racyonalnem na- 
kładać 5centowy dodatek do podatku na to, aby 
pokryć subwencyę na kolej podolską, tak samo 
nie byłoby racyonalnem stałe wydatki na cele 
humanitarno, na szkoły, administracyę kraju, na 
oprocentowanie długów pokrywać ciągłemi co- 
rocznemi pożyczkami. 


4. Posiedzenie z 27. września 1892, 


Jeśli pomimo tego, co w tej chwili wypo- 
wiedziałem, nie głosowałem w kwietniu b. r. za 
3 eentami, tylko za pożyczką, to nie dlatego, 
żebym wtenczas innego był zdania, lecz jedynie 
z tego powodu, że chodziło o jednorazowe, pro- 
wizoryczne, — że tak powiem — pokrycie nie 
doboru w kwocie 1,950.000 zł., poczem dopiero 
miało nastąpić definitywne uregulowanie budżetu 
krajowego i obmyślenie sposobu, w jaki ma być 
nadal pokrywany niedobór. Zdawało mi się, że 
jest wlaściwiej zamiast zaciągać 1,650.000 zł. 
a 3 centy pokrywać dodatkami, zaciągnąć jedno- 
razową krótkoterminową pożyczkę 1,950.00) zł. 
Nie obawiam się bynajmniej, ażeby nałożenie 
tych 3 centów dodatku przeciążyło zanadto siły 
podatkowe kraju. Przeciwnie idę dalej i jestem 
najmocniej przekonany, że nietylko te 3 centy 
ale jeszcze dalsze 3 centy i5 centów kraj znie- 
sie i zapłacą opodatkowani tem chętniej, jeśliby 
ton nowy ciężar prowadzić miał do uporządko- 
wania finansów kraju, jeśliby miał cechę wy- 
datku przejściowego, jeśliby miał niejako chara- 
kter awansu zasobów podatkowych, danych do 
dyspozycyi Wys. Sejmu w tym celu, ażeby mu 
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uchwaliła ten wydatek, z którego znowu nasz 
kraj zapłaci 4—6 milionów. 

Jeslibysmy te wszystkie miliony obliezyli 
na centy podatkowe — a każdy milion rocznego 
dodatku odpowiada 10 centom -— tobyśmy przy- 
szli do bardzo wysokiej cyfry tych ciężarów, 
które na nasz kraj w ostatnich latach włożono. 

Przypatrzmy się, co się dzieje w reprezen- 
tacyach powiatowych. 

Pomimo tych ciężarów wspomnianych, gdy 


» chodzi o uchwalenie dodatków na cele powiatów, 


jak teraz na cele drogowe, ja nie słyszałem, żeby 
napotykano jakąs poważną opozycyę, nietylko 
ze strony iateligentniejszych członków Reprezen- 
tacyi powiatowej, ale właśnie ze strony tej naj- 
liczniejszej klasy opodatkowanych, ze strony 
włościan, 

(P. Zygmnnt Kozłowski. Tak jest.) 

Gdy chodzi o potrzeby jakiejś gminy, nie 


,10, nie 15, ani 20, ale 30 i 50 et. najchętniej 


i bez wahania wotują, jak długo ta potrzeba 
istnieje i skoro ta potrzeba jest koniecznie wyka- 
zaną. Więc jakże? Jeśli chodzi o potrzeby Pań- 


ułatwić zadanie, o którem obecnie jest mowa, |Stwa, o potrzeby stolicy, o potrzeby powiatu 
Jak długo nie ma tych dochodów, o których tu albo gminy, to stać nas na te centy i wydatki 
wspominało kilku mowców, tego udziału w do |2 Jeśli chodzi o potrzeby kraju, to kraj tego nie 
chodach Państwa, jak długo nie udało nam się| może znieść?! To jest zapatrywanie, z którem 
wynaleść nowych źródeł dochodów dla funduszu |J4 się absolutnie zgodzić nie mogę. Ja patrzę na 


krajowego, tak długo musi ten cent dodatku sta- 
nowić najważniejszą podstawę naszego gospo- 
darstwa finansowego. Przypatrzmy się, co się 
dzieje w delegacyach, co się dzieje w Radzie 
państwa, co się dzieje w reprezentacyach powia- 
towych i gminnych. Gdy chodzi o uchwalenie 
dodatków kilkunastu iub kilkudziesięciu milono- 
wych na potrzeby Państwa, nikt się nie waha 
tego znacznego ciężaru uchwalić, w którym w ka- 
żdym razie nasz kraj partycypuje w bardzo zna- 
cznej części. 

Kiedy chodziło o uporządkowanie definity- 
wnego skarbu państwowego, bardzo znaczna wię- 
kszość Rady państwa uchwaliła reformę podat- 
ków konsumcyjnych, która była konieczną, ale 
która niezaprzeczenie obarczyła podatkujących 
u nas i kraj nasz corocznym bardzo znacznym, 
bo w miliony idącym ciężarem i udziałem w tym 
ciężarze państwowym. 

Kiedy chodziło niedawno o uchwalenie 40 
milionów na upiększenie i asanacyę stolicy tak- 
że bardzo znaczna większość Rady państwa 


to, co się dzieje w kraju, czytam sprawozdania, 
które nam są tutaj przedkładane i przyszedłem 
na podstawie własnych obserwacyi, na podstawie 
tego, co przeczytałem, do tego przekonania, że 
kraj nie chyli się do upadku, że nic u nas nie 
idzie ku ruinie, lecz przeciwnie od lat kilkuna- 
stu kraj wstąpił na drogę powolnego, ale state- 
cznego rozwoju we wszystkich kierunkach. Więc 
jeśli w ostatniem 10-lecia kraj wytrzymał 
podniesienie dodatków z 20 na blisko 40 ct., to 
jabym się zupełnie nie obawiał, żaby nie zniósł 
w drugiem lOleciu, które nastąpi, podniesienia 
tych dodatków o kwotę może 5, a może 10 
centów, i jabym w każdym razie i przy upo- 
rządkowaniu gospodarki krajowej ten czynnik 
uwzględnił. 

Przechodzę do cyfr, nad któremi w każ- 
dym razie bardzo krótko tylko się zatrzy- 
mam. Komisya budżetowa preliminuje zgodnie 
z wnioskiem Wydziału krajowego wydatki na 
6,500.000 zi. w tych jest 1,284.000 zł wydat- 
ków jednorazowych, nadzwyczajnych, inwestycyj- 
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nych, zaś 5,219.000 zł. wydatków stałych. Na 
pokrycie tych 5,219.000 zł, mamy 938.000 do- 
chodów własnych fuuduszu krajowego Pozostaje 
do pokrycia 4,280.000 zł., na co.przy wydatno- 
ści centa takiej, jaka była w r. 1891 wystarczy 
39'/, dodatku, jaki obecnie jest wypłacany; 
jeśli przyjmiemy  wydatność jednego centa 
107.000 zł., to potrzeba 40 ct., a jeśli jeszcze 
niższą przyjmiemy, to trzeba 41 ct., to znaczy, 
że ażeby stałe wydatki budżetu krajowego zna- 
lazły pokrycie w stałych dochodach, trzebaby 
podnieść dzisiejsze dodatki o */, centa lub 1 
centa. W sprawozdaniu swojem podnosi Wydział 
krajowy, że przyrost rubryki wydatków budżetu 
krajowego srednio wynosi 50.000 zł. rocznie — 
a dla większej pewności przyjmuje cyfrę 
100.000 zł. Ja kładę cyfrę tę całą 100.000 zł. 
na karb stałych wydatków i przyjmuję, że 
w najbliższych 10 latach stałe wydatki podno 
się będą o 100.000 zł. Ponieważ dochody bu- 
dżetu krajowego własne podnoszą się również 
o 45.000 zł., więc pozostaloby do pokrycia ro- 
cznie około 50000 zł., to znaczy, trzebaby 
w ciągu najbliższych 10 lat podnosić dodatki 
do podatków o '/¿ centa rocznie, ażeby rubryka 
wydatków 


podstawie i w ten sposób doszlibyśmy do roku | krotnie wyjaśnione, 


4. Posiedzenie z 27. września 1892. 


wydatków krajowych eorocznemi pożyczkami 
i właśnie należałoby w preliminowaniu tych 
kwot być bardzo ostrożnym i postępować z naj- 
większą oszczędnością. Ja bynajmniej nie twier- 
dzę, ażeby się dało z cyfry 1,300.000 zł. z przy- 
szłych budżetów zmazac, ale mam to najmo- 
eniejsze przekonanie, że tych 1,300000 zł. bar- 
dzo znacznie bo o połowę dałoby się zreduko- 
wać. Już według wykazu Wydziału krajowego 
na rok 1894 odpada 1⁄2 miliona na koleje, 
100.000 na fundusz koszarowy, co roku nie bę- 
dziemy budować skrzydeł dla szpitali i t. p. 
szczegóły, w które wchodzić nie myślę. W każ- 
dym razie byłoby rzeczą Wydziału krajowego 
obliczyć z możliwie największą ścisłością, jakie 
inwestycye będą niezbędne i konieczne w naj- 
bliższych dziesięciu latach i wtedy miałby Wy- 
soki Sejm do decyzyi albo zaciągnąć od razu 
pożyczkę i utworzyć fundusz inwestycyjny 6, Y 
do 8 milionów na cały ten szereg lat, z które- 
goby Sejm mógł czerpać, albo nie uregulować 
tę sprawę i tylko corocznemi pożyczkami te 
rzeczywiście konieczne wydatki inwestycyjne 
pokrywać. 

Przychodzę jeszcze do wypowiedzenia kilku 


stałych na zupełnie pewnej stała |słów o samej konwersyi. Jak już zostało kilka- 


stan tego długu wynosi 


1902 do dodatków 46 ct., czego ja absolutnie | około 26,900.000 blisko 27,000.000 w roku 1893 


nie uważam za coś bardzo niebezpiecznego i 
jakąs klęskę dla kraju. 

Przechodzę do drugiej części rubryki wy- 
datków t. j. 1,280.000 na wydatki inwestycyjne 
jednorazowe. 

Otóż ta rubryka wydatków inwestycyjnych 
to jest żródło wszystkich nowych długów 
w przeszłości i tą ma być źródłem wszystkich 
nowych długów w przyszłości, to jest rubryka, 
która według mego rachunku nie ma absolutnie 
żadnego pokrycia w dochodach i którą dotych- 
czas faktycznie pokrywano corocznie pożyczką. 
Właśnie dlatego, że nie ma pokrycia na te wy- 
datki, zdaje mi się, że jak długo reforma po- 
datków nie przejdzie, jak długo ten dodatek 
dla kraju 200/, nie będzie w Radzie państwa 
uchwalony, jak długo nam się uda podnieść 
dochody własne funduszu krajowego czyto przez 
podniesienie dochodu od podatku konsumcyjne- 
go, czy to przez korzystniejszy dla funduszu 
krajowego sposób pobierania tych dodatków, 
jak długo te nasze dochody nam nie przybędą, 
tak długo nie pozostaje, jak pokrywać tę część 


spłacimy przy dodatkach indemnizacyjnych po- 
bieranych obecnie 4,300.000 na kapitał 1,260.000 
na ° w roku 1895 już 4,700,000 ma kapitał 
w 1897 r., 5,200000 w 1898, resztę 2,489.000 
tak, że do r. 1898 spłacimy 26,395.000 na kapi- 
tal a 4,100.000 na %. Jeżeli skonwertujemy, to 
będzie rata amortyzacyjna roczna wynosiła 
1,380.000, będzie ją kraj płacił przez lat 50 
i zapłaci 50 razy po 1,880.000 tj. 69,400.000, z któ- 
rych znowu na kapitał spłaconych wypadnie 
odliczyć 30,000.000 bo tyle będzie faktycznie 
zaś 39,000.000 pójdzie na procent, to znaczy 
o całych 35 milionów zapłaci więcej procentu 
jak dziś bez konwersyi. 

Oczywiście, jeśliby ktos wykazał rachun- 
kowo, że cała ta nadwyżka procentowa, którą 
opłacić trzeba będzie, będzie równoważona ko- 
rzyściami, jakie z tych projektowanych inwe- 
stycyi kraj osiągnie, naturalnie ani chwilibym 
się nie wahał przemawiać za inwestycyami. Ale 
Wydział krajowy a za nim komisya budżetowa, 
wstawiając do budżetu na rok 1894 i do wszy- 
stkich następnych budżetów pełną kwotę 


Y. Posiedzenie z 27. września 1892. 


6,500.000 wydatków, w których się mieści kwota 
na inwestycye 1,280.000 nie uważała za stoso- 
wne, ani jednem słowem tej cyfry umotywować 
i wyjaśnić, co w każdym razie byłoby się może 
przyczyniło do wyjaśnienia rzeczy. Otóż ponie- 
waż jestem tego zapatrywania, że oprócz wnio- 
sków, które nam przedstawia większość komisyi 
i Wydział krajowy, znalazłby się też sposób 
inny, znalazłaby się inna podstawa do uregulo- 
wania finansów kraju, chociażby sprzeczną była 
w tej mierze z uchwałą już przez Wysoki Sejm 
powziętą, nie mogę głosować za wnioskiem 
większości, ale za wnioskiem mniejszości, który 
pozostawia właśnie możność do pewnego zbada- 
nia tej sprawy. (Brawa i oklaski z ław central- 
nych). 

Wice Marszalek J. E. ks. Metropolita Dr. 
Sembratowicz. J. E. p. Jan hr. Tarnowski 
me glos. 


JE. p. Jan hr. Tarnowski. 
Sejmie! 


Wysoki 


Jeżeli zapisałem się do głosu za wnioskami 
komisyi, uczyniłem to nie w intencyi przyłą- 
czenia się do bezwarunkowych zwolenników kon- 
wersyi, ani w celu popierania wniosków, które 
w osobie jeneralnego sprawozdawcy znajdą o- 
brońcę, niepotrzebującego niczyjej pomocy; — 
prosiłem o głos dlatego tylko, że pragnę po- 
wiedzieć kilka słów o jednej ze stron tej ważnej 
kwestyi, która jest przedmiotem obecnej roz- 
prawy i wyrazić życzenie, odnoszące się do je- 
dnego z jej szczegółów. 

W tym celu o chwilę uwagi śmiem Wy- 
soką Izbę upraszać. 


(Książę Marszałek obejmuje napowrót 


przewodnictwo). 


Zgodnie z przedłożeniem Wydziału krajo- 
wego przedstawia nam sprawozdanie komisyi 
budżetowej obecny stan finansów krajowych, 
jako groźny i wymagający niezwłocznie środków 
zaradczych, a przedewzzystkiem dobrze obmy- 
ślanego, na pewnej podstawie opartego planu 
na przyszłość. 

Wzrost wydatków i potrzeb krajowych, 
postępujący w niezwykłej progresyi, stworzył 
chroniczny niedobór, na którego pokrycie dzi- 
siejsze dochody krajowe żadną miarą wystar- 
czyć nie mogą. Z drugiej zaś strony uciekanie 
się do corocznych pożyczek wprowadza w sto- 
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sunki finansowe kraju pewien zamęt, którego 
przedłużać nie można, z którego owszem konie- 
cznie wydobyć się należy. 


Trzeba przyznać, że z takiego położenia 
wyjście nie jest łatwe, to też Wydział krajowy 
i komisya wręcz nam oświadczają, że prócz kon- 
wersyi wyjścia innego nie znalazły, dla tej pro- 
stej przyczyny, że go nie ma. 

Z tem oświadczeniem rachować się mu- 
simy, bo skoro przekonanie nam mówi, że w tej 
sprawie krok zrobić i ruszyć z miejsca raz ko- 
niecznie trzeba, a Wydział krajowy i komisya 
tę drogę wskazują nam jako jedyną, toć Sejm 
nią pójść musi, inną zdaniem mojem stanowczo 
pójść nie może. 

Jako środek zaradczy przedstawia nam 
tedy komisya budżetowa konwersyę długu in- 
demnizacyjnego, która rozkładając ciężar na 
długi szereg lat, zapewnia pokrycie normalnych 
wydatków i potrzeb kraju, daje możność spła- 
cenia stopniowo innych jeszcze długów krajo- 
wych, a nadto pozwala według obliczeń Wydziału 
krajowe i komisyi rachować na zwyżki mogące 
posłużyć na pewną dla opodatkowanych ulgę, 
która w naszym kraju byłaby tak bardzo po- 
żądaną. 

Na nieszczęście przy tej kwestyi ustaje 
zgodność w zapatrywaniach, zdania odtąd za- 
czynają się rozchodzić, a to samo już przeko- 
nywa, że kwestya ta nie jest najmniej ważuą 
stroną zamierzonej operacyi finansowej. 


Konwersya ogromnego długu, który kraj 
amortyzuje od lat 40, dokonana w chwili, gdy 
okres umorzenia zdawał się już tak bliskim 
końca, — jest, lub przynajmniej wydawać się 
musi, ciężką ofiarą, a jest niewątpliwie smutną 
koniecznością. 


Zibytecznem byłoby nużyć Wysoką Izbę 
dowodzeniem tego, co jest tak oczywiste, nie 
chcę zresztą zabierać drogiego czasu; ale czego 
przemilczeć nie mogę, to, że przy konwersyi 
sama słuszność zdaniem mojem wymaga, by obok 
uregulowania stosunków skarbu krajowego, nie 
spuszczać z oka drugiego celu konwersyi, któ- 
rym jest, a przynajmniej być powinno ulżenie 
ciężaru krajowi, nietylko funduszowi krajowemu, 
ale także opodatkowanym. 


A mówiąc to, mam na myśli zarówno 


! mniejszą posiadłość, którą w tej Wysokiej Izbie 
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mam zaszczyt reprezentować, jak właścicieli 
większych i kraj cały, słowem wszystkich, co 
w nim cokolwiek posiadają, których ciężko za- 
pracowany lub oszczędzony grosz zasila skarb 
krajowy. 

Kiedy przed niespełna sześcioma miexig- 
cami rozstrzygała się w tej Wysokiej Izbie kwe- 
stya podwyższenia dodatku krajowego O trzy 
centy, większość posłów, którzy za podwyższe- 
niem głosowali, zdawała sobie dobrze sprawę 
z ciężaru, jaki na kraj nakłada, a do przyjęcia 
za to na siebie odpowiedzialności powodowała ich 
nadzieja, że uda się może zażegnać konieczność 
konwersyi, że tym sposobem zdoła kraj niejako 
okupić możność przetrwania do końca amorty- 
zacyi długu indemnizacyjnego. 

Stało się, lub raczej ma się stać inaczej: 
dlatego właśnie nie od rzeczy jest okoliczność 
tę dzisiaj tu przypomnieć. 

W tej kwestyi ulg dla opodatkowanych, 
stanowisko komisyi budżetowej jest cokolwiek 
odmienne od stanowiska Wydziału krajowego, 
przynajmniej jak ono w jego przedłożeniu się 
przedstawia. 

Różnica polega na tem, że gdy Wydział 
krajowy możliwość ulg podatkowych widzi do- 
piero w uzyskaniu dla kraju pewnego udziału 
w podatkach konsumcyjnych państwa, to komi- 
sya budżetowa w sprawozdaniu, nad którem się 
właśnie toczy dyskusya, powiada wyraźnie, że 
„z chwilą, gdy operacya finansowa dokonana 
zostanie, nie ulega żadnej trudności, by Wysoki 
Sejm dodatki do podatków obecnie pobierane 
zniżył, przy uchwaleniu preliminarza na rok 
1894. bez narażenia kraju i t. d.“. 


Otóż nie byłoby zdaniem mojem rzeczą 
obojętną, ale owszem dla wielu posłów byłoby 
może nie małem zaspokojeniem, gdyby to, co 
tu komisya przedstawia jako możliwe, znalazło 
wyra» swój w uchwale i zostało wypowiedziane 
jako wola Sejmu i wyraźna jego intencya. — 
Nie jest rzeczą obojętną, żeby Wysoki Sejm 
w dzisiejszym swoim składzie, udzielając Wy- 
działowi krajowemu upoważnienia do zaciągnię- 
cia 30 milionowej pożyczki konwersyjnej, orzekł 
wyrażnie, że w ten sposób rzecz tę rozumie i 
że zwyżki budżetowe począwszy od r. 1894 
przeznacza na stopniową spłatę reszty pożyczek 
krajowych i na ulgi podatkowe przez zniżenie 
dodatku krajowego. 


4. Posiedzenie z 27. września 1992. 


Uchwała Sejmu byłaby — nie chciałbym, 
żeby te słowa zrozumiane były, jako objaw nie- 
ufności do Wydziału krajowego, takiej intencyi 
bynajmniej nie miałem, jestem tylko zdania — 
pożyteczną dyrektywą przy układaniu prelimi- 
narzy na przyszłość; w tym też duchu zamie- 
rzam przy rozprawie szczegółowej wnieść doda- 
tek do punktu X wniosków komisyi, a jeżeli 
Wysoka Izba do prosby mojej raczy się przy- 
chylić i ten wniosek uchwali, w takim razie 
z większym spokojem za konwersyą długu in- 
demnizacyjnego głosować będę. 

(Głosy. Odroczyć posiedzenie do wieczora). 

Marszałek. Czy żąda kto głosu do wnio- 
sku odroczenia posiedzenia. (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, będziemy głosować. Proszę Pa- 
nów o zajęcie miejsca. Proszę tych panów, któ- 
rzy są za odroczeniem posiedzenia, żeby raczyli 
powstać. (Wątpliwość). Proszę o próbę przeciwną. 
(Większość). Większość jest za natychmiasto- 
wem odroczeniem posiedzenia. Jest zgłoszoną 
interpelacya. Proszę p. ks. Siczyńskiego o od- 
czytanie interpelacyi. 

Sekretarz p. ks. Siczyński (czyta): 

Interpelacija 
do Wysokoho Wydiła krajewoho. 

Na zasidaniu sojmowim dnia 18. żowtnia 
1883 uchwałeno na restauraciju mijskoji cerkwy 
w Hałyczy, jako zabytka  archeologicznoho, 
4.500 guld., a 20. sicznia 1888 ma dalszi roz- 
kopky 200 guld. 

Posul Antonewycz trebowaw uże na za- 
sidaniu sojmowim z dnia 8. ćwitnia 1892 poja- 
snenia w tim dili, odnak bezuspiszno. 

Faktom nezapereczenym jest, szczo pid 
pozorom roskopok obderto odnu stinu cerkwy, 
i załyszeno dalszuju robotu, ne widdawszy daże 
cerkwy w tim sostojaniu, w jakim wid paro- 
chijan obniato. 

Pomynuwszy uże toje obstojatelstwo, szezo 
podibnoho roda postupowanie konserwatoriw dy- 
skredytuje ich pered krajem, pozwolajut sobi pid- 
pysani Wydił krajewyj zainterpelowaty : 

1. Czy wydano uchwałeni Wysokim Soj- 
mom kwoty na oznaczenuju cil, a jesły sia toje 
ne stało : 

2. Czy uchwałeni kapitały i narosli do ny- 
nisznoho dnia widsotky budut upotrebłeni na 
wyższe oznaczeni ciły ? 

Wo Lwowi dnia 2%. n. st. wereśnia 1892. 

Dr. K. Antonewycz. 


4. Posiedzenie z 24. września 1892. 


Rożankowskyj, Kułaczkowskyj, Herasymowycz, 
Teliszowskyj, Korol, Barabasz, Sembratowycz, 
Sirko, Okunewskyj, Hamorak, Kowalski, Ochry- 
mowycz, Huryk, N. Siczyńskyj, J. Romańczuk 

Marszałek. Jest dostateczna liczba pod- 
pisów. Interpelacyę tę doręczę Wydziałowi kra- 
jowemu. Posiedzenie wieczorne rozpocznie się 
o godzinie 1/37. Upraszam o punktualne zejście 
sig. Lista mowców jest następująca: JE. p. Zie- 
miałkowski ma pierwszy głos przeciw, następnie 
p. Paszkowski za, p. Abrahamowicz był zapi- 
sany ale wymazał się, następnie radca Wydziału 
krajowego p. Romanowicz przeciw zaś p. Zy- 
gmunt Kozłowski, dalej p. Dr. Rutowski za, na- 
stępnie przeciw p. Włodzimierz Kozłowski, wre- 
szcie za: pp. Jan hr. Stadnicki, Szczepanowski, 
Dr. Skalkowski, Madejski, Ludwik hr. Wodzicki. 

Posiedzenie odraczam. Koniec posiedzenia 
godzina 2 m. 20. 


(Dalszy ciąg posiedzenia. pe o go- 
dzinie 6 min. 46.) 

Marszałek. Komplet jest, otwieram po- 
siedzenie. Udzielam głosu panu Komisarzowi 
rządowemu. 

Komisarz rządowy e. k. Radca dworu hr. 
Los. Na interpelacyę wniesioną na dzisiejszem 
posiedzeniu rannem przez posłów Adama Jędrze- 
jowicza i towarzyszy w sprawie zakazu wydanego 
z powodu cholery przez prezydenta rządu pru- 
skiego w Opolu i trudności czynionych przez 
graniczne władze węgierskie co do przywozu i 
przewozu masła, sera i innych produktów rol- 
niczych i przemysłowych mam zaszczyt odpo- 
wiedzieć, co następuje: 


W meritum rzeczy wdawać się nie mogę, 
gdyż chodzi o zarządzenia wydane przez Rząd 
ościennego państwa i zarządzenia wydane przez 
rząd drugiej połowy monarchii. 

Z uwagi jednak, że obecna sesya zbliża 
się ku końcowi, winienem podać do wiadomości 
Wysokiej Izby, że rząd krajowy już przed wnie- 
sieniem tej interpelacyi podjął właściwe kroki, 
aby ze względu na pomyślny stan sanitarny 
kraju wyjednać ulgi temu stanowi odpowiednie, 
a przynajmniej uzyskać ograniczenie zarządzeń 
wydanych co do przewozu towarów na te po 
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wiaty, które cholerą były nawiedzone, korzy- 
stam z tej sposobności, aby także podać do wia- 
domości Wysokiej Izby, że w Podgórzu od 18. 
b. m. w Krakowie zaś od 23. b. m. nie zaszedł 
żaden nowy wypadek zasłabnięcia na cholerę, 
w Wolowcu zaś powiatu gorlickiego ostatnie 
zasłabnięcie miało miejsce 20 b. m. Jest więc 
wszelka nadzieja i podstawa do przypuszczenia, 
że kraj nasz w krótkim czasie jako zupełnie 
wolny od zarazy uznany zostanie. 

Raczy Wysoka Izba przyjąć zapewnienie, 
ze rząd dołoży starania, aby wszelkie zarządze- 
nia, które wywierają wpływ na stosunki ekono- 
miczne kraju ograniczyć, a względnie wyjednać 
ich ograniczenie do niezbędnej potrzeby, uza- 
sadnionej wyłącznie tylko względami sanitar- 
nymi. (Brawo). 

Marszałek  Przystąpmy do porządku 
dziennego tj, do dalszej dyskusyi nad konwersyą; 
co do kwestyi formalnej muszę powiedzieć, że 
wniosek p. Abrahamowicza uważałem jako nie- 
istniejący, dlatego, że jest postawiony ewentualnie, 
jednakże będę prosił, by pan wnioskodawca był 
łaskaw zapisać się do głosu (albowiem był zapi- 
sany ale się zrzekł) i ten wniosek ewentualny 
lub nie ewentualny postawił, gdyż przy tej dys- 
kusyi nie mógłbym dopuścić drugiej dyskusyi 
nad wnioskiem przejścia do porządku dziennego 
po przemówieniach obu sprawozdawców. Dla- 
tego proszę, aby p. Abrahamowicz był łaskaw 
zapisać się do glosu i uzasadnić swój wniosex. 

Następnym mowcą do głosu zapisanym jest 
JE. p. baron Ziemiałkowski. 

JE. p. baron Ziemiałkowski ma głos. 

JE. p. baron Ziemiałkowski. Zdaje mi 
się, że w tej Wys. Izbie nie ma nikogo, któryby 
obstawał za tem, abyśmy dłużej tak gospodaro- 
wali finansowo jak dotychczas, to znaczy, abyśmy 
coraz nowemi pożyczkami pokrywać mieli nasze 
niedobory. 

Sądzę przto, że dowodzenie, iż takie postę- 
powanie szkodzi powadze naszej, szkodzi kredy- 
towi krajowemu, co najmniej jest zbędne. Wszak 
Sejm, jeżeli się nie mylę wezwał jednogłośnie 
Wydział krajowy, aby przedłożył plan, któryby 
uregulował skarb krajowy, to znaczy, któryby 
zrobił już niepotrzebną taką gospodarkę. 

Na to wezwanie Wydział krajowy przedło- 
żył swój plan tj. konwersyę długu indemniza- 
cyjnego, z tym planem zgodziła się także ko- 
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misya budżetowa. JE. p. Dunajewski nadmienił, 
że staraniem naszem było, aby sprawa indemni- 
zacyjna była uregulowana względnie do państwa, 
że staraniami temi kierowała myśl konwersyi. 
Tak jest i ja wstępując w r. 1879 do nowo utwo- 
rzonego ministerstwa ówczesnego, całego wpływu 
jaki posiadałem, użyłem na to, aby do uregulo 
wania tego stosunku przystąpiono. Najjaśniejszy 
Pan w r. 1879 poruczył ministerstwu finansów, 
aby tę sprawę załatwiło i jeśli się nie mylę już 
w maju r. 1880 był w ministerstwie finansów 
wniosek do zawarcia ugody z Galicyg. Moi Pa- 
nowie, gdyby wówczas ta ugoda przyszła była 
do skutku, to mielibyśmy przed sobą lat 17 i te 
zaoszczędzenia, o których Wydział krajowy obe- 
cnie mówi, które nastąpią w skutek konwersyi 
długu indemnizacyjnego, te zaoszczędzenia by- 
łyby uczyniły do dnia dzisiejszego do 40 mili- 
onów i nie bylibyśmy potrzebowali zaciągać no- 
wych pożyczek i mielibyśmy uregulowany stan 
finansów naszych. 

Ale Panowie, jeśli wolno jest powątpiewać, 
ażali lekarstwo, które byłoby przed 12 laty 
chorego uzdrowiło, dziś byłoby skuteczne, więc 
nie bierzcie mi za złe, że ja, który byłem w r. 
1879 za konwersyą długu indemnizacyjnego dziś 
o skuteczności tego lekarstwa powątpiewam. — 
Moi Panowie, komisya budżetowa wnosi, abyśmy 
Wydział krajowy upoważnili do zaciągnięcia 
pożyczki 4% 30 milionów w celu konwerto 
wania długu indemnizacyjnego, t. j. mamy 
dług indemnizacyjny 5%, spłatny w 5 latach 
zamienić na dług 30 milionów długu 4%, spłatny 
w 50 latach. Ja mam wszelkie zaufanie dla Wy- 
działu krajowego i jestem z wielkiem uznaniem 
i szacunkiem dla niego, ale jeśliby który z ple 
nipotentów Panów, (a Wydział jest niejako ple- 
nipotentem naszym) zaproponował jakąś operacyę 
finansową i przedłożył plan tej operacyi na pod- 
stawach fikcyjnych, to przy całym szacunku dla 
tego plenipotenta możebyście mu nie dali carte 
blanche. 

Otóż komisya budżetowa sama przyznała, 
że plan ten, który Wydział krajowy przedłożył, 
polega na fikcyach a największą fikcyą z tych 
wszystkich fikcyi jest ta, Ze Wydział krajowy 
przyjmuje też te zaoszczędzenia roczne w skutek 
konwersyi przeszło 4,000.000 będą trwały przez 
lat pięć. 

Moi Panowie, w październiku odbywa się 
losowanie; spłacać tego długu innym sposobem 
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nie można, jak przez wylosowanie długu całego 
26,930.000, Więc my chcąc za rok 1893 mieć 
to zaoszczędzenie, musielibyśmy teraz 31. pa- 
ździernika wylosować tych 26,980.000. 

Czyż my możemy to zrobić? 

Wszak my mamy rozmaite rzeczy do za- 
łatwienia w Radzie państwa, wszak Rada pań- 
stwa dopiero w listopadzie się zbierze, więc nie- 
podobna, abyśmy juź 31. października wylosowali 
cały dług. 

Żeby nie wiem jak korzystnie stanęły 
rzeczy w Wiedniu, gdyby nam uwolnienie od 
stempli przyznano, uwolnienie od podatków do- 
chodowych, gdybyśmy przeprowadzili to wszystko 
przed Nowym Rokiem, to dopiero w roku 1898 
możemy przystąpić do rozpoczęcia konwersyi, 
to jest my musimy 30. kwietnia wylosować tych 
26 milionów, a wiec musimy zapłacić kupon 
i w listopadzie, czyli, że r. 1898 z rachunku od- 
pada i my nie mamy zaoszczędzenia 4 miliono- 
wego przez 5 lat, lecz przez lat 4. 


To znaczy, że nie 21 milionów lecz 17 za- 
oszczędzimy. Powiedziano, Ze trudno w Izbie 
argumentować cyframi, mnie się zdaje, że gdzie 
idzie o pieniądze, tam prócz innych argumentów 
używa się także cyfr. Zresztą ja ledwie 4 lub 5 
cyfr przytoczę, w tem przypuszczeniu, że po 
pięcioletniem zaoszczędzeniu według planu przed- 
łożonego przez Wydział krajowy byłaby w roku 
1897 nadwyżka 4,194.049 zł. Ponieważ zaś ubywa 
ta nadwyżka 4,290.000 więc w roku 1897 będzie 
deficyt 144.000 a gdy już nigdzie nie będzie tej 
nadwyżki z tych 4 milionów, bo tej nie ma, 
gdy przyjdzie do płacenia przez trzy lata po 
1,600.000 do skarbu państwa, to pokaże się w r. 
1899 deficyt 900.000, a więc nowa pożyczka. 
W r. 1900 będzie deficyt 1,225.000 a wr 1901, 
ponieważ wydatki wzmagają się o 100.000, a do- 
chodu 25.000 (więc wydatki wzmagają się o 75.000) 
w roku więc 1901 deficyt wynosić będzie już 
1,289.000 czyli będziemy z końcem r. 1901 mieli 
nowych długów 3 miliony. 

Więc to lekarstwo, kóre nam Wydział kra- 
jowy zaproponował nie skutkuje i dlatego ja 
również przeciwny, abyśmy ciągle co rok poży- 
ezali i pragnąc, abyśmy plan jakiś mieli, któ 
ryby odrazu nas postawił w możności pokrywania 
niedoborów, ale korzystniejszy niź projektowany, 
będę głosował za odroczeniem tej sprawy, aby 
Wydział krajowy był w możności nam lepszy 
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plan przedłożyć, ponieważ to lekarstwo, której 


zaproponował nie będzie skutkować (Brawa.) 


Marszałek. P. hr. Jan Stadnicki ma 
głos. 

P. Jan hr. Stadnicki. Przedewszystkiem 
Winienem się wytłómaczyć, dlaczego zabieram 
głos w tej dyskusyi, pomimo że miałem wielką 
ochotę zrzec się głosu, do którego się zapisałem. 
Kółko przyjaciół bliższych poleciło mi przema- 
wiać w swojem imieniu. Naturalnie zastosowałem 
się do woli moich kolegów, ale od chwili, gdy 
JE. p. Dunajewski był tyle łaskaw, że oświau- 
czył się, że przemawia w naszem imieniu, uwa- 
żałem to do pewnego stopnia za rodzaj arogancyi 
z mojej strony, aby przemawiać po JE. p. Du- 
najewskim, równieź w imieniu naszego kółka, 
kółka krakowskiego, do którego należę i dla- 
tego miałem wielką ochotę zrzec się głosu. Jeśli 
jednak głos zabieram, to dlatego, aby mnie nie 
Pomówiono o lenistwo i aby dać dowód, że jestem 
gotów służyć tym, którzy mi mandat powierzyli. 
Ten wstep był dlatego potrzebnym, bo rzeczy 
wiście muszę przyznać, że nowych argumentów 
w obronie konwersyi przytoczyć nie umiem. 


Było tyle argumentów użytych i zużytych 
i to nie tylko tego roku, ale od dwóch przeszło 
lat, że doprawdy Średnie zdolności nie wystar- 
czają na to, ażeby nowe jakie argumenta przy- 
toczyć, tem bardziej, Ze w naszym Sejmie 
dyskusya się nie toczy, jak w innych parlamen- 
tach, gdzie przychodzą stronnictwa szorstko roz- 
dzielone, nie mające zwykle sposobności zetknię- 
cia się ze sobą po za Izbą, przychodzą ze 
swoimi argumentami do Izby, walkę staczają — 
walkę, która jest o tyle interesująca, o ile 
nowe czynniki i nowe momenta do niej wchodzą. 
U nas, gdzie jest tyle sposobności zetknięcia się 
poza Sejmem, gdzie w kraju stosunkowo nie 
wielkim wszyscy się znają, stykają i w życiu 
towarzyskiem, w zgromadzeniach, ankietach, 
kółkach myśli swe wymieniają, właściwie każdy 
wie mniej więcej, z jakim argumentem drugi 
może wystąpić. Te słowa znów są potrzebne 
dlatego, ażeby zaznaczyć moje zdziwienie, że są 
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dżetowej i w Sejmie tego samego roku, sprawa, 
która przyszła w r. 1892 w marcu na porządek 
dzienny i teraz znów we wrześniu 1892 r. jest 
traktowana ta sprawa, doprawdy należycie była 
przedyskutowana i o dorywczej, nagłej decyzyi 
tutaj mówić nawet nie można. Bo proszę przy- 
puścić, że odroczenie nastąpi to w styczniu, 
jeżeli dyskusya będzie, usłyszymy te same argu- 
menta za i przeciw co i dzisiaj. A wreszcie 
przy każdem głosowaniu przychodzi ta chwila 
po 24 godzinnej dyskusyi, gdzie każdy musi się 
zdecydować, czy będzie głosował tak, czy nie. 
Niektórzy powiadają, jak ja się mogę zde- 
cydować w przeciągu 24 godzin: proszę Panów, 
czy za rok, czy za dwa, zawsze będzie 24-g0- 
dzinna dyskusya, i ten, który się będzie chciał 
decydować, będzie się musiał zdecydować, czy 
to w imiennem czy nie w imiennem głosowaniu 
na wypowiedzenie słowa „tak“ lub „nie“. Nieszczę- 
ściam w tej sprawie było to, że sprawa konwersyi 
była związana ze sprawą inwestycyi. Jeżeli ci 
panowie, którzy byli na ankiecie w roku 1890 
przypominają sobie dobrze przebieg jej obrad, 
to był jeden z jej członków, nieobecny dzisiaj 
w tej Wysokiej Izbie, który powiedział: „Spraw 
tych dwóch wikłać nie należy, konwersya musi 
być traktowaną, jako rzecz odrębna, inwestycye 
znów od niej odrębnie. Tych dwóch rzeczy 
wikłać i plątać nie należy, bo to są rzeczy, 
które ze sobą nic nie mają wspólnego.“ 1 do- 
świadczenie pokazało, że tak jest, bo w tej 
chwili dyskusya nad konwersyą trwa 24 godzin 
i nadchodzi ta godzina, gdzie będziemy musieli 
się zdecydować, czy będziemy mieli głosować, 
za czy przeciw, a o inwestycyach nikt nie mówił. 
Wierzajcie mi Panowie, że sprawa powikłania 
konwersyi z innemi była ta, która najwięcej 
wątpliwości w umysłach wzbudziła, a wzbudziła 
wątpliwość, czy do konwersyi przystąpić należy. 
Rzecz prosta, skoro było powiedziane, że kon- 
wersya przyniesie resztki kasowe i te resztki 
mają być użyte na inwestycye, powstała w kraju 
wątpliwość, czy te inwestycye w ogóle będą po- 
trzebne, czy te kwoty użyte na te inwestycye 
będą dobrze użyte, czy nie. I to, a nie co innego 


posłowie, którzy utrzymują, iz dorywczo, nagle, | wędług mego przekonania jest powodem, że 


bez zastanowienia się sprawa ta w Sejmie ma 
być rozstrzygniętą. 

Było to podniesione kilka razy, lecz sprawa, 
która została zainaugurowana w ankiecie 1890 
roku, była następnie obrabiana w komisyi bu- 


sprawa się długo ciągnie i została rozstrzygnięta 
wprost przeciwnie, aniżeli można było przypu- 
ścić w sesyi sejmowej w r. 1890. Niech mi wolno 
będzie, skoro już jestem przy słowie, parę słów 
o inwestycyach powiedzieć. 
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My jesteśmy dość sangwinicznym narodem 
i od chwili kiedy kwestya inwestycyi była po 
stawiona aa porządku dziennym, dwa prądy 
odrębne między nami się objawiły. Jeden, który 
utrzymywał, że inwestycye robione na większą 
skalę będą początkiem nowej ery pomyślności 
w kraju, drugi, który przemawiał za tem, ażeby 
być ostrożnym w inwestycyach, bo inwestycye 
robione nie w porę, mogą być awanturą ekono- 
miczną, której kraj nie wytrzyma. 

I jak jedni się obawiali, ażeby ci, którzy 
będą inwestycye robić, nie wybudowali wieży 
Babel z tych inwestycyj, tak drudzy utrzymywali, 
że jest pewna część posłów należąca do grupy 
większych posiadłości, która to grupa będzie się 
sprzeciwiała dlatego inwestycyom, ażeby odmówić 
zarobku warstwie uboższej i aby ją w zależności 
utrzymywać. (Poruszenie.) Ani jedno ani drugie 
prawdą nie jest. Ale ponieważ w parlamentach 
polityka musi się mięszać do dyskusyi , choć 
sprawa nie raz cechy politycznej nie ma, przeto 
i stronnictwa polityczne przyjęły w pewnej mie- 
rze te hasła i pod temi hasłami odbyła się dy- 
skusya w roku 1890. To wszystko dowodzi, że 
ta dyskusya, jaka się wówczas odbywała, nie 
odbywała sig na tem polu, na jakiem się powinna 
była odbywać, że konwersya powinna być odłą- 
czoną od spraw inwestycyi i dziś jest rzecz tak 
postawioną, jak być powinno, t.j. że konwersya 
jest traktowaną osobno a o inwestycyach mowy 
nie ma. 

A teraz proszę Panów, przystępując do 
samej konwersyi, oczywiście te argumenta tylko 
można powtórzyć, które były użyte, t. j. że po- 
rządna gospodarka finansowa kraju wymaga tego, 
aby konwersya przeprowadzoną była, a na do- 
wód tego posłużyć może jeden przykład. Dziś 
mamy pokryć niedobór 1,425.000 na rok 1898. 
Ten niedobór ma być pokryty pożyczką. Otóż 
pytam, gdyby ktoś wystąpił i zażądał na jakiś 
cel zasiłku 10.000 zł. i gdyby ktoś powiedział: 
„nie, to nie jest możliwe, bo już mamy niedo- 
boru 1,425.000, przeto nie możemy go jeszcze 
powiększać do wysokości 1,435.000 zł.*, to pra- 
wdopodobnie znalazłoby się wielu, którzy powie- 
dzą 10.000 plus lub minus nic nie znaczy, jeżeli 
cel jest pożyteczny, idźmy dalej i zaciągnijmy po- 
życzkę o 10.000 zł. wyższą. I tak będzie zawsze, 
dopóki finanse kraju nie będą uregulowane. Do- 
piero jeżeli finanse krajowe będą uregulowane, 
jezeli Wydział krajowy wystąpi z programem 
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na podstawie rezultatów mającej być przepro- 
wadzonej konwersyi i budżet uregulowany przed- 
łoży Sejmowi, wtedy można powiedzieć „do tej 
granicy może Sejm dojść z wydatkami, gdyż 
jeżeli się przekroczy tę granicę, to się wchodzi 
znowu w erę zamieszania i wtedy Wydział kra- 
jowy będzie miał obowiązek wystąpić za każdym 
razem i powiedzieć: musimy się trzymać preli- 
minarza, któryśmy postawili, bo jeżeli przekro- 
czycie ten preliminarz, wchodzicie w nową erę 
pożyczek i nieładu finansowego. I niech mi 
wolno będzie przy tej sposobności wyrazić zdzi- 
wienie, że ilekolwiek razy podnosiły się wnioski 
w Sejmie, dążące do przekroczenia preliminarza 
Wydziału krajowego, Wydział krajowy do walki 
z tymi wnioskami nie występował. Walczy on 
z posłami i wnioskami, które dążą do obniżenia 
a z tymi, którzy podniesienia żądają, do walki 
nie występuje. 

Wtedy zaś, kiedy uregulowane będą finanse 
krajowe, Wydział krajowy będzie miał obowiązek 
swego przedłożenia bronić tak, ażeby in plus to 
przedłożenie nie było przekroczone. 

Teraz powiadają Panowie, „odroczyć do 
stycznia*. Ja się pytam, czy odroczenie do sty- 
cznia przyniesie jakiekolwiekbądź dodatnie ko- 
rzyści. Proszę Panów, na to, aby Wydział 
krajowy mógł traktować, czy to z grupami finan- 
sowemi, czy z rządem, na to, aby rząd mógł 
postawić wnioski w Radzie państwa do poczy- 
nienia tych ulg, które nam są potrzebne w po- 
datkach , stemplach itd., na to potrzeba czasu 
i ten czas może być użyty tak, żeby wszystka 
było gotowe, a wtedy Sejm w styczniu się zbie- 
rze i wtedy będzie mógł Wydział krajowy przed 
nami wystąpić z rezultatem tych kroków, które 
przedsięwziął, i czynnności, które przeprowadził 
i przedstawić wynik ich Sejmowi, jeżeli będzie 
potrzeba, tak aby Sejm mógł się przekonać, o ile 
Wydział krajowy wolę jego wykonał. Jeżeli dziś 
to upoważnienie, którego żądał Wydział krajowy, 
nie będzie dane, to rzecz prosta, że te czyn- 
ności przygotowawcze nie będą mogły być prze- 
prowadzone. Wreszcie jeszcze jedno; powiadają 
Panowie; kurs ten, który będzie mógł być osią- 
gniętym, będzie lepszym niż dzisiejszy. To jest 
przypuszczenie, które się może słusznem okazać 
albo niesłusznem. 'To przypuszczenie opiera się 
na tem, Ze rzeczywiście od pewnego czasu stopa 
procentowa się obniża. Ale ja się pytam, czy 
nie lepiej przeprowadzić operacyę finansową 


4. Posiedzenie z 2%. września 1892. 


wtedy, kiedy stopa finansowa jeszcze się ma ku 
znizce, aniżeli wtedy, kiedy doszedłszy do mini- 
mum już go przekroczyć in minus nie będzie 
mogła, lecz może mieć tendencyę zwyżki. 


Rachować na dobre szanse (to było rano 
wypowiedziane przez usta wytrawniejsze i wy- 
mowniejsze niż moje), to jest, jeżeli wolno użyć 
porównania, robić taki interes, jaki robił Za- 
błocki z mydłem i taki, jaki wielu z nas zro- 
biło z wódką w roku 1892. Jabym nie chciał, 
aby kraj taki interes zrobił. Znajduję, jeżeli 
chwila jest korzystną, jeżeli stosunki finansowe 
korzystne, jeżeli jest rząd, który także wiecznym 
nie jest, ale który od nas do pewnego stopnia 
zależy i będzie z pewnością pragnął, żeby nasze 
Życzenia w Radzie państwa były uwzględnione, 
jeżeli na chwilę jest zapewniony pokój w Eu- 
ropie, to w takim razie do operacyi finansowej 
przystąpić należy, bo nie wiedzieć, co się za 
parę miesięcy lub za parę lat stanie. „Wer 
Weisst, was die náchste Stunde schwarz ver- 
schleiert bringt!* To jest rzecz, którą dobrze 
trzeba rozważyć, czy liczyć na dobre szanse nie 
jest rodzajem sangwinizmu, od którego pragnął- 
bym Sejm uchronić. 


Powiedziano dziś rano tutaj, odrzucając 
konwersyę, pozostawia się rzecz dłuższemu pro- 
wizoryum, to prawda, to rozmiłowanie się w pro- 
wizoryach jest cechą tych tradycyj stuletnich, 
które nie są nasze, ale których byliśmy świad- 
kami, które nam dokuczały, które na nasze nie- 
szczęście do pewnego stopnia weszły w naszą 
krew i żyły. 

Otóż jabym właśnie pragnął, ażebyśmy 
z tego nieszczęśliwego prowizoryum wyszli dla- 
tego, bo przyjść może chwila — a chwila ta 
zdaje mi się niedaleką — gdzie uczujemy może 
potrzebę nasze długi prywatne tak, jak obecnie 
krajowe mamy konwertować z 5%,-owych na 4a 
procentowe, z 442°% na 40/-0we zamienić; a 
wtedy zdaje mi się, że wszystkim nam będzie 
bardzo przyjemnie operacyę konwersyi długów 
krajowych mieć za sobą. Z tych tedy wszystkich 
względów, a mianowicie, jak powiadam, z tego 
względu, że raz się trzeba zdecydować i że we- 
dług mego zdania, jeśli z tych 24 godzin nie 
skorzystamy, to prawdopodobnie w styczniu takie 
24 godziny mniej przyjemne będziemy musieli 
przebyć, gdzie decyzya będzie musiała nastąpić. 
Z tych więc powodów jestem zdania, że sprawy 
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dłużej odwlekać nie należy i takową w imieniu 
moich kolegów Wysokiej Izbie ośmielam się 
zalecić. 

Marszałek. Głos ma obecnie przeciw 
wnioskom komisyi p. Włodzimierz Kozłowski. 


P. Dr. Włodzimierz Kozłowski. Wyso- 
ka Izbo! W Atenach było prawo, które w spra- 
wie publicznej nie dozwalało żadnemu obywate- 
lowi usunąć się od $mialego wypowiedzenia zda- 
nia, które broniło stać na ubcczu, które bez 
względu na to, czy za zdaniem przeciwnem prze- 
mawiały wielkie powagi i pierwszorzędni mowcy, 
i bez względu na prąd opinii publicznej nakazy- 
wało kazdemu obywatelowi powiedzieć to, co 
myśli. Prawo to obowiązującem jest nietylko dla 
każdego obywatela, ale tem bardziej dla posła. 


Pomimo, że niesłychanie jest trudno tak 
niewprawnemu, początkującemu mowey, jak ja, 
polemizować z tak znakomitemi powagami jak 
te, które przedemną przemawiały, pomimo, że 
cięży nad mowcami przemawiającymi przeciwko 
wnioskom komisyi ten postrach , że sprawozdaw- 
cą większości jest tak cięty polemista, jak poseł 
Stanisław hr. Badeni, uważam za swój obowiązek 
w formie zupełnie aforystycznej, na przygotowa- 
nie bowiem nie było czasu, wypowiedzieć to, co 
w tej sprawie myślę. 

W pierwszym rzędzie niech mi będzie wol- 
no zwrócić się do JE. szanownego posła nowo- 
sandeckiego. Walczyłem sam ze sobą, czyli mi 
wolno o słowach jego, choćby nawet dodatnio, 
mówić, bo pamiętam przysłowie „Taceat de Achil- 
le, qui non est Homerus“ zdaje mi się, że Izba 
usprawiedliwi moją śmiałość, jeżeli mówić będę 
o tych złotych prawidłach gospodarstwa krajo- 
wego nie po to bynajmniej, ażeby co do tego 
przeważnej części wyrazić jak najlżejszą wątpli- 
wość, ale dlatego, ażeby zaznaczyć, że na wię- 
kszej części tych prawideł opierają się zarówno 
zwolennicy konwersyi w całej kwocie 26,000.000 
jak i zwolennicy operacyi finansowej 5,000.000 
w myśl wniosku posła Abrahamowicza, który 
szczególnym zbiegiem okoliczności, jakkołwiek 
rzecz dodatnio załatwia, nie uzyskał tego za- 
szczytu, ażeby szanowni mowcy przemawiający 
za konwersyą byli łaskawi go rozstrząsnąć. JE. 
p. Dunajewski powiedział, że coroczne pożyczki, 
coroczne odwoływanie się do targu pieniężnego 
są rzeczą złą, zdrożną i stanowią wielki błąd fi- 
nansowy, ergo zwolennicy wniosku posła Abra- 
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hamowicza zgadzając sig najzupełniej z JE. p. 
Dunajewskim na szkodliwość corocznych poży- 
czek, proponują myśl, wniosek, który nas uwal- 
nia od corocznego odwoływania się do targu 
pieniężnego, pożyczkę 5,000.000, która do roku 
1896 potrzeby pokryje całkowicie w 1896 jest 
prawie pewnem, że będziemy mieli dochody zwię- 
kszone, otrzymamy bowiem 1,000000 ze skarbu 
państwa, jako udział w podatkach bezpośrednich; 
w terminie późniejszym będzie też ze względu 
na niższą stopę procentową, do którego to pun- 
tku powrócę, większa możność korzystniejszej o- 
peracyi finansowej a potrzeba pożyczki będzie 
mniejsza i warunki pomyślniejsze. 


Dalej powiedział JE. p. Dunajewski, że na- 
leży dążyć do ulg, starać się o obniżenia dodatków 
do podatku. Stwierdzenie, że nasze stosunki eko- 
nomiczne są tego rodzaju, iż wymagają ulg nie- 
tylko ze strony JE. posła Dunajewskiego, nie- 
tylko z zupełną z tem zapatrywaniem zgodnością 
muszę powitać, ale i ulgom przyklasnąć. I co do 
tego punktu zwolennicy wniosku p. Abrahamo- 
wicza zgadzają się na zdanie JE. Dunajewskie- 
go; w granicach operacyi finansowej 5,000.000 
jednak wraz z zasiłkiem ze skarbu państwa z 
tytułu udziału w podatkach bezpośrednich w kwo- 
cie 1 miliona a na ten zasiłek zgadzają się na 
to wszystkie stronnictwa, można poczynić ulgi 
w równej wysokości, jak to wskazuje sprawo- 
zdanie większości komisyi. Tak na podstawie 
większości, jak i mniejszości komisyi, nlgi bę- 
dziemy mogli jedynie tylko wówczas poczynić, 
jeżeli będziemy „,sich strecken nach der Decke*, 
jeżeli bez planu będzie się notować wydatki bez 
względu na pokrycie, wówczas ani całkowita 
konwersya ani mniejsza operacya finansowa 5 
milionowa, ani żadna inna nie będzie w stanie 
doprowadzić nie do równowagi, bo tam gdzie 
są długi, o równowadze nie ma mowy, ale do 
pewnego prawidłowego sposobu pokrycia niedo- 
born, który proponuje zarówno mniejszość i wię- 
kszość komisyi. 


JE. p. Dunajewski powołał się na dzieje 
różnych państw europejskich i to bardzo słu- 
sznie, albowiem jakkolwiek niejednokrotnie u- 
wydatniał różnicę pomiędzy finansami państw nie- 
zawisłych i krajów koronnych, dzieje finansowe 
państw europejskich to przedmiot bardzo bogaty i 
dla krajów koronnych znajdą się tam nietylko 
przykłady godne naśladowania, ale i przestrogi. 


4. Posiedzenie z 27, września 1892. 


Pozwolę sobie też powołać się na Włochy a jeżeli 
p. Szczepanowski nie będzie miał nic przeciwko 
temu, Ze poluję w jego rewirze, to także i na 
Argentynę, tam bowiem najlepiej doświadczenie 
pouczyło, do czego doprowadziły pożyczki, wię- 
ksze aniżeli potrzeba, sięgające bardzo daleko 
w przyszłość, regulujące skarb państwa lub skar- 
by prowincyi jedynie tylko pozornie, a obok 
nich nieugruntowana rachuba na rezultat inwe- 
stycyi, które z powodu niepraktycznego wyko- 
nania się nie opłacały. I zdaje mi się, że w hi- 
storyi finansowej tych państw znajdziemy pewne 
wskazówki, żeby pod względem obciążenia przy- 
szłych pokoleń trzymać się miary niezbędnej. 


JE. p. Dunajewski powiedział, że mamy 
drukowane sprawozdanie przed sobą i że to u- 
walnia zwolenników konwersyi od uzasadniania 
cyfrowego. Pod tym względem jest prawdziwy 
„embarras de richesse* który się do rozjaśnienia 
bynajmniej nie przyczynia. Bo proszę panów, do- 
ręczyli nam, skorośmy tu niespodziewanie, oder- 
wani od zajęć domowych na zaimprowizowaną se- 
syę sejmową tutaj przyjechali, sprawozdanie Wydz. 
kraj. z tablicami rachunkowemi. Naturalnie było 
obowiązkiem każdego posła a zwłaszcza członka 
komisyi budżetowej zaraz do tej żmudnej pracy 
się zabrać. Poseł przesiedział kilka wieczorów aż 
do późnej nocy a mimo to nie mógł zrozumieć 
niezgody pomiędzy cyframi, drukowanem spra- 
wozdaniem a tabelami do niego dołączonemi. To 
wywołało stratę czasu. Później rozwiązała się 
zagadka, p. referent skarbu krajowego oświad- 
czył w komisyi, że cyfry w tabelach są fałszy- 
we, że niebawem przyjdą inne ; w samej rzeczy 
przyszły, ale jeżeli Wydział krajowy z biurem 
rachunkowem , którego budżet i siły powiększy- 
liśmy przeszłego roku znacznie z naczelnikiem, 
którego zdania mogę albo niepodzielać, ale któ- 
remu jako referentowi skarbu ścisłej urzędowej 
gorliwości w działaniu i znajomości prawideł fi- 
nansowych, najzawziętszy nawet wróg odmówić 
nie jest w stanie, jeżeli biuro fachowe Wydziału 
krajowego pod tak energicznym działające zarzą- 
dem popełniło 2 razy myłkę i to na niekorzyść 
konwersyi, jakżeż wymagać od posła, aby w tak 
krótkim przeciągu czasu skontrolował cały las 
cyfr? Potem przyszedł szanowny sprawozdawca 
i nie był w stanie wykryć innych myłek aż wy- 
krył je p. Szczepanowski i znowu przychodzi po 
raz 3 sprostowanie o drobną cyfrę 4—5 milionów. 


7. Posiedzenie z 27. września 1892. 


Ten czas, który wystarczył ludziom pierw- 
szorzędnej w tym przedmiocie wiedzy na kilka 
pomyłek, a w czasie znacznie krótszym ma prze- 
ciętny poseł, nie mający ani biura rachunkowego 
z zwiększonym etatem, ani też specyalnych refe- 
rentów indemnizacyjnych na zawołanie, na grun- 
towne i źródłowe rozstrząśnięcie rachunków? JE. 
p. Dunajewski powiedział i powiedział słusznie, 
że w Izbie jest bardzo trudno wśród znużonej 
uwagi wdawać się w wywody rachunkowe; za- 
pewne byłoby lepiej liczyć w kółkach ściślej- 
szych; jeśli jednak JE. poseł nowosądecki za- 
znaczył, że potrzeba na to przedewszystkiem 
ołówka i papieru, ja sobie do tego pozwolę do- 
dać, że potrzeba do tego przedewszystkiem czasu. 
JE. p. Dunajewski mówił dalej, że wydatki rosną, 
że trudno jest ich ująć a zeszłego roku w prze- 
mówieniu swojem, zagajającem komisyę budże- 
tową, któremu wszyscy przyklasnęliśmy, wy- 
rzekł, że należy wydatki bardzo ściśle badać 
i starać się o oszczędność. Nie wątpię, że 
gdyby przeszkody, od jego woli nie zawisłe nie 
były powstrzymały JE. p. Dunajewskiego od tak 
zeszłego jak tego roku od udziału w większej 
części posiedzeń komisyi budżetowej, w tej pierw- 
szorzędnej sile, powadze i doświadczeniu byliby 
ci posłowie , którzy się przeciwko poszczególnym 
wypadkom bronili, znaleźli nietylko poparcie ale 
i bardzo silny hamulec. 


Że się kłopotać o nowe wydatki nie po- 
trzeba, to zupełnie przyznaję, jak to JE. powie- 
dział, kłopotać się należy raczej o to, ażeby za 
dużo tych wydatków nie było, a przedewszyst- 
kiem o zaprowadzenie w tych wydatkach pew- 
nego systemu i planu, a gdyby nie słowa, które 
padły od laski marszałkowskiej w chwili kiedy 
się rozprawa zaczynała, i które nakazują ogra- 
niczyć się w przemówieniach ściśle do pokrycia 
wydatków, podjąłbym się dowieść, co zresztą już 
miałem zaszczyt dowodzić i dowodzili bardziej 
odemnie powołani na ankiecie finansowej w roku 
1890, że nie wszystkie dotychczasowe wydatki 
korzystnie przetrawiono i że na przyszłość nie 
powinniśmy się zrzekać inwestycji, ale to tempo 
zastosować do środków kraju i do właściwego 
przygotowania gruntu, do istnienia lub nieist- 
nienia sił fachowych, którym zawiadowstwo ty- 
mi wydatkami oddajemy, do wyrobienia tych sił 
i do możności spożytkowania wydatków w całej 
pełni. Powinniśmy najpierw kształcić nauczycieli 
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a potem budować szkołę, a nie na odwrót, jak 
to się niejednokrotnie działo. 


Co się tyczy stanu finansowego kraju, są 
rozmaite zapatrywania. Jedni powiadają, że ma- 
my pozory bankruta, jeśli się odwołujemy co 
roku do skarbu krajowego. Zapewne, ale tylko 
pozory, a nie podnosząc bynajmniej programu 
corocznego odwoływania się do kredytu, ale tyl- 
ko usprawiedliwiając i to tylko do pewnego stop- 
nia przeszłość — że jeśli się do targu pienięż- 
nego odwołujemy z niedoborem 1,600.000 zł., a 
spłacamy o 3 do 4 razy większą kwotę długu, 
to przecież ten, kto pożycza mało, a spłaca dużo 
długów, bankrutem nie jest. Jedni powiadają, 
że mamy pozory bankruta — inni, jak pierwszo- 
rzędna powaga finansowa w ankiecie krajowej 
w r. 1890, twierdzą przeciwnie, że kto tyle dłu- 
gów spłaca, ma pozór wielkiego bogacza. Wzię- 
to za złe jednemu posłowi, że pragnąc znaleść 
sobie pewne kriterium korzystności wydatków 
krajowych, robił pewien rodzaj cyfrowego in- 
wentarza, o ile te wydatki majątek kraju po- 
większyły Przecież tego za złe nikomu wziąć 
nie można, bo według zasad nowoczesnej ra- 
chunkowości i budżetowania zarówno we Wło- 
szech jak Węgrzech z przedłożeniem każdego 
budżetu łączy się wykaz majątku narodowe- 
go. Naturalnie inwentarz ten wyłącznem krite- 
rium do ocenienia wydatków być nie może, sku- 
tek wydatków bowiem na cele wyłącznie ideal- 
ne trudno w sposób ścisły przedstawić cyfrowo, 
zawsze jednak stanowi taki inwentarz bardzo 
cenny materyał posiłkowy, o ile wkłady na po- 
większenie majątku wpływają. 

Należy jednak w wyciąganiu wniosków 
z takiego inwentarza, brać je cum grano salis 
i strzedz się uogólnień. 

(P. dr. Paszkowski: Ależ to wszystko 
nie są argumenty przeciw konwersyi). 

Teraz przystąpię do stopy procentowej. 
Różnica pomiędzy zwolennikami konwersyi ca- 
łej sumy długu indemnizacyjnego, a pomiędzy 
zwolennikami wniosku p. Abrahamowicza jest 
ta, że jedni chcą iść na targ pieniężny zaraz 
z całą kwotą i obciążać stan dłużny kraju na 
lat 50 kwotą, która w całości nie jest potrzeb- 
ną; nietylko obciążają oni przyszłe pokolenia, 
ciężarem większym niż potrzeba, ale jeszcze zrze- 
kają się dobrodziejstw targu pieniężnego na 
przyszłość, czego nawet posito, sed non consenso, 
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że tak znaczna kwota jest potrzebną czynić 
nie należy. Zwolennicy wniosku p. Abrahamo- 
wieza idą na targ pieniężny tylko z kwotą 5-mi- 
lionową ; albowiem pożyczka 5- milionowa przy 
pomocy funduszu propinacyjnego do r. 1898, ta 
kwota nietylko wydatki stałe pokrywa, ale także 
przy jednomilionowym udziale w podatkach bez- 
pośrednich i na pewne obniżenie dodatków do 
podatków, mianowicie w mierze przez referenta 
przyjętej jeśli 500.000 zł. — wystarczyć powin- 
na. A nawet gdyby nie okazała się większa po- 
trzeba pożyczki, nie teraz na nią czas, albowiem 
w przyszłości stopa procentowa się zniży. JE. 
Dunajewski powiedział, że jest rzeczą problema- 
tyczną, czyli do stycznia są widoki zmiany sto- 
py procentowej. Co do tego zgadzam się tak 
z szanownym mowcą, jak i z jeneralnym refe- 
rentem, trudno przeczuwać, czy do stycznia bę- 
dzie zwyżka, czy zniżka, prawdopodobnie więk- 
szych zmian nie będzie: jednak właśnie wniosek 
p. Abrahamowicza nie ma na oku sytuacyi 
w styczniu, ale sytnacyę po zaprowadzeniu wy- 
płat gotówką. I zdaje mi się, że jeśliby trzeba 
robić operacyę tak dużą — czego nie przesą- 
dzam — to czas byłby na nią w r. 1898, albo 
i wcześniej, mianowicie wówczas, kiedy regula- 
cya waluty nietylko de jure, ale i de facto wej- 
dzie w życie. 


I gdybym ja miał jakąkolwiek wątpliwość, 
że wówczas stopa procentowa będzie niższa, roz- 
wiałoby tę wątpliweść zdanie męża tak facho- 
wego i wybitnego i który tej sprawie tyle pra- 
cy poświęcił i tak znaczne oddał usługi jak szan. 
p. Szczepanowski, który w sprawozdaniu swojem 
o regulacyi waluty — w sprawozdaniu, z któ- 
rego poszczególnymi ustępami mogli się poszcze- 
gólni posłowie nie zgadzać, którego wartość je- 
dnak Izba oceniła nadzwyczaj wdzięcznie -— po- 
wiedział (czyta) : 


4. Posiedzenie z 27. września 1892. 


Więc to dowodzi, że najdalej w r. 1898 po 
wyplatach gotówką, kiedy ta granica między ob- 
cymi kapitałami a naszymi, która istniała w od- 
rębności waluty i wskutek chwiejnego agia na- 
rażała nieraz zagraniczny kapitał na straty, zo- 
stanie całkowicie usuniętą i kiedy niepewność lo- 
kacyi kapitału w Austryi ustanie, złoto będzie do 
nas płynąć i stopa procentowa austryacka zrówna 
się ze znacznie niższą stopą krajów zachodnich. 
Wówczas pora do operacyi finansowej będzie 
korzystniejsza, a potrzeba pożyczki — jak po- 
wtarzam — będzie mniejsza. Albowiem będzie- 
my mieli nietylko o miljon dochodów więcej 
z podatków bezpośrednich, ale będziemy mieli 
jeszcze — bo zdaje mi się jest taki zamiar — 
podwyższone opfaty konsumcyjne, co 300.000 zł. 
rocznie dać może. 

Szanowny sprawozdawca większości powie- 
dział, że nie może on reformy podatkowej wzna- 
wiać jako rzecz już dokonaną, albo chociażby 
zapewnioną. Zapewne, to jest rzeczą zawisłą od 
uchwały Rady państwa, ale jeśli rzeczy, która 
nie jest wprawdzie uchwalona, ale na którą się 
wszyscy zgadzają, nie uważa się za pewną, to 
nie wiem dlaczego Wydział krajowy przyjmuje 
w swoich obliczeniach jako rzeez pewną tak 
znaczną ilość przyszłych wydatków? Wszak 
Sejm ich nie uchwalił i nie objawił pod tym 
względem swej woli, i niewiadomo, czyli ją 
objawi; w każdym razie jednak zwyżka wy- 
datków w latach pajbliższych 500.000 wynosić 
nie powinna, a co do tego punktu muszę zazna- 
czyć, że pomiędzy Wydziałem krajowym a sza- 
nownym sprawozdawcą jeneralnym jest pewna 
różnica — Wydzjał krajowy bowiem pragnie do 
ulg przystąpić dopiero po uzyskaniu udziału 
w dochodach konsumcyjnych podatków państwo- 
wych, a szanowny sprawozdawca proponuje ulgi 
zaraz. Cieszę się z tego, że szanowny sprawo- 
zdawca te ulgi nam proponuje, a znając jego 


„Für die zukünftige Gestaltung des Effec- |lojalność, wiem, że on wszelkiemi siłami do tych 


tenverkehres sind jedoch zwei Gesichtspunkte 
von Bedeutung. — Vorerst ist es unbestritten, 
dass im Allgemeinen der Zinsfuss bei uns hó- 
her ist als im Auslande, dass also wenn ein- 
mal durch eine geregelie Valuta, den Werth- 
schwankungen des Goldes vcrgebeugt wird, im 
Allgemeinen eher ein Zufłuss ausländischen Ca 
pitals zu uns zu erwarten steht, ałs dass wir 
ausländische Realisirungen unserer Effecten zu 
befiirchten hátten * 


ulg dążyć będzie; jeśli się jednak pod hasłem 
konwersyi otworzy zasuwkę prądowi do wydat- 
ków i jeśli ten prąd będzie na nas działał, nie 
wiem, czyli nawet mąż tak sprężysty i pełen sil- 
nej woli, jak szanowny referent ten prąd po- 
wstrzymać potrafi. A nie życzę ani szanowne- 
mu sprawozdawcy ani też krajowi, ażeby nawet 
tak wielkie siły, jak szanownego sprawozdawcy 
nie okazał się do pewnego stopnia za słabe do 
powstrzymania wzrostu wydatków i do uzyska- 
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nia ulgi do zwalezenia prądu, któremu się teraz 
bez dostatecznej rozwagi wrota otwiera; nie ży- 
cząc tego szan. sprawozdawcy, obawiam się, ażeby 
się w przyszłości nie w r. 1894, ale w 1895—8 
w mniejszości nie znalazł. 


Skoro jest mowa o ulgach, niech mi bę- 
dzie wolno dotknąć przemówienia szanownego 
posła JE. hr. Tarnowskiego. W przemówieniu 
tem, w którem J. Ekscelencya jakkolwiek sam 
wyznaje, że nie jest bezwarunkowym zwolenni- 
kiem konwersyi, że takowa jest wielką ofiarą 
i gorżką koniecznością, oddał poseł hr. Tarnow- 
ski zwolennikom konwersyi wielką usługę, z wiel- 
kim zasobem ciepła, szlachetności serca i miło- 
ści ludu związał J. Ekscelencya sprawę kon- 
wersyi z przyszłemi ulgami. — Oprócz tego za- 
znaczył szan. poseł jak najdobitniej, że w roku 
zeszłym dodatek 3-centowy służył za okup prze- 
ciwko obciążeniu przyszłych pokoleń całą kwotą 
26 miljonów. Że w tem znaczeniu i w tej myśli 
wielu posłów, może nie wszyscy ale większość, 
za dodatkiem 3-centowym głosowało i że uspo- 
sobienie Sejmu było taxie, tego dowodzi najle- 
piej przemówienie wielce charakterystyczne ks. 
Marszałka w chwili zamknięcia sesyi sejmowej. 
Zapewne, ulgi są rzeczą pożądaną, trudno jed- 
nak rozstrzygać czyli przy wzmocnionej zwyż- 
kami budżetowemi pokusie wydawania staną się 
rzeczą rzeczywistą, należy się do pewnego stop- 
nia obawiać, że jak przyjdzie pod pewną presyę 
opinji, projekt jakiego wydatku, albo ulgi się 
nie uczyni, albo tyłko raz dla przykładu w bu- 
dżecie na r. 1894, a potem w r. 1895 i 1896 od 
tych ulg sig: odstąpi. Obietnice ulg zwłaszcza 
przed wyborami były częste. mimo to dotrzy- 
manie ich okazało się trudnem. Dlatego, co do 
tego, pewna wątpliwość, zdaje mi się, jest upraw. 
nioną, 


JE. p. Dunajewski powiedział, że nie po 
winniśmy spekulować na kurs wyższy. W zasa- 
dzie najzupełniej zgadzam się na to zdanie; by- 
łoby spekulacyą na ciągłą zmianę kursu, gdy- 
byśmy się corocznie odwoływali do targu pie- 
iężnego ; tego jednak nikt nie radzi; a inną jest 
zeczą spekulacya na niepewne zyski, inną zrze- 
zenie się pewnej korzyści, jaką nam co do sto- 

y procentowej regulacya waluty przyniesie. — 
e Ekscelencya przyrównał rachubę na wyższy 
lrs do spekulacyi na ceny zboża; pod tym 
veledem także w zasadzie zupełnie się zgadzam 
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|z J. Ekscelencyą, mam bowiem co do tego bar- 
dzo niemiłe doświadczenie. Mianowicie przeszłe- 
go roku jeden bardzo wybitny ekonomista, a 
mój wielce sympatyczny kolega Szczepanowski, 
powołując się na dwu innych ekonomistów, po- 
wiedział, że cena zboża pójdzie w górę. Otóż 
kilku z mych sąsiadów powiedziało sobie: „Ci 
ekonomiści muszą lepiej znać się na tej rzeczy, 
aniżeli my“ i czekali ze sprzedażą, aż zboże spa- 
dło. To nie jest rzecz gospodarska spekulować, 
ale zdaje mi się, że tu przy 5-miljonowej po- 
życzce nie ma mowy o spekulacyi ale tylko może 
być mowa o gospodarskim rozdziale tej operacyi 


na 2 części. 

Dobry gospodarz nie sprzedaje całego zbo- 
żę Jakie mieć będzie na 50 lat naprzód, ale 
sprzedaje część w jesieni, drugą w zimie, trze- 
cią przed żniwami. I zdaje mi sig, że mogli» 
byśmy się tego gospodarskiego podziału chwy- 
cić przy operacyi finansowej, którą mamy uczy- 
nic, ażeby tę operacyę naprzód zrobić, którą do 
r. 1898 dojść możemy, a dalszą zrobić dopiero 
w miarę potrzeby i to wtedy, gdy stopa procen- 
towa będzie niższa i w znacznie niższej kwocie, 
wówczas, kiedy uzyskamy zwiększone dochody. 

Że obciążenie przyszłych pokoleń jest nie- 
zbędne, tego nikt nie przeczy, z tego zwolen- 
nicy konwersyi próbowali wyciągnąć wniosek, 
że to obciążenie jest potrzebnem w wysokości 
przez nich proponowanej. -- Jak obciążać, to 
obciążać! Właśnie dlatego, że jestem zwolenni- 
kiem inwestycyi i że słusznie powiedziano z le- 
wicy, że potrzeby rosną, wierzę, że przyszłe po- 
kolenie będzie miało tych potrzeb daleko więcej 
niż my, że będzie miało więcej praktycznego 
doświadczenia, że tymi samymi środkami budże- 
towymi będzie umiało lepiej gospodarować i osią - 
gać lepsze rezultaty, aniżeli my. A więc zdaje 
mi się zatkać źródła kredytu do inwestyi przy- 
szłemu pokoleniu niezbędnie potrzebne, byłoby 
|złą dla inwestycyi usługą; tego też szczerzy zwo- 
lennicy inwestycyi czynić nie powinni, 


Przyszłe pokolenie wogóle może stanie wo- 
bec faktu dokononego, iż my co prawda czyniąc 
bardzo wiele dla jego potrzeb, ujelismy mu jed- 
nak wielu źródeł. Indemnizacya poszła, wielka 
część lasów poszła, wynagrodzenie za propina- 
cyę idzie, zostawmyż więc przynajmniej przyszłe- 
mu pokoleniu źródła kredytu niewyczerpane, 


starajmy się im pozostawić miejsce na te po- 
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życzki, których będą mogli potrzebować, a z któ |a nawet przysłowie francuskie o tych, którzy 


rych będą mogli lepiej i więcej skorzystać. 

JE. poseł nowosandecki mówił, że były an- 
kiety, były obrady — ależ proszę Panów te an- 
kiety tyczyły się zupełnie innych projektów 
i innych rachunków. W r 1890 był projekt p. 
Zgórskiego emisyi obligacyi, schowania ich w ka- 
sie krajowej i rozdawania w miarę potrzeby. 
Był projekt p. Marchwickiego z innym, znacz- 
nie dłuższym terminem umorzenia i był projekt 
p. Romanowicza, który mi się wydaje lepszym 
od tego, którego on dziś broni, t. j. konwersya 
częściowa i rozdział długu opłacanego przez rząd 
od tej kwoty, którą kraj miał spłacać, wreszcie 
projekt unifikacyi długów krajowych i projekt 
p. Abrahamowicza częściowej konwersyi. 

A cały elaborat był o wiele bardziej przej- 
rzystym i gruntowniejszy, niż teraźniejsze przed- 
łożenie Wydziału dlatego, że był czas po temu, 
a pomimo to Wydział krajowy w roku 1890 
konwersyę stanowczo wykluczył, a Sejm przy- 
szedł do konkluzyi, że konwersya jest nie na 
czasie. iź nie jest wcale korzystną, a uchwały 
konferencyi poselskiej z dnia 16. lipca 1890, 
które formułował jak zwykle p. Stanisław Ba- 
deni, brzmią :; 


(Wice- Marszałek JE. ks. Metropolita Dr. 
Sembratowicz obejmuje przewodnictwo). 


I Konferencya poselska, oświadcza się za 
taką operacyą finansową, któraby przy pomocy 
kredytu krajowego umożliwiła Sejmowi pokry- 
wanie normalnego wzrostu budżetu krajowego, 
jakoteż czynienia stopniowych wydatków celem 
ekonomicznego rozwoju kraju. 

M. Konferencya poselska oświadcza się 
przeciw konwersyi całego długu inde- 
mnizacyjnego, tudzież przeciw polityce 
finansowej, opierającej się na zaciąganiu coro- 
cznych pożyczek lub podwyższaniu dodatków 
do podatków ponad obecnie istniejące. 

Obok tego proponował poseł hr. Stanisław 
Badeni, ażeby na lat 9 zapewnić sobie kredyt 
w jakiej instytucyi finansowej, o stale określonej 
stopie procentowej i w ten sposób stałą z góry 
omówioną kwotą pokrywać roczne niedobory, co 
niebezpieczeństwo straty na fruktyfikacyi zapa 
sów usuwa. Radę tę przytoczylem, nie aby zro- 
bić zarzut Szanownemu Jeneralnemu Sprawo- 
zdawcy, że zmienił zdanie, bo zmiana zdania 
pod względem środków może być uzasadnioną, 


nigdy zdania nie zmieniają, wyraża się nie- 
bardzo grzecznie, ale niechaj i p. sprawozdawca 
uwzględni, że ludzie do decyzyi 24 godzin wię- 
cej czasu potrzebują, niż on i niechaj nie czyni 
zarzutów tym ludziom, którzy pozostali przy 
jego zdaniu pierwotnem, (Brawa!) przy zdaniu, 
za które on walczył. (Brawa!) Szanowny Spra- 
wozdawca w późniejszem sprawozdaniu w kwie- 
tniu roku 1892 nie odstępuje wprawdzie od tej 
zasady, ale otwiera sobie furtkę znacznie szerszą, 
niż zastrzeżenia w sprawozdaniu p. Bilińskiego, 
który wprawdzie na przyszłość Sejmu nie wiąże, 
ale przytacza wiele argumentów przeciw kon- 
wersyi. 

Na wiosnę Sejm był konwersyi tej prze- 
ciwny, nie wiem więc, dlaczego Wydział kra- 
jowy tego roku przychodząc z wnioskiem do 
Sejmu, mając uchwałę sejmową polecającą wy- 
pracowanie projektu pokrycia niedoborów w dro- 
dze operacyi finansowej bez corocznych poży- 
czek i bez podwyższenia dodatków nie sięgnął 
wstecz do uchwał konferencyi poselkiej z r. 1890, 
albo do własnych uchwał z r. 1690 i nie za- 
proponował operacyi finansowej na mniejszą skalę, 
ale wszystkie dawne projekta lubo w ramach 
uchwały sejmowej z kwietnia 1892 najzupełniej 
pomieścić się dające pominął i przyszedł do 
Sejmu jedynie tylko z projektem i konwersyi 
całej kwoty i tylko tę konwersyę uważa za śro- 
dek zbawienny. 

Szanowny p. Czyżewicz, którego mowy 
Izba tak ze względu na jej treść jak i na to, że 
przemawiał w imieniu swojego stronnictwa słu- 
chała z natężoną uwagą, zdradził wielki scepty- 
cyzm co do cyfr. Wtem się kryje pewna zrę- 
czność taktyczna. Słyszałem , że jakiemuś mowcy 
na pewnem zgromadzeniu w małem miasteczku 
zdarzył się lapsus linguae; mowca chcąc osłabić 
wrażenie błędu, dodaje: Co mi to też za miasto? 
Otóż teraz, kiedy zwolennicy konwersyi popel- 
nili trzy znaczne myłki rachunkowe i mówi stę: 
co mi tam rachunek! rachunki są fikcyą, są 
tylko ilustracyą. Czemże więc jest konwersya? 
Zasadą nie jest. Programem nie jest. Jest środ- 
kiem interesu, jak mówi sprawozdawca, a taki 
znawca interesów, jak Szanowny Jeneralny Spra- 
wozdawca, zdaje mi się że zawsze interesa 
swoje opiera na rachunku i zdaje mi się, Ze 
tylko na rachunku oparte interesa są korzystne. 
(Brawa!) Słyszałem, że wiara uzdrawia, ale 
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zdaje mi się, że w kwestyach rachunkowych 
wiara często rujnuje. (Wesołość). 

Co się tyczy stopy procentowej Szanowny 
p. Czyżewicz poruszył myśl nadzwyczaj pra- 
ktyczną, a mianowicie, że potrzeba złożyć kan- 
cyę zabezpieczającą, Ze stopa procentowa będzie 
niższą. Żałuję, że ta myśl przychodzi za późno 
i że p. Czyżewicz zwłaszcza swoim bliższym 
politycznym przyjaciołom nie zaproponował jej 
wtedy, kiedy chodziło o przeprowadzenie przez 
` nich regulacyi waluty. Dalej Szanowny p. Czy- 
żewicz podnosząc metafosę Szanownego p. Stryj- 
skiego, mówił o dyjagnozie skarbu krajowego 
i o jego lekarzu w związku z amortyzacyą (We- 
sołość). Jako kolega z komisyi sanitarnej muszę 
się ująć za lekarzami i prosić, aby nawet w prze- 
nośni o ich wpływie na amortyzacyę nie mó- 
wiono, a zamiast mówić o tem, co ze względu 
na sprawę konwersyi może być złą wróżbą, 
wolę mówić o tem, co mnie w przemówieniu 
szan. posła mile dotknęło i co jest dowodem 
albo dodatniego postępu w zapatrywaniach jego 
stronnictwa, albo też bardzo wielkiej taktycznej 
zręczności. Mianowicie z tych samych ławek, 
z których słyszeliśmy dawniej, że zamało pła- 
cimy podatku, że żądanie pomocy w wydatkach 
ze skarbu państwa, to żebraniną, Że wiele cię- 
żarów, które państwo ponosi, powinniśmy wziąć 
na siebie, dzisiaj mowca w imieniu stronnictwa 
przemawiający wskazywał na potrzebę ulg 
dla ludności i tu muszę nietylko Szanowne- 
mu Posłowi przyklasnąć, ale także wziąć go za 
słowo, że na przyszłość będzie nietylko słowem 
popierać te ulgi, ale że starać się będzie o za- 
stosowanie wydatków do dochodów. 

Drugą rzeczą, która ze strony lewicy do- 
wodzi taktycznej zręczności jest okoliczność, że 
dziś nie słyszymy o inwestycyach na wielką skalę — 
ale czy to nie jest tylko chwilowem milczeniem 
o tem, co ze stanowiska lewicy było celem kon- 
wersyi; nie mam podstawy tego twierdzić, nie 
jest jednak wykluczonem, że wskazanie na in- 
westycye na wielką skalę jako na cel konwersyi 
odroczyło się tyiko do chwili, w której konwer- 
sya nie będzie zapewnioną. Wówczas jednak, gdy 
konwersya będzie już pewną, w jakiem możemy 
się znaleść położeniu? Program finansowy po- 
wiada, że będziemy spłacali pożyczki emisyjne, 
a ze stanowiska spłaty pożyczki jako zasady 
ekonomicznej, ze stanowiska spłaty pożyczki, ze 
względu na zdjęcie ciężaru z przyszłych pokoleń 
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zgadzam się ze spłatą, albowiem co do mnie, 
nie stoją na wysokości najnowszego ekonomi- 
cznego odkrycia, które dowodzi: im mniej kto 
spłaca pożyczek chociażby któtko terminowych, 
im więcej podejmuje inwestycyj a im mniej za 
stosowuje wydatki do dochodu, a pod dochodem 
rozumie się naturalnie nie dochód z pożyczek 
albo przerzucenie ich na przyszłe pokolenia — 
tem lepiej służy się budżetowi krajowemn. 

Zgadzając się na opłatę pożyczek, obawiam 
się jednak, że wielką będzie pokusa, jeżeli my 
będziemy stali pomiędzy jakąś inwestycyą, po- 
partą przez prąd opinii publicznej, a pomiędzy 
spłatą pożyczki emisyjnej. 

Obawiam się, czyli wówczas nie wykreśli- 
my z budżetu spłaty pożyczki, a nie wydamy 
pieniędzy na inwestycye, tem bardziej, że nie- 
zawiśle od wartości spłaty pożyczk w zasadzie 
może nam będą dowodzić i to nie bez częściowej 
słuszności w kużdym poszczególnym wypadku, 
iż dostając przy konwersyi po 90 za 100, a spła- 
cając pożyczki 4Y20/, po 100 zł, po 10 zł. 
tracimy, a przeto lepiej wydać te pieniądze. 

Nawet może zajść wypadek, że Wydział 
krajowy może włoży spłatę w preliminarz, a po- 
tem komisya budżetowa wobec tak wielkiej po- 
kusy tę spłatę z preliminarza wykreśli. 

Jeżeli wówczas, gdy mówiono o projekcie 
p. Zagórskiego emisyi obligacyi i pozbywania 
się ich w miarę potrzeby, p. Romanowicz powie- 
dział, że jeżeli w szafie Wydziału krajowego 
będą leżały obligacye, to będzie to dla tych, 
którzy skarbem zarządzają wielką pokusą do nie- 
przewidzianych i niespodziewanych wydatków, 
jeśli wówczas mówiono, że do kasy kraju inte- 
resowani szturm przypuszczać będą, to zdaje mi 
się, Ze ten sam szturm będzie opinia do nas 
przypuszczała, ażeby pożyczek emisyjnych nie 
spłacać, ale żeby tę kwotę obrócić na inwesty- 
cye W każdym razie nie przesądzając woli 
Wysokiej Izby, jeżeli się Izba zdecyduje na in- 
westycye, pragnąłbym, ażeby Wysoka Izba to, 
co się nam od państwa należy to z tytułu inde- 
mnizacyi skompenzowała z tem, co my państwu 
płacić po r. 1898 mamy, i ażeby już najbliższy 
budżet o tę kompenzatę się opierał. 

Co się tyczy komitetu wykonawczego. nie 
wątpię, że bez względu na to, czyli się Izba 
zdecyduje na konwersyę czy na pożyczkę B-mi- 
lionowg, komitet będzie się starał osiągnąć kurs 
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jak najwyższy, a ze względu na kurs innych papie- 
rów, jak n. p. pożyczki propinacyjnej i pożyczki 
kolei Karola Ludwika uważałbym kurs 90 za 
kurs bardzo niekorzystny, kursu tego nawet za 
minimalny uważać nie mogę; przynajmniej 
93—94 może być kursem minimalnym. Wszak 
Morawy i Górna Austrya w okolicznościach 
mniej yrzychylnych uzyskały daleko więcej. 
Mniemam, że nie potrzebuję pod tym wzglę- 
dem czynić zastrzeżeń, bo jestem pewien, że 
komitet będzie umiał obudzić konkurencyę wszy- 
stkich instytucyi finansowych i na tej drodze 
uzyskać jak najlepsze warunki. 


(Stanisław hr. Badeni: Bardzo dobrze) 


P. Stadnicki mówił, że zawsze przejdzie 
24 godzin, w których się trzeba zdecydować. 


Tylko kwestya kiedy ten czas przyjdzie, 
Tych 24 godzin przyjdzie nie w tydzień po zje- 
chaniu się posłów do Lwowa, którzy w braku 
materyału do prac się rozjechali, ala wtedy, 
kiedy to przestudyujemy i przetrawimy, kiedy 
sprawdzimy rachunki i kiedy o tych rachun- 
kach będziemy mogli wypowiedzieć samodzielne 
zdanie. Albowiem zdaje mi się, że wielu zwo- 
lenników konwersyi polega jedynie tylko na powa- 
gach, a o ile rozumiem głosowanie za przykładem 
fachowych powag w sprawach ściśle technicz- 
nych, o tyle w sprawie głównej, która jest 
osią budżetu krajowego i osią przyszłości finan- 
sowej kraju, jest obowiązkiem każdego posła 
fachowego i niefachowego przestudyować rzecz 
samemu i robić, nie na wiarę w drugich, lecz 
wyrobić sobie zdanie samodzielne. 


Dlaczego p. Stadnicki jest przeciwnikiem 
prowizoryów, to wyjaśnił, nie wiem jednakowoż 
dlaczego jest przeciwnikiem operacyi kredytowej 
na mniejszą skalę, albowiem w roku 1890 po- 
wiedział na konferencyi poselskiej słowa, które 
pozwolę sobie odczytać i którym muszę przy- 
klasnąć. Str. 8 (czyta :) 

„O tyle o ile dbam o uporządkowanie 
finansów kraju, o tyle łączenie uporządkowania 
długów krajowych z konwersyą długu indemni- 
zacyjnego i ewentualnemi inwestycyami w przy- 
szłości uważam eo do mnie jako rzecz zanadto 
daleko sięgającą, zanadto obracającą się w sfe- 
rze teoryi i przyznać muszę szczerze, wolałbym, 
użeby dzis tylko jedną część z tych zadań 
poddano gruntownej rozwadze. 


4. Posiedzenie z 27. września 1892. 


Dodać do tego muszę, że ja mam to wra- 
żenie, iż projekt konwersyi powstał z rodzaju na- 
Sladownictwa, to jest, że mała prowincya nasla. 
duje wielkie państwa i chce załatwiać swoje 
drobne sprawy finansowe, podobnie jak wielki 
kraj. Po wielkich wojnach, po przewrotach i 
kryzach, mających światowo historyczne znacze - 
nie, państwa urządzają istotnie konwersye wiel- 
kie dlatego, ażeby wiedzieć, jaka ich czeka finan- 
sowa przyszłość a te operacye są natchnione 
tem, że państwa mają w mocy politykę finan- 
sową, nietylko w rozchodach rozmyśleć, ale i 
w dochodach przystosować. 

My zaś w naszych bardzo skromnych ra- 
mach mówimy tutaj o konwersyi indemnizacyj- 
nych i krajowych długów, ale nie możemy ozna- 
czyć naszej finansowej polityki, aby nasze do- 
chody zastosować do tych właśnie potrzeb. — 

Przeto twierdzę, że u nas taka myśl kon- 
wersyi o tyle może o ile w teoryi jest słuszną, 
w praktyce jednakowoż powinna być doprowa- 
dzona do skromniejszych rozmiarów, a przeto 
nie powinny być łączone trzy sprawy, lecz ka- 
żda z osobna podjętą. 

Instynkt wewnętrzny mówi mi jedną rzecz, 
że skoro jest nam danem zakończyć sprawę in- 
demnizacyjną za lat 8, to według mego przeko- 
nania zadaniem naszem powinno być chwycić 
się tej sposobności i tę sprawę rozwiązać tak, 
ażeby raz na zawsze z porządku dziennego 
spraw krajowych zeszła, jednem słowem załatwić 
ją jak najprędzej. 

I gdyby nawet przyszło do podniesienia 
kilku centów dodatków do podatków, to ja jako 
opłacający je z większej własności i jako repre- 
zentant mniejszej własności, jabym się nie wa- 
hał zgodzić na podniesienie kilku centów po- 
datku, byleby ta sprawa indemnizacyjna w prze- 
ciągu kilku lat raz na zawsze zeszła z porządku 
dziennego.“ 

Dalej na str. 39. (czyta :) 


„Ja twierdzę, że hasłem kraju było skoń- 
czyć z indemnizacyg, a nie rozpoczynać z kon- 
wersyą, — i w tem zgadzam się z p. Abraha- 
mowiczem.* 

A więc to zdaje mi się pod tym względem 
znalazłaby się między nami wspólnoćć zapatry- 
wań, tylko że jedni chcą operacyi finansowej 
na wielką skalę, drudzy na mniejszą, a wszy- 
sey są przeciwni corocznym pożyczkom na ła- 
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tanie skarbu krajowego, a więc tylko co do 
kwoty nie co do zasady jest różnica zdań. 

Także słyszeliśmy, że jest ostatnia chwila 
do załatwienia tej sprawy, albowiem warunki 
uzyskania pożyczki mogą się pogorszyć. Proszę 
panów, takich ostatnich chwil, w których sto- 
sunki finansowe miały się pogorszyć, było trzy, 
a pomimo tego stosunki się nie pogorszyły. 

W r. 1890 na ankiecie zaprzeczył człowiek 
tak doświadczony w tych rzeczach jak p. Rap 
paport (na str. 17.) zdaniu p. Męcińskiego, że 
stopa procentowa się obniży i radził nam ko- 
rzystać ze sposobnej chwili. 

P. Romanowicz także twierdzi (str. 20.) 
w r 1890, iż na wykonanie projektu czas jest 
najwyższym, kiedy stosunki targu pieniężnego 
są tak pomyślne, jak ich dawno nie pamiętamy 
i które nie wykluczają nawet możności uzyske- 
nia dla konwersyjnej pożyczki kursu wyższego 
od przyjętego przez nas w rachubę 90 za sto. 
Jeżeli tej chwili zaniedbamy, to wieikie pytanie 
czy za rok nie będzie za późno? A pomimo tego 
nie było za późno! 

Na wiosnę r. 1892 widocznie zapomniano 
o tem, co nam dziś mówią, że maj jest do finan- 
sowej operacyi niedogodną chwilą, albowiem 
na wiosnę w kwietniu mówiono nam także, iż 
chwila także jest ostatnią, i że drugiej dogo- 
dnej takiej chwili nie będzie. Pomimo to stoimy 
teraz w chwili jeszcze dogodniejszej i zdaje się 
mi, odraczając sprawę do stycznia, a załatwiając 
ją w styczniu w sposób wskazany przez p. 
Abrabamowicza, nie narazimy kraju na żadną 
stratę, ale obciążenie przyszłych pokoleń byłoby 
nierównie mniejszem, aniżeli to, które większość 
komisyi pragnie na nie nałożyć. 

Głównym motywem ma być uzyskanie ró- 
wnowagi finansowej. 

Proszę Panów! co to jest równowaga finan- 
sowa? Równowaga jest wtedy, jeżeli samoistne 
dochody wystarczają na wydatki, ale tam, gdzie 
potrzeba jest długów, tam ta równowaga ustaje, 
i tu może być mowa o trochę więcej lub mniej 
uregulowanym sposobie pokrycia długów, u ró- 
wnowadze jednak mówić nie można; ten sposób 
załatwienia rzeczy, jaki podają zwolennicy wnio- 
sku p. Abrahawowicza jest sposobem, który 
mniej równowagę narusza, albowiem wniosek 
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przyszłych pokoleń tak znacznym dłagiem i to 
obciążenie redukuje do miary niezbędnej. 

P. Szczepanowski mówił tutaj o ludziach 
chwiejnych. Ja przyznam sig, że co do mnie, 
tobym tym ludziom chwiejnym przeciwstawił 
ludzi, którzy się decydują za prędko i którzy 
zwłaszcza tak co się tyczy wydatków i inwesty- 
cyi jak i eo się tyczy pokrycia, działają bez 
tak gruntownego i wyczerpującego zastanowienia. 
A więc jeżeli antitezą tego działania jest chwiej- 
ność, wówczas kiedy chodzi o szafowanie groszeia 
publicznym i obciążanie przyszłych pokoleń cię- 
żarem o 7—8 milionów za wielkim, a to na 
podstawie cyfr niedokładnych i kilkakrotnie pro- 
stowanych, jeżeli wahanie w tym wypadku 
jest chwiejnością, co do mnie, wołę się narazić 
na zarzut chwiejności, aniżeli na zarzut braku 
rozwagi. 

Proszę Panów ! Niech mi wolno będzie przy- 
pomnieć, że Fabius Cunctator zwyciężył i że 
Manliuszów skazywali właśnie ojcowie. Jeżeli to 
w boju zbyteczny pospiech był niebezpiecznym, 
o wiele bardziej jest niebezpiecznym w radzie 
tem bardziej, jeżeli chodzi o rachunki — dlatego 
też proszę Panów! co do mnie za wnioskiem 
odraczającym głosować będę, ale na tym wnio- 
sku odraczającym zupełnie się nie ograniczam, 
albowiem w komisyi już zaznaczyłem, że pragnę 
dodatniego załatwienia rzeczy i nie stoję bynaj- 
mniej na stanowisku negacyjnem ; jestem za poży- 
czką, która może nas w razie powiększenia docho- 
dów do roku 1898 doprowadzić a wówczas będzie 
wprawdzie potrzeba operacyi finansowej, ale obie- 
dwie te operacye 5 milionowa w styczniu 1893 
i operacya po wyplatach gotówką dokonać się 
mająca, nałożą mniejszy ciężar na ludność, ani- 
żeli konwersya. Ponieważ, coroczne pożyczki 
taktycznie zawsze wysuwane naprzód jako główny 
cheval de bataille stwierdzam, że nikt w tej wy- 
sokiej Izbie za niemi się nie oświadczył, a przeto 
walka z tym straszakiem jest rzeczą bezprzed- 
miotową. Proszę szan. Panów o przyjęcie wnio- 
sku p. Chrzanowskiego, a jeżeliby tenże nie zo- 
stał przyjęty, to o przyjęcie wniosku p. Abraha- 
mowicza, na którego gruncie dodatnie załatwie- 
nie rzeczy jest możliwem. 


Wice-Marszalek JE. ks. Metropolita Dr. 
Sembratowiez. Z kolei zapisany jest do głosu 


ten usuwa to, co tę równowagę może zwichnąć |p. Rutowski. 


a mianowicie wniosek ten usuwa obciążenie 


P. Rutowski ma głos. 
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P. Dr. Rutowski. Wysoka Izbo! Kto 
słuchał dzisiejszych wywodów szanownych prze- 
ciwników konwersyi , ten istotnie mógł posadzic' 
czy przypadkiem nie ma jakiego porozumienia 
między referentem Wydziału krajowego p. Ro- 
manowiczem a opponentami konwersyi; bo nie 
wiem , czy kto więcej usługi oddał przeciwnikom 
konwersyi, jak ten nieszczęśliwy błąd, tyle razy 
już wykryty. Bo proszę panów! wszyscy ci pa- 
nowie powołują się właściwie ciągle na jedno: 
w rachunku Wydziału krajowego jest jeden błąd. 

(Głosy: Trzy...) 


Ten błąd wprawdzie został już wykryty, 
więc właściwie już dawno nieistniejący, ten błąd 
odkrył zwolennik konwersyi, a dalej ten błąd 
właśnie przemawia na korzyść rachunku kon- 
wersyjnego a pomimo tego wszyscy powołują się 
na ten błąd nieszczęśliwy i kapitalizują go tyle- 
kroć; a nawet jeden z szanownych przeciwników, 
zwolennik ścisłych cyfer, robił rachunek z tym 
błędem, bo powiedział, że jeżeliśmy w ciągu ty- 
godnia znaleźli trzy błędy, to jest ich tam na 
pewno daleko więcej, i w większym okresie cza- 
su znajdziemy je napewno; supponując tedy, że- 
byśmy odłożyli pracę konwersyjną aż do trzech 
miesięcy czyli 12 tygodni to znalezlibysmy aż 
36 błędów... (Wesołość). 

Proszę panów! sprawa jest zbyt poważną 
aby z żartami do niej przystępować, chociaż 
niestety one same się nasuwają. Proszę panów! 
Ja także brałem udział w różnych naradach i 
przyznaję, że wiele argumentów i wiele rezulta- 
tów narad nie słyszałem , jedno tylko widziałem 
niestety to jest, że prawie wszyscy ci panowie 
przyszli z gotowem zdaniem, i ci co byli prze- 
ciwnikami, jeżeli byli przeciwnikami wyjeżdża- 
jąc na krótką sesyę sejmową, nimi pozostali i 
teraz, i te referaty, cyfry, tablice, czy te roz- 
prawy, które, zdaje mi się, nie zdobyły ani prze- 
ciwników ani zwolenników; różnicę pojęć przy- 
nieśli szanowni oponenci już z sobą. 

Dlaczego my chcemy konwersyi ? My, któ- 
rzy od kilku lat jej chcemy, mamy do pewnego 
stopnia ułatwione stanowisko, nie potrzebujemy 
przed Izbą się tłómaczyć przynajmniej z tego, 
że obecnie jakieśmy za tem, za czem już anno 
1889 bylismy i nie potrzeba kunsztownych wy- 
wodów, aby powiedzieć, dlaczego znów z tem 
zdaniem występujemy : jednem słowem jesteśmy 
w korzystniejszem położeniu. Otóż jestesmy za 
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konwersyą dlatego, iż obecna gospodarka finan- 
sowa nie jest możliwa i że ta gospodarka po- 
trzebuje koniecznie uregulowania — i to czują 
wszyscy i opinia publiczna i każdy, kto zasta- 
nawia się nad stanem finansów krajowych; to 
przedewszystkiem Japidarnie wyraził ten Wysoki 
Sejm, skoro polecił Wydziałowi krajowemu : aby 
zastanowił się nad sanacyą stosunków finanso- 
wych i to sanacyą radykalną, co uczynił nie- 
duwno, bo przed kilkoma miesiącami. Jesteśmy 
przekonani, że reforma finansowa kraju jest nie- 
zbędną. Nasze stosunki finansowe są zupełnie 
anormalne. Powiedziano to już w sprawozdaniu 
i kilkakrotnie cyfrowo podniesiono, że jesteśmy 
w tem smutnem położeniu, że długi nasze, dłu- 
gi całym szeregiem zawinień przeszłości, grze- 
chami obcych rządów i innych powodów pochła- 
niają 50 kilka 0/, naszego budżetu, że budżet 
nasz jest mizerny, że tymi biednymi środkami, 
jakie mamy, musimy opłacać olbrzymią sumę na 
długi a zaledwie połowa zostaje na to, ażeby 
kraj podnieść i dźwignąć. Stan ten przecież dalej 
nie jest możliwyrn. Jeżeli panowie porównacie 
stosunki nasze z stosunkami innych krajów, to 
się przekonacie, że w tem położeniu nie ma 
w całem państwie austryackiem żadnego innego 
kraju, i że gdyby z natury najbogatszy kraj 
musiał dźwigać podobne ciężary z przeszłości, to 
musiałby skąpić sobie rzeczy najpotrzebniejszych, 
musiałby sobie odmówić wydatków na to, co jest 
absolutnie niezbędnem , aby społeczeństwo cywi- 
lizacyjnie mogło iść naprzód. Proszę panów, je- 
żeli zliczycie sumę tego wszystkiego, co wyda- 
jemy z dodatków do podatków na kraj, na po- 
wiaty, na gminy, na dług indemnizacyjny, z tem, 
co wydają w innych krajach austryackich na te 
same cele, to znajdziecie, ala porównania biorę 
rok 1890, że na 80 milionów dochodów z dodat- 
ków do podatków użytych na kraj, powiaty, 
gminy, na dług indemnizacyjny w całej Austryi 
tylko 10 milionów ma Galicya do rozporządze- 
nia, a w całej Austryi z tej sumy oprócz 40% idą- 
cych na kraj, idzie nadto 550/, na powiaty i 
gminy, to w kraju naszym tylko 320/, idzie na 
powiaty i gminy. Nasz dług indemnizacyjny wy- 
nosi z długów austryackich 550/,. Z ogółu do- 
chodów z dodatku do podatków na wszystkie 
cele autonomiczne i długi krajowe w Austryi, 
wypada na Galicyę tylko 12:'800/,. Na autonomię 
powiatową, na powiaty, o których powiedziano, 
że są punktem ciężkości naszego życia autono- 
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micznego, my zaledwie 807%, wydajemy, co 
wydają kraje austryackie. W sumie wydatków 
na gminy bierze Galicya udział z 7:27'/,. 


Proszę panów! czy w tych rocznikach nie 
nasuwa się koniecznie pytanie, czy możemy 
w ten sposób dalej gospodarować? Jeden z sza- 
nownych mowców p. hr. Wojciech Dzieduszycki 
powiedział, że jeżeli znajdą się jakieś ulgi i 
otworzą nowe źródła dochodów, to przedewszyst- 
kiem musimy myśleć o naszych powiatach, któ- 
re koniecznie potrzebują naszych zasiłków i środ- 
ków, a które są martwe z braku tych środków, 
To znaczy, że myśląc o reformie finansów kraju, 
niewolno reszty potrzeb naszych autonomicznych 
spuszczać z oka. Ja też nie widzę żadnego in- 
nego środka, jak tylko reformę całej naszej go- 
spodarki. Tu nie można jednego tylko szczegółu 
wyrwać i mówić to jest sanacya, bo wtenczas 
przechodzimy do lapalii i środeczków z dziś na 
Jutro. Chcąc myśleć o reformie stosunków finan- 
sowych kraju, trzeba obejmować całość finanso- 
wa gospodarstwa kraju i państwa, powiatu i 
gminy, a wtenczas mcżna mówić o reformie go- 
spodarki finansowej. Państwo przychodzi pierw- 
sze i zagarnia lwią część, gdyż taka biedna Ga- 
licya płaci 71 milionów dla państwa — dopiero 
po tem, opłaciwszy w różny sposób taki haracz 
państwu przychodzi ten kraj, powiat i gminy, 
ze swemi potrzebami i zadaniami a na nie z do 
datków do podatków bezpośrednich zostaje za- 
ledwie 10 do 12 milionów do rozporządzenia 

Więc jakiż jest srodek? My, którysmy od 
lat kilku radzili, że skoro długom naszym podo- 
łać nie możemy, myśleć nam trzeba przede- 
wszystkiem o konwersyi, my wracamy z tym 
projektem. Bo i cóż on mówi? Ten kraj fakty- 
cznie dotąd nigdy swoich zobowiązań z bieżą- 
cych dochodów swoich pokrywać nie był w sta- 
nie; dotąd faktycznie konwertował każdą niele- 
dwie bieżącą ratę; nie konwertowalismy wpraw- 
dzie całego długu krajowego ale ile razy przy- 
padała rata do wypłaty, tosmy konwertowali tę 
ratę na lat kilkadziesiąt, przez zaciąganie no- 
wych pożyczek. To też iluzyą jest, że liczne po- 
życzki krajowe szły na cele krajowe, inwesty- 
cye — one szły na zapłatę rat starych długów 
przedewszystkiem. 


Ale opozycya mówi o konwersyi jak o 
czemś nowem, niesłychanem. Wszak wszystkie 
państwa i wszystkie kraje, ile razy mogą na 
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targu pieniężnym dostać kredyt tańszy, ile razy 
mogą dlugi swoje ciężkie i szybko płatne rozło- 
żyć na długi szereg lat, to z pewnością chwy- 
tają się tego środka. Cóż się dzieje z długami 
indemnizacyjnymi w innych krajach? Przed kil- 
ku laty w tem samem położeniu jak my, była 
Morawia. Reszta długu indemnizacyjnego miała 
być zapłaconą pomiędzy rokiem 1891 a 1895; 
wprawdzie na częściowe pokrycie nazbierał się 
fundusz ale kraj zapożyczył się z funduszu in- 
demnizacyjnego tak, że chcąc oddać dług ten 
kraj musiałby zaciągnąć wielką pozyczkę* I cóż 
robi Morawia? Morawia zamienia dług indemni- 
zacyjny na dług krajowy. Konwertuje ten dług, 
który mogła spłacić w ciągu lat pięciu na rat 
80 pórłocznych , czyli w ciągu lat 40; i stało się 
tam to, co tutaj jest podnoszone -z takim hała- 
sem, że sam procent w ciągu lat 40 przewyższy 
oczywiście znacznie sam kapitał. Otóż Morawia 
uczyniła to, co dziś proponujemy, skonwertowała 
resztę długu na lat 40, państwo na to zezwo- 
lilo i zapewniło rozmaite ulgi. 

Panowie! nie mamy dość odwagi, ażeby 
porównać gospodarkę naszą z gospodarką więk- 
szych państewek a cóż dopiero państw, a prze- 
cież gdybysmy mieli tę odwagę, to w polityce 
naszej ekoromicznej i innej, byłoby więcej $mia- 
łości i możeby szły szybciej naprzód. Gdyby 
kraj taki jak nasz, który jest w stanie państwu 
dawać 71 milionów a sobie na powiaty i kraj 
jakich 156 milionów, pomnożcie to na franki tj. 
190 milionów franków, to taki kraj czy państwo 
z budżetem 190 miionowym mógłby przecież 
myśleć o rzeczach dość śmiałych. Cóż robią 
państwa przeciążone długami? Na całym świecie 
przyjęto i cała nauka skarbowości przyjęła, że 
nie ma większej illuzyi finansowej i ekonomicznej 
jak to, jeśli zdaje się komu, że spłaca długi swoje, 
zaciągając pożyczki na przypadające raty. To też 
my spłacając przypadające raty coraz nowemi 
pozyczkami popełniamy ten błąd, który cała 
nauka już dawno potępiła. Państwa niezawisłe 
stworzyły sobie rentę wieczystą. Jeśli weźmiecie 
historyę i rozwój tej formy kredytu państwa, to 
przyjdziecie do ; rzekonania, że ona nie jest tak 
starą; jeszcze Anglia na wielkie wojny napole- 
ońskie pożyczyła 14 miliardów, a mogła je po- 
życzyć tylko obiecując wierzycielom amortyza- 
cyę, a owa sławna formułka amortyzacyjna Dra 
Price'a służyła nietylko w Angli pół wieku. Lecz 
naprzód teoryą a potem polityką Anglia przy- 
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szła do przekonania, że to jest po prostu illuzyą, 
skoro prawie nigdy nie wystarczyło na amorty- 
zacyą. To też już w r. 1826 Anglia i Izby 
Wielkobrytańskie uchwaliły, *że tylko istotne, 
prawdziwe nadwyżki dochodów nad rozchody 
mogą być użyte na amortyzacyę. Odtąd amor- 
tyzacya przymusowa w Angli przestała istnieć, 

Nauka powiada dziś, że są 3 stadya kre- 
dytu państwa: Najniższe, jeśli państwo ma tylko 
wtedy kredyt, jeśli obiecuje w krótkim czasie 
spłacenie długu; drugie — jeśli ta spłata nie 
jest obowiązkową, lecz jeśli wierzyciele mają 
ufność, że znajdzie się fundusz, z którego od 
czasu do czasu by ich spłacono; trzecie stadyum 
najwyższe, najwyższy stopień kredytu, gdzie 
o tej spłacie nawet mowy nie ma, renta wie- 
czysta. 

Dziś ta bogata Francya, przeciążona dłu- 
gami z likwidacyi przeszłości, wielkich narodo- 
wych nieszczęść, i długami na odrodzenie, urzą- 
dza swoje finanse znosząc po kolei wszystkie 
długi amortyzacyjne. Nie zadługo wszystkie dłu- 
gi Francyi będą skonwertowane a przeszło trzy- 
dziesto - miliardowy dług Francyi będzie jedno- 
lity, renta wieczysta, niespłacalna wcale. 

My o rencie krajowej myśleć nie możemy; 
lecz prostą fikcyą i illuzyą mówić, że ktoś pro- 
ponuje lepszą gospodarkę, jeśli temu, który raty 
spłacić nie jest w stanie, ponieważ ta rata jest 
za wielką, ponieważ tej raty udźwignąć nie mo- 
że, proponuje, żeby ją spłacał pożyczką ; a jednak 
wszystkie projekty postawione tylko o tem mó- 
wią: Ty kraju miej illuzyą, że spłacisz swe 
długi, jeśli będziesz je spłacał nowymi. 

Takim jest projekt p. Abrahamowicza, 
który jest radą z dziś na jutro, takim projekt 
inny, o którym dużo słyszeliśmy, który jednak 
konkretnych form nie osiągnął i nieprzestąpił 
progu tej Wysokiej Izby. 

Ja nie chciałbym, żeby budowa naszej po- 
lityki ekonomicznej opierała się na fikcyach — 
że chociaż dużo tutaj mówiono o fikcyach bu- 
dżetowych, o fikcyach rachunkowych to jednak 
panowie przecież ta fikcya jest największą, 
którą tu podniosłem. 

Proponujemy panowie konwersyę długów 
indemnizacyjnych ; niestety myśl ta dopiero dziś 
przybiera konkretniejsze formy i jest bliższą 
urzeczywistnienia. Toteż nawiązując do słów 
J. E. p. Ziemiałkowskiego muszę powiedzieć; 
„Infandum iubes, renovare dolorem**, 
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Niestety — gdybyśmy istotnie byli w stanie 
w r. 1879, a przedewszystkiem w r. 1882 ure- 
gulować nasze finanse na podstawie konwersyi 
długu indemnizacyjnego, gdyby wtedy była 
ugoda zawarta, kraj niezawodnie inaczej byłby 
wyglądał: kilkadziesiąt milionów byłoby poszło 
na użyźnianie tego kraju, kraj nie byłby zarzu- 
cil targu pieniężnego całym szeregiem małych 
emisyjnych pożyczek, które przynoszą zakałę 
kredytowi kraju. Ale cóż pomoże to westchnie- 
nie, ugoda ta wtenczas nie została zawartą. 

Przeszłości nie przywrócimy ; więc dlatego, 
że raz nie stało się lepiej, dlatego teraz nie 
mamy dobrze postąpić! Że korzyści już nie 
będą dłużej trwały, że zaledwie już tylko 20 
kilka milionów możemy skonwertować, to dla- 
tego istota rzeczy miałaby się zmienić? Ale 
wszystkie te korzyści z konwersyi, to znaczy 
rozłożenia wielkiego ciężaru spłacalnego w nie- 
wielkim szeregu lat, na długi, które będą spła- 
cone przez Ye wieku, wszystkie te korzyści 
powstaną dzis. Ja mam to przeświadczenie, że 
jeśli nie skonwertujecie dziś, to za rok wrócicie 
do tego, że może niejeden z przeciwników tej 
konwersyi dziś, wróci za lat 2, 2 i powie: „Oto 
jest wniosek jedynie zbawczy*. 


(P. Abrahamowicz. Ja to biorę na 
siebie). 

P. Abrahamowicz bierze tę rolę na siebie 
jemu to będzie tem łatwiejszem, że istotnie 2 
late dawniej proponował skonwertowanie połowy 
długu. Wprawdzie dzis proponuje pożyczkę kil- 
kumilionową, ale przed 2 laty był bliskim naszego 
projektu całego, otóż jeśliśmy nie byli w stanie 
wtedy to zrobić, to zróbmy dziś. Ja muszę po- 
wiedzieć, jak J. E. p. Dunajewski, kiedy sprawa 
załatwienia długu indemnizacyjnego stała się 
w Wiedniu wreszcie aktualną to i ja należałem 
do gorących zwolenników tego, aby ponosić 
nawet ofiary, byle uregulować sprawę długu in- 
demnizacyjnego, bo między innemi korzyściami 
widziałem i to, że zdawało mi się, że chwycimy 
się tego środka zreformowania finansów i do- 
prowadzenia do porządku gospodarki krajowej 
i wtedy będziemy mieli siłę do spełnienia zadań 
na nim ciążących. I istotnie tak wielką ofiarę, 
wynoszącą tyle milionów było ponieść, a później 
nie wykorzystać chwili i nie przeprowadzić tej 
reformy, to było niezawodnie błędem, który 
jeszcze jednak czas naprawić, Mówicie panowie: 
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zamiast konwertować dług stary, pożyczmy! 
może się targowica dla naszych walorów pole- 
pszy, przecież zreformowaliście walutę, przecież 
reformując, obiecywaliście, że stopa procentowa 
się obniży, że zniwelujecie stosunki nasze z za- 
granicą, że wtedy kapitał obcy łatwiej spłynie 
do nas! 

Istotnie myśmy to mówili i dziwno, że ci, 
którzy zaprzeczali temu, gdy chodziło o reformę 
waluty tam w Wiedniu, dziś właśnie tego argu- 
mentu się chwycili. Ale nigdyśmy tego nie mó- 
wili, że ten niezawodny efekt reformy waluty, 
obniżenie powszechne stopy procentowej ma 
nastąpić z dziś na jutro. 

Według stosunków dzisiejszego targu pie- 
niężnego jesteśmy w stanie dziś skonwertować 
dług nasz względnie korzystnie. Mam prze- 
świadczenie, że ci, którym będzie polecone, aby 
tę operacyę przeprowadzili, wszystko uczynią, co 
do nich należy, nie dadzą się stropić głosami 
bankierskimi i wytrzymają do ostatniej chwili 
i osiągną kurs możliwie najlepszy. 

Jeśli jednak dziś będziemy szermować na- 
dzieją jakiegoś kursu nadzwyczajnego, tylko na 
to, aby myśl konwersyi dzisiaj potepió, to po- 
pełnimy wielki błąd. Kredyt krajowy jak i -pry- 
watny ma pewne swe prawa. 

Jeżeli rzucimy okiem na kurs, jaki osią- 
gnęły nasze pożyczki krajowe, to musimy 
przyjść do przekonania, że jednak ten stan jest 
smutny, bo jeśli zobaczycie, że pożyczka z 1873 
po 82 ct., z 1883 po 90 ot, z 1884 po 90 ct., 
z 1885 po 9020 ct., z 1888 po 89 ct. ale w r. 
1891 tylko po 9005 et., to znaczy, jeżeli poży- 
czka z r. 1891 była emittowaną po kursie niż- 
szym jak z r. 1885 to przyznacie, że ten sy- 
stem rzucania na targowicę po kilkakroć tysięcy 
czy miliona, ubliża kredytowi kraju i obudzi 
opinię o nas, żeśmy krajem nędznym i nie mo- 
gącym się obudzić! Na podstawie tej przeszłości 
tego szeregu emisyi nie możecie się łudzić, żeby 
zaufanie kredytowe Europy mogło się szczególnie 
podnieść 

Na kurscetlu każdego dziennika zobaczycie 
ten cały szereg pożyczek, który figuruje jedynie 
tylko nominalnie, a właściwie iluzorycznie, bo 
na targu tych obligów nie ma. Ale choć nie- 
które z tych pożyczek wynoszą ledwie po 
300.000 lub 400.000 zł. to ten wierzyciel, który 
ma kupić te obligi krajowe o tem nie wie, on 
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tylko widzi na kurscetlu, że ten kraj ma cały 
szereg pożyczek i nie wie jaka ogólna suma, 
tylko wie, że kraj ten rok rocznie wraca na tę 
targowicę i wyciąga rękę po nowe sumy. Naj- 
większą iluzyą jest porównywać kraje, które 
nie dadzą się porównać ze sobą a jednak nawet 
dziś w Wysokiej Izbie padły słowa: „skoro re- 
forma waluty, niwelacya stosunków kredytu 
Austryi z europejskim, skoro renta francuska 
3%wa osiągnęła pari, to dlaczegoz i my nie 
możemy myśleć o innym kursie?* 

Ależ Panowie nam się tak równać nie 
wolno. Porównujcie raczej z innymi krajami, 
które się dopiero dźwigają, które używają wszy- 
stkich sił, by przeszłość zaniedbaną odrobić i 
wtedy jeśli wyjdzie inna cyfra, to wtedy od 
tego Wydziału krajowego i od tych, którzy 
Waszą uchwałę mają wykonać, żądajcie, by stali 
przy daleko wyższym kursie. 

Tylko nie łudźcie się. Takich porównań 
czynić nie można. A gdyby pessymista chciał 
robić porównanie wprost w przeciwnym kierunku? 
Jeżeli w takiej Bułgaryi 60/, we listy stoją 107 
to znaczy 40/,-we stałyby ledwie 71; więc cóż 
jej by pomogło, jeśliby ktoś, jak p. Klemens 
Dzieduszycki mówił o rencie francuskiej? Toż 
mógłby ktoś powiedzieć: ależ renta serbska 
premiowa, trzyprocentowa stoi ledwie 38 za sto, 
więc czteroprocentowa wartałaby ledwie 50:67 za 
sto. Więc Panowie takich rachunków nie czyńmy. 


Mam przeświadczenie, że dzisiejsze stosun- 
ki kredytu naszego są tego rodzaju, że będzie- 
my w stanie tak zrealizować kurs nasz, że strat 
na tem nie poniesiemy, że to odpowie sile na- 
szej finansowej. Nasz kraj się dźwiga — o tem 
zagranica wie, nasz kraj czyni wysiłki, ale 
wierzcie, że wasza opozycya, że ci, którzy pro- 
ponują, żeby tylko nowym długiem załatać, ci 
przeszkadzają radykalnej reformie finansów kra- 
jowych, szkodzą kredytowi kraju i jeśli co na- 
przód się odezwie echem w tych pismach, które 
są w związku ze światem finansowym zagra- 
nicy, który ma dać pieniądze, to możecie być 
pewni, że naprzód argumenty tej opozycyi tam 
zobaczycie. 

Podnoszono obawy, jak my użyjemy potem 
nadwyżek budżetowych, co zrobimy z uzyskany- 
mi środkami. 

Przedewszystkiem wniosek Wydziału kra- 
jowego żąda zupełnego uregulowania finansów 
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krajowych, bo przedewszystkiem proponuje, aby 
zwyżki w ciągu następnych lat zostały spoży- 
tkowane na usunięcie długów krótkoterminowych, 
następnie na pożyczki emisyjne. 

Ale pomimo budżet proponowany przez 
Wydział krajowy jest elastyczniejszy i szerszy, 
że pozwala na nieco czynniejszą gospodarkę, to 
jednak w ciągu nie wielu lat jesteśmy w stanie 
spłacić wszystkie nasze długi i ciężary zacią- 
gnięte wskutek ugody indemnizacyjnej, a mimo 
to mamy na dłuższy szereg lat zwyżkowy bu- 
dżet. Tych cyfr nie obalono. 

Budżet proponowany przedstawia pewną 
elastyczność, pozwala na pewną czynniejszą go- 
spodarkę. Nie są to rzeczy wielkie. Mamy prze- 
świadczenie, że za kilka lat kraj będzie co raz 
smielszy na tem polu. Mamy poczucie, że grosz 
ten będzie wydany na rzeczy użyteczne, wróci 
się, że podniesie zasobność kraju. Aniście spo- 
strzegli się Panowie, jak ten Sejm postąpił zna- 
komicie w pojmowaniu potrzeb i zadań kraju, 
więc i w wydatkach na potrzeby kraju. 

W roku 1872 wynosił budżet 1,600.000 zł. 
w lat 10 później podwoił sig do 3,000.000 zł. 
w roku 1892 wynosił już 6,673.000 zł. Kiedy 
pod koniec restauracyi francuskiej po raz pierw- 
szy francuski budżet osiągnął miliarda to mi- 
nister powiedział : „saluez messieurs.... il ne re- 
viendra plus“. 

I miliard istotnie więcej nie wrócił, coro- 
cznie ponad miliardem urosły nowe setki milio- 
nów a dziś ten budżet już prawie cztery mi- 
liardy wynosi 

Cóż u nas. Mogą się niektórzy rzucać pod 
koła, czy chwytać sprychów tych kół, ale jed- 
nak nie zatrzymają w biegu, kraj musi postę- 
pować naprzód. 

Mogą się bawić w proroctwa Kasandry, 
ale to będzie tylko głos puszczyka. Nie ma 
on siły wstrzymać pędu koniecznego bo to spo- 
łeczeństwo żywe, czujące się, musi przyjść z każ- 
dym dniem coraz silniej do przekonania, że 
środkami nędznymi Żyć nie może, że sięgając 
do coraz wyższych zadań, mając olbrzymie za- 
niedbania, przekazane z przeszłości, musi z po- 
dwójnym wysiłkiem kroczyć naprzód. Mamy 
mnóstwo do odrobienia i nie możemy więcej 
bawić się w żadne iluzye. 

Potrzeba wszystkich wysiłków, potrzeba 
wiele pracy i nakładów, żeby iść naprzód. Tu 
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nie chodzi o program inwestycyjny. Ci, którzy 
najbardziej krytykują programy, żądają ich, a 
jednak gdyby ktoś przyszedł z całkiem konkre- 
tnym szeregiem postulatów,! na długi szereg lat 
przyszłych, to mielibyscie wtedy łatwą grę 
krytykowania tych pozycyj. Rzućcie Panowie 
okiem na budżet tych państw, które mają bu- 
dżet dwuletni, na przykład budżet francuski, 
który za dwa lata przyjdzie do wykonania, to 
zobaczycie, że później w rzeczywistości ogromne 
zmiany nastąpią. 

Więc cóż tu mówić o programach na lat 
szeregi, po cóż mamy bawić się w jakąś za- 
bawkę stawiania programów. 

Chodzi o to, aby przystępować do naszych 
zadań z trzeźwością i spokojem, by nie ba- 
wić się w żadne iluzye. 

Ale byle uregulować finanse kraju, uzy- 
skać równowagę i na szereg lat budżet szczo- 
drzejszy, a da się zrobić nie mało. 


Więc przedewszystkiem dążyć nam do te- 
go, by bez podwyższenia podatków i bez ape- 
lacyi do nowego kredytu uzyskać na szereg lat 
spokój budżetowy i finansowy. 


Panowie, my o wielkiem naciśnięciu śruby 
podatkowej już mówić nie możemy. To nie ulega 
najmniejszej kwestyi, że kiedy państwo tą wielką 
warzechą zabiera śmietankę naszych dochodów, 
to na ten kraj nie pozostaje wiele. 


Kiedy państwo zabiera kilkadziesiąt milio- 
nów, to my o zasileniu skarbu krajowego z pod- 
wyższenia dodatków do podatków chyba mówić 
nie możemy. I znów kilka cyfr przedstawię. 


Jeżeli Panowie zesumujecie ogół wszyst- 
kich dodatków do podatków na kraj, na gminy, 
na powiaty u nas i w innych krajach austrya- 
ckich, to przyjdziecie do przekonania, że isto- 
tnie Galicya jest bardzo przeciążoną, bo w ca- 
łej Austryi suma wszystkich dodatków do po- 
datków na wszystkie cele autonomiczne jest 
znacznie mniejszą niż w Galicyi. Gdy suma do- 
datków do podatku gruntowego w Austryi wy- 
nosi 8B0/,, to w Gralicyi wynosi 95:'3, suma do- 
datków do podatku domowo-czynszowego wy- 
nosi w Austryi 56 procent, to w Galicyi 69, o 
13 procent więcej; suma autonomicznych dodat- 
ków do podatku domowo-klasowego wynosi 
w Austryi 88 procent, a w Galicyi 102. Galicya 
przewyższa wszystkie kraje austryackie o 13 
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procent; dodatki do domowo-zarobkowego wy- 
noszą w Austryi 70 pre. a w Galicyi 93'6 pro. 
do dochodowego wynoszą w Austryi 62 pre. 
a w Galicyi 81 pre. w ogóle suma wszystkich 
dodatków do podatków na wszystkie cele autono- 
miczne wynosi w Austryi 70 procent, a w Ga- 
licyi wynosi 89:3 procent, czyli o 19 więcej, 
niż w całej Austryi. To znaczy, że kraj nasz 
zajmuje jedną z najwyższych pozycyj w szeregu 
krajów austryackich, pod względem obciążenia 
podatkami do podatków bezpośrednich na cele 
autonomiczne. 


Kiedy Tryest płaci 17 procent, Wiedeń 
38, Kraina 53, Niższa Austrya 65, Istrya 66, 
Górna Austrya 73, Karyntya 74, Morawy 75, 
Czechy 82, Gorycya i Gradyska 82, Bukowina 
85, to Galicya płaci 89 procent. 


My się łudzić nie możemy, tv obciążenie 
jest nadzwyczaj wielkie. Ale jeżeli przyjdzie spo- 
sobność, aby przy reformie podatków bezpośre- 
dnich w państwie uzyskać jakąś kwotę na kraj, 
to przedewszystkiem wtenczas będziemy musieli 
o tem myśleć, żeby tymi środkami zasilać na- 
szą autonomię niżej, żeby zasilać ten powiat, 
te gminy. To jest właśnie najsmutniejsze, że 
kiedy inne kraje są w stanie olbrzymią część 
tych dodatków do podatków bezpośrednich użyć 
właśnie na ożywienie autonomi u dołu, tam gdzie 
każdy grosz od razu budzi życie, to my zniko- 
mej zaledwie części użyć możemy. 

Hrabia Wojciech Dzieduszycki podnosi, że 
trzeba pomyśleć o zasiłkach dła powiatów. Cho- 
ciaż ja nie należę do tych, którzy mają iluzyę, 
ze ta reforma podatków bezpośrednich istotnie 
w wielkiej mierze przysporzy środków krajowi 
i autonomi, to jednak wierzę, że ona (może nie 
zaraz to za lat kilka) jest do osiągnięcia. Prze- 
dewszystkiem kraje muszą się o to upominać, 
i głos nasz będzie równie silny jak i innych 
krajów. 

Ale wtedy z pewnością będziemy musieli 
pomyśleć o tem, żeby źródła uczynić dostępny- 
mi dla powiatów, dla gmin, które go potrzebują. 
Dziś ja nie mam złudzenia, żeby z tego środka, 
który jest tak problematycznym i tak daleko na 
horyzoncie, już dziś mogli mówić o wydatnej 
dla kraju pomocy. 

Dziś więc faktycznie lepszego środka nad 
konwersyą, nie znamy. Podnieść dodatki do 
podatków nie jesteśmy w stanie, owszem raczej 
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nalezaloby je obnizyó. Na uzyskanie jakich no- 
wych źródeł do skarbu krajowego na razie nie 
mamy perspektywy. Nie pozostaje nic innego, 
jak zrobić oszczędność na naszych długach to, 
co nam przekazała przeszłość, przekazać dalszej 
generacyi. 

Część sporą ciężarów przeszłości dźwi- 
galismy sami, odrobiliśmy też zaniedbań prze- 
szłości niemało, a i dla przyszłości robi się cią- 
gle i nie mało — więc możemy zresztą z czy- 
stem sumieniem przekazać naszym dzieciom i 
wnukom. Jest to z pewnością jedyny sposób. 
Zapalać się do niego nie potrzeba. 

Rachunek czysty, trzeźwy, musi powiedzieć, 
jeżeli za pomocą tej operacyi jesteśmy w stanie 
uporządkować naszą gospodarkę, to powinniśmy 
tego środka się chwytać. 

Jeżeli mówicie Panowie, odłóżmy to do 
jutra, to mamy to przeświadczenie, że jedni 
myślą: odłóżmy to „aa tempus bene visum“, 
ale przeważnie myślą przeciwnicy, „ad Calendas 
Graecas“, a tymezasem jakoś to będzie. 

Taką była tradycyjna gospodarka nasza 
zawsze, więc istotnie, jeżeli ci Panowie powo- 
Inja się na tradycyę, zbyt ona niestety} nie jest 
wesołą. Jużto z górą wiek temu mówił król fi- 
lozof: jesteśmy jako ci, którzy w starych do- 
mach mieszkają; waliło się nad naszemi głowa- 
mi, a jednak odkladalismy naprawę starego 
gmachu. 


My nie chesmy reformować gospodarki i 
powiadamy, odłóżmy do jutra jakoś to będzie. 
Oto lepszą jest rada ta, która po trzeźwem zba- 
daniu rzeczy mówi: przystąpmy chyżej do czy- 
nienia reform, uporządkujmy nasze finanse. 

Zdaje mi się, że ta myśl odpowiada także 
naszym tradycyom, przedewszystkiem w tej tra- 
dycyi pracy nad odrodzeniem, które chciałyby 
żeby ten kraj szybciej się rozwijał i prędzej 
się odrodził. 

(Brawa i oklaski). 

Wice-Marszałek JE. ks. Metropolita Dr. Sem- 
bratowicz. Głos ma członek Wydziału kra- 
jowego p. Romanowicz. 

Członek Wydziału krajowego p. Romano- 
wicz Jeżeli Wysoka Izba w każdej sprawie, 
która się tutaj, i w każdej która się w Wydziale 
krajowym teczy, Wydział krajowy silne czuje 
brzemię odpowiedzialności, jaka na nim cięży, 
to tembardziej to brzemię odpowiedzialności 
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silniej i głębiej odczuwać mnsi wobec sprawy 
tak doniosłej, jak ta, która dziś przez Wysoką 
Izbę ma być rozstrzygniętą. A czuje on brzemię 
tej odpowiedzialności nietylko za to, coby na 
wniosek jego przez Wysoką Izbę uchwalone zo: 
stało, ale tez i za to, gdyby sobie miał do 
wyrzucenia, że rzeczy w jego przekonaniu dobrej 
jedynie dziś na dobre tory naszą gospodarkę 
prowadzącej, nie poparł dostatecznie i nie u- 
czynił wszystkiego, co w jego było mocy, aby 
Wysoką Izbę nakłonić do powzięcia odpowie 
dniej uchwały. I dlatego mi szanowni Panowie 
wybaczycie, że mimo widocznego znużenia, mimo 
spóźniającej się pory, i pomimo, że tylu znako- 
mitych mowców już głos zabierało, będę jeszcze 
przez chwilę uwagę Wysokiej Izby zajmował, a 
muszę to uczynić tak dla odparcia niektórych 
pvdniesionych zarzutów, jak i na obronę pro- 
jektu, który już nie jest projektem moim, jak 
przed laty dwoma, ale projektem Wydziału kra- 
jowego i projektem komisyi budżetowej. 

A muszę tez powiedzieć, Ze czując tę swoją 
odpowiedzialność Wydział kraj. dotychczas starał 
się uskutecznić wszystko to, co w jego zakresie 
działania leży, ażeby przyszłej reformie finansów 
naszych utorować drogę, ponieważ ta reforma, 
którą proponujemy wtedy łatwiej, pewniej i sku- 
teczniej przeprowadzoną będzie, jeżeli znajdzie 
uporządkowane o ile to być może stosunki na- 
szego budżetu. Wydział kraj. może nie poczytując 
sobie tego za zasługę, ale przyznając zasługę Wys. 
Izbie powiedzieć, że kiedy w roku 1889 niedobór 
zamknięć rachurkowych wynosił 290.000 zł. to 
w roku 1890 wynosił już tylko 50.000 złr., a co 
do roku 1891, którego zamknięcie się kończy, 
mogę bez wymienienia cyfry, bo tej jeszcze do- 
kładnie nie znam, zapewnić, Ze przedłożymy 
Panom zamknięcie ze zwyżką. Mogę dalej twier- 
dzić, że o ile co do stosunku kredytu naszego, 
co do wydanych dotychczas pożyczek było to 
możliwem, Wydział krajowy starał się usunąć to, 
co było pewnym czynnikiem nie powiem nie- 
porządku, ale wadliwości. I tak n. p. wadliwem 
było, że nie wszystkie nasze pożyczki miały 
zapewniony charakter pupilarnego bezpieczeństwa, 
i że nie miały koty na giełdzie. Wydział kra- 
jowy w ostatnich czasach postarał się aby wszy- 
stkie te dawne pożyczki miały zapewnienie 
pupilarnego charakteru, i kotę na giełdzie, co 
zdaje się nie będzie bez korzyści dla każdej 
przyszłej operacyi finansowej. Wreszcie jednym 
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z czynników w każdym razie niedobrych dla 
stosunków już nietylko kasy krajowej, ale wogóle 
dla stosunków kredytu krajowego, są owe nie- 
uniknione chwiłowe pożyczki, które powstają po 
części stąd, że są miesiące w roku, w których 
urzędy podatkowe biorące dla nas dochody i 
wypłacające na nasz rachunek, przedstawiają 
nam znaczne niedobory i my pokrywać musimy 
te niedobory, a po części i stąd Ze czasem Wysoki 
Sejm poweźmie uchwałę idącą w kierunku wydat- 
ków a nie zaraz uchwali dla tego wydatku pokry- 
cie. W każdym razie, te pożyczki, których nie ma 
w rubryce XIV. które nie są uchwalone przez 
Wysoki Sejm, i o których Sejm się dowiaduje 
dopiero z jakiegoś późniejszego sprawozdania 
finansowego, są czynnikiem w naszem gospo- 
darstwie nie odpowiednim. Wydział krajowy 
starął się wszelkimi siłami to usunąć, a zasługą 
jest Wysokiego Sejmu, że uchwalając ofiarnie 
i chętnie wnioski budżetowe przyczynił się do 
uchylenia tego złego. 1 mogę powiedzieć, że gdy 
z końcem grudnia 1889 owe chwilowe pożyczki 
wynosiły 1,400.000 zł. to z końcem sierpnia 
b. r. t.j. według ostatniego wykazu jaki miałem, 
wynosiły one 200.000 zł. Spadły zatem w tym 
czasie o 1,200.000 zł. Jeżeli zważymy, że pierwsza 
cyfra blisko 1'/, miliona pochodzi z końca 
grudnia, zatem z miesiąca, który ma za sobą 
8 lub 4 czasem zwyżkowe miesiące, podczas 
gdy cyfra 200.000 złr. pochodzi z czasu, kiedy 
mamy za sobą trzy lub cztery miesiące niedo- 
borowe, to Panowie przekonacie się, że można 
już teraz śmiało owe chwilowe pożyczki uważać 
za nieistniejące. Mogę pozytywnie twierdzić, że 
w wykazie za październik owych pożyczek juź 
nie będzie, i będę mógł Wysokiemu Sejmowi 
z całą Ścisłością powiedzieć: „Masz Wysoki 
Sejmie tylko te pożyczki, dla których w rubryce 
XIV. uchwaliłeś pokrycie.* Tyle czułem się zo- 
bowiązany powiedzieć, żeby Panom oświadczyć, 
że o ile w dzisiejszym systemie gospodarki kra- 
jowej mozliwem jest dojść do ładu, Wydział 
krajowy dążył i dąży do tego nie bez skutku. 
Mamy przed sobą w tej chwili właściwie 
tylko dwa wnioski, wniosek większości komisyi 
budżetowej i odraczający wniosek mniejszości. 
Wniosek szanownego posła większej własności 
lwowskiej nie był tu jeszcze postawiony i umo- 
tywowanie jego pewnie za chwilę nastąpi. Po- 
niewaź jednak szanowny poseł przemyski przed 
chwilą uskarzał się, że my o wniosku posła 
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lwowskiego nie mówimy, przeto pozwolę sobie 
i o nim słówko powiedzieć. 

Przedewszystkiem muszę powiedzieć jak 
się Wydział krajowy zapatruje na wniosek odra- 
czający i jak się zapatruje na te powody odro- 
czenia, które przytoczone były. Te motywa 
najwybitniej może streścił szanowny poseł miasta 
Krakowa, który trzy za odroczeniem przytoczył 
powody. Przedewszystkiem twierdzi, Że nie ma 
konieczności konwersyi, powtóre, nie ma obra- 
chowanej ściśle sumy, która ma być skonwerto- 
waną, a nakoniec, że nie ma dokładnych ra- 
chunków. 

Czy jest koniecznosć przystąpienia w tej 
właśnie chwili do regulacyi stosunków skarbu 
krajowego, zapomocą skonwertowania? Analo- 
gicznicznie do tak przez szanownego p. Chrza- 
nowskiego postawionego pytania, pyta się poseł 
stryjski, czy położenie kraju wymaga konwersyi, 
a znowu dalej idzie szanowny poseł stanisłą- 
wowski, który wołał, czyż zbankrutujemy, jeżeli 
nie przeprowadzimy konwersyi ? 


Uspokoić go mogę: Nie zbankrutujemy i 
tego nie twierdził ani Wydział krajowy, ani 
komisya budżetowa, żeby kraj zbankrutował jeżeli 
konwersya nie zostanie przeprowadzoną. Kraj 
jest zanadto wielkim panem, aby o bankructwie 
mówić można, kraj zawsze znajdzie sposób, aby 
swoim zobowiązaniom uczynić zadość i nikomu 
nie przyszło na myśl, że jakiejś raty lub ku 
ponu nie spłacimy, i że skutkiem tego spadną 
na nas wierzyciele i dochody krajowe nam za- 
biorą i kasę zamkną. Do tego nie przyjdzie 
nigdy. Ale jakie jest finansowe położenie kraju, 
na to zapytanie szanownego posła stryjskiego 
muszę odpowiedzieć. 

Położenie kraiu jest takie, że według swego 
przekonania, jeżeli chcemy tego, co jest pod- 
stawą gospodarki każdej, to jest porządku, to 
nie mamy wyboru, jak tylko dwa środki, t. j. 
15 centów dodatku po podatku, albo konwersja. 
Proszę panów, zechciejcie wziąć budżet krajowy 
na chwilę razem z budżetem indemnizacyjnym 
i przypatrzcie się panowie, ile my płacimy, ile 
my wydajemy na zarząd, na administracyę z je- 
dnej strony, a ile z drugiej strony wydajemy 
na spłatę długów. Budżet krajowy według tego 
jak dziś na 1893 r. uchwalony został wraz 
z budżetem indemnizacyjnym także uchwalonym 
wynosi 12,538.000 (drobne cyfry opuszczam, cho- 
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ciaż boję się, aby mnie poseł Chrzanowski nie 
zarzucał niedokładności). 

Jeżeli potrącimy rubrykę XIV budżetu 
702.175, dalej z rubryki 15. spłatę długu za- 
ciągniętego na magazyny zbożowe w wysokości 
26.000, jeżeli dodamy do tego, co się wydaje na 
spłatę długu indemnizacyjnego 5,952.000, to ra- 
zem wynik tego jest następujący: z 12 milionów 
budżetu naszego idzie 6,680.000 na spłatę dłu- 
gów, a na bieżące wydatki na zarząd, admini- 
stracyę i wszystkie cele produkcyjne, szkoły, 
szpitale i t. d. idzie 5,858.000. Spłata długu 
reprezentuje, jak słusznie mój przyjaciel polity- 
czny, poseł samborski wykazał 58'30/, zaś wszy- 
stko inne 46*70/,. 


(Przewodnictwo obejmuje napowrót JE. ks. Mar- 
szałek). 


Jest to nieproporcyonalność wielka pomię- 
dzy tem, co wydajemy na cele produkcyjne, 
a tem, co wydajemy na długi, między tem, co 
wydajemy na dziś i na jutro, a tem, co płacimy 
za wczoraj. Jest ta nieproporcyonalność tak rażąca, 
że w tej nieproporcjonalności musi tkwić wa- 
dliwość nietylko naszych stosunków finansowych, 
ale i wadliwość naszych prac na polu rozwoju 
ekonomicznego i oświaty. 

W każdym razie z tej wysokiej cyfry na 
spłatę długów wynika, że kiedy w toku lat z ko- 
nieczności, potrzeby kraju na cele produkcyjne 
wyrosły do cyfry, o której się nawet nie ma- 
rzyło tym, którzy pierwszy budżet krajowy na 
rok 1866 uchwalili, że gdy te potrzeby urosły, 
musimy popaść w niedobór i mamy to, co w ca- 
łym Świecie uważanem jest za najgorszą wadę 
nieuporządkowanych finansów, to jest że końce 
się nie schodzą. Mamy wydatki większe od do- 
chodów, a ponieważ jak nas dawniej arytmetyki 
uczono 4 od 8 nie idzie, więc trzeba pożyczyć 
i dlatego tez mamy coroczne pożyczki. Jest 
niedobór coroczny, ale to jeszcze nie dowód, 
aby kraj był biedny, aby kraj był bliski ban- 
kructwa, bo jeżeli my możemy przeszło 6 milio- 
nów co rok płacić na procenta, na dług, to 
przecież my biedni nie jesteśmy, to my pan, 
który ma wielkie sumy do dyspozycyi. Te nie- 
dobory znaczą co innego, one znaczą, Że my 
nasz kredyt nietylko finansowy, ale polityczny 
zachwiewamy i temu kredytowi szkodzimy. My 
proszę panów powinniśmy dać dowód, że umiemy 
sobą się rządzić, powinniśmy dać dowód że to, 
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co mówiono o „polnische Wirtschaft* jest bajką, 
a jednym z pierwszych dowodów, że umiemy 
sobą rządzić, że pozbawiliśmy się tej lekkomyśl- 
ności, będzie to, jeżeli przyjdziemy do równo 
wagi między dochodami a wydatkami w bud- 
żecie. 


Otóż między stanowiskiem zajmowanem 
przez Wydział krajowy i komisyą budżetową, 
a stanowiskiem zajmowanem przez przeciwni- 
ków konwersyi zasadnicza zachodzi różnica, — że 
my sobie, jako cel postawili przywrócenie ró: 
wnowagi dochodów i wydatków, podczas gdy 
strona przeciwna tego celu nie postawiła, tylko 
powiada: „Przypatrzmy się: brakuje nam w tym 
roku, zabraknie w drugim, pożyczymy i jakoś 
to będzie, jakoś załatamy*, a co dalej? — dalej 
wielce szanowny poseł lwowskiej wielkiej wła- 
sności wraz z panem Plenerem dadzą nam mi: 
lion, bardzo przyjemny zresztą, ale w każdym 
razie, jabym wolał widzieć go dziś, albo przy- 
najmniej mieć dziś wystawiony weksel na ten 
milion. 

Powiedzieliśmy sobie: równowaga między 
wydatkami a dochodami i usunięcie niedoboru. — 
Otóż jaką drogą da się to uskutecznić? Przy- 
kro, mi, że powtórzyć muszę to, co kiłkakrotnie 
mówiłem i w komisyi budżetowej i w tej Wyso- 
kiej Izbie przed dwoma laty, że skoro równo- 
waga jest zachwiana, to się ją przywraca w ten 
sposób, że albo po jednej stronie ciężaru doda- 
damy, albo po drugiej ujmiemy — t. j. że albo 
dochody się powiększy albo wydatki zmniejszy. 
Pierwszy sposób t. j. powiększenie dochodów 
jest niemożliwym, chyba, Ze ktoś ma odwagę 
15 centów do dodatków zaproponować. — Proszę 
wystąpić z takim wnioskiem, to będzia konse- 
kwentne, ale na taki wniosek nikt się nie zdo- 
będzie, a przynajmniej ja nie odważyłbym się 
z nim wystąpić. — Cóż więc pozostaje? Oszczę- 
dzać w wydatkach. Najoszczędniejsi posłowie 
w komisyi budżetowej robią oszczędności, pró- 
bują, i cóż zaoszczędzą? kilka, kilkanaście 
a gdyby się bardzo uparli zaoszczędzą może 
100.000, ale nie 14s miliona, którego nam bra- 
kuje. Jest jednak rubryka, w której dosyć zao- 
szczędzić można, to jest ta kolosalna rubryka 
na spłatę długów. 

To jest prosta metoda, przez cały świat 
używana, której używały państwa, kraje, gminy 
a może nawet i niejeden z Panów, który, jak 
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mu dług Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
był za ciężki, bo się przyłączyły do niego inne 
i miał zanadto wydatków a bał się niedoboru, 
po kilkunastu latach w których spłacił część 
pożyczki, poszedł do Towarzystwa i powiedział: 
proszę mi rozłożyć na dłuższy szereg lat i z pe- 
wnością źle na tem nie wyszedł. Konwersya nie 
jest jakąś pięknością, którąbym się zachwycał 
to nie jest jakiś ideał sam przez się, to jest 
najprostszy gospodarczy środek, którego uży- 
wano wszędzie, którego my tylko użyć się 
lękamy. 


Ale Szanowni przeciwnicy tego projektu 
powiadają: nie ma konieczności, bo będą wyko- 
nane owe projekty podatkowe we Wiednin. — 
Szan. poseł miasta Krakowa powiada, odroczmy 
sprawę do stycznia a jeśli w styczniu projekta 
podatkowe będą prawdopodobne, to okażą się 
inne sposoby. Ja nie wiem jakie inne sposoby, 
ale podejrzywam że inne sposoby odroczenia 
znowu sprawy konwersji. 


Jakim sposobem Rada Państwa, która ma 
w listopadzie i grudniu załatwić budżet, trochę 
od naszego większy i więcej czasu wymagający 
choćby tylko dlatego, Ze przy tym budżecie kil- 
kanaście austryackich narodowości musi się wy- 
kłócić ze sobą, otóż w jaki sposób Rada pań- 
stwa załatwić może prócz budżetu także projekty 
podatkowe, to mi absolutnie nie jest zrozu- 
miałem. 


Ale proszę Panów, jak można dziś eskon- 
tować to, że może kiedyś na nas spadnie dar 
milionowy? Co do tego ciekawy jest argument 
szan. posła przemyskiego większej własności, 
który czyni zarzut Wydziałowi krajowemu, że 
jak on się wyraża, eskontuje wydatki, a to dla 
tego, że Wydział krajowy w swojem obliczeniu 
przyszłych budżetów nie skreślił półmilionowej 
kwoty z r. 1898 na koleje podolskie. Szanowny 
poseł zaś eskontuje te dochody, których nie 
mamy, które nie są nawet przyrzeczone, które 
tylko dotychczas są mówione prywatnie między 
p. Plenerem a p. Abrahamowiczem, gdyż pro- 
jekt rządowy, jeśli go Ściśle rozważymy, zwyżki 
nie da. P, Kozłowski zatem zarzuca, że ja ra- 
chuję pessymistycznie i ma pretensye, abym mu 
pozwolił rachować optymistycznie. Zarznca mi, 
że rachuję za wielkie wydatki, on zaś rachuje 
za wielkie dochody. Ale pytam, który rachu- 
nek obudza większe zaufanie na przyszłość 
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i większą pewność, że się rzeczywistość do niego 
zbliży, czy rachunek pessymistyczny, czy rachu- 
nek optymistyczny? -— czy ten, który powiada: 
ja może nie będę miał tego wydatku, ale wolę 
ten wydatek liczyć, bo mogą zajść okoliczności 
że podobne wydatki będą konieczne, czy ten ra- 
chunek jest lepszy, czy ten który powiada, nie 
mamy wprawdzie jeszcze dochodów, ale Plener 
je obiecał więc bierzmy je w rachubę. 


Zdaje mi się, że gdy się mówi o progra- 
mie finansowym na przyszłość, to trzeba liczyć 
pessymistycznie, jeżeli się nie chce łudzić i ja 
pessymistycznie rachowałem i oświadczam, że 
jeżeli będę miał jeszcze kiedy robić obliczenia 
przyszłych budżetów i programów finansowych 
będę pessymistą, gdyż na tej podstawie mogę 
podać cyfry, które mnie nie zawiodą. 


Po odroczeniu — tak mówią przeciwnicy — 
może się zbliżymy do tej stopy emisyjnej jaką 
miały Morawy. — Morawy miały 98 za 100. 
Jabym był szczęśliwy abyśmy się do tej stopy 
zbliżyli i aby ona u nas była możliwą, ale tro- 
chę uczyłem się ekonomii, trochę się tym rze- 
czom przypatrywałem praktycznie i śmiem twier- 
dzić, że, abyśmy się mogli zbliżyć do tej cyfry, 
trzeba zbliżyć się do Moraw w dobrobycie, w po 
dniesieniu przemysłu, rolnictwa, które tam o 50%, 
wyżej stoi niż nasze a i wtedy możemy powie- 
dzieć, że nasze pożyczki nie będą miały takiego 
kursu, ale tylko się do niego zbliżą, bo wiecie 
Panowie, że jesteśmy krajem w niebezpiecznej 
północno wschodniej granicy, a to szkodliwie 
także oddziaływa na kurs. Nie rozumiem zresztą 
jak można przypuszczać że w ciągu dwóch mie- 
sięcy stosunki się zmienią, że jakby różczką 
czarodziejską wydobędzie się 98 za 100. 

Ale powiadają Panowie, dlaczego zmuszacie 
nas abyśmy już teraz uchwalili, dlaczego nie 
czekacie do stycznia? Już JE. poseł nowosą- 
decki tę rzecz wyjaśnił. 

My musimy, chcąc operacyę finansową prze- 
prowadzić, mieć ustawę o pupilarności i ustawę 
o ulgach stemplowych. — Gdyby te ustawy były 
wydane w listopadzie i grudniu, gdy Rada pań- 
stwa obradować będzie, tobyśmy mogli konwer- 
syę w terminie majowym przeprowadzić. — Ale 
jeśli odroczycie na styczeń, jeśli w styczniu 
Sejm, o czem nie chcę wątpić, się zbierze, to 
w takim razie Rada państwa zaledwie w marcu 
będzie mogła owe ustawy uchwalić i wykonanie 
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pożyczki konwersyjnej na terminie majowym bę- 
dzie niemożliwe. Otóż to jest główny powód 
dlaczego pragniemy, aby Wys. Izba juź teraz tę 
rzecz uchwaliła a jeśli nie wykonamy tego na 
terminie majowym, ale na listopadowym, to tra- 
cimy całą korzyść z operacyi finansowej za rok 
1898. — Ja rozumiem, że przeciwnicy konwersyi 
chcą sprawę na tę drogę sprowadzić, aby je 
opóźnić gdyż wtedy nam powiedzą: a gdzież są 
te korzyści o których mówiliście? 

Korzyści są, ale trzeba działać energicznie 
i szybko zdobyć się na to, na co w licznych 
ciałach parlamentarnych jest tak trudnem na 
wolę męską i energiczne śmiałe postanowienie. 
(Brawa). 

Nie ma ściśle obrachowanej sumy powie- 
dział szanowny poseł miasta Krakowa. — Suma 
jest obrachowana bardzo ściśle, tylko że ona 
nie podoba się p Chrzanowskiemu, a temu ja 
nie winien. Ona jest obrachowana bardzo ściśle, 
tylko szanowny poseł powiada — ja inny system 
inną podstawę przyjmuję. — Spierajmy się więc 
o system, ale nie mówmy, że nie ma ściśle o- 
brachowanej sumy. Jakaż jest różnica między 
nim a nami? Ja twierdzę — a jeżeli się mylę 
proszę mię sprostować, że obligacye, które będą 
wylosowane ostatniego października a mają być 
zapłacone 1. maja — są jeszcze zawsze długiem 
(głosy tak jest) od ostatniego października po- 
cząwszy. Jeżeli jest jaki sposób udowodnienia 
że one nie są długiem, to ja go przyjmę bardzo 
chętnie, bo się z tego okaże że będziemy mieli 
o przeszło 2,000.000 długu mniej, i że taką 
sumę zaoszczędzimy. Ale one są długiem i ja 
to bardzo nieprzyjemnie uczuwam w terminie 
pierwszego maja i pierwszego listopada, kiedy 
trzeba płacić i kiedy ja muszę Dyrektora ra- 
chunkowości i Dyrektora kasy gnębić: zmiłujcie 
sig — czy macie tam pieniądze, czy wam nie 
zabraknie? Otóż one są długiem tego nikt nie 
zaprzeczy i one zapłacone być muszą z kon- 
wersyą czy bez konwersyi, więc zapytam, dla- 
czego sobie rzecz utrudnieć dlaczego robić 2 
operacye dlaczego płacić pierwszego maja z je- 
dnej kieszeni te obligacye, które były ostatniego 
października wylosowane a z jakiejś drugiej 
kieszeni te które mają być skonwertowane, dla- 
czego nie powiedzieć ponieważ 1. maja przyjdą 
mi do wypłaty zarówno wszystkie te obligacye, 
które ostatniego października wylosowano, jak 
te które będą wypowiedziane i na 1. maja, tu 
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przywołam, ażeby przyszło do wymiany, i żeby 
za nie zapłacić po 105 zł. — dlaczego tego wszyst- 
kiego nie może dokonać pożyczka konwersyjna, 
co rachunków nie zmiesza i nie zbatamuci. 


Naturalnie zaś musi być za czas do 1. maja 
zapłacony knpon majowy — na co mamy po- 
trzebną kwotę w naszym przybliżonym rachunku 
kupony majowe. 


Ale JE. szanowny p. poseł kołomyjski u- 
czynił zarzut z którym się trzeba liczyć — po- 
wiedział bowiem tak: jest półroczne losowanie 
a zatem musisz wylosować w październiku we 
dług planu a potem z końcem kwietnia całą 
resztę i tę resztę dopiero w listopadzie 1893 
zapłacić. Tak nie jest. Myśmy ściśle badali czy 
jesteśmy związani jakimkolwiek terminem wy- 
powiedzenia — otóż ani w kodeksie cywilnym, 
ani handlowym nie jest taki termin postano- 
wiony — więc gdzie go szukać należy? w spe- 
cyalnych postanowieniach odnoszących się do 
indemnizacyi, a te specyalne postanowienia jeżeli 
się uie mylę zr. 1857 orzekają tylko zupełnie 
„ogólnikowo że zastrzega się możność wcześniej- 
szej spłaty ale terminu żadnego tam nie ozna- 
czono. Mnie wolno zatem wypowiedzieć kiedy mi 
się podoba i jedna jedynie jest rzecz, która mię 
krępuje t. j. pewien wzgląd przyzwoitości że nie 
mogę przecie powiedzieć, proszę jutro przyjść 
z obligacyą bo chcę ją jutro wypłacić. Jeżeli 
zaś mamy absolutne prawo wypowiadania kiedy 
chcemy, to czyniąc to z końcem listopada czy 
grudnia lub stycznia nawet względom przyzwoi 
tości uczynimy zupełnie zadość, a będziemy mogli 
to uskutecznić , jeżeli te 2 ustawy o których mówi- 
łem w radzie państwa uchwalone będą. To jest 
opinią bardzo wytrawnych prawników z który- 
miśmy tę rzecz badali. | 


„Niema dokładnych rachunków“ — powiada 
wielce szanowny poseł miasta Krakowa i stara 
się to udowodnić. No, przykro mi, a właściwie 
cieszyć się powinienem, że mu się dowód zu 
pełnie nie udał. Tak np. powiada szanowny 
poseł miasta Krakowa: „Komisya budżetowa 
twierdzi w swojem sprawozdaniu, że rata, którą 
obecnie kraj na indemnizacyę opłaca, wynosi 
5.681,000 zł., rata zaś pożyczki na konwersyę 
zaciągniętej — choćby tylko po kursie 90 za 
100 zł. — wynosić będzie 1.388,000 zł., przeto 
kraj w 5 latach zaoszczędziłby 4,298.000 zł. 
rocznie.* Tak komisya pisze, a p. poseł miasta 
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Krakowa to kwestyonuje — dlaczego? Bo — po- 
wiada — Kraków nie będzie przez cały ten czas 
płacił; skądże przez całe lat 5 liczyć rocznie 
po 5,681.000 zł.? Otóż żałuję bardzo, Ze wielce 
szanowny poseł miasta Krakowa nie chciał się 
trochę lepiej przypatrzyć tej tabeli, załączonej 
tu do sprawozdania komisyi, i nie zechciał zro- 
bić sumy. Proszę Panów, sam szanowny poseł 
powiedział później, że w rubryce wydatków to 
obliczenie przybliżone jest zupełnie ścisłe i 
dobre. 

Owóż w rubryce wydatków suma wydatków 
funduszów wschodnio i zachodnio-galicyjskich 
wynosi po koniec r. 1898, 30,498.000 zł.; jeśli 
z tego potrącimy wydatki r. 1898, bo jest mowa 
o 5 latach a więc sumę 2,563.000 zł. to w tych 
5 latach wydatki funduszów tych są 27.984.000. 
Jeśli do tego dodamy wydatki funduszu krako- 
wskiego w 4 latach bo w 4 latach się spłaca 
579.000 zł. ogólna suma wyniesie 28,513.000 zł. 
a to jest według tej tabeli, którą szanowny po- 
seł uznał za dobrą. Raty konwersyjnej pożyczki 
po 1,388.000 zł. przez 5 lat wynosić będą 6,941.000 
zł. Owoż jeśli te 6,941.000 zł. potrącimy od 
tych przed chwilą obliczonych wydatków 28 mi- 
lionów, to się pokazuje, że nadwyżka na tych 5 
lat wyniesie 21,572.000 zł. według rachunków 
komisyi zaś 21,468.000 zł. czyli że komisya to 
zaoszczędzenie policzyła o 104.000 zł niżej. 
Dlaczego? Dlatego, bo w sprawozdaniu stawiano 
tylko cyfry przybliżone, które w tabeli są już 
ściśle obliczone. Więc jakże tu można powiedzieć 
że ten rachunek błędny, jeśli nietylko się zgodził 
ale wypadł przy Ścisłem obliczeniu lepiej i na 
korzyść oszczędzenia jeszcze bardziej, niż przy 
obliczeniu ogólnikowem. 

(P. Chrzanowski. Ja tego nie mówiłem.) 

Przepraszam, pan mówił najpierw przeciw 
tej uwadze komisyi, że będzie roczne zaoszczę- 
dzenie 4 miliony, a ja udowodniłem w tej 
chwili, Ze najściślejsze obliczenie wykazuje tosamo. 
A ponieważ p. poseł żąda, ażebym pomówił o do- 
chodach, mogę mu tę przyjemność zrobić, choć 
boję się, źe Wysokiej Izbie przyjemnem to nie 
będzie, bo będę musiał znowu przytaczać cyfry. 
Otóż dochody są według szanownego posła li- 
czone za nisko. Dlaczego? Dlatego bo są 
obliczone tak, jak wykazują zamknięcia rachun- 
kowe — czyje? szanownego posła, bośmy za pod- 
stawę wzięli te zamknięcia rachunkowe, które 
nam z komisyi budżetowej p. Chrzanowski co 


7. Posiedzenie z 27. września 1892. 


roku przedkłada, a które Sejm na tej podstawie 
uchwala. A dzieje się to nie przypadkowo, ale 
wypływa ze świadomej polityki komisyi budze- 
towej, która była przez Sejm aprobowana, 
a która — jak powszechnie jest wiadomo — 
do takiego budżetowania doprowadziła, jakie jest 
obecnie. A mianowicie komisya budżetowa po- 
wiedziała sobie, że ponieważ to, co zaoszczędzi 
na dodatku indemnizacyjnym, będzie mogła prze- 
nieść na dodatek krajowy i ten podwyższyć, 
a w ten sposób nie obciążając opodatkowanych, 
będzie mogła mieć mniejszy niedobór w fun- 
duszu krajowym, przeto gdy w funduszu krajo- 
wym dochód z centów liczył się z zamknięcia 
to znaczy z faktycznego wpływu, to w bu- 
dżetach indemnizacyjnych liczył się on we- 
dług przypisu podatkowego, a przypis ter 
jak Panowie doskonale wiecie, jest zawsze 
znakomicie wyższy od rzeczywistości, od wyniku. 
I, proszę Panów, co z tego wynikło? Oto, Że 
nigdy z wyjątkiem 2 lat, cent indemnizacyjny 
nie dał tego dochodu, jaki był przez ko- 
misyę preliminowany, że zawsze były w zam- 
knięciach rachunkowych wykazywane znaczne 
różnice między wpływem a preliminowaniem 
i na tę różnicę co roku wielce szanowny spra- 
wozdawca komisyi budżetowej, p, poseł miasta 
Krakowa skarżył się bardzo żałośnie w swojem 
zamknięciu rachunkowem. (Wesołość) Otóż myśmy 
to uwzględnić musieli, bośmy nie chcieli, ażeby 
ten kto po nas będzie wykonywał program finan- 
sowy, skarzył się gorzej daleko, aniżeli szano- 
wny poseł m. Krakowa. (Wesołość.) Dlaczego? 
Bo by to musiał dodatkami do podatków po- 
krywać i dodatki te podwyższać, gdy wyjdą na 
jaw skutki tego niedoboru, a skarżyłby się i dla 
tego, bo przez to i niedobory krajowe i pożyczki 
by się podniosły. 

Ale zapytacie Panowie: „Jakże to się dzieje 
że mimo to jakoś te fundusze egzystują?* Rzecz 
prosta, miały one swój majątek własny i mają 
go jeszcze trochę; ale proszę zobaczyć, jak ten 
majątek własny topnial. W roku 1883 wynosił 
1,600.000 zł., nie będę roku za rokiem czytał, 
w r. 1888 tylko 1,460.000 zł., w r. 1890, 822.000, 
w r. 1891 już tylko 638.000. Zatem od 1883 do 
1891 r. spadł o cały milion, czyli że tą drogą 
dalej postępując skonsumujemy cały dotychcza- 
sowy majątek funduszów indemnizacyjnych i sta- 
niemy w pewnym roku przed niedoborem. I to 
jest owa cała omyłka, która wykrytą została, 
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a która jak 24-2=4, jest udowodniona. Proszę 
nie czynić za tę omyłkę odpowiedzialnym ani 
Wydziału krajowego, ani oddziału rachunkowego, 
który ciężką pracą doprowadził do tego, że bu- 
dżet mógł być w tak krótkim czasie gotowym. 
(Brawa.) Proszę czynić za nią odpowiedzialnym 
wyłącznie mnie osobiście. Bo gdy mi matematyka 
powiedziała, 12 konwersya jest korzystna, wtedy 
powiedziałem sobie, że ją wnieść musze pomimo 
krótkości czasu, wobec niespodziewanego zwo- 
łania Sejmu. A gdy Wydział krajowy konwersyę 
uchwalił, musiałem siąść i po nocach pracując, 
sprawozdanie napisać. Wtedy jako ilustracyą do 
głównego rachunku robiłem przybliżone na przy- 
szłość obliczenia i tam oparłem się nie na zam- 
knięciach rachunkowych p. posła Chrzanowskiego 
ale na jego własnych budżetach. (Wesołość.) 

(P. Stanisław hr. Badeni. Brawo.) 

I ztąd powstała omyłka. (Wesołość.) Więc 
jeśli się wobec opinii publicznej i wobec dzien- 
ników, które może to chętnie pochwycą, tak 
otwarcie do omyłki przyznaję, to niech mi wolno 
będzie nią się choć w '/,,, podzielić z szano- 
wnym posłem m. Krakowa, którego budżety słu- 
żyły mi za podstawę do tej pomyłki. (Wesołość.) 

Powiedział rano szanowny poseł: „Ale nie 
będzie kiedyś niedoboru, jak tu komisya na pod- 
stawie tych rachunków wykazuje, dlaczego? bo 
jak zabraknie, rozpisze się większe dodatki do 
podatku indemnizacyjnego.* 


(P. Chrzanowski. Tego nie mówiłem.) 


To jest sztuka, której bardzo łatwo doka- 
zać, ale w każdym razie wynik jest ten, że jeśli 
my w obu rachunkach przyjmujemy jeden do- 
datek do podatku za podstawę, to przyjąć mu 
simy, Ze ten rachunek, który każe podwyższać 
te dodatki, jest rachunkiem niedoborowym, bar- 
dziej niekorzystny od tamtego, bo czy się na- 
zywa dodatkiem, czy pożyczką, jest w każdym 
razie niedoborem. który trzeba pokryć ponad 
cyfrę 68 ct. dodatków. 

Otóż ja sądzę, że argumenty wielce sza- 
nownych przeciwników konwersvi, iż rachunki 
są niedokładne, nie powinny wstrzymać Wyso- 
kiego Sejmu od uchwalenia konwersyi, a to tem 
bardziej, że takie rachunki przybliżonych na 
przyszłość budżetów dokładnymi być nie mogą, 
ale dokładnym i niewątpliwym jest ten prosty 
rachunek na którym się konwersya opiera, że 
4 jest mniej niż 4*/, i mniej niż 5, że zatem 
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pożyczka 40/, jest w każdym razie korzystniej- 
szą niż 50/,, — że konwersya pożyczki 5% na 
407, niewątpliwą korzyść wykazuje. A jakie są 
te korzyści? na to daje nam odpowiedź rachu- 
nek najprostszy, który wymaga tylko prostego 
zastosowania formułki rachunkowej, a wynik tego 
jest, że tym kursem przy którym takie 2 po- 
życzki się równają jest kurs 84:98 czyli 85, że 
zatem o ile się pożyczkę po kursie wyższym niż 
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indemnizacyjnego a krajowego jest o tyle różną, 
że jeśli przy konwersyi będziemy liczyć na pod- 
stawie centa krajowego to stracimy. 

Widzę już szanownego wiceprezesa komi- 
syi budżetowej a dzisiejszego jej generalnego 
sprawozdawcę jak go to niepokoi, że ja o tej 
sprawie zaczynam mówić. 

(P. Stan. hr. Badeni: A tak). 

Ta różnica między centem indemn. a kra- 


85 zrealizuje, o tyle kraj niewątpliwie finanso-|jowym to był taki wąż morski w komisyi bu- 


wą korzyść odniesie. Ale poza kwestyą kursu 
jest jeszcze druga korzyść, że kiedy wszystkie 
pożyczki czy pięciomilionowa szanownego posła 
wielkich posiadłości lwowskich, czy corocznie 
zaciągane, czy trzynastomilionowa o której mó- 
wiono — muszą opłacać podatek kuponowy, to 
pożyczka konwersyjna od tego podatku uwol- 
nioną będzie. A powie mi ktos: eskontujesz na- 
dzieję, a przed chwilą wystąpiłeś przeciw temu. 
Otóż na to odpowiedź, że we wniosku komisyi 
jest postawione to jako warunek , bez którego 
spełnienia nie będzie konwersyi, więc nie jest 
to wcale eskontowanie nadziei. A jeszcze do te- 
go dodam, że równocześnie ze zwyżek, przez tę 
konwersyjną operacyę uzyskanych spłaci się 
także pożyczki dawne, które tenże podatek ku- 
ponowy opłacają. Korzyść finansowa konwersji 
jest więc absolutnie niewątpliwą. 

Ale szanowny poseł ziemi stryjskiej po- 
wiada: jakżeż możecie przychodzić napowrót 
z wnioskiem Wydziału krajowego, który już 
przez komisyę budżetową i Sejm w r. 1890 był 
odrzucony. Przedewszystkiem nie był to wnio- 
sek Wydziału krajowego, jeno wniosek posta- 
wiony w komisyi, a co do tego odrzucenia, to 
niech Panowie raczą sobie przypomnieć ustęp 
ze sprawozdanla komisyi z r. 1890, w którym 
powiedziano najwyraźniej, że na dzisiaj komisya 
nie uważa tej operacyi za dobrą, ale że może 
przyjść chwila, w której tak będzie, a co wię- 
cej pisze sprawozdawca komisyi, że gdy taka 
chwila nadejdzie już może w bliskiej przyszło 
ści, to wtedy będzie pora dla Wydziału krajo 
wego zażądania nawet zwołania nadzwyczajnej 
sesyi sejmowej, aby tę sprawę załatwić. Jakżeż 
można powiedzieć, że to było zasadnicze odrzu- 
cenie, jeśli taką ewentualność sprawozdanie ko 
misyi stawia. 

Szanowny poseł większej własnosci stryj- 
skiej straszy nas wielką stratą na cencie indem- 


nizacyjnym, powiada bowiem, że wydatność centa! 


dżetowej, nad którym mnóstwo czasu stracono 
i mnóstwo liber papieru zapisano, a ostatecznie 
doszło się do tego wyniku, że po części różnica 
jest ta, że inna jest podstawa w podatku indem. 
a krajowym, a mianowicie nięktóre objekty 
wolne od podatku krajowego nie są uwolnione 
od indemnizacyjnego. 

Ta różnica jest jednak bagatelną ale jest inna, 
znacznie ważniejsza, t. j. ta, że podatek indem. 
idzie w rachunkach a powiedzmy i w działalno 
ści urzędów podatkowych bezpośrednio po po- 
datku rządowym, podczas gdy krajowy idzie do- 
piero po indem. Wskutek tego dzieje sięł,: że 
wszelkie zaległości i ubytki w dochodzie odbi- 
jają się w pierwszym rzędzie na dodatku krajo- 
wym a dopiero w drugim na indem. Jest przeto 
uzasadniona nadzieja, że jak my dodatku indem. 
pobierać nie będziemy, tylko krajowy wyłącznie 
i jak wskutek tego niejako wyżej pójdziemy 
w owej tabuli i będziemy, tam stać bezpośrednio 
po rządowym, wtedy wydatność centa krajowe- 
go znacznie się zwiększy. (Brawa i głosy: 
tak jest!) 

Ona się zresztą już i tak polepsza. Mam 
tu zestawione różnice centa krajowogo i indem 
za szereg lat 10-ciu, i okazuje się z tego, że 
w pierwszym 5-cioleciu, t' j. 1882—86 różnica 
na niekorzyść krajowego centa wynosiła 4749 zł. 
w 5-cioleciu 1887 — 91 saednia 4176 zł., więc już 
się zmniejszyła o blisko 600 zł. na 1 cencie. 
Dlatego ja się tej straty nie obawiam, ale zwra- 
cam uwagę, Ze jeśli strata będzie to kto ją po- 
niesie a kto ją zyska? zyska opodatkowany, a 
więc ta kieszeń, kłórą się tak opiekujemy. (We- 
sołość). Nietrzeba jej tego żałować a w naszych 
rachunkach to żadnej różnicy nie robi, z tej 
przyczyny, że myśmy za podstawę wzięli na 
cały ten okres 68 et. dodatku krajowego a nie 
indemnizacyjnego według dzisiejszego rachunku. 

Szanowny poseł ziemi przemyskiej, skarży 
się, że nie mówiliśmy nie o wniosku posła wiel- , 
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kiej posiadłości lwowskiej. Ja kilka tylko słów 
powiem o tym wniosku: Szanowny poseł pro- 
ponuje nam tak: zaciągnąć pożyczkę w kwocie 
5,000.000 zł. nominalnej wartości, a gdy niedo- 
bór na rok 1893 wynosi 6,586.000 zł. 

(P. Abrahamowicz: Wydatki nie nie 
dobór). 
tak wydatki przepraszam, — otóż niedobór na 
r. 1898 wynosi 1,533.000 a na rok 1894 wyno- 
sic ma 1,234.000 zł., ponieważ nie liczy szan. 
poseł całych 500.000 zł. na koleje podolskie, 
przeto owa 5-milionowa pożyczka w nominalnej 
wartości nietylko niedobory budżetu kratowego 
za rok 1893 i 1894 pokryje ale spłaci również 
dług kraju zaciągnięty w fundnszu propinacyj- 
nym. Zobaczymy. Przypuszczam, że szanowny 
poseł, chcąc mieć równożć rachunku, myślał 
także o kursie 90 za 100, jaki tu przykładowo 
jest wzięty. W takim razie 5-milionowa pożyczka 
dałaby w nominalnej wartości 4,500.000 zł. 
effectiv. Pięciomilionowa pożyczka w latach 50 
splacona ratą po 4:620/, kosztować będzie rocz- 
nie 231.000 zł. W tem będzie procentu 200.000 
— a zatem dodatek kuponowy wynosić będzie 
w pierwszym roku 20.000 zł. Z zaciągnięcia 
więc tej pożyczki niedobór nasz podnosi się o 
281.000 zł. Na rok 1893 trzeba z tego połowę 
stanowczo policzyć bo tak się zawsze robi i za- 
wsze chcąc niedobór pożyczką pokryć trzeba tę 
pożyczkę mieć wcześniej i jedną ratę półroczną 
zapłacić. 

Zatem już niedobór 1893 roku podnosi się 
o */, raty t. j. 115500 i połowę podatku kupo- 
nowego t. j. 10.000 zł. zatem wynosić będzie 
1,660.000 zł. Niedobór 1894 r. przyjmuje tak, 
jak poseł liczy. Daj Boże, żeby nie było wyżej. 
Przyjmuję jego kwotę 1,234.000 zł., dodajcie do 
tego Panowie ratę 251.000 zł. razem z podatkiem 
kuponowym mamy 1,485.000 zł. Jeżeli tedy te 
niedobory r. 1893 i 1894 o tę ratę podniesione 
i 1,650.000 długu do funduszu propinacyjnego 
zliczyć, otrzymamy 4,796.000 a gdy z pożyczki 
5-milionowej dostaliśmy tylko 4,500.000 zł., za- 
tem brak nam jeszcze 196.000 zł... 

(P Abrahamowicz. Tak ale...) 

Przepraszam, ja mam teraz głos. Do tego 
jeszcze się nie liczyło kosztów konfekcyi obli- 
gacyi, stempla od obligacyj i stempla kupono- 
wego. Są to bardzo prozaiczne rzeczy ale po- 
kryte być muszą, tak, że przeszło 300,000 zł. 
niedoboru 5-ciomilionowy projekt p. Abrahamo- 
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wicza miałby już w r. 1894, podczas gdy poseł 
przemyski twierdził, że projekt ten wystarczy 
po rok 1896. (Wesołość i brawa). 

Rachunki więc i po tamtej stronie nie są 
takie, aby wytrzymały wszelkie pociski. (Brawo.) 

(P. Abrahamowicz. Przepraszam, ja 
na to odpowiem.) 

Jakże więc faktycznie ten program w dal- 
szym rozwoju wygląda? Co mamy potym roku 
1894? Po tym roku mamy znów tylko obietnice 
p. Plenera. 

Program zatem tak wygląda: Zaciągnij 
naprzód pożyczkę, pożyczką załataj i to nie 
całkiem niedobór dwóch lat, a potem, potem 
masz gruszki na wierzbie. (Brawo.). 

Proszę Panów ! Za takiem programem finan- 
sowym ja chyba oświadczyć się nie mogę Nie 
mogę też żadną miarą zgodzić się na to, co tu 
Szan. poseł Gmoiński podniósł jako argument 
silny bardzo przeciwko konwersyi, że jeżeli tę 
konwersyjną pożyczkę zaciągniemy, to musimy 
w przeciągu 50 lat zapłacić 69 milionów, a zte- 
go 39 na procent. Prawda! Ale jeżeli ten argu- 
ment ma nas skłonić do odrzucenia konwersyi, 
to pozamykajcie panowie wszystkie banki hipo- 
teczne, wszystkie zakłady kredytowe ziemskie, 
bo każdy rachunek amortyzacyjnych pożyczek 
tak a nie inaczej przedstawić się musi, który 
to rachunek polega na rzeczy bardzo prostej, a 
mianowicie, że: czy ja dzis zapłacę milion przy 
oprocentowaniu po 4'/, przez lat 50 po 46.200 
zł. rocznie, t. j. absolutnie wszystko jedno, tak 
że jeżeli jestem komuś winien 50 rocznych rat 
przy 4, oprocentowaniu po 46.200 zł., to jeżeli 
mu dziś dam za to milion, dałem mu absolutnie 
co do centa wszystko, odwrotnie zamiast tego 
miliona mogę wziąć względnie zapłacić tamtych 
rat 50. To jest najprostsza podstawa rachunku 
amortyzacyjnego i o nią chyba nie potrzebujemy 
się spierać. 

Mnie się zdaje, że w tem co powiedziałem 
leży odparcie głównych zarzutów, jakie przeciwko 
programowi konwersyjnemu zostały tu podnie- 
sione, leży też zarazem umotywowanie, dlaczego 
my Wys. Izbę prosimy, ażeby wniosek o odro- 
czenie odrzuciła a sprawę dziś rozstrzygnęła. 
Ja mam najwyraźniejszy mandat od Wydziału 
kraj., aby Panów prosió, abyście dalej nie zwle- 
kali; bo jeśli Panowie odrzucicie wniosek. to 
w takim razie cały system gospodarki naszej 
musi jakimś zmianom uledz — jakim, nie wiem 
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ale musi. Musimy do tych zmian przygotować 
się wcześnie, musimy w tym kierunku w mie- 
siącu styczniu opinię Izby wybadać. My chcemy 
mieć konwersyę uchwaloną albo odrzuconą; od- 
roczenie jednak tutaj do niczego nie doprowadzi. 

Odpowiedziawszy w ten sposób przeciwnikom 
muszę słówko wspomnieć o wniosku zapowie- 
dzianym przez JE. p. Tarnowskiego, który odnosi 
się do tego, aby Wydziałowi krajowemu polecić 
wzięcie pod rozwagę kwestyi ulg podatkowych 
w r. 1894, Otóż ja także po naradzie Wydz. kraj. 
iz jego upoważnienia mogę oświadczyć, Ze tak 
jak bylibyśmy się bardzo stanowczo sprzeciwili 
eskontowaniu przyszłych korzyści konwersyjnych 
już w r. 1898 przez jakąś ulgę podatkową, tak 
ten wniosek JE p. Tarnowskiego odnoszący się 
do lat następnych witamy bardzo sympatycznie 
i będzie on w Wydziale wzięty pod najściślejszą 
rozwagę. 

Proszę Panów! jeżeli może być mowa o ul- 
gach podatkowych, to tylko na podstawie ure- 
gulowanych finansów. Proszę nam dać równo- 
wagę w budżecie a wtedy będziemy mogli pomy- 
śleć o tem, ale kazać nam co roku iść do inne- 
go bankiera i co roku iść na targ o pożyczkę 
a przytem myśleć jeszczo o ulgach podatków to 
proszę Panów są rzeczy wprost niemożliwe. Otóż 
życzeniom we wiosku wyrażonym stanie się za- 
dość i Wydział kraj tę sprawę pod najściślejszą 
i bardzo sympatyczną weźmie rozwagę. 

Muszę ieszcze reflektować na kiłka uwag 
a raczej zapytań wprost do Wydziału krajowego 
wystosowanych przez stanisławowskiego posła, 
który postawił nam 3 pytania mające dążyć do 
uspokojenia. Zaczynam od ostatniego. 

Ostatnie pytanie wprawdzie zwrócone było 
do szan. referenta komisyi budżetowej, ale mnie 
się zdaje, że obowiązkiem jest moim poniekąd 
opinę Wydziału krajowego w tym przedmiocie 
wyrazić Wydział krajowy jak Panom wiadomo 
wnosił, aby Wys. Izba, w razie uchwalenia kon- 
wersyi, zechciała wybrać komitet doradczy z 5 
członków, do przeprowadzenia operacyj kon- 
wersyjnych ; — 

Komisya budżetowa zakres działania tego 
Komitetu rozszerzyła i powiedziała, że on nietylko 
ma doradzać jak konwersya ma być wykonaną 
ale zarazem także fruktyfikowć zwyżki. Otóż co 
do kwesty fruktyfikacyi zwyżek zapytał szan. p. 
ziemi stanisławowskiej, czy ten wyraz fruktyfiko- 


4. Posiedzenie z 24. września 1892. 


wać ma być zrozumiany jako zużywanie zwyżki, 
czy tylko w ściśle bankierskim znaczeniu lokacyi. 
Otóż ja mogę oświadczyć stanowczo, że Wydział 
krajowy przez fruktyfikacyę nie rozumiałby 
tylko lokacyi, ale w ogóle zużywanie zwyżki i 
że bardzo chętnie w tym kierunku rady Komi- 
tetu przez Wysoką Izbg wybrać się mającego 
zasiągnie. 

Zapytał dalej szan. poseł, czy Wydział kra- 
jowy w koncesyach dla finansistów przy tej ope- 
racyi myśli isć daleko, czy i jakie granice sobie 
pod tym względem postawi. Zdaje mi się, Ze nie 
powinno ulegać wątpliwości, iż Wydział krajowy 
nie chciałby żadnych koncesyj finansistom robić 
iwolałby się pochwalić kursem 100 za 100, i że 
zatem pod tym względem będzie w tym kierunku 
szedł jak najdalej, aby jak najwięcej korzyści 
dla skarbu krajowego wyciągnąć, ale spodziewam 
się że szan poseł nie wymaga odemnie, abym 
tu jakąkolwiek cyfrę wymienił, a gdyby tego 
wymagał, musiałbym mu, przepraszam, odmówić, 
bo uważałbym się za bardzo złego zarządcę in- 
teresów skarbu publicznego, gdybym dzis cyfrę 
wymienił. Jeżeli była jakaś cyfra za podstawę 
rachunku wzięta, to było to zupełnie co innego, 
był tylko przykład — bo przecież jakiś kurs musi 
być w obliczenie wzięty. Mogę więc dać tylko 
ogólnikową odpowiedź, że będziemy się starać 
jak największą korzyść dla skarbu krajowego 
osiągnąć. 

Trzecie pytanie, które z porządku było dru- 
giem, było to, czy Wydział krajowy ma zamiar co 
roku na podstawie planu przedłożyć Wys. Izbie 
program użycia zwyżek i ewentualnie obrócenie 
ich na ulgi podatkowe. Otóż poniekąd odpowiedź 
mieści się juź w tem, co mówiłem przed chwilą, 
mówiąc o komitecie. Naturalnie, iż bez progra- 
mu, bez projektu jak na drugi rok zwyżek tego- 
rocznych użyć, my przed Sejmem nie staniemy 
nigdy, ija mogę Panów tylko zapewnić, iż Wy- 
dział krajowy, jeżeli mu raz dacie równowagę 
w budżecie będzie tej równowagi strzegł. Jest 
on dla nas jak dla każdego zarządcy jakimkol- 
wiek skarbem publicznym cennym bardzo klej- 
notem, dla mnie osobiście tem cenniejszym, iż 
będzie wywalczony kilkuletnią walką, w której 
trzeba było wiele zwalczać trudności i wiele 
przeciwieństw, a między tymi trudnościami i prze- 
ciwieństwami nie najmniejszą trudnością były 
moje własne nieuniknione omyłki, bo dopiero 
w sprawę wrobió się musiałem, Proszę Panów ! 
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tę rzecz tak wywalezong uważam jako skarb 
drogi Jeżeli dacie nam równowagę w budżecie 
jeżeli tem przekonacie świat, że Sejm ten jedy- 
ny sejm na ziemiach polskich, jedyny Sejm pol- 
ski umie się dobrze rządzić, bądźcie przekonani 
że ja sam tej równowagi budżetowej wiernie 
strzedz będę i nigdy naruszyć jej nie pozwolę. 
(Brawa i oklaski.) 

P. Tomisław Rozwadowski. Proszę o 
głos w sprawie formalnej. 


Marszałek. P. Rozwadowski ma głos 
w sprawie formalnej. 


P. Tomisław Rozwadowski. 
zamknięcie dyskusyi. 

Marszałek. Zanim poddam pod glosowa- 
nie ten wniosek, muszę zapytać p. Abrahamo- 
wicza, czy stawia wniosek, który został wydru- 
kowany i mi wręczony a panom posłom roz- 
damy, bo dotychczas wniosek ten nie został po- 
stawiony. 

P.Abrahamo wiez. Mam zaszczyt oświad- 
czyć JE. Ks. Marszałkowi, że wniosek, który 
postawiłem, jako wniosek ewentualny utrzy- 
muję. 

Marszałek. Podaję więc ten wniosek, 
którego odczytanie nie jest koniecznem , ponie- 
waż jest drukowany i panom posłom rozdany 
od kilku godzin — pod poparcie. 

Kto popiera ten wniosek, zechce rękę 
podnieść. (Dostateczna liczba). Wniosek jest do- 
statecznie poparty. 

Został postawiony wniosek przez p. Roz- 
wadowskiego zamknięcia dyskusyi. Poddaję ten 
wniosek pod głosowanie. Kto się zgadza z tym 
wnioskiem, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Dyskusya jest zamknięta. 

P. Zygmunt Kozłowski. Wnoszę wybór 
jeneralnych mowców. 

Marszałek. P. Zygmunt Kozłowski po- 
stawił wniosek jeneralnych mowców. Kto się 
z tym wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek jest przyjęty. 

Do głosu są zapisani: 

P. Zygmunt Kozłowski przeciw, p. Paszkowski 
za, p. Abrahamowicz przeciw, p. Szczepanowski 
za, p. Skałkowski za, p. Wodzicki za, 

p. Madeyski za. 


Wnoszę 


Proszę panów, tak z jednej jak i z drugiej 
strony, aby się zechcieli porozumieć w sprawie 
wyboru jeneralnych mowców. 
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(Przerwa 5 minut). 


Mowcami  jeneralnymi wybrani zostali: 
przeciw p. Abrahamowicz, za p. Szczepanowski. 


P. Abrahamowicz ma głos. 


P.Abrahamowicz. W chwili, gdy książę 
Marszałek wezwał mnie do mówienia, szmer 
rozległ się po Wysokiej Izbie i usłyszeliśmy 
głosy: Ach jeszcze jeden ma mówić, jeszcze nie 
masz końca. 


Rzeczywiście panowie, do takiej skargi są 
przyczyny, mało bowiem jest ciał reprezentacyj- 
nych, w którychby obrady toczyły się w ten 
sposób, jak to się u nas nieraz dzieje, a zwła- 
szcza w tej chwili. Sejm, który w dwu i pół 
godzinach załatwił i uchwalił cały budżet wy- 
datków, ten Sejm obraduje w dniu dzisiejszym 
już pełnych godzin dziesięć, gwoli przeprowa- 
dzenia lub może przeforsowania sprawy, która 
naraz stała się nagłą i piekącą, a co najważ- 
niejsza i nader zbawienną dla kraju. 


Po nadto zaszła i ta ważna okoliczność, 
iż dysputujemy tu, jakbyśmy roztrzygali sprawę, 
która wszystkim nam nie jest wspólną, jakby 
pojedyncze stronnictwa lub tylko frakcye tej 
Wysokiej Izby dzieliły, tym razem sprzeczne 
interesa, podczas gdy łączy nas tu wszystkich 
jedna myśl, jeden interes a nim dobro kraju. 
Jeżeli więc Szan. panowie w innych parlamen- 
tach, gdzie wręcz sprzeczne cele rozdzielają 
walczących , dyskusya nieraz prowadzona bywa 
tak, jak gdyby jej zadaniem było zamącić a nie 
wyjaśnić sprawę -- to jest to rzecz, którą jeżeli 
nie usprawiedliwić, to przynajmniej wytłumaczyć 
można, u nas jednak ten rodzaj dyskusyi musi 
być wykluczony, bo to jest, a przynajmniej być 
powinien jeden interes, jak już rzekłem interes 
kraju rozstrzygajacym  Dlaczegoż więc panowie 
mamy polemizując z sobą używać tych forteli 
i finezyi parlamentarnych, którymi się posłu- 
gują szermierze wręcz sprzecznych interesów. 
Dlaczegoż nie prawda i ta jedna święta prawda 
niema przewodniczyć naszej dyskusyi ? 

Niestety dziś zbyt dowodów już złożyliśmy, 
że od prawdy nieraz stronimy, że używamy 
argumentów nie odpowiadających istocie rzeczy, 
lecz tylko skierowanych do celu, który snać 
z góry wytkniętym został. I dlatego to proszę 
Panów, pozwalam sobie zwrócić się przedewszy- 
stkiem do tych Panów, którzy rzucali argumentami 
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nie zgodnymi z rzeczywistością , a w obec których, 
przez to samo grzeczność powinna ustąpić miejsca 
prawdzie nagiej i dobitnej odprawie. 

Jako jeneralny mowca nie mogę jednak 
zacząć od obrony własnej osoby — nie mogę 
zatem bronić się przed atakami członka Wy- 
działu krajowego, który bezpośrednio przedemną 
mówił, bo byłoby to egoizmem zadaleko idącym, 
ale powrócę ja do niego, ręczę zato jemu i Wy- 
sokiej Izbie, lecz nieco później. (Wesołość). 

Muszę przeto rozpocząć od tych mowców, 
dla których mam pewną wdzięczność, a tu 
w pierwszym rzędzie od p. Stadnickiego Jana, 
który uczynił mi tę grzeczność, że cofnął się 
w przeszłość i o niej mówił. Ja bowiem może 
byłbym uwolnił panów od tych w każdym razie 
nie zbyt miłych wspomnień. 

Skoro jednak poseł Stadnicki nie zawahał 
się mówić o przeszłości, skoro eo więcej usiło- 
wał udowodnić, dlaczego dziś ma być czarnem 
to, co wczoraj było białem, to pozwólcie Panowie 
bym o tem mienieniu się kolorów parę słów 
także powiedział. Otóż rzekł p. Stadnicki: Mys- 
my w roku pańskim 1890 nie chcieli konwersyi, 
bo konwersya ta była zaprojektowana pod ha- 
słem inwestycyi — dziś na nią się godzimy, bo 
o inwestycyach nie ma mowy. Czy istotnie tak 
było Szanowni Panowie? 

Zaglądnijmy więc do sprawozdania komisyi 
budżetowej z roku 1890, a znajdziemy w niem 
najlepszą odpowiedź — otóż w tem sprawozda- 
niu znajdujemy następujący ustęp, mianowicie 
komisya budżetowa powiada nam: „Przy takiem 
porównaniu musi konwersya, nawet przedsię- 
wzięta w powyższych najpomyślniejszych zda- 
niem komisyi warunkach, być uważaną za śro- 
dek bardziej niekorzystny dla finansów kraju, 
niż proste zaciąganie długów corocznych, ponie- 
waż sprowadzi w r. 1905 i dług o 7 milionów 
większy i niedobór znacznie wyższy“. 

(P. Marchwicki: Fałszywe były rachunki). 

To więc był powód dla którego komisya 
budżetowa nie doradzała Sejmowi konwersyi, 
ale co mówił wówczas jeneralny sprawozdawca 
większości sejmowej? No prawda były to czasy 
lepsze, wówczas ja znajdowałem się w większo- 
ści, dzis wiem już w tej chwili, że czeka mię 
mniejszość. (Brawo! Wesołość). 

Wówczas z tym posłem szedłem ręka w rę- 
kę, dziś diametralnie rozeszliśmy się, zachodzą 
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więc i wielkie różnice w zapatrywaniach naszych. 
A zaprawdę nie z mej winy, bo ja zostałem tylko 
wierny ówczesnym wspólnym nam przekona- 
niom. Prawda, w polityce stałość przekonań 
nie zawsze bywa praktyczną! Otóż co wówczas 
jeneralny sprawozdawca większości Wysokiemn 
Sejmowi powiedział? Oto odpowiadając posłowi 
Szczepanowskiemu, który gdy mówi, to ma 
zwykle temat nader bogaty, robi zatem poró- 
wnania nietylko z tem, co się dzieje w Anglii 
lub Ameryce, lecz przechodzi na porównania 
najbardziej pojętne, uznał tym razem za sto- 
sowne przeprowadzić porównanie za pomocą ja- 
błek pieczonych i gotowanych. (Wesołość.) Te 
więc dwa jabłka miały wówczas przekonać Wy- 
soką Izbę, że on ma racyą. Cóż mu wówczas 
odpowiedział jeneralny sprawozdawca większości 
sejmowej? (Głosy: Biliński). Nie — poseł Ma- 
deyski. Rzekł on więc: 

Porównajcie dwa systemy, system do 
rocznych pożyczek i system konwersyi, ale mie 
szacie to z budżetem, to tak wygląda jak gdyby 
ktoś, komu chodzi o to, co waży jabłko goto 
wane a co smażone, nie ważył każdego jabłka 
z osobna, tylko dodał do tego obiad i kazał go 
zjeść wraz z jabłkiem człowiekowi i dopiero ca- 
łego człowieka ze wszystkiem zważył. (P. Szcze- 
panowski: Tak jest). Szanowny mowca przed- 
wczorajszy mówi: „tak jest“ i ja powiadam tak 
jest, i ja to porównanie przyjmuję, ono jest 
trafne, a mimo to dla mowcy niefortunne. Bo 
proszę panów, komisya nie miała zadania od 
Sejmu , żeby oznaczyć, które jabłko z tych dwóch 
więcej waży czy pożyczki doroczne, czy system 
konwersyjny. Nie! Kwestya była postawiona co 
kraj lepiej strawi, a przecież samymi jabłkami 
nikt nie wyżyje. Jeżeli chodziło o to co stra- 
wniejsze, to do jabłek trzeba było dodać strawę 
na które kraj stać i które on spożyć musi, 
dopiero wtedy można decydować, czy to jedno 
jabłko jest strawniejsze, czy drugie t. j. po- 
życzka niż konwersya*. 

Otóż wobec faktu iż komisya budżetowa 
wystąpiła w roku 1890 z wnioskiem , w którym 
jasno, otwarcie i stanowczo twierdzi, a Wysoki 
Sejm zdanie ówczesne komisyi ogromną wię- 
kszością zaaprobował, że konwersya jest złą, 
bo przynosi straty, jakżesz mówić można, że 
odrzucilismy konwersyę, li dla tego, że jeden 
lub dwóch posłów łączyło konwersye z inwesty: 
cyami. A dziś mam jeszcze żywo w pamięci, 
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widzę tu na tej trybunie p. Leona Bilińskiego, 
jak się koledzy do niego garną, jak mu ręce 
ściskają i jak mu dziękują za obronę prawdy. 

Czyż wobec tego faktu, nie mogliśmy z ca- 
łem prawem oczekiwać, Że ta sama komisya, 
z tych samych niemal członków lzby złożona, 
w sprawozdaniu obecnie nam  przedłożonem, 
przedewszystkiem uzna za swój pierwszy obo- 
wiązek wytłumaczyć się przed Wysoką Izbą — 
dla czego dziś doradza jej konwersyi, skoro 
wczoraj jeszcze całą siłą swych przekonań i ca- 
łym arsenałem cyfr, odprowadzała ją od tej 
myśli ? 

Dla czegoż zawahała się naprzykład to 
zrobić, co zrobił przed chwilą członek Wydziału 
krajowego, który z ręką na piersi otwarcie i 
szczerze powiedział: pomyliłem się! Czyż nie 
było obowiązkiem komisyi budżetowej sprosto- 
wać cyfry, na których oparła swe wnioski w r. 
1890 i wskazać omyłki, które ją dziś skłaniają 
do odwołania tego, co wczoraj tak stanowczo 
twierdziła. 

Nie ona milczy, milczy zawzięcie, a wiecie 
panowie dlaczego? Oto z tej prostej przyczyny, 
że wie, że najtrudniej by jej było, złożyć do- 
wody cyfrowe tych myłek. Bo jednem słowem 
większość komisyi budżetowej jest za nadto prze- 
zorną, by na tą drogę wejść chciała. 

Ogranicza się zatem do twierdzenia, że ta 
konwersya, a więc ta sama operacya finansowa, 
która w roku 1890 była interesem złym nie- 
tylko, że w roku 1892 jest już nader korzystnym 
ale co więcej jedynie prowadzi do zniżenia do- 
datków, spłaty długów, zapewnienia gospodar- 
stwa najlepszego, a po nadto wszystko daje je- 
szcze wielkie zyski. A więc wypada nam się 
troszeczkę rozprawić z komisyą budżetową, wy- 
pada i mam prawo o tyle większe, o ile na tem 
sprawozdaniu jako przewodniczącego komisyi fi- 
guruje to samo nazwisko, które dzisiaj nosi spra- 
wozdawca komisyi. Wypada nam więc przejść 
do szczegółów, a wypada tem więcej, bo są i 
nader ciekawe. 

Zauważyłem, proszę Panów, że pegaz, na 
którym wszyscy zwolennicy konwersyi harcują , 
na którego najpierw wsiadł pan sprawozdawca, 
a następnie wszystkim, co są za konwersyą, słu- 
żył, że na tym pegazie galopał i dość długo na- 
wet i członek Wydziału krajowego. Że się je 
dnak ten pegaz nie ugiął dotąd, pochodzi ztąd, 
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że zawsze jechano w jedną stronę — ja więc 
nawrócę go, a obaczymy czy się nie ugnie i 
czy pójdzie dalej. (Wesołość). 

Proszę więc Panów o zwrócenie szczegól- 
nej uwagi na to co odczytam, proszę więc o spo- 
kojną rozwagę; a jeżeli kto z Panów będzie 
jeszcze miał wątpliwości, to już w tej chwili pro- 
ponuję: wybierzcie komisję, a jeżeli ta komisya 
powie, że to, co komisya budżetowa mówi, jest 
prawdą, wtenczas pozwolę siebie odsądzić raz 
na zawsze od robienia rachunków. (Wesołość). 
Ale wiem, że to jeszcze nie zadowoli wszystkich 
Panów w Sejmie, bo tu jeden z mowców powie- 
dział: dajcie kaucyę a uwierzę. Otóż ja daję 
kaucyę. (Mowca wskazuje ręką na p. Czyżewi- 
cza. Ogólna wesołość. P. Dr. Czyżewicz: Ja na 
swoją kaucyę zawsze kupca znajdę). 


Wszyscy mowcy za konwersyą przede- 
wszystkiem podnoszą, że chociażby cokolwiek- 
bądź rachunki mówiły, to mimo to jedno jest 
niewzruszone, decyduje o korzyściach konwersyi, 
a tym jest fakt, niedający się zbić, Ze jeżeli ja 
4, pożyczką spłacę pożyczkę 5'/,, to odnoszę 
korzyści. To jest, zdaje mi się pewne. Ale nie 
o to tylko chodzi, lecz co to warte w niniejszym 
wypadku, bo cyfrowo rzecz oceniać przecież 
trzeba. 

Otóż pan sprawozdawca komisyi nam po- 
wiada: Gdybyśmy przeto dla spłacenia wszystkich 
obligów indemnizacyjnych zaciągnęli pożyczkę 
w kapitale 26,924.427 zł., a uzyskali choćby tyl- - 
ko kurs 90 za 100, wyniesie przy sumie nomi- 
nalnej pożyczki 29,916.030 zł., finansowy zysk 
na konwersyi 1,351.608 zł. 

„Więc tu jest milion... więc tu jest milion 
wedle p. sprawozdawcy, powtarzam tu jest mi- 
lion trzysta pięćdziesiąt jeden tysięcy zapisanych 
na habet konwersyi.* (Mowca wskazuje na spra- 
wozdanie komisyi budżetowej). A tu nie ma i 
cząstki tej wielkiej sumy, bo ledwie w tysiące 
idącej. 

(P. Stanisław hr. Badeni. Ten pegaz się 
podniesie napowrót, gdy ja tam wyjdę. [Wska- 
zuje na trybunę.]) 

To zobaczymy. (Szmer w izbie.) 

(Głosy. Podniesie się, podniesie!) 

Muszę — ażebyście panowie mi nie prze- 
rywali — przypomnieć Panom jednę scenę z Ju- 
liusza Cezara Szekspira. Przepraszam, że tak 
wpadam, ale muszę to uczynić, bo może to po- 
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służy na przyszłość dla oszczędzania przeciwnika. 
Oto kiedy Brutus (Głosy: O! o!) — przepra- 
szam ale tak jest — otóż kiedy Brutus zwołał 
swoich zwolenników i kazał im agitować za 
sobą, wówczas powiedział im: Gdy Antoniusz 
będzie mówił ludowi, że Cezar nie był wrogiem 
ludu, że zostawił on testament, który był dla 
tego ludu najlepszym, wtedy przerwijcie mu i 
zaprzeczcie. Na to zawołał jeden z jego niewoł- 
ników: Ależ Panie, mistrzu nasz, kiedy to pra- 
wda, wszak Cezar zostawił testament, pełen 
słów miłości do ludu! A na to Brutus — prze 
praszam za wyraz — głupcze, nie rozumiesz 
mnie, tu niechodzi o prawdę, lecz o zwycięstwo. 
(Wesołość.) Ja nie odnoszę tego do szanownych 
Kolegów, tylko w ogóle do przerywania, bo 
wiecie Panowie bardzo dobrze, że gdy mowcy 
się przerywa, gdy mu powiadają: to nieprawda, 
to słuchacz niejeden powie sobie, znając naturę 
ludzką — kto wie czy prawda, skoro przeczą. 
Skoro więc z naszej strony nieprzeszkadzano 
zwolennikom konwersyi — to prosimy o wza- 
jemność , bo inaczej ustanie dyskusya. (Brawo.) 


A więc twierdzę, że prostą jest nieprawdą, 
że kraj na samym zniżonym procencie zarobi 
przy konwersyi 1,850.000 zł. Obliczcie tylko 
Panowie! Sprawozdawca w swoim wykazie 
w tych kwotach, które mamy na kapitał inde- 
mnizacyjny w przeciągu lat 6 i na procenta 
zapłacić , doszedł do cyfry, że procenta wszystkie 
razem od długu indemnizacyjnego uczynią w pię- 
ciu latach — bo tylko pięć lat mamy je płacić — 
4,100.000 zł. 

Teraz co do różnicy pomiędzy procentem 
4 a 5, — a zwrócę uwagę, że tu nie można 
brać różnicy między 4 a 5, lecz więcej niż 4 
wziąć trzeba, 

(P. Stanisław hr. Badeni. 
pięć dziesiętnych.) 
bo przecież Panowie dostaniecie za listy opie- 
wające na 100, tylko 90:76. Z tej więc sumy 
strąćcie procent w sumie największy, to jest za 
pierwsze półrocze 1893, który musi być zapla- 
cony mimo konwersyi, to dójdziecie do rezul- 
tatu korzyści faktycznej z konwersyi pięćdzie- 
sięciu kilku tysięcy, przez lat 5 t. j. peryodu 
trwania spłaty długu indemnizacyjnego. A tym- 
czasem tu czytamy milion trzysta pięćdziesiąt 
tysięcy ! 

Prawda czy nie? 


Cztery całe, 
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A więc jeden z największych argumentów 
przy ścisłem obliczeniu zmalał niemało; przejdż- 
my więc do drugiego, najważniejszego argu- 
mentu. 

Kraj zarobi na podatku dochodowym zł. 
2,124,000, powiadają nam, tak, gdyby nie za- 
chodziła jedna maleńka a bardzo doniosła oko- 
liczność, o której komisya budżetowa przecież 
wiedzieć powinna. Oto w dniu 28. lutego roku 
Pańskiego 1892 wniósł minister Steinbach pro- 
jekta do reformy podatków stałych a między 
tymi projekt o podatku rentowym. Mówiąc je- 
dnocześnie w Izbie powiedział pan minister 
skarbu co następuje: Do dziś istnieje ta ano- 
malia, że podatek dochodowy od dochodu za- 
pisów dłużnych nie płaci ten, który od tych 
zapisów procenta pobiera, lecz ów który zapis 
ten dłużny wydał. Ztąd podatek ten, który na 
wierzyciela nałożony został i on płacić go po- 
winien, bo on przecież pobiera procenta, płaci 
dłużnik. 


Wprawdzie dłużnik ma prawo regresu; ale 
jako słabszy, bo przecież wiadomą jest rzeczą, 
że silniejszym jest ten co udziela pożyczki, od 
tego, który ją bierze, w regule nie może korzy- 
stać z swych praw. Ztąd zadaniem ustawodaw- 
stwa być musi przywrócić sprawiedliwość, a 
w ślad zatem, nałożyć podatek na tego, który 
procenta pobiera a nie je płaci, do czego pro- 
wadzi projekt reformy podatku od dochodu wła- 
śnie co Izbie deputowanych przedłożony. Po. 
zwólcie Panowie bym jeszcze dla lepszego wy- 
jaśnienia następujący ustęp odczytał z mowy 
ministra skarbu: 

„Die Rentensteuer, diese Rentensteuer tritt 
an die Stelle der Steuer dritter Classe.“ 

Projekt o którym mówiłem jako dążący do 
reformy podatku dochodowego, zdrowej i słu- 
sznej, spotkał się z powszechnem poparciem, 
że więc stanie się prawem i to w blizkim cza- 
sie, przyjąć jako rzecz pewną można, bo pytam 
dlaczegożby nie miał stać się prawem, skoro ma 
poparcie całej niemal Izby. 


Otóż z chwilą tej reformy podatek docho- 
dowy, który dziś kraj od pożyczek swych opłaca, 
przestanie ciężyć na budżecie krajowym, prze- 
rzucony bowiem zostanie na tego, który krajowi 
pożyczek udzielił, względnie będzie posiadał 
obligacye pożyczki krajowej. 

Więc owych 2,130.000 zł, nie zaoszczędzi 
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skarb krajowy, tylko nabywcy względnie posia- 
dacze pożyczki krejowej, czyli innemi słowy 
pożyczka ta krajowa skoro uwolniona zostanie 
od podatku rentowego, będzie intratniejszą niż 
listy zastawne Towarzystwa kredytowego po 40/, 
oprocentowane. Te bowiem podatkowi rento- 
wemu podlegać będą, kupon jej bowiem będzie 
w całości wypłacany, podczas gdy-z kuponów 
innych papierów będzie potrącany podatek 
rentowy. 

Zajdzie więc ta okoliczność, że pożyczka 
krajowa 40/, nieuwolniona od podatku da od 
każdych stu zł. 3 zł. 60 ct. podczas gdy uwol- 
niona pełnych 4 zł. przyniesie, korzyści więc 
z uwolnienia od podatku pożyczki, musi kraj 
znaleźć przy jej zrealizowaniu; jednem słowem 
w jej kursie. 

Przy tym stanie rzeczy, dowodzicie dziś — 
jakto czynił członek Wydziału krajowego w ko- 
misyi, że kurs, o którym jest mowa w rachun- 
kach jest bardzo dobry i odpowiedni, świadczy 
po prostu albo o nieznajomości obecnego targu 
pieniężnego, lub chęci zrobienia konwersyi, bez 
względu na warunki pod którymi jedynie taż zro- 
biona być winna. Toż jeżeli szanowni panowie to- 
czy się spór między nami o konwersyi, to zaostrza 
go głównie i jedynie kurs, po którym gotów 
jest Wydział krajowy oddać pożyczkę projekto- 
waną. Wszak tyle zrozumienia rzeczy mamy, iż 
konwersyi nie uważamy za cel, lecz tylko śro- 
dek, jakoż z tego stanowiska ją oceniając, po- 
wiadamy, że konwersya, którą proponujecie jest 
złą. — A więc zaręczam, że gdyby Wydział kra- 
jowy wystąpił i powiedział nam, w tej chwili 
jeszcze ja zrobię konwersyę, tylko wtedy, gdy 
za mój papier 4-procentowy wolny od podatku 
dostanę znacznie ponad 90, jak nie, to jej nie 
zrobię, umilkną nasze głosy i nie będziecie mieć 
panowie opozycyi. 

Ale skoro nam, powtarzają że kurs to 
dobry i skoro jak to z wyjaśnień Wydziału kra- 
jowego wynika, gotów on po tym kursie sprze- 
dać pożyczkę, nie dziwcie się, że widząc zda- 
niem naszem oczywistą szkodę kraju, mówimy 
veto, a mamy nadto jeszcze inną podstawę do 
twierdzenia, że kurs ten jest zły. Być może, że 
ci panowie, którzy nie zasiadają w Radzie pań- 
stwa, o tej sprawie mają inny sąd, ale my co 
tam zasiadamy, słyszeliśmy od wszystkich naj- 
poważniejszych mowców, że główna korzyść re- 
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gulacyi waluty leży w obniżeniu stopy procen- 
towej, dla nas kurs proponowany jako minimal- 
ny jest absolutnie zły. Ale powiecie to się ga- 
dało jak się wiele mówi, lub było tylko przy- 
puszczeniem, na to ja odpowiem, że to przy- 
puszczenie zostało faktami poparte. Czyż mini- 
ster Steinbach jednocześnie po przeprowadzeniu 
regulacyi waluty nie podjął konwersyi 240 mi- 
lionów renty austryackiej 50/, t. z. Dunajew- 
skiego na 40/,. A kiedy go zapytano przy jakiej 
dopłacie konwersyę tę przeprowadzić zamierza, 
odpowiedział: „Nie żądajcie od ministra finansów 
żeby był nieomylnym, ale mnie się zdaje, że 
około -2 zł. Spytajcie ministra p. Wekerlego 
w Peszcie*. 


Czy nie rzuca pół miliarda długu krajo- 
wego węgierskiego na targ konwertując na niż- 
szy procent i czy nie mówi, że zyskiem tej kon- 
wersyi pokryje wszystkie wydatki połączone z re- 
gulacyą waluty? Zaprzeczcie tym faktom! Ale 
nie koniec na tem! Telegrafowałem do Morawy 
po czemu Morawa emitowała swoją pożyczkę 
40/,, bo konwertowała ona przed dwoma i pół 
laty swój dług indemnizacyjny. Otrzymuję tele- 
gram, że po 98 zł. 15 ct. Pokazuję, powiadają 
że to nieprawda, Więc telegrafuję znów do Wy- 
działu krajowego, a Wydział krajowy (podpisa- 
ny jest, możecie Panowie stwierdzić, hr. Vetter) 
odpowiada że po 98 zł. 15 ct. Udaje się jedno- 
cześnie do Wydziału górnej Austryi i pytam 
po czemu sprzedaliście pożyczkę? Nie zrozumieli 
mnie i dali cyfrę wyższą. Telegrafuję po raz 
drugi i otrzymuję odpowiedź że sprzedali ją źle, 
bo nie wzięli całych 95 zł. za 100, lecz teraz 
stoi ta pożyczka 98 — 99 zł. 


Czegoż więc mamy szukać przy konwersyi 
jeżeli nie zysku? 

A prawda, p. sprawozdawca ma jeszcze 
inne motywa, podług niego ważniejsze może niż 
kurs, mianowicie powiada nam: Powaga kraju, 
jego wewnętrzna siła i co za tem idzie, jego 
polityczne znaczenie, wymaga  konwersyi, 
względnie uregulowania skarbu i równowagi 
w budżecie. 

Ja nie życzyłbym panu sprawozdawcy, by 
spotkał się co do tych argumentów z taką od- 
powiedzią, jaką otrzymał pan Plener od posła 
z Koła polskiego, gdy w komisyi walutowej do- 
wodził, że prcponowana przez Rząd relaoya, 
podkopuje kredyt państwa i czyni ujmę jego 
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honorowi. Rozpatrzywszy się jednak w tej rze- 
czy, jak ona faktycznie nam się przedstawia, 
skoro powiadają powaga kraju, jego kredyt a 
więc honor kraju wymaga, bysmy na raz po- 
życzki 30 milionów, a nie co lat parę zaciągali 
pożyczki, bo przecież nikogo tu w Izbie nie ma 
coby co rok pożyczkę zaciągać chciał. Otóż 
kiedy Wysoki Sejm popełnił ten czyn niehono- 
rowy, iż postanowił pożyczkami pokrywać nie- 
dobory aż do spłaty indemnizacyi, — co się stało, 
o to, że kiedy Wydział krajowy w 1891 roku 
na pokrycie niedoboru w wysokości 1,500.000 zł. 
wydał cztero procentową pożyczkę, do Wiednia 
uderzyły telegramy, że pożyczkę tę własny bank 
w spółce z drugim nabył po kursie 90 zł. i bet. 
za sto. 


Wiadomą jest rzeczą Ze zaraz te instytu- 
cye sprzedały tę pożyczkę ze znacznym zyskiem 
a więc widać że jakoś kredyt kraju nic nie u- 
cierpiał, wskutek tego aktu niehonorowego. 


Co się tyczy zaś powagi kraju, miałem spo- 
sobność słyszeć dość insynuacyi na kraj, nie sły- 
szałem jednak zarzutu z tego powodu. A wów- 
czas mieliśmy jeszcze w lewicy wiedeńskiej wielu 
przeciwników, którzy kraju naszego z pewnością 
nie oszczędzali. 

W kraju ani w dziennikarstwie również 
z zarzutem się nie spotkałem, a co do świata fi- 
nansowego, to ten nie oblicza kredytu kraju 
według tego, czy często czy rzadko kraj poży- 
cza — lecz ile winien. Świat finansowy jest 
bowiem dobrze poinformowany o każdoczesnym 
stanie finansów w kraju. Więc, gdy ten kraj ma 
zaciągnąć pożyczkę 30 milionową ma mieć kre- 
dyt, gdy zaś żąda tylko 6 milionów, już kredyt 
jego ma być zachwiany. Z tego przedstawienia 
rzeczy widzicie Panowie, że owe odwoływanie 
się na powagę i kredyt kraju — na co pan spra- 
wozdawca szczególny nacisk kładzie — jest ni- 
czem innem jak prostym frazesem. 

Zdaje mi się, że dla tych co jeszcze słu- 
chają argumentów, dostarczyłem dowodu, że 
zyski wykazane z konwersyi są fikcyą, gdyż zro- 
biona tak, jak ją Wydział krajowy proponuje, 
niewątpliwie tylko szkodę krajowi przyniesie. 

Słuchacie panowie od godziny 10. rano 
tyralierkę ciągłą, że błędów w rachunkach jest 
bez końca. Czego przykładem ów rzekomy zysk 
miliona trzechkroć tysięcy na samym procen- 
cie, cóż więc dziwnego, Że grupa poważną 
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posłów wstaje i powiada: Ja ciebie Wydziale 
krajowy, ja ciebia komisyo budżetowa otaczałem 
dotąd pełnem zaufaniem. W to, co mi przed- 
stawiłaś komisyo, wierzyłem z zamkniętymi o- 
czyma, ale zaszedł wypadek, że tyś bez udowo- 
dnienia powiedziała: Raz to czarne, a drugi raz 
to białe, że ty Wydziale krajowy pomyliłeś się 
o parę milionów, a ty komisyo także, więc pro- 
simy was, pozwólcie byśmy nie załatwili tej 
rzeczy na podstawie waszych rachunków, lecz 
sami istotny stan rzeczy zbadali. A cóż na to nam 
odpowiadają, oto że ta finezya, to znana sztuczka 
parlamentarna. Zapytam więc tych panów, którzy 
chcą jeszcze dzis zawotować konwersyą, czy nie 
leży w ich własnym interesie jej odroczenie? 

Gdybym do Was panowie należał (wska- 
zując na lewicę i skrajną prawicę) sambym za 
niem głosował, a dlaczego? Bo w tym razie 
przekonać a nie majoryzować przeciwnika na- 
leży, bo to nie jest ani wasza, ani nasza sprawa, 
lecz tylko sprawa kraju. 


Bo nie masz słusznego powodu do tego 
pospiechu, bo wszystko to eo jako powód przy- 
taczącie niemożności odroczenia — jest błahem 
i krytyki nie wytrzymuje. 


A w waszych motywach poddaje się w wąt- 
pliwość nawet to, co było powiedzianem z tego 
poważnego miejsca, to jest przez Jego Excelencyę 
pana Namiestnika imieniem rządu — mianowicie 
że Sejm z końcem tego roku znów się zbierze. 
Lecz Panowie dowodzicie, że choćby Sejm był 
zwołany to już po niem Rada państwa nie zbie- 
rze się; a więc nie będzie mogła zawotować ulg 
podatkowych. Jakto, ta Rada państwa miałaby 
swoją całą czynność odbyć w sześciu tygodniach 
od listopada do połowy grudnia, ta Izba, która 
ma cały kodeks cywilny całą procedurę cywilną, 
walutowe rozmaite przedłożenia przed sobą; a 
po nadto wielką reformę podatków. Wiem Pa- 
nowie, że mimo naszych przedstawień, zawotuje- 
cie dziś, najdalej jutro konwersyę, bo macie 
większość, którą skleiły rozmaite przyczyny. 

Lecz wiedzcie na odwrót, że pospiech ten 
wasz, budzi przypuszczenie, Ze rzecz teraz ubić 
chcecie bo właśnie macie większość, a kto wie 
czy po dokładnem zbadaniu waszych obliczeń i 
projektów mieć ją w przyszłości będziecie. (Bra- 
wa). A więc zawotujecie? Czy tylko konwer- 
syę? Nie! Wy zawotujecie zarazem i to, że ten 
dodatek, który na indemnizacyę płacić mieliśmy 
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do roku 1898 pozostanie w całości na lat 50, 
Bo pożycza się więcej niż potrzeba, i chcecie 
tworzyć zapasy, niepomnąc, że do nich cały kraj 
stawiać będzie czasem zdrowe, częściej jednak 
niepewnej wartości żądania, którym oprzeć się 
z pewnością nie łatwo przyjdzie. 

Boć to rzecz pewna, Że zawsze łatwiej zna- 
lesó poparcie robiąc wydatki z funduszów pu- 
blicznych, niż gdy się je oszczędzać chce. — 
(Brawo). 

Dziecko niegrzeczne robi opozycyę , kwasi 
się. Dziecko to, to my. Trzeba mu dać cu- 
kierka. Więc występuje JE. p. Jan Tarnowski i 
powiada: Zastanów się Wydziale krajowy czy- 
byś nie mógł obniżyć dodatków ? — A Wydział 
krajowy przez usta swego zastępcy powiada: 
„weźmiemy to pod rozwagę* (Wesołość). 

Muszę jeszcze, kończąc, powrócić do tego 
od którego zacząłem, t.j. do kolegi p. Romano 
wicza był on dla mnie szczególnie nie łaskaw, 
bo kiedy bardzo ściśle obliczał procenta, któreby 
od przezemnie proponowanej pożyczki kraj miał 
opłacać, nie raczył jednocześnie dodać procentów, 
które kraj znów oszczędziłby, spłacając fundusz 
propinacyjny, w ten sposób łatwo bardzo pobić 
przeciwnika. 

Kończąc proszę jeszcze raz Panów, zważcie 
co lepiej, zmajoryzować lub przekonać nas — 
w sprawie która jest nam wspólną! (Brawa i 
oklaski). 


Wice-Marszałek ks. Metropolita Dr. Sem- 
bratowicz. Do głosu jest zapisany p. Szcze- 
panowski. 

P. Barański. Prosimy o zamknięcie po- 
siedzenia, 


(Głosy: Prosimy nie zamykać). 
(Marszałek obejmuje przewodnictwo). 


P. Torosiewicz Emil. Proszę o zam- 
knięcie posiedzenia. 

(Liczne głosy: Prosimy nie zamykać). 

Marszałek. Postawiony został wniosek 
zamknięcia posiedzenia. Czy żąda kto głosu ? (Nikt) 
Gdy nikt głosu nie żąda, przystępujemy do gło- 
sowania. Proszę Panów zająć miejsca. Proszę 
Panów, którzy są za zamknięciem posiedzenia, 
by raczyli powstać. (Posłowie powstają. — Po 
obliczeniu). Wniosek upadł. Głos ma p. Szcze- 
panowski. 
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P. Szczepanowski. Wysoka Izbo! 


Zanim będę rozbierał merytoryczne wy- 
wody mowcy generalnego przeciw wnioskowi 
komisyi budżetowej, niech mi Wysoka Izba da- 
ruje, że odpowiem choć w paru słowach na 
wstępne uwagi p. Abrahamowicza. Powiada on 
że jego celem była tylko prawda, prawda, 
święta prawda, powiada, %e tem się różni ta 
Wysoka Izba od innych ciał parlamentarnych 
w których bierzemy udział, że tu mamy tylko 
jeden cel, jeden środek, a tym środkiem jest 
wyświecenie prawdy. Otóż mnie się zdaje, że 
odpowiem przekonaniu wszystkich moich kole- 
gów w Radzie państwa, jeżeli z oburzeniem 
odpieram przypuszczenie, jakobysmy w Radzie 
państwa postępowali w inny sposób, jak tylko 
na podstawie szczerego przekonania na podsta- 
wie prawdy. (Brawo). 


Także słyszeliśmy, a to juź nie było w za- 
stosowaniu do Rady państwa albo do innych 
ciał parlamentarnych, to zdawało się być skie- 
rowane do tej Wysokiej Izby, jakoby tu mieli 
być ludzie, posłowie stronnictw, którymby nie 
chodziło o prawdę, ale o zwycięstwo. Smiem 
twierdzić, że z świadomością nikt przeciw pra- 
wdzie nie wojuje i z pewnością, jeżeli wypo- 
wiadam to jako odnoszące się do całej Wyso- 
kiej Izby, to w całej pełni najlepszą opinię mam 
o wywodach szanownego mowcy generalnego 
mniejszości, a nawet mam dowody, że tak jest, 
że jeżeli przytacza najrozmaitsze opinie, których 
mylność jest nadzwyczaj łatwo wykazać, to jest 
właśnie dowodem, że przemawiał z głębi swego 
przekonania i na podstawie najlepszej swej 
wiedzy. Najlepszy przykład mamy w tem żąda- 
niu, które stawia, żeby wybrać specyalną komi- 
syę, któraby stwierdziła w obliczeniach komisyi 
budżetowej myłkę wynoszącą milion trzykroć, 
myłkę, którą on odkrył i jeżeli ta komisya za- 
patrywania jego nie potwierdzi, to niechaj on 
będzie odsądzonym od wszelkich kwalifikacyj 
robienia rachunków na przyszłość. 


Nie ja powiedziałem, ale szanowny poseł 
o sobie sam zawyrokował. W sprawozdaniu ko- 
misyi budżetowej korzyść konwersyi przy za- 
mianie pożyczki z pięcięcio-procentowej na 
cztero-procentową oszacowaną jest na 1,850.000 zł. 
Otóż szanowny poseł który jak w komisyi bu- 
dżetowej powiedział, że umie rachowaó twierdzi 
że nie może być więcej jak 40.000 zł, 
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(P. Abrahamowicz. Mówiłem 50.000 zł.) 

Na jakiej podstawie? Powiada że procent, 
który będziemy płacili aż do chwili, kiedy dług 
indemnizacyjny będzie spłacony t. j. do roku 
1898 wynosi 4,000.000 zł. powiada, że 10/, od 
tego nie może być większym jak 50.000 zł. 
Jeden procent jest piątą częścią od B procent, 
jeżeli 5 procent wynosi 4,000.000 zł. to jeden 
procent wynosi 800.000 zł. 

(Głosy! Naturalnie.) 

Jeżeli taka jest arytmetyka szanownego 
posła na podstawie której chce odwieść Sejm 
od uchwał opartych na deliberacyach prawie 
dwuletnich, to mnie się zdaje, że chyba cała 
Wysoka Izba musiałaby wydać na siebie wyrok, 
jaki wypowiedział o sobie szanowny poseł. Mnie 
się zdaje, że różnica pomiędzy tą cyfrą 800.000 
a 1,350.000 jest dość znaczną, ale nie potrze- 
buje się wdawać w uzasadnienie tej różnicy. 
Nie chcę zajmować czasu aby teoryę złożonego 
procentu tu wykładać nie dla korzyści Wyso- 
kiej Izby, lecz dla prywatnej korzyści szano- 
wnego mowcy jeneralnego (Wesołość). 

Mielismy tu dowód ścisłości arytmetycznej. 
Pójdźmy dalej. Będziemy mówili o dokładności 
wiedzy ustawodawczej szanownego posła. Sza- 
nowny mowca generalny przeczytał nam ogól- 
nikowe frazesy zawarte w mowie J. E. mini- 
stra finansów, jakoby na przyszłość wszelkie 
teraźniejsze gatunki, t. j. trzecia klasa podatku 
dochodowego, kupony dochodów procentowych 
miały ustać i na podstawie tego miał być je- 
dnolity podatek centowy. 

Otóż gdyby generalny mowca mniejszości 
tylko zasiadał w Radzie państwa jako zwyczaj- 
ny członek Koła polskiego, tobym się nie dzi- 
wił temu twierdzeniu, bo każdy, kto słyszał 
mowę ministra finansów, mógł z takiego frazesu 
ogólnego odnieść to wrażenie, ale przecież ta 
mowa nie była ustawą, prócz tego mamy pro- 
jekt ustawy wniesiony do Izby, ten projekt zo- 
stał odesłany do komisyi, i szanowny jeneralny 
mowca zasiada w tej komisyi. 

Otóż tu jest taka sama arytmetyczna po- 
myłka, że nietylko ja nie widzę uzasadnienia 
na jego twierdzenie, lecz widzę trzy paragrafy, 
które stanowczo wypowiadają opinię przeciwną, 
t. j. stanowią regułę przeciwną w razie, gdyby 
ustawa przez Radę państwa została przyjęta. 
Pozwolę sobie Wysokiemu Sejmowi te paragra- 
fy odczytać. 
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Otóż $. 166. powiada 

„Ausmass der Rentensteuer* 
steuer betrágt 

a) 10 Procent...... 
od papierów niżej wymienionych..... i dalej: 
„von “den Zinsen der inländischen öffentlichen 
Fonds und standischen Obligationen, sowie der 
inländischen Landesanlehen; 


Die Renten- 


b) zwei Perzent von allen iibrigen nach 
$. 158. dieses Gesetzes steuerpflichtigen Beziigen *. 

Najwyraźniej zatem powiedziane, że te po- 
życzki krajowe, które płaciły 10 pro., te będą 
na przyszłość także płaciły 10 pre., ale nie 
2 pre. Dalej $. 168 stanowi, że wszędzie, gdzie 
ten podatek dotychczasowy został odciągany 
przy wypłacie kuponów przez kasy krajowe wy- 
placajacy, ma być nadal odtrącany przez te 
kasy. (czyta): 
Abzug der Rentensteuer durch den Schuldner. 

In den nachstehend bezeichneten Fällen 
wird die Rentensteuer im Wege des Abzugs 
durch den Schuldner in der Art erhoben, dass 
der letztere von jeder durch ihn, beziehungs- 
weise durch seine Kassen zur Auszahlung ge- 
langenden Rate Rentensteuer pflichtiger Bezüge 
zehn, beziehungsweise zwei von Hundert dem 
Bezugsberechtigten für Rechnung des Staats- 
scha'zes in Abzug bringt und im Sinne der 
nach folgenden §§. 169. und 170. an die Staats- 
kassa abfúbrt. 


Otóż to jest autentyczny dowód że podług 
intencyi projektu rządowego wszystkie papiery, 
które płaciły 10°% a także więc pożyczki kra- 
jowe, będą placily 10%, i nadal. 

Dalej znajduje się $. 159. który mówi: 
Wolne od podatku jakiegokolwiekbądź (czyta): 

„Befreiungen. 

Der Reutensteuer unterliegen nicht... 


10. jene Zinsen und sonstigen Rentenbe- 
ziige, welchen die Stenerfreiheit durch ein Spe- 
cialgesetz ausdrücklich zugesichert wurde“. 

t. zn. że te wszystkie papiery, które miały uwol- 
Inienie od podatków będą używały tego uwolnie- 
nia od podatków, jeśli zatem ten projekt ustawy 
będzie przez Radę państwa przyjęty, więc jest 
podstawa naszego rachunku, że będą nadal za- 
chodziły pomiędzy pożyczkami uwolnionymi od 
podatku rentowego i kuponowego, a pożyczka- 
mi, na którym cięży ten podatek, te różnice, 
które istnieją dziś. W chwili, kiedy była mała 
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przerwa, obiecałem memu najbliższemu otocze- 
niu że będę mówił bardzo krótko, nie więcej jak 
kwadrans. Zdaje mi się, że bardzo łatwo będzie 
nie wykonać tego przyrzeczenia, bo udowodniwszy 
u głównego mowcy mniejszości także dla mnie 
niezrozumiałe błędy, zdaje mi się nie potrzebuję 
się wdawać w szczegóły i pozwolę sobie zrobić 
dwie uwagi. Jeśli pożyczka konwersyjna będzie 
uwolniona od podatku kuponowego w tej samej 
mierze w której wszystkie takie pożyczki innych 
krajów koronnych ustawą zostały już uwolnione, 
i jeżeli pożyczka krajowa i nadal będzie płacić 
10%, podatku kuponowego to pomiędzy pożyczką 
konwersyjną a każdą inną krajową będziemy 
mieli tę różnicę, że za pożyczkę konwersyjną 
płacimy 4%, a za każdą inną płacimy 4:'4'/,. 
Cała więc trudna kwestya konwersyi co do któ- 
rej Szanowny mowca generalny mniejszosci u- 
trzymuje, że lata niestarczą do zbadania, cała 
ta trudna kwestya polega tylko na zdecydowa- 
niu, jaka jest tańsza pożyczka czy na 4'/, czy 
na 4:4%,. 

Wszystkie inne mniejsze rachunki, mniej- 
sze, drobne korzyści lub straty znikają wobee 
tej jednej ogromnej różnicy. , 

Teraz jeszcze jedna uwaga. Szanowny mow- 
ca powoływał się wielokrotnie na dyskusyę z r. 
1890 i przedstawił sprawozdanie Ówczesne ko- 
misyi budżetowej w świetle trochę jednostronnem. 


Także są tam całe ustępy dowodzące, Że 
konwersyę tę na razie tylko się odrzuca i wzy- 
wa się Wydział krajowy aby w każdej chwali, 
w której uzna za pożyteczne, aby nawet zwołał 
sesyę nadzwyczajną. Teraz okoliczności od r. 1890 
zasadniczo się zmieniły. Jest to krótki czas od 
r. 1890 bo zaledwie dwa lata, ale proszę zau- 
ważyc, że budżet w r. 1890 wynosił nie wiele 
więcej jak 41⁄2 miliona, budżet który dziś uchwa- 
lilismy wynosi 6*/, miliona. W trzech latach za- 
tem wzrósł o dwa miliony. Na ten sam rok 1898 
komisya ówczesna przewidując przypuszczalny 
wzrost wydatków, postawiła cyfrę 5*/, miliona, 
zatem budżet którysmy rzeczywiście obecnie u- 
chwalili wynosi o milion więcej, jak najśmielsze 
przypuszczenia, ówczesne które komisya oba- 
wiała się nawet wypowiedzieć. 

Zdaje mi się, że jeżeli wydatki krajowe i 
to bez żadnej zasadniczej zmiany naszej polityki 
finansowej tak dalece i znamienicie w górę po- 
stąpiły, to zapewne ta konieczność uregulowania 
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finansów krajowych stała się naglejszą teraz po 
dokonanym przewrocie budżetu, jaki nastąpił, 
niż była wtenczas, kiedy większa częsć tej Wy- 
sokiej Izby mogła przypuszczać że ten budżet 
Bys miliona na r. 1898 w praktyce nie będzie 
osiągnięty. 

- Gdyby na r. 1898 budżet nie wynosił 5'/, 
miliona tylko 5 milionów tobyśmy nie mieli 
niedoboru. Gdyby finansowe przypuszczenia ko- 
misyi były się sprawdziły, toby nie zachodziła po- 
trzeba przeprowadzania konwersyi dla pokrycia 
niedoboru, choć zawsze możliwą byłaby kwestya 
konwersyi, ale nie istniałaby taka nagląca po- 
trzeba. 


Tyle co do usprawledliwienia różnie, opi- 
nii komisyi budżetowej. Zakończę tylko krótką 
uwagą odnoszącą się do przemówienia stanisła- 
wowskiego posła większych posiadłości. On wska- 
zał na 2 roeczy, na 2 punkta widzenia, które 
zdaje mi się w tej Wysokiej Izbie znajdą od- 
głos, nad którymi trzeba się właśnie zastanowić 
i od których rozwiązania przyszłe losy finansów 
krajowych w bardzo znacznej mierze zależą. On 
powiada, że dotychczas zachodzą u nas pewne 
braki organizacyi Sejmu i władz sejmowych, 
wobec coraz szybciej rosnących wydatków. Pod 
tym względem niech szanowny poseł będzie prze- 
konany, że ci, którzy studiują kwestyi finanso- 
we z największą skwapliwością poprą usiłowanie 
ażeby tam, gdzie dotychczas niema tej organi- 
zacyi, ażeby ją zaprowadzono, i pozwolę sobie 
powiedzieć, że zasada każdej organizacyi finan- 
sowej i budżetowej polega na tej prostej regule, 
aby nie uchwalać wydatków nie uchwalając ró- 
wnocześnie pokrycia. 


Drugim postulatem tego posła jest, że na- 
leży tak urządzać i modyfikować finanse krajo- 
we, ażeby autonomia na tym najniższym szcze- 
blu naszych funduszów, u podstaw życia społe- 
cznego, w powiatach i gminach mogła szerzej 
działać, to jest plan i cel, który znajdzie zdaje 
mi się poparcie wszechstronne, u wszystkich 
członków tej Wysokiej Izby, ale uporządkowanie 
fimansów krajowych jest pierwszym warunkiem 
do tego. Bo gdybym tak jak mowca generalny 
mniejszości lub poseł przemyski, gdybym miał 
zatrzymać wszystkie ulgi finansowe w podatkach 
bezpośrednich, wszystkie udziały w nowych po- 
datkach , które kraj ma uzyskać, wszystko to 
dla budżetu krajowego, to cóżby zostało dla gmin 
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i powiatów, że nie mówię już o ulgach dla po-|9. ustawy kraj. o konkurencyi kościelnej i para- 


datkujących, którzy i tak podatkami są obar- 
czeni? Temi uwagami kończę. Zdaje się, że nie 
potrzebuję się wdawać w rozbiór uwag, które 
były robione, w rozbiór systemów opartych na 
podstawie nadziei. Budżet powinien być robiony 
na podstawie doświadczenia a doświadczenia 
wszystkich państw i krajów wykazały, że można 
się liczyć tylko z tem, co jest dane, pewne, i 
na tem można oprzeć kombinacye finansowe. 

Eskontowac przeszłość to jest rzecz , której 
ani ja, ani Żaden z tych, którzy będą głosowali 
nad wnioskami większości komisyi budżetowej 
nie podzieli. Ponieważ zdaje mi się, że wnioski 
komisyi budżetowej położą fundament racyonal- 
nej gospodarki budżetowej w naszym kraju, po- 
nieważ racyonalną gospodarkę finansową uwa- 
żam jako podstawę i podwalinę wszystkich usi- 
łowań we wszystkich sferach życia, dlatego imie- 
niem tych, którzy mnie wybrali mowcą gene- 
ralnym, głosować będę za wnioskiem większości 
komisyi budżetowej. (Brawa i oklaski). 


Marszałek. Zanim dalej pójdziemy przy 
chodzą do głosu obydwaj sprawozdawcy. Jeżeli 
udzielę głosu sprawozdawcy mniejszości, więc 
głosowanie musiałoby mieć dziś miejsce, jednak- 
że wobec znużenia Wysokiej Izby i wobec tego 
że wielu posłów opuściło już salę, zdaje się, że 
lepiej odroczyć dzisiejsze posiedzenie i proszę 
panów, abyście już o pół do 10. jutro zechcieli 
przyjść. 

Porządek dzienny następujący. 

Sekretarz p. Wiktor (czyta): 

Porządek dzienny 
8. posiedzenia, 4. sesyi, VI. peryodu Sejmu 
galicyjskiego, które się odbędzie we środę dnia 
28. września 1892 o godzinie pół do 10tej przed 
południem. 


1. Sprawozdanie komisyi administracyjnej 
w przedmiocie zezwolenia reprezentacyi powia- 
towej w Przemyślanach na zaciągnięcie pożyczki 
w sumie 10.000 zł. 
Sprawozdawca p. Mikołaj Torosiewicz. 
2. Dalszy ciąg rozprawy nad sprawozda- 
niem komisyi budżetowej o budżecie krajowym 
na rok 1898. 
Sprawozdawca poseł Stanisław Badeni. 


8. Pierwsze czytanie wniosku p. Okunie- 
wskiego i tow. w przedmiocie zmiany paragrafu 


fialnej. 

4. Pierwsze czytanie wniosku p. Kramar- 
czyka i tow. w przedmiocie zmiany ustawy o 
krajowej konkurencyi kościelnej i parafialnej. 

5. Sprawozdanie komisyi szkolnej o pety- 
cyi gminy Sanoka w przedmiocie przeistoczenia 
tamtejszej 6-klasowej szkoły żeńskiej na 8-kla- 
SowĄ. 

Sprawozdawca p. Paszkowski. 

6. Sprawozdanie komisyi szkolnej o pety- 
cyi Rady szkolnej miejscowej w Dawidowie 
w przedmiocie zorganizowania tamtejszej szkoły 
2-klasowej na 3-klasowa. 

Sprawozdawca p. Paszkowski. 

7. Sprawozdanie komisyi szkolnej z pety- 
cyi Piotra Pikulskiego i tow. o wliczenie lat 
służby i zwrot wkładek emerytalnych. 

Sprawozdawca p. Rayski. 

8 Sprawozdanie komisyi szkolnej o pe- 
tycyi Towarzystwa gimnastycznego „Sokół* we 
Lwowie w sprawie nauki gimnastyki w szkołach 
publicznych. 

Sprawozdawca p. Stanisław Tarnowski junior. 

9. Sprawozdanie komisyi administracyjnej 
o petycyi gminy Szerzyny w powiecie jasielskim 
z prośbą o zaliczenie do rzędu miasteczek. 

Sprawozdawca p. Trzecieski. 


10. Sprawozdanie komisyi prawniczej o 
wniosku Wydziału krajowego w sprawie udzie 
lenia c. k. rządowi opinii względem przenie- 
sienia gminy i obszaru dworskiego Piwoda 
z okręgu c. k. sądu pow. w Sieniawie do okręgu 
c. k. sądu powiatowego w Jarosławiu. 

Sprawozdawca p. Lenartowicz. 


11. Sprawozdanie komisyi prawniczej o 
wniosku Wydziału krajowego w sprawie prze- 
niesienia gminy i obszaru dworskiego Zalesie 
z okręgu c. k. Sądu powiatowego w Złotym 
Potoku do okręgu e. k. Sądu powiatowego 
w Monasterzyskach. 

Sprawozdawca poseł Lenartowicz. 

12. Sprawozdanie komisyi prawniczej o 
wniosku p. Weigla i towarzyszy w sprawie 
zmiany Statutu krajowego i krajowej ordynacyi 
wyborczej. 

Sprawozdawca poseł Fruchtmann. 

18. Sprawozdanie komisyi petycyjnej o 
petycyi Wydziału powiat. w Sokalu w przedmio- 


7. Posiedzenie z 27. września 1892, 


cie zmiany $. 17. ust. z 2. lutego 1891. Nr. 17. 
Dz. u. kr. 
Sprawozdawca p. Klemensiewicz. 
14. Sprawozdanie komisyi petycyjnej o 
petycyi Wydziału pow. w Nisku w przedmiocie 
przyjęcia na fundusz krajowy kwoty 909 zł. 73 
ct. nałożonej na gminę Rudnik tytułem kosztów 
utrzymania trojga dzieci przez magistrat miasta 
Wiednia. 
Sprawozdawca p. Klemensiewicz. 
15. Sprawozdanie komisyi petycyjnej o 
petycyi gminy Suchorzów pow. tarnobrzeskiego 
w sprawie przyjęcia na fundusz krajowy kosztów 
utrzymania Józefy Piękoś w kwocie 172 zł. 
należących się gminie m. Biały. 
Sprawozdawca p. Klemensiewicz. 
16. Sprawozdanie komisyi petycyjnej o 
petycyi Zenona Szymańskiego o udzielenie ve- 
niam aetatis eb studiorum. 
Sprawozdawca p. Barański. 


I. Zwiąskowa drukarnia we Lwowie. 
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17. Sprawozdanie komisyi petycyjnej o 
petycyi p. Wandy Młodnickiej z propozycyą 
sprzedaży 54 oryginalnych rysunków Artura 
Grottgera. 

Sprawozdawca poseł Merunowicz. 

18. Sprawozdanie komisyi petycyjnej o 
petycyi 14 gmin okręgu Sądu powiatowego 
w Wisniowczyku w sprawie nadużyć dwóch 
kancelistów sądowych. 

Sprawozdawca poseł Merunowicz. 

19. Sprawozdanie komisyi petycyjnej o 
petycyi gminy Medynia w pow. Kałuskim, o po- 
moc przeciwko skutkom wylewów rzeki Łomnicy. 

Sprawozdawca poseł Merunowicz. 


Marszałek. Posiedzenie zamknięte. 


Koniec posiedzenia o godzinie 11. min. 15 
w nocy. 
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